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WSTĘP.

Ostatnie Polski powstanie, wielki dla dziejów i dla 
nauki przyszłości wypadek, godnym jest wszeclistron- 
nej uwagi. Dziesięć miesięcy stał on na szczycie histo­
rycznym współczesnych wydarzeń, i długo jeszcze ohu- 
dzać będzie podziwienie i boleść. Tkwią przed oczyma 
olbrzymie skutki, nim wybadane zostaną rzetelne onych 
13i-z)mzyny.

Długo walczyła prawość z przemocą. Cliwiała się 
często wątpłiwa szala zwycięztwa. Obce narody przy­
glądały się miłczeniu tej walce, rade, że cudzym 
łcosztem poznają, czyli czas przyszedł tryumfu prawo­
ści; rade i z tego, że chociaż przemoc wedle racłiuby 
ludzkiej pewniej zwycięży, przecież potarga swe siły 
w zapasach.

Runęła prawość, nie siłą sztuki; ani przewagą po­
tęgi, lecz podkopana zniecierpliwioną własnycłi obroń­
ców swawolą. AYielka nauka dla ludów! co one mogą, 
gdy zechcą, i co cłicieć mają, by mogły.

Pogardzić śmiercią dła życia, spalić dom własny, 
ażeby cudzym nie został: czyż to tak trudne lub nowe ?
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Plemię od jednej klęski nie zginie ; dom snadno z grn- 
z()\v odlepić; a cóż po ginacliacli Inb najobfitszem po­
tomstwie, gdy je odbiegnie swoboda? Lecz by ztąd 
urósł skutek powszechny i wielki, trzeba i woli po­
wszechnej a stałej. Nic nie nadadzą pojedyncze choć 
najchlubniejsze przykłady. Było ich u nas nie skąpo. 
Piękny wschód słońca rokował powstaniu świetne po­
łudnie. Ale dzień zdał się za długim dla niecierpliwej 
żywości tchnących młodzieńczem czuciem umysłów. Po­
wstały chmury podejrzeń i mgły ohydnej zawiści. Wrza­
snął ducli piekła, że kr^^'awa łuna oczyści niebo odraził, 
i dano wiarę poczwarze. Gdy krew niewinna skalała 
dziewiczą czystość bohaterskiego powstania, znikł urok 
cnoty, który mu dotąd przyświecał, wstręt przeszył serca 
niewinne i prawe, uśmiech piekielny zasiadł na uściech, 
które do mord()w podżegły. Zniknęła zgodność po­
wszechna, co sama tyłko wielkie trudności zwycięża, 
i słońce nasze w zgiełku burzliwym zagasło. Jakaż 
nas klęska dobiła? Ległyż te szyki pomostem, co za- 
])rzysięgły najczystszą wiarą umrzeć łub odżyć w swo­
bodzie? Czy nam odbito tę broń i działa, któreśmy 
w pocie czoła skowali, ałbo z rąk wrogów wydarli? 
Czyliż spłynęły w krwi mężnych szańce, przez matki, 
żony i dzieci nasze sypane? Gdzież się podziały te 
dzielne hufce, które na święte hasło powstania jakby 
z pod ziemi wytrysły?... Porozpraszane bez bitwy, roz­
prowadzone po różnych szlalcach bez wodza, nawet nie 
na tej ziemi strzaskały dzielne oręże, którą wyswobodzić 
przysięgły. Tylu ich jeszcze zostało przy życiu i z bro­
nią, że gdyby razem pod jednym sterem stanęli, nie- 
razby przemoc zadrżała. I któż odgadnie, coby wynikło 
nareszcie z walki rozpaczy imęztwa? Rzućmy kir czarny 
na tak bolesne wspomnienia... Nie obcy oręż zwycięża 
naiHid, gdy postanowi raczej zginąć niż uledz. Aj axa 
sam tylko Ajax pokonał.
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O niech ten będzie na wieczne czasy przeklęty, 
kto pierwszy zasiał piekielne ziarno podejrzeń i nieufno­
ści w najczystszych cnotach, kto je ożywił wynalazkiem 
zdrad niecnych, tam gdzie tylko błędy istniały. Niech 
najpóźniejsze prawnuki wspomną ze wstrętem tych 
krwiożerców nazwiska, co do cnót wielkich kazali dążyć 
przez zbrodnie; co w nic świętego nie wierząc i wszyst­
kich czerniąc koleją, zmącili wszystko i tak dalece 
słabe rozchwiali umysły, żeśmy nie mogli i uledz nawet 
z zaszczytem.

Zginież na zawsze dla utrapionej ludzkości tyle 
poświęceń i znojów, tyle krwi czystej w twardych za­
pasach z przemocą przelanej, tyle dowodów bohaterstwa 
i ofiar, których nie ogarną roczniki naszego ostatniego 
Powstania? Nie zginie, bo nic nie ginie na świecie. Kwiat 
z pierwszą wiosną zasiany, zabłyśnie w lecie powabnem 
dla oka obliczem. Na owoc dębu, wzrastającego z owocu, 
niejedno pokolenie zaczeka. Krew męczenników wiary 
ledwie po długich latach cierpień, poniewierki i wzgardy, 
zgotować mogła swobodne królestwo pociech niebieskich 
na ziemi. Krew męczenników ludzkości, rychlej lub 
później, sprowadzić musi królestwo swobód dla ludzi. 
Wtedy dopiero i spotwarzona cnota przez zbrodnie, 
i zbrodnia skryta za tarczę cnoty, i męztwo duszy, 
i podła serca nikczemność, staną w prawdziwem świe­
tle dla czci Inb wstrętu potomnych. Nie tryumfujcie 
zwolennicy przemocy! bo wierzyć w Boga i wierzyć 
w tę przyszłość, jest jedno. Nam czekającym cierpliwie 
przystoi gotować drogę dla prawdy wiernym obrazem 
tych czynów, które za czasem dadzą jej czyste świa­
dectwo, i z niej dopiero wyłuszczy ludzkość pożywne 
dla siebie owoce.

Martwym składem wypadków byłyby dzieje, gdyby 
ich ludzkość nie powołała do życia. Jak  nie napróżno





Jakie pobudki ściągnęły pierwszy wybuch nieprze- 
pomnego w dziejach powstania, wielu już o tein pisało. 
Naród od lat tak wielu nękany i rozszarpany, nakoniec 
naród czujący swą niewinność i podeptane święte so­
jusze, nie dziw, że się tam garnął skwapliwie, zkąd 
mu promyk nadziei zabłysnął. Ztąd \vysilenia, któremi 
się w wojnach 1806, 1807, 1809 i 1812 naród odznaczył. 
Biegła młódź jiolska na pola bitew, rosząc krwią hojną 
te niwy, które sprawiali w pocie czoła ojcowie, a które 
obcy wydarli — nie szczędzi! naród ofiar bez granic, 
by się niepodległości dokupić, przetrwał nieszczęścia 
tej sprawy, od której bytu wyglądał.

Gdy cesarz Aleksander lepszą przyszłością dotu- 
szył, gdy nadał prawa i wskrzesił zorze nadziei złącze­
nia najrozłeglejszej dziedziny przodków pod jedno berło 
i pod też same swobody — przylgnęła Polska do niego, 
ale niedługo z błędu srogiego strncłilała. Tuż obok za- 
przysiężonycłi praw księgi, wzniosła się ręka żelazna., 
która je wszystkie gwałciła. Szły mimo uszu prośby 
narodu, nic nie znaczyła poczciwość; podłość, nikczem- 
ność śmiało sięgała po pierwsze kraju zaszczyty. 
Zszedł Aleksander, straciwszy tę sławę, którą ]iozyskał 
u Indu, gdy j)o zwycięztwach orężnycłi, zwycięztwa 
cnoty zapragnął. Tryumfy w bojach zdobyte spełzły 
na poln obłudy, przecież zgon jego troskliwszą żałość 
w Polsce niżli w Rosyi obudził, z słusznej obawy na­
stępcy. Któż tam mógł zostać spokojnym, gdzie miał
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])anować Konstanty? Ale przezorny, że nie powiemy 
ehytry poprzednik, ncliwycił zręczną sposobność nsn- 
nięcia od tronu niekoclianego brata, by przed nim 
młodszy panował. Po krwi strnmieniacłi wszedł na 
tron ruski Mikołaj, i wnet zaprzysiągd nadane Polsce 
przez Aleksandra swobody. Gdyby nie wyrzekł, że clice 
iść w ślady pierwszego, możeby serc więcej zniewolił. 
Ostatnie łata ostatnich rządów jnż wielu oczy otwarły. 
Cóż gdy ujrzano, że w panowania dowołnem nad Pol­
ską starszego brata zostawił. Do zaciągniętycłi zwycza­
jów przybyło wagi jnż z odstąpienia świetnego tronu, 
już nawet z potrzeb miejscowych. Stłumiony s])isek ro­
syjski wykazał styczność niejaką z tajnemi towarzy­
stwami w Polsce. Ztąd się wysnuło pasmo prześlado­
wań, uwięzień, bezprawiów. Ztąd Sąd Sejmowy na 
obwinionycli o zbrodnię stanu, co w żywem świetle 
okazał walkę przemocy z płonnym na pozór, łecz wdel- 
kim w skutkacłi, przy jasnym prawie oporze. Mógł 
snadno zatrzeć smętne wunżenia Mikołaj, kiedy dla 
czczego obrzędu koronacyi stanął po raz pierwsz}  ̂jako 
Król Polski w Warszawie. Nie cliciał zapewne, albo 
nie zdołał.

Rosła wzajemna nieufność stopniami — napełniały 
się wyprzątnięte niedawno więzienia i wnet ostatnia 
nadzieja łepszej przyszłości slconała. Zuchwalstwo szpie­
gów i tajnej władzy siepaczy, wyszło z granic wszel­
kiej przyzwoitości. Konstanty, Nowosilców, Rożniecki, 
ci stanowili tryumwirat dla całej Polski straszliwy!

I któż powąt[)i, że wydarzenia współczesne równie 
we Francyi jak w Belgii, wpływ sw()j na Polskę wy­
warły? Możność zrzucenia jarzma przemocy, przy silnej 
clięci nie odstręczyła od przedsięwzięcia różnicą skut­
ków, które —• na. pierwszy rozbiór bacznej uwagi — 
byłyby zdolne przeniknąć wstrętem najzapaleńszą od-
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wagę. Trzydniowa \\alka w Paryżu spełniła dzieło 
wiełkiej odmiany, o ktcirej inyśłeć nie śmiano w po­
czątku. Była to jednak domowa sprawa, i ta się wprzódy 
skończyła, nim się wzbudziły obcycłi obawy, nim roz­
poznano naturę rzeczy i zmiany. Jedno krajowe stron­
nictwo nłegło drugiemn, i w dni ])iętnaście krół nowy 
zjednoczył pod swojem berłem rozróżnioną mniema- 
niacłi rodzinę. Tam rewolucya wewnętrzna, tn było 
przeciw przemocy obcego łndii powstanie. Tam się obe­
szło bez obcej wojny, z natury lub też z nagłości wy­
padku ; tu wojna krwawa i wraz nierówna rychlej czy 
p()źniej wyniknąć musiała. Lud mało liczny i słaby 
otrząsnął jarzmo olbrzyma. Jakąż mógł znaleźć otucłię 
w przykładzie Francyi, jeśli jej w sobie samym nie 
mieścił? Tam bez nadłudzkicli wypadków tkwiła na­
dzieja skończenia wałki pomyślnie w ścianacłi domo- 
wycłi — tu cudu było potrzeba, by na pomyślność ra­
chować. Wprawdzie szał odmian ogarnął ludy większej 
połowy europejskiej połaci; ale roztropność czekać ka­
zała, b\' sztandar swobód zbliżył się do nas z kolei. 
Po zmianie w Belgii, którą wspierali Francuzi — nie­
chęci Nienic()w ku swym książętom, co w cliwiłach 
trwogi })rzyrzekłi ludom swobody — a po przetrwanycłi 
z danego słowa szydzili — powinny były powstanie 
Polski uprzedzić. Ztąd łączność chęci i ztądby nawet 
urosła nadzieja pomoc>'. Lecz niecierpliwość Polaków 
wyprzedziła wszystkie rozumu racliuby. Pośród moca­
rzy złączonycłi spiiłnictwem spełnionej zbrodni na Pol­
sce — i pozbawieni obcej ])omocy — jak jeden przeciw 
dwunastu powstali. Czyn ten bez wzoru i bez otuchy, 
więcej do podziwienia jak do naśladownictwa na]vłaniał.

I ten się zmyli, kto mniemać będzie, że ]3ierwszy 
wybucli powstania wyniknął w skutku nainysłu. Wi-zało 
wzburzenie w narodzie. Pomyślność kraju pozorna, le­
pszy byt jego z lat kilkunastu pokoju i ze starań rządu



12 Fr. Wężyk.

wynikły — nie był dość siłnyni do przytłninienia nie­
chęci, bo byt fizyczny jest niczem, gdy go nie wesprze 
swoboda. Kt(iż się nie zrzecze wszełkicli korzyści pier­
wszego, by wyższe dobro pozyskać ? Serca uciskiem drę­
czonego, myśli niespokojnej i błędnej nikt nie ])okrzepi 
najwykwintniejszym przysmakiem. Mniej troskliwości 
obudzą los własny, jak los pokoleń następnych, gdy 
zniknie widok swobodnej dla nieb przyszłości. Te udrę­
czenia i troski i te codziennie podrastające obawy sta­
nowiły spisek tajemny we wszystkicłi sercacli szlachet- 
mycli przeciw rządo\N'ej przemocy. Istniały wprawdzie 
])rzed laty związki po kraju do otrzymania ducha pod- 
kop,ywanej narodowości dążące. Cel ich był jasny i czy­
sty — lecz potłnmiane ciągiem prześladowań bez łikn, 
wprzód się rozpierzchły, zanim wydały jakie takie 
owoce. Ci co je wznieśli i ożywiali w zarodach, jęczeli 
w pętach łnb rozwiezieni po mroźnych stepacli, obawą 
swojego losu do skrytszych działań przywiedli. Nie 
tajno było Polakom, ile nieclięci sama Rosya swem 
łonie zawarła. Ale tam przedmiotem myśli wzburzonych 
był może spisek przeciw pannjącemu rodowi — tu cłięć 
jedynie strząśnienia kajdan bez żadnej zrazu przeciw 
monarsze nieclięci. Czuli to dobrze Polacy, że tylko 
związki z Rosyą mogą im trwałą sjiokojność zaręczyć, 
bo ich zerwanie, chociażby nawet pomyślne, zawszeby 
Polskę w stan wiecznej wojny wtrąciło — ale żądali 
tak ograniczyć prawem zasacinem te związki, by jeden 
naród nie uważał się za pana, a drogi w postaci sługi 
nie został — co jnż nieznacznie zdawało się przycho­
dzić do skutku. Gdy który uiin^sł młodzieńczem czu­
ciem wzburzony, badał dojrzalszych o radę w narodowej 
niedoli, nikt nie dotiiszył możności skutku powstania — 
i nikt nie wyrzekł — już czas. Radzono raczej cierpli­
wość i sposobienie się do korzystania z możebnycłi wy­
padków. Zbyt mała liczba wiedziała nawet, że się prze-
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suwają po głowach myśli zrzucenia jarzma niewoli. Nie 
było żadnych związkiiw utworzonych, bądź w kraju, 
bądź po za krajem — co czas następny wykazał. I ztąd 
pochodzi, źe w pierwszycli chwilach wybuchu cała sto­
lica czekała raczej skutku, nie podzielając wcale nie­
bezpieczeństwa zamiaru — źe za najpierwszą wieścią 
o skutku powstania podziwienie uprzedziło udział ra- 
dośny. Sam mus niezbędny rozrządził cliwilą; a sam 
cliwilowy skutek pociągnął za sobą nieprzygotowane 
bynajmniej całego ludu powstanie. Nie była to wcale 
burza, którą poprzednie obwieszczają zjawiska — którą 
juź czując w blizkości, chroni się pod dach najbliższy 
drużyna dziatek i przezorniejsze matki unosząc z sobą 
to wszystko, co tylko pójść może na łup żywiołów. 
Był to grom nagły, wśród pogodnego nielta, który bez 
spodziewania nie tylko zwalił całą Itudowę przemocy, 
lecz elektryczną iskrą przeniknął wszystkie cnotliwe 
serca i ożywił je nadzieją lepszej przyszłości.

Dwóchset młodzieńcom z wojskowej szkoły zagraża 
zbliska katusza. Już oni wdedzą, czego się mają po 
swych oprawcach spodziewać. Szukają po za murami 
sw'eg’0 przybytku podobnych sobie wiekiem wspólników. 
Są oni blizko na skromnycli ławacli najwyższej szkoły. 
Są i w tym pułku, co nie zepsuty fizycznemi pochlebstwy 
t}u-ana, karmi w sweni łonie kilkunastu szlachetnie czu­
jących Polaków. Nagłość potrzeby przyspiesza chwilę, 
której natychmiast postanowić nie śmiano. Straże głó­
wniejsze Warszawy dzierży pułk czwarty i)o większej 
części czuciom młodzieży przychylny. Dzień 29 listo- 
j)ada w objęcia nocy przecliodzi. Wiedzą powszeclmie, 
że sen powt()rny w tę chwilę więzi ])o wziętym posiłku 
W-go Księcia — na którym wszystko zawisło. Wydane 
hasło do walki. Część podchorążych uderza nagle na 
konną gwardyę i niespodzianym napadem sprawia w jej 
leżach nieład, zmieszanie; część się połączą w poblizkim
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lasku Łazienek, i do pałacu AV. Księcia pospiesza. Już 
tam Ijył nadbiegł wice-prezydent policyi T.nbowidzki, 
by ostrzedz śpiącego o błizkości rewolucyjnego wybuchu. 
Lecz nim to zdołał uczynić, usłyszał rozrucli i strzały. 
AVybiegł naprzeciw i ran nie mało odebrał — tak, że 
półmartwym pozostał. Jeden z powierników Konstan­
tego, jenerał rosyjski Geandre, śmiercią swe spotkanie 
z sj)iskowymi przypłacił. Ostrzeżony Książe schronił 
się przed icli zapędem. Gdy im się wymknął — a czas 
do działania przynaglał — spieszą ku miastu na. ko­
niach — pierwsze od Belwederu ulice napełniają okrzy­
kiem do broni. Lecz nieświadoma rzeczy Warszawa, 
to głośne hasło w głuchem milczeniu przyjęła. Sama 
straż główna w błizkości zamku i pomniejszego teatru 
zaczęła działać, bo przełożony nad nią oficer był w zmo­
wie. Gdy wracający z Belwederu i z blizkicli okolic 
podchorążowie przebiegali długą Nowego świata ulicę, 
gdy się na Krakowskie przedmieście dostali — i nie 
«potkali żadnej pomocy, już się za zgnbionycli poczytali, 
Ale na Saskim dziedzińcu schodzi się z nimi oddział 
saperów, i po niedługiej chwili całe miasto zgiełkiem 
i strzałami zabrzmiało. Już i arsenał począł Indowi 
broni dostarczać. Jnż ostrzeżone pułki załogi, jedne na 
plac mustry, drugie do Belwederu, inne zaś na pomoc 
podcłiorążym spieszyły. Dosyć oszczędnym był przełew 
ło'wi obcej i polskiej. Największa strata spotkała do- 

‘ wódc(hv. Poległ jenerał Siemiątkowski, szef sztabu, na 
Saskim placu, jenerał Hanke Z. M. wojny i pułkownik 
Alęciszewski przed Namiestnika pałacem, gdy do Bel­
wederu śpieszyli; poległ jenerał Blnmer przed arse­
nałem, cłicąc lud i wojsko rozbrajać, przypłacił zgonem 
nawrac-anie na drogę powinności oddziahiw pieclioty, 
gwardyi jenerał Potocki; Trembicki, w skutku szla- 
chetnego uporu, nie chcąc się podjąć dowództwa pod- 
cłiorążych w tej nocnej sprawie, których był z prawa
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dow()dcą. Zginął Nowicki jenerał w skutku omyłki 
wzięty za Lewickiego, moskiewskiego komendanta mia­
sta-, zabito Sasa pułkownika, naczelnika tajnej wojsko­
wej policyi. Inne pomniejsze zgony noc z zapomnieniem 
j)okryła. Gdy dzień oświecił AYarszawę, ustały strzały 
i wojsko głęboko w miasto pomknięto na rozkaz W. 
Księcia do Belwederu wróciło.

Zdumienie miasta nie minęło wraz z nocą. Mało 
kto wiedział o treści wypadków, a każdy pytał: kto 
był. dowódcą tak śmiałego i niespodziewanego zdarze­
nia. Nie było go wcale — a nawet w wojsku polskiem, 
kt()re działało, dwócli tylko wyższycli oficerów liczono. 
Twierdzą powszeclmie, że pierwsi sprawcy tej nocy szu­
kali wszędy jenerała Józefa Cldopickiego, cłicąc go 
olirzyknąć dowódcą — lecz że go znaleźć nigdzie nie 
mogli. Toż samo zaszło z pułkownikiem Janem Skrzy­
neckim, który się w(iwczas znalazł w AYarszawie przy­
padkiem. Oba ci mężowie słynęli w narodzie — pier­
wszy, jalvO znakomity z szkoły Napoleona wojownik — 
którego W. Książę swojem dziwacznem postępowaniem 
od wojska oddalił — a który w życie prywatne we- 
pcłmięty, był, po zgonie Dąbrowskiego, wojska i ludu 
jedyną nadzieją; drugi już znany z niepospolitych w pod­
rzędnym stopnhi zdolności, z stałości duclia i z różnycli 
w łaskach i niełaskacli W. Księcia kolei. Ta okolicz­
ność bardziej nad inne przekona, że powstanie dnia 
29 Listopada wynikło raczej z cliwiłowego natcłmienia, 
jak z długiego i dojrzałego namysłu.

Cóż wtedy działał Rząd miejscowy, spoczywający 
w Radzie administracyjnej, pod przewodnictwem sta­
rego Wojewody Sobolewskiego, a złożony z ministrów? 
AV niewiadomości zupełnej rzeczy i przy gnuśności umy­
słów, czekał i milczał. Ale był w gronie rady człowdek 
niepospolity na złe i dobre, to jest Lnbecki. Ci co pi­
sali o rządach Moskwy w Królestwie Polskiem od
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wiedeńskiego traktatu, mieli sposobność objawić światu, 
czeni był ten istotnie człowiek. Nam tu powiedzieć wy­
pada, że jeden z wielu nie zapomniał się pośrckl nie­
bezpieczeństwa i burzy. On zwołał Radę administra­
cyjną do pałacu Ministerstwa Skarbu, on jej potrzebę 
czuwania nad rzeczą publiczną wystawił, on przybrać 
do grona Rady kilku obywateli znanych z poprzedniej 
sławy doradził. Przyzwany został natychmiast Książę 
Adam Czartoryski, kt(>ry miał z dawna prawo w niej 
zasiadać, lecz go nie użył dla widocznej dworu nie­
łaski — wezwani nadto Micliał Radziwiłł, Pac, Kocha­
nowski senatorowie, Jidian Niemcewicz, znany od swoich 
i obcych, nakoniec Władysław hr. Ostrowski, poseł 
X)iotrkowski — Joachim Lelewel, poseł Żelechowski — 
i Józef Cliłopicki, jenerał dywizyi. Ci wszyscy męże 
zanadto znaczyłi w dziejach niniejszego powstania, by 
ich obrazy raczej wypadkom niżeli pióru poruczać. Tak 
odświeżona Rada administracyjna czuwać poczęła nad 
dobrem kraju i miasta — a raczej imiwiąc, przyglądała 
się temu, co zaszło i co zajść może następnie.

Tymczasem nie pozostali bezczynnie gorłiwi oby­
watele i mieszkańcy ŵ Warszawie. W biegu dnia 30, 
widząc już nie mało ludu zbrojnego po mieście, a nie 
wudząc nikogo na czele, zgromadzili się w ratuszu — 
powierzyli dowództwo Gwardyi narodowej, na prędce 
złożonej. Piotrowi hr. Łubieńskiemu, dawniej pułkowni­
kowi tej gwardyi — poczęli sami odbywać liczne pa­
trole dla utrzymania wewnątrz stolicy porządku i bez­
pieczeństwa; gdy znaczna część wojska polskiego wy­
szła za miasto i całe rosyjskie otaczało W. Księcia, 
gdy to, które wzięło udział w powstaniu, było nieliczne 
i ledwie się z pułku 4-go piechoty, z batalionu saperów, 
z kilku kompanij gwardyi pieszej i części artyleryi 
składało — a bez spójności i dowództwa działając, nie 
wystawiało dostatecznej rękojmi dła bezpieczeństwa sto-
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licy. W  ciągli dnia tego wydała Rada administracyjna 
w imienin cesarza iMikołaja odezwę, z której kolom 
i treści nikt nie mógd powziąć wyobrażenia o rzeczt" — 
a kt()rą warto jest dla dziejów zachować fAJ. Następnie 
taż sama Rada powierzyła dowództwo siły zbrojnej je­
nerałowi Cliłopickiemu, ale ten jeszcze zostawał w nie- 
docieczonem nkryciii, z kt()rego się ledwie później, 
w dniu następnym wynnrzył — tymczasem jenerał Pac 
przyjął zastępstwo dow()dztwa. Równa niepewność pa­
nowała w obozie W.  Księcia, który stał cały pod bro­
nią. Jak dzień ten zeszedł ]ia nważanin wzajemnem, 
co która strona nczyni — tak noc ściągnęła na W ar­
szawę obawę grożącego od Belwederu napadu. I gdyby 
AY. Książe był dosyć śmiały do przedsięwzięcia onego, 
])olskie powstanie pewnieby było w samym zarodzie 
skonało.

Ale nazajutrz (to jest dnia 1 grudnia) większa po­
łowa miasta była pod bronią. Już i jenerał Cliłopicki 
przyjął nad siłą zbrojną dow()dzt\vo. Już rozesłano do 
pobliskiego wojska, by to do AYarszawy ciągnęło; 
a wieść niespodzieN\'anycłi zdarzeń w stolicy przebie­
gała lotem piorunu od łiufca do Imfca — elektryzując 
umysły. Rada administracyjna poczuwszy, że się w sw}mi 
składzie ostać n ie  zdoła, wyznaczyła z grona swojego 
wydział wykonawczy, do którego Leona Dembowskie­
go kasztelana, Gustawa Małachowskiego, AYładysława 
Ostrowskiego i Lelewela posłów przybrała. Przyszło 

żądanie od AY. Księcia wysłania deputacyi celem po­
rozumienia się w tak ważnych cłiwiłach. Pułk 1 strzel­
ców pieszycłi, konsystujący w Sochaczewie, szedł ku 
stolicy pod wodzą jenerała Szembeka. Pułk 8 pieszy 
odebrał rozkaz tamże z Pułtuska przyciągnąć. Pułk 
gwardyi pieszej pod jenerałem Żymirskim, stojący z woj­
skiem rosyjskiem obozem, zaczął wskazywać jawne do-
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wody swej clięci połączenia się z wojskiem liędącem 
w stolicy.

Deputacya złożona z Księcia Adama, z Lnbeckieg’o, 
Ostrowskiego i I^eleweła, przyjętą została w Wderzbnie 
za dłokotowem przez W. Księcia. Nim się ten zjawił, 
małżonka jego księżna Łowicka usiłowała ]>oznać duclia 
])epntowanycli i skłonić onych do pownicenia stolicy 
na drogę powinności i wierności dla prawego monarchy. 
Lecz odpowiedź Lelewela złą jej zdziałała wróżbę w doj­
ściu do celn. Przybył nareszcie i W. Książe — z jego 
postaci i mo\̂ ■y nie trudno każdy obawę wyczytał. Sła­
bość nmysłii ratować pragnął pozorem, że nie chciał 
krwi polskiej przelewać — że teraz żąda, ażeby sami 
Połac}' stłumili nierozsądne ])Owstanie, że oczekiwać 
l)ędzie skntkn icłi działań, karmiąc się nadzieją w wier­
ności wojska i ])rawości narodu. Ale jnż myśleć o tein 
za późno. Gdy depntacya do AAarszawy wriiciła, zna­
lazła tłumy Indn i obywateli czekającycli na skutek. 
Widoczne było mocne wzburzenie nmysł()w. Uformował 
się natyclimiast klub, pod nazwisiciem Patryotycznego 
towarzystwa. Tam każdy śmiało swoje zamiary i trwogi 
wyjawiał. Ztąd później wychodzić miały do dalszycli 
działań podniet}^ Bronikowski obwołany tego zgroma­
dzenia prezesem pozornie, ale I^elewel był nim w isto­
cie ; lecz tymczasowo Ksaw. Bronikowski przewodniczył 
mil jawnie. Tu wnet się poczęło jawniejsze i burzliwsze 
klubu patryotyczuego działanie, a powiększone towa­
rzystwo licznym i różnorodnym natłokiem otwarło pole 
do wybucłiu namiętności rozłicznycłi. Demagogowie po­
częli burzliwe głosy zabierać. Naganiano mocno tym­
czasowemu Rządowi (tak się bowiem dawna Rada 
administracyjna nazwała) działane z W. Księciem umo­
wy. Chciano przymusić, by został siłą przytrzymany 
i rozbrojony wraz z wojskiem. Wystawiano icszelkie 
dla kraju korzyści, tak z przytrzymania ważnego na
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przyszłość zakładnika, jak z rynsztunkciw wojennycli, 
po siedmiu blizko tysiącach wojska. Przeciwko temu 
walczyła chęć okazania światu, że świeże polskie po­
wstanie jedynie przeciw despotyzmowi Posyi zdziałane. 
Xic nie nadały te wnioski — depntacya od Towarzy­
stwa patryotyczneg’0 wysłana do Pządn, jtrzestraszyła 
g’0 natarczywością żądań i samym deputowanych wido­
kiem. AYnet ten Eząd upadł we własnem o sobie mnie­
maniu, kiedy strwożony niesfornemi Ja-zykami, kilku 
z deputowanych, a między nimi najzagorzalszego jMoch- 
nackiego, do swego grona powołał. Rychło poznało 
Towarzystwo i naród, że Rząd tak słaby — sam przez 
się ostać się nie zdoła.

Gdy na dniu 3, pułk 1 strzelcriw pieszycli zbliża ł 
się ku mnrom stolicy, a niepewność wydarzeń świeżych 
zajmowała umysły, jenerał Szembek postanowił udać 
się osobiście do W. Księcia, dla powzięcia jego myśli ^  
a raczej dla przekonania się o położeniu rzeczy. Le(*z 
nim odjechał, wymogli na nim jego podwładni słowo: 
że do nich przed południem powróci, a gdyby nie chciał 
lub nie mógł, oświadczyli, że sami pociągną do AVar- 
szawy złączyć się z narodem. Przybycie jenerała Szem- 
beka do AYiełkiego Księcia otworzyło pole do zajmującej 
sceny —■ Księżna Łowicka użyła wszełkicli sposobów 
namowy, prośby, nawet pogróżek, ażeby tego jenerała 
z jego pułkiem skłonić ku stronie rosyjskiej. Twierdzą 
powszechnie, że Szemłtek dał słowo W. Księciu, jako 
niewątpliwie pod jego rozkazy z pułkietn przybędzie — 
lecz gdy wróciwszy do swoicłi, zastał ich wszystkich 
w gotowości do połączenia się z bracią będącemi w sto­
licy, uniesiony uczuć ]:>owszeclmych potokiem — nie 
mógł dotrzymać danego słowa swemu dawnemu do­
wódcy. Ten sam dzień ujrzał nadciągający do stolicy 
pułk 8 piechoty pod pułkownikiem Janem Skriiyneckim. 
On b}d najpierwszym w połączeniu się ze. sprawą na-
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rodu, lecz g’o czekała zbyt świetna rola w dziejacli na­
szego powstania — by o nim teraz nniwić obszernie.

Niedługo poczuł W. Książe drażliwość położenia 
swojego. Czas mu okazał, że na pnłk Szeinbeka racłio- 
wać nie może. Trwające dotąd w pozornej wierności 
wojsko polskie, okazywało widoczne oznaki niezmiennej 
chęci połączenia się ze swenii. Wtedy W. Książe napi­
sał list należący do dziej()W, przez kt(>ry wojsko ])ołskie 
do Warszawy odpuścił, sam zaś wracając do Rosyi, 
i swoje wojsko i zostającycłi w stolicy wspdłziomków 
łionorowi a prawości narodu polskiego poruczył. Tak 
nspokoił swoje i narodu sumienie. Wkrckce odciągać 
począł z odartem ze wszystkicłi wyg(kł i potrzeb rosyj- 
skiem ^ '̂ojskienl. Polacy przy nim będący do swoicłi 
wrócili. Zostali przy nim Rożniecki, naczelnik tajnej 
policyi — pułkownik Turno, kt()ry go miał do granicy 
odprowadzić, powr()cił do swoicłi — i młodszy Trem- 
bicki; ten został przy nim na zawsze. I kt(>ż z szla- 
cłietnycli iiKigł mu tamować odejście? Honor narodu, 
do kt()rego się odwołał, wzbraniał korzystać z położe­
nia smutnego jego i wojska. Połacy uniesieni radością 
z tak niespodziewanycłi w\ padłv()w, byłiżby zdołni sro­
giego czynu ? Czyliż i na to racłiować śmiało nie mo- 
głi, że 7000 Rosyan, puszczonycłi wołno do domu, 
rozniesie sławę jiięknego Polski jjowstania — że zaga­
szona narodowa nienawiść nie obudzi wspiiłczucia? Tak 
wszyscy prawie myśleli, prcicz kilku człoidciiw Klubu 
patryotycznego. Lecz czas okazał, jak były zwodue 
myśłi szlaclietne Połaków. Też same pułki, ktiire tak 
snadno było rozbroić, a ktiire ż czcią wiełką i z 0]>a- 
trzenieni potrzeb odprowadzono w granice Rnsyi — ci 
sami wojskow i, między ktiirymi wielu było PołułaiNA', 
a więcej jeszcze złączonycli powinowactwem i gościn­
nością z Warszawą — wnet nam przynieśli oręż wy­
stępny w nagrodę, a cesarzewicz zjawił się w szykacb
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rosyjskicli na polacli Grocliowa. Kr()tkie cliwile zatarły 
pamięć szlacłietnego postępku — zostały skutki złej 
wiary i szydzącej z wzuioślejszycłi uczuć przemocy — dla 
]iauki przyszł(tści. Ale powr()ćmy do ciągu wypadków.

W krotce ujrzała stolica powracające do swoicli 
mur()w dwa pułki gwardyi, a na icli czele jenerała 
Wincentego Krasińskiego. AVyjecliał naprzeciw dowódca 
siły zbrojnej Cliłopicki, Szembełv, ktiiry straconą cli wia­
niem się na dniu jioprzednim popularność odzyskał — 
i mmistwo wielkie ob> \vateli i mieszkańców Warszawy. 
Słusznie się bano o życie Krasińskiego rciwnie jak Kur­
natowskiego dla powszecłmej opinii. Pierwszy lubiony 
przed laty, p()ki pod sterem Napoleona pułkowi ułanów 
dowodził — następnie posądzony, że schlebiał Rzą­
dowi, żeby zostać Namiestnikiem po Zajączku, w są­
dzie sejmowym resztę życzliwego usposobienia po­
stradał. Drugi (Kurnatowski) obsypywany względami 
bez żadnycli zasług, służył nikczemnie AV. Księciu 
i opływał w dostatki. Pomimo uroczystości cłiwili, 
z której się radowała AA^arszawa, byliby pewnie ulegli 
obadwa, gdyby icli nie zasłaniano piersiami i broniii. 
Przecież nie uszli od obelg.

Już się spełniły najgorętsze życzenia Polaków. 
Od cliNtili powrotu gwardyj ustała wszelka domowej 
wojny obawa. Ten, co sam jeden imigł jej zapalić po­
chodnię, oddalał się od stolicy z obceini szyki. Nikt 
już nie wątpił, że to jiowstanie, które tak było drobnem 
w swoim początku, tałv wątpliwem w ciągu dni kilku, 
wnet stać się musi powszeclmem. AIłódź niebaczna rzu­
ciła rękawicę do nierciwnej walki. Naród zdumiały sta­
nął w obronie śmiałego czynu i wziął na siebie podzie­
lić skutki tegoż czynu jiełnego niebezpieczeństw i gro- 
żącycli mu ciosciw. Świat zdziwiony obriicił oczy w te 
strony, zkąd się nie spodziewano bynajmniej tak zna-
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komitycli skiitk()\v obudzonego życia w iijarzniionym 
na]‘odzie. ATknitce ujrzymy, że ci nawet, co nie wie­
dzieli bynajmniej, by jaka Polska istniała, wynurzą 
dki nas liołdy uczczenia, nim Izę żałoby uronią.

AV tym zbiegli zdarzeń, które przeniosły wszelkie 
nadzieje, Rada administracyjna poczuła, że działać dłu­
żej nie może. Dła innycłi potrzeb i w innych czasacli- 
stworzona, ułedz mnsiała obecnym. Ztąd poszło ustano­
wienie przez nią Rządu tymczasowego — z członków 
w biegli powstania do jej grona przybranycli — od 
których koniecznie odłączyć wypadło członków dawnego 
składu. Ci ]irzecież zatrzymali naczełnictwo ministe- 
ryałnycłi wydziałów. Tak utworzoną została nowa wła­
dza, do której składu weszli: Książę Adam Czartoryski 
jako prezes, Kocłianowski, Pac, Dembowski, Nier. po­
wieź, Lelewel i Ostrowski, jako członkowie. I najwp- 
żniejszem dziełem tej władzy było zwołanie sejnin na 
dzień 18 Grudnia i ogłoszenie odezwy do ^̂ ■ojska, w któ­
rej jedynie połączenie \\ szełkicłi sił i widelców, i ufność 
w Naczelnym dowódcy, ])ołecone zostało.

Ale działania kłnbn patryotycznego nie ustały 
z ustaniem pierwszego niebezpieczeństwa, w którem się 
znajdowała stolica. Chłopicki wychowany we wstręcie 
bezrządn, przeląkł się wkrótce nad położeniem wlasnem 
i Polski, gdyby nie było siły do powściągnienia za­
nadto mocnych demagogicznych wybnehów. Wnet nie­
chęć jego wzmogła się silniej, gdy za przybyciem do 
stolicy i na posiedzenie Rządu tymczasowego jenerała 
Krnkowieckiego, źle zrozumiane obydwóch słowa otwo­
rzyły pole do sporu. Żywy i niecierpliwy z natury, już 
chciał ster wojska opuścić — gdy go powściągnął imie­
niem ojczyzny Niemcewdez. Odtąd poczęto myśleć o po­
łączeniu najwyższej władzy w jednej osobie. W didn
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5 giTidiiia, ulegając namowom prawych Polak(hv, jene­
rał Chłopicki ogłosił narodowi i wojsku, że nbejmnje 
władzę najwyższą pod dyktatora nazwisłciem — i że 
ją złoży natyclimiast, gdy sejm zwołany rozpocznie 
swoje działanie. Tej świętej myśli wszyscy rozsądni 
])rzykłaśłi. I gdyby władza najwyższa Jia dłuższe czasy 
w jednycli rękarili spoczęła —- jakłcołwiek Cldopicki nie 
był tym mężem, kt(>rego przeważne okoliczności wzy­
wały — przecież widziełib>'śmy odmienne skutki od 
tycli, kbire z następstwa czasu sprawę naszą na szwank 
widoczny wydały. Duch dobry wojska przyjął tę wia- 
dojiiość z najwyższą radością. Wtedy bowiem Cliło- 
picki całą jego ufność odziedziczył. Naród toż uczucie 
podzielał; bo wszyscy prawie mniemali, że ten co się 
sam ])ocznł dość siłny]ii do objęcia najwyższej władzy, 
mmhił wraz czuć, że władać może i zdoła.

Nowa epoka powstania pod dyktatorem zbyt knitko 
trwała, i była tylko przecliodem do nowego rzeczy po­
rządku. Niedługo Sejm się zgromadzi. Na ten dzień 
ważny i wielki wszystkicli uwaga zwr()coną była —■ 
i słusznie. AYszakże zdało się wprzódy Cliłopickiemn 
rzeczą nie małej wagi, donieść Cesarzowi Mikołajowi 
o objęciu najwyższej władzy i zdać mu sprawę z tego 
co dotąd zaszło w Warszawie — i z tein niezwłocznie 
gońca do Petersburga wysłano. Ale Lnbecki na tein 
nie przestał. Myśl wyprawienia deputacyi do Cesarza 
wnet po ntworzenin dyktatury przedstawił, stręcząc się 
zaraz na to poselstwo. Nie b\ło ono powabne, by za­
zdroszczono ocłioty, cliodziło tylko o drugą do depnta- 
cyi osobę. Przeznaczoiu'zrazu ^yładysław Ostrowski — 
zwr()cił na siebie powszednią baczność, iż jako poseł, 
mógłby zaszczytnie urząd inarszalka sejmu sprawować. 
Poddał Lnbecki Jana Jezierskiego — podobnież posła, 
znanego sobie z duclia spekulacyjnego, a raczej z zii-
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pełnej w politycznym względzie nicości. Wyjecliali oba 
nareszcie. Nikt pewnie nie miał nadziei, by rozdra­
żnione z Rosyą stosunki zdołali skleić napowrót z za­
dowoleniem stron obn. AYieln widziało w tym Lnbe- 
ckiego kroku zręczną sposobność ^^'ywikłania się z nad­
zwyczajnego położenia, w któreni się znalazł mocą 
wypadków — ale bez chęci. Ktoś go poi-ówiiał do krnka 
wypuszczonego z arki po nstałym potopie — i kruk 
istotnie nie wrócił.

Tymczasem urządzało się wojsko — i straże bez­
pieczeństwa ]jo kraju. Do pier\NSzego ])rzywołano dy- 
niisyowanycli żołnierzy, podoficerów' i ofic'erów', co po- 
staw'iło wmnożności ntwa)rzenia trzecicli batalicmów', a na­
stępnie i czwartych w' każdym z dwunastu pnłków' 
pieclioty, piątycłi i szóstych szwadronów' w ośmin pnł- 
kacli liniow'ej konnicy. Zai)ał nieposi)olity, który się 
natycłimiast w'szędy objawńł, przyłożył się nie mało do 
przyśpieszenia uzbrojeń, gdy wdadze dawoie — naw'ykłe 
<ło ])ow'ołnego działania w' długoletnim pokoju — oka­
zały się niższemi od czasow'ej potrzeby, i nie odpowia­
dały bynajmniej nniesieniom narodu. Wszakże i sam 
Dyktator nie znając Polski i od niej prawie nieznany — 
nie oljjaw'iał wTale tej dzielnej czynności, jakiej do 
w'ypełnienia sw'ycłi obowiązków' koniecznie użyć był 
]X)w'inien. Najwięcej czasn zabierały mn drobnostki, 
lecz wdedy jeszcze nie każd}' zdołał to pojąć, co później 
stało się do w’ażn\'cli ncliybień ])ow’odem.

Tn będzie miejsce nadmienić nieco o akademickiej 
młodzieży. Wieln z jej grona wypadki noc}' 29 listo­
pada do czynnego działania uniosły. Przez diii następne 
związana w' oddzielny legion, pod przew'odnictwem ])ro- 
fesora Szyrmy, przyłożyła się nie mało. do ntrzymania, 
w^ewniętrznego W' mieście porządku. Kiedy następnie



Powstanie Królestwa Polskiego. •25

].)rzesadzoiia gorliwość jtatiyotycznego klubu wznieciła 
silną obawę ajiarcbii, młódź ta szlacbetna, a kierowana 
przyzwoicie ku dobremu, najwięcej może zdziałała do 
przydnszenia klubu w swoim zarodzie. Ona nastę]mie 
straż iionorową Dyktatora składała. Przyszła myśl utwo­
rzenia z tej młodzi oddzielnego batalionu wojska, i tym 
końcem ĆNNicz\ć się zaraz poczęła w obrotacłi wojsko- 
wycłi. Wielu z niej z mniejszym pożytkiem dla krajn, 
do różn3U‘łi posłannictw użyto po kraju. Piękne zamiary 
nie mogły być kierowane nieodbitym od zleceń takicłi 
rozsądkiem, kt()ry doświadczenie ustała. Wszakże na 
jej zaletę to śmiało można ])owiedzieć, że zawsze prawa, 
skłonna do uczuć szłacłietnycli i pełna cnoty, może je­
dynie zbytkiem gorliwości grzeszyła. Wszakże, gd}’ 
z niej złożono batalion, jakkolwiek widok tyłu mło­
dzieńców w jedno ciało złączonycli, napełniał ojców 
wyższem nad wszelkie wyrazy uczuciem; jedna myśl 
trwogi, by w niebezpiecznem zdarzeniu tyle nadziei 
przyszłycłi pokoleń nie zginęło razein dla kraju — skło­
niła zwierzclmość do rozdzielenia idi po różnycłi puł- 
kacli i różnycłi stopniacłi posługi. Profesor Szyrma, gdy 
się już z nimi rozdzielał, otrzymał chlubne świadectwo 
swego ]trzew()dztwa, nie potrzebując większego nad to, 
kt(>re od dawna posiadał: miłości.

Zbliżył się rycłiło dzień 18 Gi‘udnia, ku ot\Narciu 
sąjmowycli ]30siedzeń wytknięty. Zgromadzeni senato­
rowie i posłowie poczęli się poiirzednio nad przedmio­
tami sejmu naradzać. Wypadło zlmdać myśli Dykta­
tora, ale te stały w sprzeczności z wyobrażeniami nie 
małej liczby sejmujących osób. Władza nieograniczona 
uderzała w oczy. Zrażała niektórych obawa, by . rzecz 
publiczna nie poszła na szwank, bez wiedzy i zezwo­
lenia narodu. Już był powrócił ze stolicy carów puł­
kownik Wyłeżyński, wysłany pierwszym przez Dykta-
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tora ]vuryerem. On przywiózł wyi-ok, aby się wojsko 
polsliie w wojew()clztwo Płockie zebrało dla oczekiwa­
nia dalszycli Cesarza rozkaz()w. List przywieziony do 
dawneg’o prezesa Rady administracyjnej, zganił jej czyn­
ności, a mianowicie przybirinie nowycli członk(>w do 
swego grona. Ustne zaś doniesienia zapowiadały wielkie 
przygotowania Rosyi do wojny. Wszystko przybierało 
grożącą postawę. Dyktator żądał władzy nieokreślonej 
i zupełnej, nie clicąc przestawać na naczelnem dow()dz- 
twie. Plan jego działań był taki. Po mianowanin 
marszałka, kt(irym miał zostać AYładysław Ostrowski, 
i nstanowienin się Izlj obn, miał on sam przybyć do 
sejmn, i złożyć władzę, ktcirą sam sobie przywła­
szczył — resztę miał poruczyć postanowieniom repre- 
zentant()w narodu. Znać, mniemać musiał, że obie Izby 
ograniczą się na dotycliczasow}'m ])orządkn. Nikt go 
nie ostrzegł zapewnie, że sejm ten, nie zwołany przez 
Kr()la, musi wyjść z karb()w zwyłdego działania. Dla­
tego należało koniecznie przepisać formę, podług kttirej 
miał odbywać narady — gdy ta, co dotąd trwała, mu­
siała koniecznie na zboczenia narażać. Zaraz się to 
okazało w dniu pierwszym. Dzień ten był naznaczony 
do postanowienia terminu rozpoczęcia obrad sejmowych. 
Czekał na takowe Dyktator. Człordvowie Rządu mieli 
])rzygotowane stosownie raporta. Ałniemałi \vszyscy, że 
Izba ])osełska zebrawszy się \v zwykłym sposobie, i otrzy­
mawszy wiadomość o mianowaniu marszałka, złączy 
się z Izbą senatorską, i obie razem ujrzą w swem łonie 
Dyktatora łub członk()W Rządu, kt(>rzy iin przyniosą 
obraz kraju i ważne obrad przedmioty. Dlatego bacz­
ność powszeclina ku Izbie senatorskiej zwróconą zo­
stała. Po długiem a bezskutecznem czekaniu, doniesio- 
nem zostało, że Izba niższa nie oznaczając wa*ale dnia do 
otAYarcia Sejmu, już się sama przez się id^onstytuowała, 
że sama sobie obrała marszałka (tałcże. Ostrowskiego),
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Że powstanie czyli Ilewolucyę (ten wyraz wszedł po 
raz pierwszy do nrzędowycli aktdw) dnia 29 listopada 
za narodową uznała, że teraz trudni się spisem ofiar do­
browolnych swych członków, co gdy dopełni, pośpieszy 
złączyć się z Senatem. Podziwienie wszystkich było 
ogólne! zamiast zdziałania ladn i przygotowania do 
sejmn, niecierpliwość Izby poselskiej wszystko wy- 
])i’zedza — i wtedy się łączy z Senatem, gdy już nici 
nie było do zdziałania. Wtedy poczyna obrady o dniu 
otwarcia sejmn, kiedy już tenże pośpieołiem nierozważ­
nym został otwartym. AYzywa nakoniec Senat do po- 
dziełeifia uczuć względem uznania re\A'ołucyi za naro­
dową, dość lekkomyślnie dając do poznania temu ciału,, 
że może to zdziałać, jeżeli pragnie; jeźłi zaś nie, to na 
nznanin własnem przestanie. Senat przystąpił wprawdzio 
do tego aktu, łec;z każdy uczuł przedwczesność rzeczy. 
Na koiicn sesyi naznaczono dzień 21 grudnia do uro­
czystego otwarcia sejmu, jak gdyby ten jeszcze nie 
został otwartym. Taki początek nie rokował wcale po- 
Jiiyśłnego następstwa.

Skoro się o tein dowiedział Dyktator, bacząc swe 
wszystkie zamiary obalone, zaraz przedsięwziął złożyć 
swą władzę. Jakoż dopełnił tego tej samej nocy przez 
pisma do prezydującego w Senacie, do marszałka Izby

') 29 listopada l)yl powstaniem ])rzeciw obcej ])rzemocy, nie- 
i’eAvolncyą, ta bowiem ostatnia oznacza Avewnętvzne w kraju wstrzą- 
śnienie. Polacy zachcieli tylko porządek konstytucyjny przywrócić — 
wygnać z pomiędzy siebie władzy ])rzywlaszczonej siepaczy. Ale po- 
AYstanie nie przypadło do smaku tym, którzy chcieli obalić cały to­
warzyski porządek. Dlatego podsunięto sejmowi uznanie rewolucyr 
za narodową, bez żadnej formy, bez zacliowania żadnego praAva.. 
Krok ten do dalszych nadużyć prowadził. Już Avtedy zamierzano za­
prowadzić socyahią rewolucyę: treść marzeii Lelewela i Avszystkich 
jego stronników. ,Ztąd poszły silne pociski przechy każdemu, kto 
o powstaniu nie o rewolucyi AYspominal. Anarchia milsza im byla- 
od j)anoAvania prawności.
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poselskiej i do prezesa Rządu tymczasowego ^ '̂ '̂stoso- 
wane. Próżne były prośby i rady, aby się wstrzymał 
y. tynii krokiem. Nikt nie poruszył stałego uporu. Wtedy 
ujrzano całą płochośe kroku Izby ])osełskiej i niebez­
pieczeństwa na przyszłość z łekceważeniem form wszeł- 
kicłi. Dwa dni minęły Jia różipycli naradacli. Zarząd 
wojskiem pornczono Radzie wojennej. Gubernatorem 
miasta mianowany poprzednio Szembek czuwał nad 
bezpieczeństwem stolicy. IMimo obawy i rozsie\\'anycli 
pogłosek rozsądek łudn z najlepszym dncliem wojska 
jeszcze gcirował widocznie. Warszawa używała wszełkicli 
słodyczy najgłębszego pokoju.

W dniu przeznaczonym ]ia uroczyste Sejmu otwar­
cie, już go bynajmniej nie było. Lecz z zagajenia Izby 
poselskiej przez MarszałJca, objawiła się potrzeba nagłej 
rozwagi nad położeniem Rządu i kraju. Nie przystą­
piono naNvet do obrania zwykłycli komisyj sejmowycli; 
a  sam Marszałek wziął na się wniesienie projektu do 
przedłużenia dyktatury \v osobie jenerała Cliło])ickiego. 
Tak pominięcie jednej formy — ciągnęło za sobą pomi­
nięcie wsz\ stkicli.. Projekt wniesiony napotkał zrazu 
^ '̂iele trudności; gdyby się nawet oparto na prawie 
niezniesionem dotychczas, byłby on upadł zupełnie. Ale 
Marszałek nie cliciał dopuścić innej dyskusyi, oprócz 
rozwagi projektu, oświadczył nawet, że jenerał Cliło- 
picki żadnej zmiany tegoż projektu dopuścić nie clice 
bynajmniej. AA^yznaczona delegacya do niego od Izby 
innym go wcale znalazła. Przyjął on projekt do Depu- 
tacyi sejmowej, złożonej z trzecłi senatorów i ośmiu 
posłów, mającej czuwać podczas dyktatury nad dobrem 
kraju, i mocnej nawet złożenia Dyktatora z urzędu — 
jeźli wypadnie potrzeba. Ta okoliczność wiele wpłynęła 
na przyjęcie prawie jednomyślnie projektu. Sam tylko 
Teodor Alorawski, ])oseł kaliski, sprzeciwił się powszech­
nej zgodzie przedłużenia dyktatury w osobie Cliło-
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pickiego i zaniknięcia obrad sejniowycli, i ztąd pozy­
skał sławę stałego męża, ktdra mn p<)źniej utorowała 
drogę do dalszycli zaszczytów. Często bowiem npór 
zastępuje stałość nmysłn.

Senat potwierdził ncliwałę Izby poselskiej, i za­
proszony do Izb złączonycJi Dyktator, stanął z godno­
ścią przyzwoitą jego stopniowi, przemówił z enei-gią, 
odszedł z tryumfem. Uradowana Warszawa oświeciła 
wracającemn drogę do skromnego mieszkania. Ale w na­
głości działania, do której mniej może przyzwoicie spie­
szono, zapomnieli prawodawcy o ważnem dziele uspra­
wiedliwienia przed narodem i światem swycłi kroków, 
co miał objawić manifest sejmowy. Jnż się miały Izby 
połączyć dla jirzyjęcia Dyktatora, gdy ktoś przypomniał 
to dzieło. Cliciano się zebrać natyclimiast do redakcyi. 
Komnnikacya zdziałana w tej mierze Senatowi, była 
jnniej przyzwoita — a rozwaga odkryła niepodobień­
stwo wykonania tak nagłe jednego z kroków zbyt wa- 
żnycłi. Obrano środelc, poriiczenia manifestu Delegacyi 
sejmowej, bez oznaczenia czasn do wydania onego. Ztąd 
]ióźniej poszły gorszące spory, i ogłoszenia mimo ży- 
(*zenia najwyższej władzy, którą piastował Dyktator. 
Wszakże radość narodu nie była obojętną, gdy się do­
wiedział, że cały sejm jednomyślnie prawie dyktaturę 
ncłiwałił. Rozbierano z nwagą głosy tych posłów, któ­
rzy z początku swe sprzeczne zdania na przyzwalające 
zmienili, a kreska Lelewela, Zełecłiowskiego posła, z do­
datkiem: „gdy dziś nie wolno objawić zdania otwarcie“, 
powszechną na się zwróciła nwagę.

Tn jnż czas będzie cokolwiek o tym człowiekn 
nadmienić. Joachim I.,ełewel rychło na siebie ściągnął 
współziomk()w nwagę. Wielkie zdolności do nank łiisto- 
rycznycłi przećwiczył pracą, którą rzadka pamięć wspie­
rała, a przeznaczony do AYiłna na profesora powsze­
chnej łiistoryi, odpowiedział z godnością swojemu powo-



50 Fr. Weżvk.

laniu. I mlórlź do nauk ochocza i liczna powszechność 
zbierała się dla słuchania jeg’o wykłachiw. W  prywa­
tnych schadzkach objawiał dnclia dążącego do wpajania 
w młode umysły miłycli ojczystych pamiątek, a słowa 
jego skrzętnie chw}'tane, zapał republikański biidziły. 
Miłość, którą u młodszycłi pokoleń pozyskał, ugrunto­
wała sławę i popularność, której rad szukał. Wkrótce 
obudziły się podejrzenia u rosyjskiej władzy względem 
trzecli mężów, którzy wtedy w uniwersytecie Wileń­
skim słynęli, a tymi byli profesorowie: Gołuchowski 
tiłozotii, Daniłowicz prawui, i Lelewel dziejów. Spory 
z Twardowskim rektorem wzięto za pozór, i wszystkich 
razem usunięto od katedr. AÂ rócił do Warszawy Lele­
wel i przez sw'e pisma tak historyczne jak i biblio­
graficzne nabytą sławę utwierdzał. Jako literat miał 
on zbyt wielkie prawo do czci i uwagi współziom­
ków. Lecz dzieła jego dość cierpkim stylem pisane, 
zawsze coś zostawiały do j)ożądaiiia. Skryty charakter 
duszy, a może nawet chęć zatajania swych myśli przed 
podejrzliwą władzą, przebijały się przez pisma. Też 
samą tajemniczość następnie w politycznym zawodzie 
rozwinął. Obrany posłem na Sejm z Podlaskiego wo­
jewództwa, gdzie on i jego rodzina szczupły miała ma­
jątek, nie tyle zwracał na siebie powszeclmego baczenia, 
ile prywatnie wpływał na zdania s\̂  oicli kolegów. Wsze­
lako młódź polska i ludzie nawet dojrzali radzi szukali 
zdania Lelewela w wielu przedmiotach. Nie jest to by­
najmniej tajemnicą, że Lelewel należał do wszelkich 
narad dążących ku Titrzymaniu ducha narodowości 
w Polsce: a dziwna bardzo, że nie był uwikłany do 
sprawy sejmowej. Przed wybuchem, który dnia 29 listo­
pada nastąpił, radzono się Lelewela; ale ten nie był 
zdania, aby tak rychło zaczynać ’)• Powstanie porwało

9 Dopiero na dni kilka przed 29 listopada, widząc że władza 
pi’acuje nad odkryciem istniejącego spisku, z czego widoczne było
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go razem z innymi, ,pi'zecież sam wątpił, jak to w je­
dnej z swycli mów sejmow}'cli (w miesiącu styczniu 
1831 r.) wyraził, czy to powstanie cząstkowe wybnclmie 
w ogień powszeclm)^ Gdy go wezwano cło składn Rady 
administracyjnej, czyli do Wydziału wykonawczego, 
gdy składał depntacyą do Wielkiego księcia z W ar­
szawy wysłaną, jeszcze on nie był za bezwarunkowem 
zrznceniem rządów Mikołaja cesarza, a nawet Radzie 
administracyjnej cocłziennie zdawanie raportów cesarzowi 
doradzał. Lecz gdy Chłopicki sam się dyktatorem ogłosił, 
zaraz Lelewel począł przeciwko niemn działaci tajemnie. 
Złożenie dyktatury ua dniu 19 grudnia wszystkicli 
w ponury smntelc pogrąża. Có)ż to wielkiego — odpo- 
wdada Lelewel — później czy prędzej musiałoby to na­
stąpić, a Rząd i Sejm powinien był się na to przygo­
tować oddawna. Nie chciał Lelewel przedłużenia dy- 
Ictatnry i z tego względu swe zdanie w sposób wątpliwy 
objawił, ale czego mógł żądać, nikt tego odkryć i nikt 
przeniknąć nie zdołał. Kiedy następnie Chłopicki został 
potwierdzonym przez sejm, przyjął urząd ministi'a 
oświecenia, ale był zawsze na straży siebie samego, 
ilekroć żądał jego rady Chłopicki. Tajny naczełniłc 
klnbii patryotycznego towarzystwa, kierował wszystkich 
zapaleńców krokami. On prezydował towarzystwu w}- 
dającemn gazetę pod napisem Kuryer Falski. Lecz gdy 
wszedł w to towarzystwo Niemojowski Wincenty, i gdy 
rozsądek brać począł górę nad nierozważnym zapałem, 
wnet się odstryclinął od niego Lelewel i pociągnąwszy 
za sobą Żukowskiego, J. B. Ostrowskiego, Prdaskiego 
i innycłi, założył pod swoją firmą inne pismo, pod ty­
tułem Nowa Falska., do którego jeden tylko napisał ar­
tykuł, ale którego był duszą i opiekuńczym aidołem.

niebezpieczeństwo dla L., zdecydował się na rozpoczęcie działania, 
lecz sam się ukrył i od działania uchylił.
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Jak wielkie ciosy to namiętne pismo sprawie naszej 
zadało, wkrótce się to wykaże. Po potwierdzenin dy­
ktatury począł tiełeweł przeciwnik<)w Chłopickiego po­
mnażać. Lecz wielka zręczność w tajenia swych myśli 
nigdzie go nie ]K)wiodła do widocznych śladów nie- 
clięci. I wnet nj]‘zymy Lelewela w areszcie, ale bez 
skntkn. Później przeciwnik wszystkich, którzy jak ą  taką 
władzę osięgli, zawsze i wszędzie działać będzie w ski‘y- 
tości, bo podejrzliwość czy chytrość nie odstąpi go 
nigdzie. Ale Lelewel tak zdał się koniecznym do dal­
szych postępów powstania, że go nikt nie śmiał wi­
docznie z drogi nsnnąć.

Prawy dyktator Chłopicki, mianował Radę naj­
wyższą, ktcirej bieg wszelkicli spraw pornczył, sam 
sobie zastrzegając rząd wojska i stanowcze nchwały. 
Jej skład był następujący: książę Czartoi‘yski prezes, 
]\Iicliał Radziwiłł z senatu, Władysław Ostrowski mar­
szałek, ł.,eon Dembowski kasztelan i Barzykowski 
z Izby poselskiej; sekretarzem został Andrzej Płichta, 
ten kt()ry w sprawie sejmowej i przez nią tyle nciei- 
piał. Ministeryiim tak było ntwoi-zone: do oświecenia 
I^elewel, do sprawiedliwości B. Niemojowski, do skarbu 
dełski, do wojny Izydor Krasiński, do wewnętrznego 
Wydziału powołany Tomasz Łubieński; Plater sekre­
tarz Stanu miał pośredniczyć między dyktatorem a Radą. 
Sekretarzem przybocznym dyktatora Aleksander K]\y- 
siński.

Skreślimy pokrótce obrazy ludzi, kt(irzy tak wiele 
na ówczesne sprawy wpływali, i kttirycłi w całym ciągu 
powstania w działaniu widzieć będziemy. Najpierwsze 
miejsce zajmował zrazu Chłopicki, mąż już sędziwy, 
nadzieja wojska i całego narodu, on od najpierwszej 
młodości oddał się służbie wojennej. W  legionach pod 
Dąbrowskim rycłiło na siebie ściągnął zwierzchników 
uwagę. Gdy w roku 1807 pierwszy raz wojsko polskie
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na ziemi ojczystej twoi-zoiio, przeznaczony do legii nad­
wiślańskiej, zasłynął ]‘ycliło w wojnie liiszpańskiej. Tam 
])odniesiony do stopnia jenerała , co zdziałał i jak się 
się wsławił, najłepiej pamiętniki marszałka Sufiliet do­
wodzą. Rok 1812 powołał Cłiłopickiego do działania 
Av ojczyźnie. Lecz ranny w bitwie ])od mnrami Smo- 
łeńska, nie imigł następnie swojego męztwa i swycłi 
zdolności w dałszycli wypadkacli rozwinąć. Z ran wy­
leczony, podzielał niebezpieczeństwa i trudy następny cli 
wojen w Niemczećłi i Francyi. Gdy upadł kolos nad­
ludzkiej sławy wojennej i siły, ci co się łupami z niego 
dzielili, baczyć poczęli, kogo kn sobie z uczniów wiel­
kiego męża pociągnąć. Twierdzą niekt()i*zy, że w(klz an­
gielski AYellington szczegcTniej Chlopickiego • cesarzowi 
.Meksandrowi zalecił. Jakoż niedługo ujrzeliśmy go 
wśród tworzącego się na nęwo wojska polskiego w sto- 
])iiin jenerała dywizyi. Lecz gdy dziwactwa AA". Księcia 
Konstantego wszystkicłi zniecłięcać poczęły, co w daw- 
nem wojsku służyli, znieść icłi niezdolny Cliłopicłd — 
0])uścił służbę i żył prywatnie w AYarszawie ze szczn- 
płycli docliodów, jakie mu z dawniejszycłi czasów zo­
stały. Niedługo potem \\'stąpił do grobu Dąbrowski — 
i Sokolnickiego zabrakło. Kiedy pytano, kto Jia p]’zy- 
])adek potrzeby zwrócić na siebie może ojczyzny na­
dzieję, każdy Cłiło[)ickiego A\ yniieniał. Lecz tej ufności 
nie było w samym Chłopickini. Wychowany pośród 
rządnego wojska, i a\' służbie, gdzie wola jednego nno-' 
siła się nad potęgą, ani polubił myśli wiodącycłi do 
])owstania, ani też wierzył, aby nasz naród zdolnym 
b>'ł kiedy do wielkiej walki, jaką.nam toczyć wypadło, 
chcąc strząsnąć z siebie olbrzyma p()łnocnego kajdany. 
Alyśl ta szlaclietna, z którą ż}J i umierał lepiej znający 
s\\'()j narckl Dąbrowski, była od Cłiłopickiego daleką. 
Dlatego ani się do niej sposobił, ani jej pojął w cłiwili 
zdarzonej potrzeby. Przez łat trzynaście zostawiony

Fr. Wężyk. Powstanie Królestwa Polskiego. g
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W spoczynku, czas ten tak długi po większej części bez­
czynnie przepędzał. Co większa, nawet nie starał się 
obeznać z położeniem kraju i Indźiiii. I ztąd pocliodzi, 
że gdy go władza najwyższa spotkała, otoczyć się zdolno­
ściami nie nmiai. Żołnierz z nałogu i zamiłowania, 
wszystko rachubom matemat>x'znym poddawał. Miłość 
ojczyzny i zapał nie były n niego żadną potęgą, bo tę 
w Ijagnetach i działacdi umieszczał. Od początku po­
wstania był ]irzeświadczonym zbyt silnie, że same tylko 
iddady mogą nas uratować (xl zguby. Nie obeznany 
z ])olityką, mało świadomy dziej()w, miał umysł stały 
w swycli przedsięwzięciacb, kt<')ry zbyt często w npcir 
przechodził. Podejrzliwy względem innych, ale sam 
siebie nie ])cwny, nie rzadko pogardzał zdi'Owemi rady 
i zniechęcał z łatwością. Skory do gniewu i do gwał- 
townycli uniesień, za])ominał się, a ])otem żałował. Nikt 
nie miał wpływu na jego jiostanowienia i zdanie, łecz 
rzadko kiedy poszedł za własnym popędem. Jedno po­
siadał, co posiadać był powinien, to jest nienawiść bez- 
rządn i wiclirzycieli i wszystkich intr\'g, kt()]*emi (diciełi 
wynieść się do władzy. Gdyl)y go nie odwodzono w naj- 
pierwszych chwilach, byłby z nicli kilku dobru po- 
w^szeclmemn poświęcił, a może przez to zagrodził złejnu, 
które tak świętą sprawę do zguby przywiodło. Więcej 
z nazwiska jak z rzeczy dyktator, poczuć nie umiał 
całej wagi swego położenia. Obojętność, nieprzebaczona 
od wielu, raz t\dkó wyprowadziła go za niury War­
szawy, dła widzenia cząstki wojska, którem miał do­
wodzić. Jego potrzeby i urządzenie zdawał na innych 
i źle od nieli był Wyręczany, bo długi pokój, w którym 
kraj nasz zostawał, ściągnął zarazę niepojętej gnuśności 
umysłów. I ztąd pochodzi, że czas zbyt drogi sześciu 
tygodni, został strwoniony na niczein, ł)0 sam Chłopicki 
nie wierzył w to wojsko, które kształcono naprędce.
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Lecz dalsze czyny teg’o człowieka lepiej go jeszcze 
w działaniu wyjaśnią )̂.

Adam książę Czartoryski, s\ii jenerała ziem po­
dolskich, znanego powszeclmie opiekuna nauk i rzeczy 
ojczystych, znanym hył rciwnież przed wybncłmięciem 
])0wstania od obcycli i swoicli, przyjaciół młodości ce­
sarza Aleksandra, rycldo uwierzył, że ten pełen zrazu 
szłaclietnych uczuć monarcha, prędzej czy później błąd 
])ołityczny swej babki, przez rozbiór Połski spełnioiiy, 
])rzywróce]dem Połski nagrodzi. Myśł o ojczyźnie była 
od dziecka jego najsłodszem marzeniem. Z nią piasto­
wał urząd ministra spraw zagranicznych w Rosyi, dła 
niej ten urząd opuścił: a uwierzywszy, że Połska tyłko 
istnieć może przy wielkim północnym Icolosie, nie cliciał 
być uczestnikiem tego, co w roku 1812 dła podźwignię- 
cia Połski działano. Kiedy potęga Napoleona chwiać 
się poczęła — zaraz Czartoryski wystąpił jako pomocnik 
cesarza Aleksandra w sprawadi ojczyzny. — Widzie­
liśmy go w Rządzie tymczasowym rosyjskim w roku 1813 
i widzieliśmy na wiedeńskim Kongresie. Konstytucya 
Polsce przez Aleksandra nadana jest jego dziełem. 
Długo należał do wykonania onego. — Lecz gdy Mo- 
narcha zrazu tak liberalny i wspaniałomyślny, wskutek

') Kto,ś napisał:
,,W szkole Napoleona pół życia przepędził,
Walcząc za obce bogi krwi swojej nie szczędził;
Gdy Polska wszczęła walkę o swą dawną postać,
Miał jjole zostać wielkim, wolał niczem zostać“.

'lak o nim napisał Brzozowski oficer, który kreślił historyą 
kampanii roku 1831:

Homme extraordinaire, qui sera l'énigme de la postérité, qui aurait 
p u  dans tous les siècles briller de la gloire des héros et qui par une seule 
pensée faiblement conçue et à la quelle il s'opiniâtra, c'est privé de la 
(vurrone d'immortalité, tandis qu'il a plongé sa patrie dans ti?i gouffre 
de malheurs: malgi'é sa fautes les yeux de tous les Polonais restaient 
toujours attachés sur lui, tel est Vascendant du caractère et du génie.

3*
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poduszczeń i następnych wypadków zmienił swe zdanie 
i własne dzieło począł niweczyć, wnet poznał Czarto­
ryski, że pierwiasticowe jeg'o mniemania były idndą, 
i że ustąpić musi z widowni, na ktcirej smutna, rzeczy­
wistość działać poczęła. Wzniesienie Zajączka na na­
miestnika Połskiego Kr()łestwa, sekret ten wiełki od­
kryło. Bo kt()ż nie widział natenczas, że dumny 
władca, nad przyjacieła pełnego szłachetn\'c]i uczuć 
i chęci, przełożył sie])acza? Jeszcze się trudnił pi“zez 
czas niejaki Czartoryski opieką naidc w uniwersytecie 
Wiłeńskim, ałe i z tego stoj^nia został strącony intrygą 
nikczemnego Nowosiłcowa, ktiirego przed łaty wydob\ ł 
z nicości. Oddałony od wpływu do spraw piibłicznycłi, 
powrócił do nicli w części podczas sejmowego sądu. 
Już wtedy \vzrok jego jasno widział, czy Połska może 
się czego od Posyi spodziewać. Dła odzyskania nieco 
zaciiwianej ufności wspciłziondcciw, stanął w obronie tych 
nieszczęśłiwych, ktiirycli Rząd wtedy konie(*znie potępić 
zapragnął. Jeźłi Biełiński stał się ramieniem tego pa­
miętnego sądu, duszą jego był Czartoryski. Dłatego 
zaraz po wybuchnięciu powstania, on wszystkich oczy 
zwrócił na siebie, i długo stał na szczycue po\N Szechnej 
uwagi. Lecz Czarto]‘yski, nie był czło\viekiem do kiero­
wania Rządem pośr()d wzburzonycłi namiętności i w po- 
śr()d nagłycli wypadk(iw. Bez wymowy, ]ct().rą cliwiłowa 
potrzeba nasti^ęcza, wszystko do czego się przygotować 
potrafił, nosiło piętno rozwagi i głębokiegcj rozsądku. 
Bez decyzyi w nagłych potrzebach, gdy imigł spokojnie 
i nieco dłużej pomyśłeć, przynosił owoc dojrzały na radę. 
Wszystko co najłepszego wyszło z W\alziału spraw za­
granicznych, wyszło z pod piiira Czartoryskiego i w tym 
urzędzie nuigł on cełować rzetełnie i oddać wiełkie 
usługi. Szłaclietność jego uczuć i ceł()w nie podłegała 
ani na cliwiłę wątpłiwości najłżejszej. Czernicięłe cnoty, 
gdziekołwiek ona istnieje, przypis\ wałi mu cłięć wynie-
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sienią się na tron! Zbyt on dobrze życzył ojczyźnie,, 
by na przypadek największycli pomyślności powstania, 
nie i)rzełożył wezwania na tron książęcia, kt()ryby przy­
niósł wTaz z ^obą choćby najżejsze dła Polski korzyści.

JMicJial Radziwiłł, dobry Polak, poczciwy człowiek, 
tak w wojskowości jak i w obywatełskini zawodzie, 
niczeni się nie mógd nigdy odznaczyć i samo tylko imię 
zasługi przynosił.

Władysław Ostrowski młodość swą służbie woj­
skowej poświęcił. Szlachetny z przyrodzenia, poczciw>' 
z rodu, zbyt mało ufał swojemu zdaniu, tak w spra-, 
wach domow'ych jak i publicznych. Zapominając}^ o sobie, 
ale w> lany dla drugich — dła nicłi swe własne sprawy 
poświęcał. Widząc go czynnym w powstaniu, i następnie 
marszałkiem Sejmu; ktoś zapytań}' co o tein sądzi, od­
rzekł natycłimiast: „Gdyby Ostrowski popierał sprawę 
cudzej ojczyzny nie swojej, pewnieby dobrze to zdziałał: 
w przeciwnym razie wielka zachodzi w^ątpłiwość“. Z po­
czątku Sejmu trzymał się silnie strony rozsądku, z po­
stępem czasu obce wrażenia stały się jego udziałem, 
a wkońcn nawet czy z przekonania czyli z słabości, 
ludzie gwałtowui przewagę wzięli nad jego umysłem. 
Nie ]irzeto jednak wyrzec kto zdoła, że osobiste widoki 
powodowały jego czynami. Dobry ten Polak błądził jak 
wdełn błądziło — lecz serce jego zostało zawsze w pier­
wiastkowej czystości.

Leon Dembowski posiadał i rozwinął niepospolite 
do spraw publicznych zdolności, ale się wielu podobać 
nie zdołał. On ]io Lubeckim imigł jako tako w trudnych 
oicołicznościach interesa skarbowe prowadzić. Niedługo 
widzieć go będziemy przy sterze. Gdy Ŷ styczniu 
w 1831 r. ustanowiono Rząd, pięcinpartya kaliska po­
stawi na czele skarbu najmniej zdolnego ze swoich, 
wted}' ujrzymy Dembowskiego ratującego wedle prze- 
niożenia popsute rzeczy w tym względzie, a przy zb}'t
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miernych talentach jeĝ o ministeayalnydi kolegów, wi­
dzieć go będziemy samego gotowego do odpowiedzi za 
wszystkicli. Zb}'t krótki przeciąg czasu w tein nrzędowa- 
nin przebyty i nagłość smntnych wypadk<)w, nie doz^ '̂ala 
Dembowskiemu rozwinąć zdolności, uniknąć błed()w.

O Barzykowskim nie znanym zinąd w życiu pn- 
bliczneni, mało się powiedzieć pozwoli. Wiek jego miody 
nie wzbudzał wielkiej rękojmi dobrego wyboru. Pra­
wości uczuć nikt iiin zaprzeczyć nie zdoła.

Z przeznaczonych na urząd ministrów niektiirzy 
ustąpili wkrótce bez śladu po sobie, nieldórzy dadzą się 
]>oznać następnie. O Niemojowskim Bonawenturze je­
dnym nie będzie może od rzeczy nadmienić; on z doj­
rzalszym co do roznmn a umiarkowańszym nierównie 
co do roznmn, a nmiarkowańszym nier<5wnie bratem 
W^incentyni, jeszcze od roku 1820 z opozycyi sejmowej 
zasłynął. Prześladowany z nim razem przez Ŵ. Księcia 
stał się niedługo wyrocznią swoicłi współziomków w Ka- 
liskiem. Gdy oba z bratem w początkacli ])owstania do 
Warszawy przybyli, wszystkie urzędy stały im zaraz 
otworem. Jakoż natychmiast został mianowany mini­
strem sprawiedliwości; niedługo wkrótce wewnętrznym. 
Gdy z miejsca tego zejść musiał, stanął na czele opo- 
zycyi przeciw nmiarkowanemu stronnictwu w Izbie po­
selskiej. Następnie wyniesiony na wiceprezesa Eządn, 
skończył swój zawód na stopniu prezesa. Ilzeklljyś za­
pewne, że mu nadludzkie zdolności torowały drogę do 
tylu zaszczytów? Bynajmniej — śmiałość i npiir wy­
starczyły za wszystko, bo to oboje snadno krótkowidzą- 
cych omamia. Jeśli kto wielki dług winy zaciągnął za 
zgubę sprawy naszej w cłiwili najmniej do tego spo­
sobnej — tym był Bonawentura Niemojowski zapewne. 
Dopóki go widziano na stopniu ministra, gotów był 
Izbom sejmowym urągać, gdy z niego zeszedł, za nic 
miał i Rząd i wszystko. Przeciwny Rządowi pięciu gdy
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g’() tworzono, stanął następnie w jego obronie, dlatego 
tylko, że myśl zmiany wyszła od innycli, a nie od niego. 
Przyrzekłszy swoim stronnikom strącenie jenerała Skrzy­
neckiego z naczelnego dowództwa, działał w tym cełn, 
nie oglądając się, kto być potrafi jego następcą. Gdy 
przyszło było zwalić Rząd pięciu, pierwszym do tego 
był Niemojowski, by sam stanął na czele. Gdy w tein 
dznał zawodu, urząd sviceprezesa uratował go od zu­
pełnej niechęci. Ostatnie cliwiłe powstania położą pie­
częć na oznaczenie tego cliarakteru, rciwnie dumnego 
jak niepj‘z}'stępnego dla wszelkiej myśli rozsądnej. łi,ecz 
taka była sława imienia jego w narodzie, że jej na 
oślep wierzono, liez szukania dowodiiw istotnej zdolności.

Gdy tak urządził Rząd nowy Chłoiiicki, wyprawił 
gońcem do Petersburga podpnłko\A'nika AVyleżyńskiego, 
z doniesieniem Cesarzowi o tern co zaszło, oczekując 
zawsze skntku dełegac\'i Lubeckiego i Jezierskiego, 
którzy jeszcze stanąć nie mogli namiejscu. Tymczasem 
przybył z stolic}  ̂ Rosyi pułkownik Hanke z poleceniem 
przekonania się na miejscu o jiołożenin rzeczy i z pro- 
kłauiacyą Cesarza datowaną dnia 17 grudnia 1830 r. 
łctórą jako akt ważny i pierwsze słowo ze strony obra­
żonego Pana, musi tu znaleść miejsce dosłownie (7JJ).

Jeżeli z jednej strony ta proklamacya nie ]irzed- 
stawiała wiełkicłi dla Cbłopickiego nadziei, by zawikłane 
interesa Polski dały się załatwić na, drodze zgody; 
przyznać wypada, że ton jej umiarkowany, był nieco 
sprzecznym z opisem parady petersburskiej na dniu 
9 stycznia odbytej, gdzie całe wojsko wzruszone sło­
wami Cesarza, miało ze łzami upraszać, by je niezwło­
cznie posłano pirzeciw rozbuntoicanym (tak nas albowiem 
w ruskiej połszczyżnie mieniono). AV odpisie swoim 
Ciiłopicki powołał się na dawne swoje doniesienia, i na 
to wreszcie, co polecone zostało delegowanym do Pe­
tersburga Połakom. Odjecliał pułkownik Hanke, nie
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dosyć kontent ze skutku gr()źb slown\\‘li, kttiremi pra­
gnął zacliwiać postanowienia swycli ziomków.

Nie długo potem zaszedł \vypadek, mniej znako­
mity dła dziejów, łecz przecież godny uwagi. .Między 
kłęskami dawnego Rządu, na które sarkał kraj cały, 
l)yło rozgałęzione i posunięte aż do najłicłiszycli siedzeń 
szpiegostwo; podejrzłiwość i zamiłowanie w jdotkar- 
stwie W. Księcia stworzyły rzesze sprzedajnycli istot, 
któj‘e pod r()żnym kierunkiem i tysiącem postaci zalcradały 
się w zacisza domowe, \n' gmacliy pubłi(*zne, w świątynie, 
a nawet w szkoły żakowskie. Ztąd j^oszły ty siączne donie­
sienia, najczęściej nawet fałszywe, ztąd uwięzienia bez 
łikn, i wiełe nieszczęść opłakiwanycłi od licznycb rodzin. 
Ztąd zepsucie tak oczywiste i z wszełkich wzgłęd()w wy­
zute, że nawet śmiało twierdzono, iż znakomite zkądinąd 
damy, że dzieci naw^et były sz])ieganii. Trzech w’yższycli 
naczełników' w'ymieniano tego ołiydnego rzemiosła. Pierw­
szymi i najtajniejszym, liył pułkownik rosyjski Sass i ten 
zginął wśród zaburzeń nocy 29 łistopada. Drugim jenerał 
Rożniecki, kt()ry z swm łiańbą i złotem, nciekł między 
rosyjskie szeregi. Trzeci iMatensz Luliowidzłci wicepre­
zydent Warszaw'y, a tego widziełiśmy skłutego od ba- 
gnet()W' akademickicłi w’ jirzedpokoju Bełwederskiego 
jiałacu. Zrazu mniemano, że stracił życie, i to byłoliy 
.może szczęśłiwym w -̂ypadkiem. Wynałeziony następnie, 
i odniesiony do szpitała Ujazdowskiego, miał koło siebie 
i czujny doz()r i jirzyzwoite staranie. W biegn ważniej­
szych wwpadków, prze]K)mniano zupełnie o jego osobie 
i cz3mach. Lecz gd}' się baczność [)owszecłma łcn rzeszŷ  
szpieg()w zwróciła, gdy ich poczęto ścigać i badać, gdy 
W' niedostatku praw karnycli na ten noŵ y rodzaj zbrodni 
poczęto sobie psowmć głowy, jakim, sposoliem dogodzić 
zemście pow^szecimej bez obrażeida prawm, zadrżał nad 
nad swu)im łosem łmbowidzki. ńtiał on lirata .hizefa 
między' członkami sejnin i razem — między dyrekto-
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rami Ijankii polskiego. Bracia Lubieńscy za^ '̂sze ])ełni 
zabiegów około pomnożenia majątkn i w licznych z ban­
kiem stosnnkach, a to tein bardziej, kiedy z nich jeden 
był również dyrektorem onegoż, nwiedzeni czy osobi- 
stemi względami, czy szlacłietnością umysłu, postano­
wili wydobyć z niebezpieczeństwa wice-prez}'denta AÂ ar- 
szawy. Nie trudno było przekonać szacownego z wielu 
względów jenerała ANojczyńskiego, gubernatora stolicy, 
że Alatensz Lubowidzki wskutelc ran odniesionych zo­
stający w lazarecie wojskowym nie był aresztowany 
przez żadną władzę. Otrzymują przeto pozwolenie gu­
bernatora przeniesienia go do domu brata Józefa, zinąd 
niejioszlakowanego w niczem urzędnika. Pozór lepszego 
starania około jego zdrowia, wystarczył do ubarwienia 
zamiaru. Henryk Łubieński sam się udaje do Ujazdowa 
i za okazanym rozkazem, bierze Lubowidzkiego do 
swojej karety. Już b>do wszystlco do jego ucieczki go­
towe. Józef Bontani spo^^■inowacony z Łubieńskimi, 
bierze go do swego pojazdu, i spiesząc pocztą upro­
wadza do Szłąska. Tam on tak długo pozostał, aż oko­
liczności krajowe zmienione dla niego na lepsze, nie 
nastręczyły mu zręczności powrotu przez Petersburg 
do nowych dostojności i do działania w AAhirszawie.

Ale wieść o tym wypadku wtedy dopiero obiegła 
stolicę, gdy już Lubowidzkiego nie było. Słusznie pow­
stały krzyki. na niedbalstwo gubernatora i na intrygę 
Łubieńskich. Uchylone zostało główne narzędzie tyłu 
spraw tajnych i tyłu nici do większych odkryć, zniierz- 
łycli czynności dawnego Rządu. Ledwie nie przypłacił 
tego wypadku usunięciem od służby AYojczyńsld. Henryk 
Łubieński został uwięzion>' i ]iod sąd oddany, cliociaż 
na końcu bez skutku, Tomasz i Piotr ladjieńscy uchy­
leni z swych posad zostali, ten jako jenerał i kasztelan, 
tamten jako dowódca gwardyi narodowej warszawskiej. 
Bontani przewożony z miejsca na miejsce pod strażą.
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W następnycli bitwach oczyścił swe dobre imię, i sam 
dla siebie znalazł pociechę po krzywym czynie, do któ­
rego został bez winy wciągnięty. Całe zdarzenie jak­
kolwiek mniej znaczne, przecież posłużyło niechętnemu 
Dyktatorowi do wystawienia w złem świetle czujności 
Rządu około interesów narodu.

Gdy sejm swe prace zamykał, nczid potrzebę wy­
dania manifestu do wszystlcich łinhiw, dla usprawiedli­
wienia ]30wstania. Czas nie wystarczył do spełnienia 
tak ważnej s[)rawy, a to tembardziej, kiedy ncłiwała 
stanowiąca dyktaturę zastrzegła niezwłoczną liniitę sej­
mową. Wypadło zatem pornczyć to dzieło Depntacę i 
sejmowej. Złożona z Czartoryskiego, Radziwiłła, Paca, 
Wodzyńskiego i Gliszczyńskiego z Senatu; z Ostrow­
skiego jako marszałlca Izb.y poselskiej, tudzież Jana 
Ledócłiowskiego, Franciszka Sołtyka, Teodora jMoraw- 
skiego, Świrskiego, Barzykowskiego, Jeziei-skiego, Wę­
żyka i Wiszniewskiego, posł()w; przybrała sobie do re- 
daiccyi Gustawa Małacłiowskiego, iMorozewicza i Swi- 
dzińskiego. i zaraz poczęła swe prace. Redakcya osta­
tniego zyskała przed innemi pierwszeństwo. Umieścimy 
ten akt niebawem, nie pomijając szczegóhiw jego ogło­
szenia i oporu, jaki w tym względzie rozwinął Dyktator.

Jakkolwiek przygotowania do wojny szły bardzo 
opieszałe i nawet utworzona od pierwszt)j oliwili gwardya 
narodowa AYarszawy, nie otrzymała jeszcze ogranizacyi 
zupełnej, postanowieniem Dyktatora tworzyć się miało 
16 pułków piechoty po dwa na każde województwo, 
a to z straży bezpieczeństwa rncliomej, którą uchwa­
lono zaraz z początku po\\'stania. Ale szef sztabu głów­
nego jenerał Mroziński, biegły gramatyk, nie dość roz­
winął energii, dla przywiedzenia do skutku tworzenia 
się, tej że tak rzekę rezerwy, tak, że dowódzcy pułków 
czekać zb}4 długo musieli na pierwiastkowe instrukcye, 
a w wykonaniu onycli nie małych przeszkód doznali.
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Jakaś fatalność, czyli niewiara w zapał narodu, pso- 
wały zrazu najcliwalebniejsze zaniiar_y. Zbiegło się iniri- 
stwo dawmycłi wojskowycłi, ołiarnjącycli swoje nsługi 
ojczyźnie. ]\Iało z nich kt()ry doznał dobrego przyjęcia. 
Ci co spieszyli z Gałicyi i Poznańskiego Księstwa, znie­
chęcali się oziębłością Dyktatora. Zdało się, że wyższa 
])ołityka krokami jego kieruje i że unika starannie 
wszelkiego starcia się z Anskyą, a nawet z nienawi- 
stneini Polsce Prusami. Ta okoliczność dała pochop do 
jawnych przeciw Cbłopickiemu niechęci, poczęto puszczać 
pogłoski o przeciw-rewolueyi, a pisma publiczne, któ­
rych się dotknąć nie śmiano, rozwinęły całą rozwiązłość 
przeciwlco wdadzy, tak jak gdyby Icraj ten używał naj­
głębszego lóokoju. Chciał może tamę położyć złemu 
Cbłopicki, ale sam nie śmiał, a gdy potrzeba wynikła, 
nie został wsparty bynajmniej. Urojenie przewodniczące 
myślom niektiirych, kazało szanowmć swobodę druku 
i konstytucyę przy dyktaturze, to jest przy władzy ]iie- 
okreśłonej pratvami. I ztąd fałszywość położenia władzy 
i kraju wynikła.

łmcz rozsieAcane pogłoski zaczęły pozór rzeczywi­
stości przybierać. Podpułkownik Dobrzański złożył na 
piśmie doniesienie, jakoby batalion saperów podma- 
wiano do powstania przeciw niniejszemn Rządowi. Na- 
czełnikami spisku mieli być łmłewel, Bronikowski adwo­
kat i Ostrowski sekretarz komisyi sprawiedliwości. Brakło 
rzeczywistycłi dowodciw. AYszakże w tak krytycznych 
diwiłacłi, doniesienie piśmienne jednego z w-yższycłi 
ohcerów \vojska, poparte po^ '̂szecłmemi prawie pogło­
skami, spowodowało D\ktatora do aresztowania i do­
nosiciela i doniesionycłi. Chciał on natycłimiast złożyć 
sąd nadzwyczajny pod prezydencyą Ministra sprawie­
dliwości, ale ten zaraz uchylił się od wszelkiego ucze­
stnictwa w tej mierze, zasłaniając się formajni konsty- 
tu(y\jnenii, jak gdyby takie obok dyktatury istniały.
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Nades/iy inii w pomoc przełożenia os()b rządowych, 
ktiire się zaraz kroku gwałtownego przełękły. Nie miał 
w tym wzgłędzie dosyć stałości umysłu Cldopicici i zdał 
tę S])rawę na Radę Najwyższą; ta nie ujrzawszy ża- 
dnycłi w pogotowia dowod()W, kazała natyclmiiast are­
sztowanych nwołnić. Został w' przytrzAinanin delator. 
Korpus saper(Av uniewinnił się pozornie oświadczeniami 
])rzed Dyktatorejii, Lelewel wyszedł z tej sprawy sił- 
niejszym w mnienianiii swoicłi stronnik()w, niż był nim 
kiedy, i kłębek intryg zginął na zawdy z przed oczu 
władzy. Podpułkownik Dobrzański, idczego potem do­
wieść nie zdołał, ale wyszedłszy bezkarnie, zostawił 
w podejrzenia opinii tych, ktih-ycli skarżył, cłiociaż bez 
skntkn. AYiclirzyciele istotni (a tycli nie brakło) lepiej 
odtąd kryli swoje zamiary.

A\h-()cił nakoniec ANyłeżyński z Petersbm‘ga, i ])rzy- 
wiózł tylko rycldego ])owrotn jednego z delegowanycli 
to jest Jezie]'skiego nadzieje. Odwołano się raz jeszcze 
do prokłamacyi z dnia 17 grndnia. Już nikt nie wątpił 
z rozsądnych, że sprawę polską rycldej czy później 
oręż mnsi roztrzygać. W  tein przekonanin Dełegacya 
sejmowa chciała ogłosić sporządzony przez nią manifest. 
Był temu mocno przeciwny Dyktator, pewnie z obawy, 
ażeby akt ten nie przeciął wszelkiej drogi do nkład()A' 
w kt()rycli on nfał jedynie. Lecz tu, jak często, rzecz 
się skończyła na wybnclm płonnego gniewu. Jak nie 
miał władzy wstrzymywać postanowienia Sejmu Dy- 
Jctator, tak nie ciiciał użyć drogi przekonania i łago­
dności względem Depiitac)! sejmowej. Cłioć po oporze, 
wszelako wyszedł na widok publiczny manifest. D\'ktator 
prciżno swą władzę i sw(')j charakter na szwank wido­
czny naraził.

Przystąynnyż do ndziełenia tego ważnego dowodu, 
tak wielbionego przez wszystkie ])isnia publiczne tak 
rozwlekłego za naszem zdaniem - i zdolniejszego zająć
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raczej miejsce ]iiiędzy artykułami dzienników, niżeli 
skreślająceg'0 dobitnie, a zwięźle wielką sprawę ujarz­
mionego narodu, przed sądem świata. Są i tam miejsca, 
łctóre potomność powtórzy (C).

Zaledwie skończyła się walka j)omiędzy Dykta­
torem a Depntacyą sejmową o ogdoszenie manifestu, Inb 
wstrzymanie onego do dalszego czasu — walka, z ktiirej 
ob\Tlwie strony wyszły z widoczną ku sobie niechęcią, 
nadeszły inne zdarzenia niemniej drażliwe dla ówcze­
snej wlady, i dla tych, których sejm postawił na straży 
prawa, poruczając im nawet niejako uchylenie Dykta­
tora od steru. Jan Jezierski wysłany razem z Lidoeckim 
do Cesarza z Petersburga powrócił, drugi zaś deputo­
wany, czy własną clięcią czyli też w.yższym rozkazem 
wstrzyinany, w Petersburgu pozostał. Przywiezione |)i- 
sma były zbyt ważnej treści, aby icłi nie wymienić ko­
leją. Pierwsze pomiędzy niemi miejsce trzymał list Mi­
kołaja cesarza do Chłopickiego, a po nim list Lnbec- 
kiego do tegoż jenerała. AV" ])ierwsz_ym dziękował Cesarz 
za utrzymaną dotycliczas spokojność, i w dość pochle­
bnych wyrazacli, wzywał ku dopełnieniu woli swej 
objawionej ]:>roklamacyą z 17 grudiua. Lnbecki dalej 
się jeszcze ])Osunąl, wystawiając wdelkie dla kraju ko­
rzyści, jeżeli jenerał żądania monarchy przywiedzie do 
skutku w sposób łagodny i prędki. Spisanie rozmów 
odbyt}’clL z Cesarzem, część niemniej ważną skutków 
tego nadzwyczajnego poselstwa stanowi.

Nie będziemy się rozszerzać nad przeszkodami, 
jakicli deputowani ])olscy w swojej do Petersburga po­
dróży doznali. Zatrzymani w AYłodawie przez W. Księcia 
Konstantego, pewnie tym końcem by wprzódy goniec 
wysłany zawiadomił o nicli Cesarza — ledwie zyskali 
pozwolenie do dalszej podróży. Chciał wreszcie W. Książe 
z mów icli wyczerpać, jakie rzeczywiście mają zlecenia. 
A¥ Narwi zastali rozkazy, które im dalszej drogi wzbro-



Fr. Wężyk.

iiiły, zanim oświadczą, w jakiej postaci przybyli. jMii- 
sieli zeznać, że Imbecki jako minister królewski, Je­
zierski jako jmseł sejmu Królestwa, clicą się stawić 
przed Cesarzem. Otoczeni baczną na siebie nwagą w sto­
licy carów, nie mieli żadnej prawie z nikim styczności, 
a kiedy w czasie ich pobytu przybył do Petersburga 
podpułkownik AYyleżyński, przez Dyktatora, jak się jnż 
rzekło, wysłany, ani on o nieb, ]ii ci nawzajem o tym 
0,'icerze żadnej wiadomości nie mieli. Co mtiwił z Ce­
sarzem Lnbecki, to jest nieświadome dotycliczas, I30 
przy tein nie był Jezierski. Gdy ten ostatni został do 
do dworu wezwany, najprz()d usłyszał gorzkie Cesarza 
nyrznty. I któż się temu zadziwi? Olirażona miłość 
własna jest pierwszym bodźcem człowieka, a cóż do­
piero despoty. Pierwszym \varnnkiem pojednania ma 
być nkaranie sprawców powstania, co śmieli napaść 
brata monareby w zbrodniczym zamiarze. Sam Sejm 
powinien się poczuć do tego. Zaprzestanie wszełkieb 
uzbrojeń, zebranie się wojska według rozkaz()w Cara, 
zerwanie iioczętycli związk()w z obcenii, ma o szczerości 
Polaków przekonać. Jestem Icriiłem polskim, wyrzekł 
jNłikolaj, i clicę nim pozostać. Nie przystanę na żadne 
przyzwolenia, boby to uwłaczało mojej godności — nie 
przyłączę żadnego kraju do Polski, bo nie mogę wy­
nosić jedną prowincyę państwa własnego kosztem dru­
giej do potęgi i siły (jak gdyby i te i tamta pod je- 
dnem berłem nie były). Pierwszy wystrzał działowy 
zniszczy na zawsze polityczne istnienie kraju waszego. 
Namyślcie się przeto, i możecie nowycłi wysłańceiw do 
mnie wyprawić.

Dybicz, do kteirego był odesłany Jezierski, jeszcze 
z nim mówił wyraźniej. Złąście porę obrali do waszego 
powstania — byliśmy bowiem do wojny gotowi. Teraz 
więc o to tylko iść będzie, że ułożona wojna zamiast 
nad Penem, zacznie się nad Elbą łub Odrą. Przejdziem
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przez Polskę i was w przecliortzie zgnieciemy — a pó­
źniej nieco spełnione zostaną wielkie zamiary.

Po r<)żnycli odwłokach i cłowodacli dworskiej grze­
czności, dość późno uwolniony Jezierski, gdy do AVar- 
szawy po^^Tacał, spotkał na drodze dość znaczne woj­
ska, które na jego umyśle wielkie sprawiły wrażenie. 
Gwardye cesarskie miały 14 stycznia opuścić Peters­
burg. AYszędy po drodze rozsiewał trwożue pogłoski, 
które go potem nie małego w Warszawie nabawiły 
kłopotu, gdyż je przypisywano niechęci.

W.jakiemże położeniu zostawał NNniwczas Cliłopicki? 
Wiedział on dobrze, że wojsko polskie, na które można 
rachować, zaledwie 45 tysięcy wynosi. Do nowych puł­
ków uzbrojonycłi kosami, żadnej nie przywięzywał war­
tości. Wywozu broni palnej zakazali sąsiedzi. Własne 
fabryki nie działały jeszcze jak trzeba, a raczej Rząd
0 tern zbyt mało myślał, by je postawić w możności 
działania. Dowódc>' wojska nie mieli ani doświadczenia, 
ani pot]'zebnej zdolności. Starzy zgnuśnieli w ])okoju,
1 żałowali postradan}'cłi korzyści, które im pod upadłym 
Rządem dow(idztwa pułków nastręczały. Ci, kt(>rzy re- 
wolucyą poczęli, łub w niej następnie najczynniej dzia­
łać pragnęli, mieli fałszywe w}'obrażenie o jej dążnoścu, 
i raczej zmiany socyalnej jak samego ustalenia niepo­
dległości pragnęli. Ich ]uowy i czyny sprzeciwiały się 
rozsądkowi zdrowemu, i mogły z czasem poprowadzić 
do rozdwojenia umyshiw. Nikt z obcych nie dawał do­
tąd najmniejszej oznaki wspiiłczucia dla Polski. W ta­
kich stosunkach któż się zadziwi, że pierwszą myślą 
Cłiłopickiego stały się nkłady. końcu rozmowy z Je­
zierskim dał do poznania Cesarz, że życzy sobie depu- 
tacyi powtórnej, i że w niej chętnie oglądać będzie tego, 
do którego przemawiał.

Prócz wymienionych niedawno, miał w ręku swoim 
Chłopicki jedno zbyt ważne pismo, aby o niem prze-
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milczeć. Był to list ministra sekretarza stami Grabow­
skiego. Czy on byl złożony w sejmie, Inlj nie, piszący 
tej cliwili nie pomni. Treść jego zaclięcała Chłopickiego 
do nkladów, ktdry(*li Cesarz szczerze pożądał, a koń­
cowy [)rzypisek domieszczał, że na, przyi)adek trudności 
pośrednictwo pruskie może wszystkiemu zaradzić. 1 ten 
list jeden stał się przyczyną Cliłopickiegu npadkn.

Przewidnjąc ważne okoliczności dla krajn, zwołał 
sejm D\'ktator na dzień 18 stycznia. Lecz gdy się 
cłiwila posiedzeń zbłiżała, nikt nie przenikał, jakie będą 
przedmioty pod naradę poddane. Naprdżno o to badano 
tego, w ktiirego ręku cała władza spoczęła. Cłiwiały 
bowiem jego umysłem najsprzeczniejsze nczncia. Nie 
było żadnego działań; a biegające pogłoski
o skłonności DyLtatora do poddania się władzy Cesa­
rza znieclięcały nmysły; przyczyniały się nie mało do 
tego coraz zucliwalsze w objawienia zdań swoicli dzien­
niki. Cłiciał ich śmiałości położyć tamę Chłopicdti. Lecz 
słabość Rady najwyższej, której to dzieło pornczył, nie 
mogła żadnego znaleźć lekarstwa. Rosła zncłiwałość 
zostawiona bez żadnego powśc-iągn. Zjawione dość świeżo 
]>isnio ])od tytnłem: Nowa Foh/ia, było przytnłkiem dla 
wszystkich, co tylko cliciełi uwłaczać Rządowi i naj­
rozsądniejszym zasadom.

Na dni kilka przed sejmem zwołał był Depntacyą 
sejmową Dyktator. Nie zdolny wcale do przygotowania 
mnyshiw łcu zanderzonemu celowi, ani też do działania 
na przekonanie pojedynczycłi członków wprzód, nim 
się zejdą na radę, nmiemał, iż sama otwartość, a raczej 
cierj)ł':ość żołnierska za wszystko w'}'starczy. Po(łejrzliwy 
z przyrodzenia i z niedoświadczenia, nie idał prawie 
nikonm i od nikogo nie pragnął sznkać porady. Nad 
jego myślą, którą Depntacyi wynnrzył, nnoSiła się clięć 
iiienawistnycłi idcładciw. Wystąpił zaraz z takową bez 
w^zględu na niepopidarność widoczną, a dla poparcia
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swojego zdania, położenie wojska i jego potrzelj i za­
sobów krajowycli, w^ystawdł w jirzesadnycli co do nie­
korzyści koloracli. Ten sposób zagajenia rzeczy, do 
sjtrawiedliwycli podejrzeń prowadzi. Według twierdze­
nia Dyktatora nie było więcej piecłioty nad 37 tysięcy, 
konnicy 8 tysięcy niespełna. Procłi załedwie na trzy 
bitwy nnigł wystarczyć. Dział nazbyt mało, a ręcznej 
broni nic nie było wcale w zapasie. Niedostatek do- 
wódc()w na równą zasługiwał uwagę. Ten obraclinnek 
ogólny sprzecznym był z doniesieniami szczegółowycłi 
dowódc()w. I ztąd się niecbęć okazywała widocznie. 
Choćby tak było istotnie, zaraz nastręczyło się pytanie, 
przez czyją winę spełzło na niczein półtora miesiąca — 
kto nie chciał środkciw, ten mógł być sprzecznym ce­
lowi. Czemuż nie weszła w ścisły racłnmek siła mo­
ralna, kt(>ra fizyczną podwaja? Dlaczegóż pominięto 
mnyślnie poroznmienia z bracią jęczącą pod moskiew’̂- 
ską przemocą? Czeinn Jiakoniec \vzgardzano ciągle ofiarą 
nsłng, którą tak chętnie nieśli z różnycli stron doświad­
czeni w bojach ziomkowie? Zkąd ta oziębłość i znie- 
cłięcenie nmysłÓNv? Na te pytania zbyt trnclna była 
odpowiedź.

Gdy więc niektiirzy z członkó\^' Depntacyi sejnio- 
w'ej odwmżyłi się sprzeczne swe zdania wynurzyć, nie 
nawykły do podobn}'cłi dysknsyj Chłopicki rychło za­
pomniał, co im i co był wdnien sobie samemu. Uniesie­
nie, którem już wdadać nie niniał, przeszło zwyczajne 
granice. Osłupiali zrazu członkowie Depntacyi, porozn- 
2niełi nakoniec, że trudno będzie trafić do końca. Gor­
sząca scena rozjątrzyła tembardziej umysły. Na zapy­
tanie zdziałane: jakim sposobem ratowmć ojczyznę, od­
rzekł Cłdopicki, że już innego środka nie widzi, nad 
iddady za pośrednictwem Prus — i że w tym celu je­
dynie działać może skutecznie. Dodał nakoniec, że jeśli 
ten zamiar nie przyjdzie do słcntkn, on z temi dołminen-

Fr. Wężyt. Powstanie Ki'ólestwa Polskiego. ą
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tami w ręku (]n()wił o listacJi z Petersburga odebra- 
nyeli) dłużej uie może być Dyktatorem. Opuściła na­
tychmiast Deputacya sejmowa Chłopickiego z goryczą 
w sercu i z ])rzekonauiem ])otrzeby zmiany, która w obe­
cnej cbwiłi nie może przynieść żadnej dła kraju korzy­
ści. Stan niepewności i trwogi sparałiżował wszystkie 
umysły i sprawy.

Tego samego wieczora zapytała się Deputacya sej­
mowa Chło]uckiego na piśmie, czy przyjmie najwyższe 
nad wojskiem dowództwo? odjjowiedział, iż może przy­
jąć jedynie dyktaturę niczem nieograniczoną, nawet bez 
wpływu łóeputacyi sejmowej. Ostatniem pismem do 
Dyktatora było oświadczenie Deputacyi, że udzielenie 
tak wiełJciej władzy, jakiej pożąda jenerał Cliłopicki, 
przecliodzi atrybucye Deputacyi, i że z podobnem żą­
daniem winien się udać do sejmu, który nazajutrz 
swoje prace rozpocznie. Po odebraniu takiego pisma, 
złożył natycłnniast dyktaturę Cliłopicki. Natycłimiast 
pisma ]ud3łiczue okrzyknęły go zdrajcą najświętszej 
spraw\' ojczyzny. Czy nie dał pozoru do tego tak fał­
szywego mniemania, już przesądzając bezsilność środ­
ków, już clicąc tak jawnie układiiw za ]30Średnictwem 
Prusaków, już nie clicąc przejąć władzy inaczej jak bez 
ograniczenia żadnego — niecli sam jenerał, niechaj osą­
dzi potomność •, krew jego odpowie z czasem za czystość 
uczuć, nigdy za zręczność kierowania publiczną rzeczą 
nie odpowie rozsądek! Jeśli chciał władzy dła dobra 
Polski, po cóż zwoływał sejm, gdy to od niego zale­
żało jedynie? Jeśli pożądał układów, ktiiż mu ich wzbra­
niał, dopóki władzę piastował? Cóż było snadniejszego, 
jak pozyskanie ufności Deputacyi sejmowej, gdy w licz­
bie członków tę składających, tyłu światłycłi, rozsąd­
nych i umiar]vOwanych męż()\3' widziano? Wstręt do 
poufałych powierzeń, czyż nie powinien był'dobru oj­
czyzny ustąpić ? Ale Cliłopicki nie m<)gł być czem innem
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jak tylko Cliłopickini. Takim go nawet widziano, gdy 
jeszcze pod najdespotyczniejszyin rządem Napoleona wal­
czył na polach Hiszpanii.

O szkoda! szlcoda na wieki tak ]:»ięknej roli, którą 
pogardził Chłopicki, szkoda przykładu dla dziejów tak 
wielkiej sławy, jaka nie wieln z ludzi dostać się może 
w podziale. Wojownik dość znakomity z swych czynów, 
lecz które snadno ginęły w innych ogromie, staje się 
nagie bożyszczem całego Indii i wojska. Wzbrania się 
zrazu zgodnym okrzykom, które go powołują na czoło 
bohaterskiego przedsięwzięcia Polaków, kryje się nawet 
przed niemi, ale porwany silą nadzwyczajnych wydarzeń, 
daje się unieść od gwałtownego potoku. Na tę wiado­
mość zadrżały wrogi, bo czują dobrze, że wódz Pola- 
łców nie ma w icli gęstych szykach godnego siebie 
rywala. Bnrzliwość sprawc()w powstania staje mu na 
zawadzie do N\ielkich celów, które zdaje się pojmować 
na chwilę. Ogarnia władzę najwyższą, i wnet kraj cały 
widzi w tyńi kroku zbawienie, i nikt się nie odważa 
opierać. Wojsko przyjmuje nowego władcę z zapałem. 
Przybiegli do stolicy reprezentanci narodu! w ich ręce 
miał złożyć miecz i buławę Dyktator. Jakkolwiek świa­
dome czytelnikom wypadki wyzuły z wszelkiej m‘o- 
czystości tę wielką chwilę; jakkolwiek rychło poznano 
zbłiska, że Cliłopicki nie ma nic w sobie z tych wiel­
kich umysłów, co niegdyś w Rzymie podobną piasto­
wały dostojność, przecież nie spostrzegł świat tego, kiedy 
sejm cały jednomyślnością uprawnił ogarniętą dostoj­
ność i tej poddawszy zupełną władzę, zaprzeczył zaraz 
wszystkim zarzutom, że zgoda nigdy nie była udziałem 
Polaków. 1 któż ł)ył świadkiem równego tryumfu, ja­
kiego doznał Chłopicki, gdy w dniu 21 grudnia Izby 
sejmowe jako już prawny Dyktator opuszczał. Lud,' 
nienawykły do niewolnicz.ych uniesień, wyprzęga ko­

n ie  jego skromnego pojazdu, w}’̂ siada z niego Chło-
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picki, a unoszony prawie na rękach swoicli wsp()łziom- 
k(hv, wraca do doinn odpocząć po tylu i tak potężny cli 
wzrnszeniacli. Cała stolica w ogniach radości jaśnieje. 
Nie sama Polska jest jego sławy wido\wiią. Wszystkie 
narody ■ zbiegły się w czuciu dła wielkiej sprawy Pola­
ków, równie jak i dla tego, któiy już stoi z woli na­
rodu na czele. jMniej znane imię z ust do ust przebiega. 
Każdy pożąda poznać rysy tej twarzy, i poznać męża, 
którego zdolności i cnota tyle obudzą ufności. Każdy 
powtarza te tony, które za życia już mn nv przecbodzie 
do nieśmiertelności przybrzmiewać mają i będą. Za nic 
Dąbrowski, Poniatowski, Kościuszko — wyżej nad nimi 
stawa Cbłopicki, i z tego szczytu — w niedługiej chwili 
sam się pogrąża w nicości! Jak sława, tak samobój­
stwo, nie ma równego sv dziejacłi przyłdadn, a najpięk­
niejszą kartę łiistoryi ten sam potargał, kto miał w niej 
świetnieć na wieki.

AVieść o złożeniu dyktatury przez Cłdopickiego 
przeraziła nową nadzwyczajnością umysły. Istniała pe­
wność, że w żadnym względzie sejm nie zechce mu 
wdadzy nieograniczonej pornczyć, że on z swej stroiiy 
samego dowództwa wojska nie przyjmie. Poczęto badać 
troskliwie, komu naczelnictwo wojskowe poruczyć. Sejm 
się rozpoczął, a pierwszem jego staraniem było prz}- 
znanie manifestu przez Depntacyą ogłoszonego, za od­
powiadający życzenioin sejmu równie jak celom po­
wstania — drugim i równie nagł3mi b\d wybór wodza. 
Złożono radę wojenną i tymczasowe dowództwo poru- 
czono jenerałowi WeĄ^ssenłiofowi, który tego zaszczytu 
nie przyjął. Najwięcej głosów na radzie miał za sobą 
Padziwiłł Micłiał (niegdyś jenerał brygady, dziś sena­
tor wojewoda), po nim Weyssenhoff, a nakoniec Kru- 
kowiecki. Ale na zaszczyt tej rady, między kandfała­
tami na wodza podano także pułkownika Jana Skrzy­
neckiego. Ujrzymy go wkrótce wyniesionego do tego
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stopnia zbiegiem olcolicziiości, i własną swoją zasługą. 
I to już wiele było, gdy wojownicy osiwiali pod bronią, 
składając wszelkie względy na stronę, podali w liczbie 
kandydatów tego, który słnżył w niższych stopniacli 
pod nimi.

Lecz inne względy kierowały postanowieniem sej- 
mn, gdy ten znaczną większością głosów do najwyż­
szego dow()dztwa nad wojskiem Radziwiłła powołał. 
Wszystkie gazety zaprzedane iMoskwie, i wszystkie pi­
sma wychodzące z petersburskiego gabinetu twierdziły, 
że garstka tyllco wiclirzyciełi zdziałała polskie powsta­
nie, że inni z słabości, inni z bojaźni wciągnięci, cze­
kają chwili powrotn do powinności, i są za dawnym 
rządem duszami. Potrzeba było o fałszu tego twier­
dzenia przekonać. Gdy więc mąż taki jak Czartoryski, 
stawał na czele rządu, a na czele wojska Radziwiłł, 
gdy na obranie obydwócii wszystko wpływało, co tylko 
znakomitego posiadało Polskie Kriilestwo, czy mogło 
ostać kłamne twierdzenie, w obliczu świata — w obliczu 
nawet najciemniejszej części ruskiego narodu? Prócz 
tego Radziwiłł był mężem najczystszej cnoty i jeszcze 
w roku 1813 służbę wojskową porzucił. Tak nie do­
tknięty zarazą, która się stopniowo w nasze wojsko 
wcisiiala, obcym był wszelkim intrygom, i nie liczył 
żadnego w wojsku starszeństwa, a przez to samo nie 
wzbudzał w innycli zawiści. Nakoniec wiedziano dobrze, 
że były dyktator Chłopicki przyrzekł najświęciej wspie­
rać Radziwiłła swemi radami, swoją pomocą, czegoby 
może pod innym wodzeni nie zdziałał. Tym więc spo­
sobem, jako najzdolniejszy z liczby wojskowych, stanął 
na czele chociaż pod obcem imieniem. I w tej postaci 
njrzym go wkrcitce wałczącego i odnoszącego szlachetne 
blizny za świętą sprawę, którą się wyrzekł kierować. 
I z takich przyczyn wyniesienie Radziwiłła nie wzbu­
dziło przeciwnego uczucia.
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O formie rządu przyszłego dość były długie na­
rady. Nieszczęście cliciało, że przeważyły zdania za 
kształtem zawikłanym i najmniej do nagły(,*li czas()w 
stosownym. Czterecli członków ĵ od prezydenc}’ą piątego 
miało władzę najwyższą sprawować. Odrzuciono radę 
ministrów pod jednym prezesem, a tym sposobem zro­
biono naczelników wydziałowycli niczem, kiedy z nich 
każdy swoje projekta i pracę składać musiał w biurze 
rządowem i znowu czekać, aż właściwy referent zda 
sprawę przed zgromadzonym łiompletem i aż ten znowu 
roztrzygnie. Odpowiedzialność l^onstytucyjua ministrów 
stała się przez to czczeni słowem. Naczelnik wojska 
zyskał bez żadnej potrzeby głos w Rządzie, a gdy ten 
przybył na radę, ostatni członek musiał też radę opu­
szczać. W tej gmatwaninie bez wzoru gubiły się i wle­
kły najnaglejsze sprawy. Cóż, skoro przyszło do w i- 
boru członków rządu — lecz o tern później wspomnimy.

Na dniu 25 stycznia miano zdać sprawę Sejmo\\ i 
ze wszelkich działań pod dyktaturą spełniouycli, a szcze­
gólniej z negocyacyj z dworem petersbnrs]':im odbytych. 
Ale dniem wprzódy, jak na nieszczęście, rozeszła się 
po stolicy odezwa feldmarszałka rosyjskiego Dybicza, 
jedna do wojska własnego, a do polskiego druga. Obie 
bez oznaczenia miejsca, i czasu, dość ważne jednak, 
aby je dla potomności przecliować (D).

Takie odezwy nie zostawiały żadnej wątpliwości, 
że wielka sprawa Polaków musi być rozstrzygniętą 
orężem — przecież puszczenie icli w obieg bez daty 
i cisza dwutygodniowa, która po icli rozrzuceniu nastą­
piła, pobudza do mniemania, że cesarz IMikołaj rozka­
zawszy swemu wodzowi pościć postrach przed rozpo­
częciem wojny, przykazał oraz przyjąć deputowanych 
polskicłi, których się spodziewał. Lecz po złożeniu dylc- 
tatury nikt już podobno nie myślał o tein w Warsza­
wie, a groźby Dybicza przeciwny skutek spodziewanemu
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sprawił}'. Ci, kt()rzy cluaeli pomknąć rzeczy aż do osta­
teczności, chwycili się tej pory i dokazali swojego.

Czytano w Sejmie pisma i odpowiedzi Dyktatora. 
Wieln niecliętnycłi temu zinąd czysteimi mężowi, któ­
rych swą niezręcznością lub jtorywczością obraził, mściło 
się na nim przez wzgardę. Zdrada, hasło ciemnego po­
spólstwa, gd,y się rzecz jaka nie nda, przeniosła się do 
pism pidjlicznycli, a ledwie i nie do obrad sejmow}'cłi. 
Jakoż w dni kilka pcłmięty od Lelewela Chomętowski, 
depntowan}" sandomiersłvi, wniósł oskarżenie Chłopic- 
kiego w Izbie poselskiej i wzywał sądu. Snąć on prze- 
pomniał wraz z swym mentorem, że Dyktator piasto­
wał władzę nieodpowiedzialną nikomu. Dlatego oskar­
żenie upadło, a oskarżyciel na inne czasy i przeciw 
innenin głos swój potwarczy zacliował. Ledwie nie 
gorszy los spotkał Jana Jezierskiego. Dała do tego 
przy czynę nieroztropność, z którą wracający z Peters- 
Ijiirga, trwożne pogłoski i jtłochość po\\ stania rozsiewał; 
przyłożyło się nie mało zdanie sprawy sejmowi z s\\ ycłi 
przed Cksarzem wynurzeń. Za złe inu miano, że pier­
wiastkowe powstanie szałem wylęgł\'m w niedowarzo- 
nycłi głowacli mianował. IMógłże on wiedzieć, że wnet 
po jego wyjeżdzie z i.ubeckim cały naród weźmie tak 
mocny udział w tern, co istotnie młódź niebaczna poczęła?

Nie nmiał bronić swej s]3rawy Jezierski, leciwie 
go jMicłiał Kocłianowski, kasztelan nratował. Silniejsze 
czucie obiedwie Izby zajęło. Nikt nie pocliwalał Chło- 
pickiego postępku. Gdy mógł, ]iie działał, gdy był po­
winien podnieść do wyższej potęgi, opuścił sprawę 
])owstania. Dlatego władzy jego słusznie nazwisko opła­
kanej przydano. Młodzież tak dotąd skora na każde 
jego skinienie, strzedz go poczęła troskliwie. Ci go 
])ragnęli od ciosów zemsty zasłonić, tamci zaś zręcznie 
pozom użyli, by go przytrzymać na wszelki prz}'padek. 
Tak ten, co wczoraj mógł życiein i śmiercią rozrządzać.
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-(.illatego tylko, że nie chciał albo nie nniiał, dziś jako 
więzień i odstąpiony od wielu, był od niektórycli zdrajcą 
ojczyzny nazwany.

liOcz ten sam dzień 25 stycznia stał się epoką wa­
żniejszego nieniwnie wypadku. Na sześć dni wprzódy, 
gdy sejm swe prace odnawiał, Roman Sołtyk, poseł 
koniecici, a na czas kr()tki regimentai-z czterech zawi- 
slańsldcii wojew(idztw, podał do łaski marszałka sejmn 
projekt zrzncenia z tronn cesarza iMikolaja z całeni 
Romanow()w pogłowiem, projekt, ktiiry naówczas ^̂ ■ieł- 
kiego nie wzbudził ndziałn, bo śmiałość jego równała 
się nieroztropności. Projekt takowy wylągł się w gło- 
wacłi najzapałeńszych kłnbistów. ł^epiej i dojrzalej my­
ślący żądali w]>rzódy czymiw, łctóreby Polsce dać mo­
gły prawo do ogłoszenia niepodległości. Projekt takowy 
odesłany do komisyj sejmowych, nie był roztrząsany 
bynajmniej i b}'ć nim nie miał tak rycłdo, Ijo ci człon­
kowie co ją składali, snadno ujrzeli i przedwczesność 
i nierozsądek on ego. Odezw}' Dybicza poljndzily do 
reakcyi. Nie hez przygotowania zapewne i nie bez 
plami, gdy jnż skończono w sejmie czytanie złożonycłi 
przez Wydział zagianiczny papieniw, i gdy się obja­
śniono o stanie rzeczy przez Dyktatora spełnionych, 
marszałek sejmn wnhisł w połączonycli Izbacłi, aby 
odpowiadając, tak jak przystoi na odezwy Dybicza, po­
lecić komisyom nieẑ  ̂łoczny raport nad wnioskiem Ro­
mana Sołtyka. Poparł ten ^ '̂niosek łirat marszałka, ka­
sztelan Antoni Ostrowski. Jan Ijedcicliowski, poseł ję­
drzejowski, spowinowacony z obiema, postąpił dalej 
i wyrzekł: po co nam czekać na raport komisyj? Je­
steśmy połączeni z vSenatem, cłiodzi tn o strącenie z tronn 
monarcłiy, który podeptał najświętsze pra\\'a, i ktih*}' 
grozi nam śmiercią, cośmy stanęli przy icli obronie. 
Wyrzeczmy zgodnie.: nie ma dla nas .Mikołaja! a Mi­
kołaj ]3rzestanie panować. Słowa te powtórz} li niektórzy
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z czł(mk()\v sejimi. Obecni widzę zawołali; nie ina Mi­
kołaja — niech żyje naivid! i dopełnione zostało zbyt 
ważne a niebezpieczne dzieło, z radością zapalonycli, 
z bólem rozsądnycłi i z podziwieniem lóowszecbnein. 
Nie mało do tego przyłożył się głos energiczny i śmiały 
Franciszka AVolotvskiego, deputowanego z miasta AVar- 
szawy. Poseł Łuszczewski podał środek spisania aktu, 
ncliwałonego natycłmiiast, i podpisania onego przez 
wszystkich członków Izlj obn, co rciwnież jednomyślnie 
prztjęto. Kozprzągł się zaraz porządek, gdy pornczono 
Niemcewiczowi redakcyę aktn, na którą niedługo cze­
kano. T̂ ecz zaraz przy niej trafiono na wielkie trudno­
ści. Jak było można sjtisać akt tak przeważny, bez 
rozebrania i wyła szczenią ważniejszych jeszcze do niego 
powodów! Byłyż takiemi namiętne okrzyki? Czyż takie 
ciało jak Senat polski z Izbą poselską złączony, winien 
był wpływom galeryi ulegać? Ale, nikt nie śmiał, a ra­
czej nikt nie był gotów do przy wiedzenia jakiegokol­
wiek oporu, a wezwanie do podpisów bez żadnej po­
przedniej rozwagi pośi’(id okrzyk()w powszechności, za­
spokoiło nawet bojaźłiwycli sumienia snadną wycieczką 
przynmsn na przypadek nieszczęścia. Oto jest ten akt 
tak ważny, który poruszył do żywego gniew peters- 
Ijiirskiego gabinetu (E).

Gdy się zastanowimy nad jego osnową, brak do­
statecznych 23obndek ]iaprzód uderzy. Jeżeli saína gro­
źba rozgniewanego Cesarza wyrzeczona ustnie, a może 
nawet niedokładnie odniesiona, spowodowała detroniza- 
cyą — cóż będzie, skoro pan dawny ziści te groźby 
i krąbrne dzieci kulami dział licznycli zacznie nakła­
niać do miłości kil sobie! Jeszcze parę tygodni cierpli­
wości, a akt ten zyskałby wiele na swojej powadze. 
Pierwszy wystrzał działowy ze strony Eos\ i, ])ierwsza 
krew polska w obronie swob()d przelana, wymiowniejby 
przemawiała za wielkim aktem, nad [irzitoczone ]io-
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budld. Lecz zarzut prawny przeciw detronizacyi był 
jeszcze większej wagi, jakeśmy wyżej nadmienili, a naj­
większej : niep(3lityczność zupełna, a raczej płocilość, nie­
przyzwoita, reprezentantom narodu. Kto bi‘oń podnosi 
bez wezwania i rozkazu najwyższej władzy, ten ją czyn­
nie niweczy. Kto stawa z gotowością do walki przeciw 
monarsze, czyż potrzebuje nadto przemawiać? Polska 
nie słucliając rozkazów Cesarza, już go strąciła z tronu 
bez aktu. Napróżno twierdzić kto zecluie, że podobne 
położenie stawiało w równi Polaków z Albańczykami, 
zbuntowanymi przeciw władzy Sułtaiia. Nic nie pomo­
gła detronizacya wyrzeczona dniu 25 stycznia wzgłę- 
dein Ilosyi, Jctóra nas buntowi disami mianowała, ni 
względem innych narodów, Ictóre nigdy nie uznały ide- 
podłegłości naszej.- Zwycięztwa i tylko potrzeba było 
zwycięztwa — resztę odłożyć należało na potem. Gdy 
widzieliśmy obojętność zupełną od obcych, gdy ci co 
nam jedynie sprz>jali, nigdy nie pi'zyrzekałi nic więcej 
nad dotrzymanie tra ktatów z roku 1815 względem Kró­
lestwa Polskiego — \̂■net się wykazał błąd gridjy tych 
wszystkich, którzy mniemali, że za wyrzeczeniem de­
tronizacyi przyjmą nas zaraz w poczet nie|)odległych 
narodów. Gdyby pomyślność wałki zaręczoną być mo­
gła, i ten krok jiłochy uszetlłby może za szczytny. Lecz 
któż mógł czynić tak zucliwałe rachuby? opór wytrwały 
a dzielny — oto jest, cośmy jedynie dopełnić mogli 
przy najszczęśliwszych wy]3adkach, a po takowym, cudu 
potrzeba było, ażeby inne mocarstwa na inne panowa­
nie w Polsce przystały.

Po najzaciętszej walce nastąpić muszą układy, bo 
wiecznej wojny lud żaden nie żąda. Lecz przy ukła­
dach albo Cesarz musiałby przyznać prawność detro- 
idzacyi, co nigdy nastąpić nie mogło, albo naród polski 
akt swój wycofać, co nieprzyzwoitością i upokorzeniem
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trąciło. Czyliż nie lepiej nie mieć na drodze tak nie­
zwyciężonej j)rzeszkody.

Gdy kto zapyta, jakiej winie akt ten niewczesny 
przypisać? odpowiem śmiało: brakowi obywatelskiej 
odwagi. Wiełn to cznło. Nikt przecież na nią zdobyć 
się nie zdołał. Czyłiż sam żołnierz w podobnem położe­
niu kraju winien był piersi swoje za całość i niepodle­
głość kraju wystawiać? Wyższe dostojności mająż tym, 
co je piastują, same zaszczyty bez niebezpieczeństw go­
tować? Gdyby prezydujący w Senacie, do którego także 
przewodnictwo obrad sejmowycli w połączonycli Izbach 
należy, w krótkiej a energicznej przemowie, całą śli- 
skość kroku wystawił, gdyby był dodał: że nie prze­
ciwny rzeczy, zwraca ją tylko do prostej drogi iicliwa- 
lonego niedawno prawa, a zamiast okrzyków albo pod­
pisów, czekać clice w swem miejscu i czasie na poje­
dyncze zdania ktiżdego członka sejmu, i sam swoje, 
bez żadnej trwogi i żadnego względu objawi; gdyby 
nakoniec solwował posiedzenie w ]torządkn roztrząśnie- 
nia wnioslvn llomana Sołtyka — któż wie, coby wynikło 
w skutku dojrzalszej rozwagi? iMożeby wniosek takowy 
przeważył, ale akt uroczysty, akt na zasadzie prawa 
zdziałany, przestałby zwać się aktem pośpiechu, wymu­
szonym przez groźby albo okrzyki galeryj. — Chcąc 
być mężem pidjlicznym, nie trzeba chodzić za powiewem 
popularnego wiatru, potrzeba umieć obstać i umrzeć 
nawet przyprawie. Wieki następne! zródźcie nam mę­
żów z podobną obywatelską odwagą, a Polska z gru­
zów powstanie.

Lecz zapadł bez żadnego oporu akt, stanowiący 
detronizacyą Cesarza — i pękł ostatni węzeł, który go 
z Polską jednoczył. Odtąd krew hojna obydwu Indów 
ma skleić gwałtem te związki — lub je roztargać na- 
wieki. Ułagodzoną nienawiść przez wzajemne stosunki 
obudzą klęski wzajemne 1 Biada tym krajom, których
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potrzeljy r()żne są z interesami, liilj namiętnościami pa- 
nnjącycJi nad niemi.

Pi'zez dni następne trndnily się Izby opisaniem 
i wyljorem czlonk()Nv Rządn najwyższego Narodowego. 
Szkoda! że myśl postawienia na czele władzy z Rady 
ministrów i prezesa, nie wzięła gói\v nad ^ '̂yobraże- 
niem zawikłanem, Rządn z pięciu ćzłonk()w złożonego, 
do kt()rego ministrowie żadnego wj)ływn nie mieli, 
a> w kt()rym nawet icłi projekta mmistwo znajdowały 
trndności, przez potrzebę oddawania ich ])od rozbhir 
mozolny pojedynczych człoidniw Rządn, postawionych 
na straży pięcin wydziałów. Wybór 0SÓI3 zajął czasn 
nie mało. Prezesem obrany książę Adam Czartoryski; 
członłcami: Niemojowski Wincenty, iMorawski Teodor, 
Barzykowski Stanisław, Lełeweł. Znamy jiiż zinąd 
wszystkicłi pr()cz ] Îora\^■skiego, lecz i ten znany nam 
Ijędzie, gdy wyrzekniemy, że o nim nic się nie da po­
wiedzieć. Pojedyncza opozycya j^rzeciw nstanowienin 
dyktatury w dniu 21 grudnia, całą była jego zasługą, jak 
się o tein nadmieniło powyżej. Lecz nie możemy po­
minąć bez jirzytoczenia znakomitej mow>' księcia Adama, 
którą obndwom Izbom za nowy dowód ufności dzięko­
wał. W niej się maluje i jego dusza i dawne polityczne 
stosunki (F).

Gdy sejm był na dnin 26 stycznia zajęty spisy- 
^ '̂anienl i ncłiwałą aktn detronizacyi. Towarzystwo pa- 
tryotycznc ]lostano^ •̂iło nowym zająć stolicę widokiem. 
Ucłiwałono cześć jiogrzebow^ą dla męczennikiiw ruskiej 
wolności. Kt()ż nie docieknie, że pod tein imieniem 
uczcić postanowiono pamiątkę Pestla,, Mnrawiewa, Bes­
tużewa, Rylejewa i Kocłiowskiego, kt(irzy na samym 
wstępie panowania iMikołaja cesarza, wskutek odkry­
tego spisłcn przeciw rządowi, straconymi w Petersburgu 
zostali. Jaki los spotkał innych wsp()łwinnycłi, i to jest 
wszy stkim wiadomo. Wszakże, z oburzeniem widziano.
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Że gdy sąd nadzwyczajny ogłosił wyrok zapadły w spo- 
S()b nieznany n innych enropejskicłi narodciw, Cesarz 
który go nnigł zatwierdzić ałbo złagodzić, oszczędnie 
użył tego naj])iękniejszego przywiłejn monarchy, któ­
rym jest łaskawość, a obok tego, dła kiłkn osądzonycłi 
zaostrzył karę, wbrew zwyczajowi i ze wzgardą prawa, 
kt()re gdzieindziej nie dozwała takiej ostrości. Tu p]‘ze- 
sadzonycli ncznć Połacy zecłiciełi pewnie okazać rus- 
kienm narodowi, że umieją cenić spełzło iiawet usiło­
wania o dostąpienie swobód, że ich nienawiść nie za­
pała przeciw rnslciemu łndowi, że im nie zazdroszczą, 
owszem cliciełiby nawet dopomódz do pozyskania cze­
snego miejsca pomiędzy swobodnemi iiarodami. Lecz 
te oznaki, ró\Mńe jak wydawane odezwy i jak te sztan­
dary, kt(ire w początłvn wojn>' stawiano wojslai rosyj­
skiemu przed oczy z Jiapisem: Za naszą wołność i waszą, 
żadnego skntkn zdziałać nie mogły. Najszłaclietniejsze 
nasiona na martwą skałę rzucone, nie mogą wydać 
owocu! Jeszcze łat wiełn potrzeba, zanim się przygo­
tuje roła. ku jej przyjęciu sposobna.

trzecim diiin łiitego, zapadła ncliwała sejmu 
oljwieszczająca i narodowi i światu, że Połska wzgar- 
dzając demagogicznemi zasady, chce jedynie rząd mo- 
narcłiiczno-reprezentacyjny przyjąć za podstawę przy­
szłej szczęścia swego warowni. I tym sjtosobem spełzły 
te płonne zarzuty, łctciremi dzieło powszedniego pow­
stania jirzeciw cieniięztwn Rosyi, oliydzano przed świa­
tem: spisku, bezrządn i propagandy burzyciełskiej imie­
niem. Nie miały one przn^stępn n wiełn łndiiw i łudzi, 
Iirzecież i tę broń nawet wydrzeć wypadło z rąk gabine­
tów na byt nasz srodze zawziętydi. I wskntku tego ode­
zwa łzb obu do Połskiego narodu zyskała jednomyśłność 
sejmową. Jest to akt ostatni przed nowym aktem, za­
ciętej wojny, kt()ra się począć miała niezwłocznie; go-
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dnyin on będzie u\va»i potoninych. Dlatego uniieszcze- 
niein dosłowneiiiobtdążyć musimy niniejszy pamiętnik fG).

liOcz \vkr()tce potem, to jest w clnin 6 tegoż miesiąca, 
nadeszła do stolic}' polskiej wiadomość, że wojsko nie­
przyjacielskie na dniu po])rzednim w kilku kolumnach 
do Kr()lestwa wykroczyło. Rozwuązała się nakoniec za­
gadka, jakim sposobem s])ór znakomity i wuelki roz­
strzygniętym zostanie. AYieśó ta ożywała ducha ŵ na­
rodzie. AYojsko pałało clięcią okazać w' skutku, ile się 
sprawne narodow'ej pośwńęca. Rudi nadzwyczajny po- 
])rzedził w'}nlane z tego pow'odu odezŵ y. Wszyscy zwr(>- 
cili ku północy swe oczy, gdzie, jak na ])rzekor obii- 
<hvom strf)no.ni, wiatr południowy trwającą zimę roz- 
wńązał. Pękły wniet lody, któremi skrępowmiie ])omniejsze 
rzeki i strumienie nie wystawńały żadnej do rucłi()W' 
przeszkody. Drogi idjoczne woda i ])łoto nieprzystę])nemi 
zdziałały. W}'])adek ]Domyśłny zrazu dla polskiej armii, 
lecz wdirótce płonny, gdy wńati" jDÓłnocny w'ziął g<)rę 
nad tym, co dotąd powńewnrł.

Co s]u*ow'adziło rycldejszą wojnę nad ])ow'szecline 
domysły, łatw'o tu będzie rozwdązać. Dybicz miał czekać 
depiitacyi z Polski, której zrazu niepłonna byki nadzieja, 
lecz zamiast tego, odebrał detronizacyą Cesarza. Opa­
trzony pełnomocnictwyem zupelnem, przyspieszenie ŵ o- 
jennycli kroków' na wdasną odpowiedzialność zaciągnął. 
Tak w'ojna sama ŵ złiyt niedogodnej porze poczęta, 
może się śmiało aktow'i z dnia 25 stycznia przypisać. 
Lecz chociaż znajome b}dy co do sił w'yższyc]i nieprzy­
jacielskie zastępy, wiadomość o w'ojnie nie przeraziła 
nmysłówg ow'szem w'yżej je podniosła.

Ciągnęły ])ołskie zastępy, ŵ znacznej części z no- 
wozaciężnycłi złożone, z tern przekonaniem w'ewmętrznem, 
że stawdać czoło zdołają wyższym siłom w' trójnasólj. 
Clięć nader silna pośw'ięcenia krw'i sŵ ej i życia do bo- 
łiaterstwm wyzbudzała. Zapał powszechny w' żołnierzu
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i w oficeracli niższego stopnia mało się niżnił od szałn. Ale' 
do\v()dcy pnłków i brygad nie wszyscy byli podobnein 
czncieni przejęci. Wielu z iiicli rząd npadly zbogacil; 
niekt()i‘zy widząc niereiwność siły, cliociaż pełnili swoją 
powinność, wątpili jednak o skntkn. Ztąd pochodziła 
oziębłość, i ztąd nakoniec potrzeba, co do zmian licznycli 
znagiała. Udał się także do wojska Cliłopicki. Widołc 
wojownika osiwiałego pod bronią zapał żołnierza obn- 
dził; była to nazb\'t wymowna odpowiedź, na wszelkie 
zapaleńc()w warszawskich potwarze. Ale Cliłopicki liez 
stojmia i nawet łiez znałceiw jirzyzwoitycli swej dostoj­
ności, chociaż kierował wszystkiem, nie miał a raczej 
mieć nie cliciał należnej w wojsku powagi. On szedł 
na wojnę w tein przekonaniu, że łionor narodu trzeba 
ratować przez dzielny op(>r, gdyż niepodobna uratować 
istnienia.

Zmierzymy w krótkości \ '̂ojsk obu siły, nim się 
rozpoczną mordercze zapasy. Od piiłnocnego zachodu 
prawe skrzydło rosyjskie tworzy wyborowy korpus 
grenadyerski księcia Szacho\t'skiego, złożony z *24.000 
ludzi, i ten whidł z sobą dział 60; dalej na zaclnid 
korpus pomniejszy Manderstorna wynosił głów 7000 
z 12 działami. Środek pod wodzą Ilozena z litewskiego 
korpusu idcsztalcony miał około 40.000 ludzi i dział 
100 z górą. Korpus Paldena wynosił 30.000 z 72 dzia­
łami. Jenei-ał AAdtt miał pod sobą 15.000 i dział 40. 
Rezerwa pod WKsięciem Konstant}'!!! około 20.000 z 36 
działami liczyła. Od Usciłnga i Włodawy włcroczyły 
nadto dwa korpusy Geismara i Kreutza przeznaczone 
do odłącznego działania, a po większej częś(*i z konnicy 
złożone. Siła ich do 18.000 z 40 działami liczona. Puł­
kownik Aurep wszedł do Brześcia z 3.000 ludźmi i łą­
czył główuie siły. Z w^ymienionynii na końcu, w'szystJco 
wnjsko waigóle do 140.000 i dział 236 liczyło.
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Naprzeciw takiej potędze mieli Polacy 4 dywizye 
jjieclioty pod dowództwem Krukowieckiego, Szembeka, 
Skrzyneckiego i Zymirskiego, które 40.000 wroiosiły. 
Jazda poprzydzielana do nich nie więcej nad 10.000 li­
czyła. Działa połowę ledwie do 116 dochodziły. Rezerwy 
składały pnłki nowozaciężne i jazda nieTdvSztałcona 
zupełnie w ilości 18 szwadronów. Dział odwodowych 
było 40. Prócz tego garnizony Zamościa, Modlina i Pragi 
z nowokształconycdi batalionów ledwie 10.000 hglzi two­
rzyły. Któż na ten widok mógł powątpiewać o skutku 
wałki, jeśłi ta będzie z równą przezornością toczona? 
Zadrżał świat cały, gdy się wzajemnym siłom przy­
patrzył.

Wsławiony w niedawnej wojnie z TniPami mar­
szałek Dybicz, zaraz początku widząc rozpierzcliłe siły 
Połaków, jednych stojących nad Narwią, drngicli do 
Bngn zbliżonych, był prawie pewny, że hdi siłniejszą 
masą rozdzieli i nim się skupić zdołają, stanie we 
środlcn. ]3oniiędzy niemi Inb od Warszawy odetide. Wy­
słane nadto pod Geismarem i Kreutzem zastępy, miały 
przez spieszne pochody zająwszy Lnbłin i ujście AVie- 
prza po obu brzegach Wisły, AYarszawę nagłem zjawie­
niem się w bliskości przerazić. Pierwszą część plami 
pi'zezorność wodza i wpływ powietrza zniszczyły. Drugą 
]uąż dzielny mający wkrótce zadziwić Polskę śmiałością 
działań i szczęściem, a tym był jenerał ł3wernicki.

Zamiar Połaków przy mniejszej sile musiał być 
koniecznie odpoj-ny. Dla tego celu wojska będące w Au- 
gjistiiwskieiń województwie, na wieść wkroczenia mo­
skiewskiej siły cofały się ku Narwi, zostawiając ide- 
[)rzyjaciełskim dowó(k‘om łatwość zajęcia nieobronnego 
kraju i ])ierwiastkowie głoszonych ])0 świecie nie krwa- 
wycli tryumfów. Najpierwszy odpór Polaków okoliczności 
zrządziły. Gdy od 6 lutego topnieć i)oczęły śniegi i lody, 
gdy nieprzyjaciel nie mógł jak żądał siiiesznym pocho-
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dem od Btiga na stary gościnieci litewski w bliskości 
Warszawy wydążyć, a przeto zrzekł się nareszcie pier­
wiastkowego zamiaru, pierwsze wystrzały zaszły w dniu 8 
nad Idwcem, a w dnin 10 pod Różanem nad Narwią. 
Wszędy ros\jscy dowódcy okazywali zdziwienie, gdy 
przychodziło do wałki i pod pozorem onego, wysyłali par- 
łainentarzy do polskich dowódców', którzy im odezwcy 
Dybicza składali. Ta w'ojna na słowa nie powiodła się 
bynajmniej. Więc trzeba było sznkać pomocy w' orężu. 
Tak W' dniu 12 lutego opór nad Liw'cem skłonił Pahlena 
do użycia siły, która mu pi-zejście przez tę rzekę wy­
mogła. Tu chciał Skrzynecki skłonić do bitw’y, ale 
Chłopicki odradził. Skupiały się wołnemi krokami roz­
rzucone polskie dyw'izye, lecz nim tu przyszło do w'ałki, 
na innym punkcie czekało Polaków^ świetne i pierwsze 
zwycięztw'0.

Kiedy Kreutz I.ubłin zajmował i sposobił się do 
przejścia AVisły dla zagrożenia Radomia, korpus Geis- 
mara szedł ku Łnkowm, by z prawej strony AVisły zbliżyć 
się ku AVarszaw'ie. Zostawiony przy dow'ództwie na le­
wym brzegu AVisły zacny jenerał Klicki, któremu stan 
zdrowia już nie dozwalał w' czynnem dow'ództwie sw’oich 
zdolności poświęcić ojczyźnie, zwrócił swą baczność na 
odsłoniętą z tej strony stolicę. Zgromadza spiesznie re- 
zerw'ę jazdy z 18 szw'adronów', przyłącza do niej 3 ba­
taliony niedokształconej piecłioty, zbiera dział kilka 
i tych kierunek ochotnikom warszawskim porucza. Cały 
ten oddział ledwie liczący 4.000 łudzi pod downdztwu) 
jenerała Dwernickiego oddaje, i temu każe zasłaniać 
stolicę. Ale ten jenerał był dotąd tylko znanym z swnj 
cnoty i z gorłiw'ości ŵ stopniach podrzędnych. Zbytnia 
otyłość była mu na przeszkodzie do tizycznej dzielności ̂  
lecz w takieni ciele mieszkała dusza ognista, umysł ku 
wielkim dziełom ])ocłiopny. AYyszedł Dwnriiicki drogą 
ku Lublinów'! w'iodącą. AAiantce go z oczu stracono, że
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]ia\vet Klicki przez 3 dni całe ]ńc o nim nie wiedział. 
Gdy jeg’o troslci wzrastały, dał znać o sobie na dniu 15 
przez doniesienie zwycdęztwa. Wziąwszy on dobrą wia­
domość o siłę i riiclin nieprzyjaciół, przebył w skry- 
tości Wisłę po lodzie i poszedł szukać wâ ^■rzynów. 
Na dniu 14 bitego spotkał Geismara pod Stoczkiem, 
a żalącego się przed swem wojskiem, że lekką cli walę 
zdobędzie, bo ma przeciwko sobie i'ekrntów, napadł, 
pobił, i rozproszył. Dział 11 i kilkaset łudzi zabrali nie- 
przyjacieło^^■i Polacy, a dwieście łudzi ]iołegło. Strata 
zwycięzców jirawie pojęcie jirzecliodzi, bo ledwie 50 
ludzi zabitycli i rannych liczono. 5 dział zaraz pomno­
żyło silę tej Ijroni, na której zliywało Polakom. Reszta 
sprowadzona do stolicy, dała świadectwo zwycięztwa. 
Jenerał Geismar zaledwie uszedł w całości. Ten pierwszy 
tryumf otworzył pole Dwernickiemu do dalszych i pod­
niósł ducha w narodzie. Wkrótce go njrzym, jak prze­
prawiony na inny brzeg AYisły, napadnie Kreutza pod 
Ryczywołem i jak go zgromi szczęśliwie.

Ale ważniejsze sprawy spełnić się miały na innem 
miejscu. Jenerał Skrzynecki zasłaniał swoją dywizyą 
przeciwko korpusowi Rozena dawny litewsko-warszawski 
gościniec. AÂ nocy z dnia 15 na 16 postanowił siły nie- 
X)rzyjaciełskie rozpoznać. Tym końcem z silnym od­
działem x)ieclioty i z częścią pidłś:n 2-go ułanów napada 
obóz moskiewski w bliskości Zakrzewa. Jeńce i łupy 
i pierwszy sztandar odnosi w zdobyczy do swoich. Bi­
twa śród nocy stoczona, nazajutrz krwawe ślady inęztwa 
Polaków oljjawia. Ale pułkownik Ziemięcki ntraca rękę 
AYskutek rany ktiirą odebrał.

Na dniu 16 czekały tego dowódcę nowe niebezpie­
czeństwa i nowe wawrzyny. Nie^irzyjacieł ciągnął w sile 
jirzeciw Warszawie. Położenie pod Dobrem zdało się 
Skrzyneckiemu sp»osobnem do zatrzymania jego zajiędn. 
Przygotowany tak jak nałoży, ]X)wściąga dhigo przed-



Powstanie Królestwa Polskiego. 67

NV]iik<nv natarcia. Walczy 5 godzin z jedną dywizyą 
przeciwko trzem, i dział nie wdele z pomyślnym skut­
kiem przeciw mnóstwu wystawia. Tam to poznano, że 
nie siła, lecz męztwo i dobre rozj^orządzenie w boju sta- 
no^ îą. Tam to pułk 4 piechoty pierwszy raz dowickll, 
że nie daremnie ojczyzna na jego dzielność rachuje. 
I dla ()smego pułku tej łjroni, którym dotychczas do­
wodził Skrzynecki, dzień ten nie mniejszą chwałę spro­
wadził. Do])()ki widział potrzebę walki, póty ją ciągnął 
i ży\\'ił. Zasławszy trupem groble i przejścia Dobrego, 
cofnął się wreszcie wedle rozkazów i plamiw'. Rozporzą­
dzenia wydane i raport ściągnęły na siebie obcycli 
i swoich nw'agę. Pierwszy pułkownik pruski AYiłisen 
oddał liołd słuszny w swem piśmie (Mllitiirwochenhlatt) 
temu dowiidcy.

Nie tak pomyśłnie walczyła na drodze bitej od 
Siedlec ku AYarszawie d\'wizya polska pod jenerałem 
Żymirskim. Już w duiu 16 lutego, parł ją od Mińska 
łcorpns Palilena, za ktiirym Dybicz z głciwnem wojskiem 
nadchodził. AYszystkie jDromienie siły nie nazbyt mocnej 
ściągały się w kierunku ku Pradze. Tam także dążyła 
od Pułtuska Krukowieckiego dywizya. Dzień 19 zjedno­
czył w'szystkie po wyjściu z lasów otaczających AVar- 
szawę i tam dopiero ważniejsze zajdą wypadki.

Musiał Żyniu‘ski opuścić Miłosnę, cofał się od 
Okimiewa w riiwnym kierunku Skrzynecki. Stanęła 
])oniiędzy nimi Krukowieckiego dywizya. vSzembek, kt(>- 
rego wojsko odw(kl składało, w niedługim czasie mógł 
z nimi zająć liniję bojową. Przy karczmie Wawrem 
nazwanej scJiodzą się oba stary i nowy gościniec. Tam 
ł^ył punkt ważny, ]3imkt połączenia zastępów rosyjskicli 
kn równinie praskiej dążących. I tam wódz połski po­
stanowił losu wojny spróbować. Dla w'strzymania ile 
być może od połączenia się Pahlena z Rozenem, posta­
nowiono na Miłosnę natarcie. Dywizya Szembeka miała
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zastąpić Żymirskiego. Lecz gdy wdiodziła na liniję 
bojn, nderzył nieprzyjaciel sweni gknvneni wojskiem 
na o]jie. Zacięta walka odrazn toczyła się z korzyścią 
Polaków. Zdobyli oni 6 dział i jeden sztandar i kilka 
batalionó^ '̂ prawie do szczętn zniszczyli. Lecz iviedy 
Rożen począł od Woli Grzybowskiej w niasacli nacierać, 
roztropność poradziła cofnienie, nie jnożna było dział 
wziętych uprowadzić dla braku koni, więc na zagwoż- 
dżenin przestano. Gdy całe wojsko ])olskie na jednej 
linii stanęło, wszczęła się walka powszeclma z różną 
koleją toczona. Był przed Groclioweiii lasek olszowy, 
zasłaniający położenie Polaków. Długo się bardzo o jego 
posiadanie ścierano. Lecz ile razy mężni Polacy na na- 
cierającycdi przeciwnik()w uderzyć ciicieli bagnetem, tyle 
razy nie mogąc placu dodzierżyć, cofali się kn Jasom, 
gdzie ich przeważnie działa zasłaniały od zgnhy. Cały 
dzień prawie na jednem miejscn walczono. Noc przy­
musiła do położenia tamy mordei’czym zapasom, i Dy- 
Ijicz siły swe wszystlde \\'}'cofał w las\'. Ten mężny 
opór ze strony polskiej za zwycięztwo wystarczył. Nie 
mógł się nigdzie pochluJoić nieprzyjaciel najinniejszą 
oznaką wyższości. Polacy w ciągu tej \\alJvi jeszcze 
jeden sztandar zdoJ3yli. Ich strata doszła do trzecli ty­
sięcy, tak w zaJjitych jak w ranioiiych. Nieprz^ jacielsJca 
do siedmiu t\'sięcy wynosiła.

Nazajutrz zrana odnowiła się walJca zacięta, lecz 
już jedynie o posiadnnie lasku olszowego walczono. 
I tu przypadło pułkom 8 i 4 z dywizyi SJvrz.ynecldego 
stanąć w oljronie ważnego punktu, o Jdiiry walka jeszcze 
się w tym dniu ]iie sJcończ}', Ijo dzielne pułJd posta­
wione na jego straż}', nie będą snadno zwalczone. Lecz 
gdy znużenie sił}" żołnierza wyczerpie, zastąj3i one bry­
gada Giełguda z Kridcowieckiego dywiz}’i. Ale daremne 
wszelkie usiłowania i walki. Sześć pułków pieszych nie- 
przyjacielskicli rozbił<3 się o inęztwo garstki wałecznycli.
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Na iniiycli miejscach zostanie zaszczyt dla samej arty- 
leryi dzielnej obrony — i znacznej straty, O' którą szyki 
przeciwników przyprawi. AYcześnie przed nocą powśtdą- 
p,nął Dybicz daremne swoje zaj^ędy, i znowu w lasy 
cofnięty musi poczekać na nadchodzące posiłki. Dwa 
te dni krwawe płonności jego mniemań dowiodły: że 
tak snadno garść bnntownik()w pokona. Nie wystar­
czyło ku temu dział 200 i przeszło 80.000 wojska, cłioć 
przeciwnicy jego ledwie 48.000 i dział 110 liczyli. Lecz 
gdy on może rachować na nowe wojska z stron obu, 
ciągną albowiem ku niemu: Geismar pobity i nie­
tknięty Szachowski — Polakom ledwie nie wiele nowo- 
zaciężnych przybędzie. Gdy jednak siła moralna nie jest 
poślednią ]3otęgą, wsparci takową Polacy, jeszcze mu 
kroku dostoją. Wielkiem ich wsparciem była w tej 
cliwili stolica. Tam zaraz ramii znaleźli wszelką wy­
godę i najskwapliwszy ratunek — gdy przeciwnicy na 
zmarzłycli polach z niedostatku pomocy i miejsca ko­
nali. Gdy polskie wojska miały i żywność i wszystkie 
boju zasiłki, icli ]irzeciwnikom musiał głód nawet do- 
slcwierać. Cóż mówić o imi} ĉli życia wygodach. Pier­
wszych jak zbawców i swe przedmurze tulili i pokrze­
piali rodacy — drudzy zakryci saiiiemi lasami, wyzuci 
byli z wszelkiej pociechy!

W  dniu pierwszym walki przybył na pomoc roda­
kom mąż dawniej znany w dziejach bojowycli — skory 
do walki i do poświęceń wszelakich — a tym był jene­
rał Umiński. Po utworzeniu Królestwa Polskiego wpadł 
Oli był z szczupłym majątkiem wKsięztwo Poznańskie — 
żył łat kilka pod panowaniem pruskiem spokojnie — 
ole wykryte w roku 1825 związki Polaków, uczestnictwo 
jego zdradziły. Uwięziony przez pruskie władze, został 
slcazanym na osadzenie w fortecy. Ten wyrok srogi 
nłagodziły z czasem prośby i przełożenia osób Umiń­
skiemu przychidnych. Lecz gdy wybuchło warszawskie
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])()\vstanie, musiał powrócić do twierdz}' Głogowskiej — 
i odtąd piłniej strzeżony zaledwie uszedł z jej murów 
fortelem. Pomoc; współziomków skrzydeł dodała jego 
ucieczce. Takim sposobem wrócony swoim, zaledwie 
stanął w AVarszawie, Pząd narodowy zaraz go jenera­
łem dywizyi mianował. Objął on wkrót(‘e dowcidztwo 
korpusu jazdy, by nnigł z korzyścią swoicłi zdolności 
użyć dla dobra ojczyzny. I.ecz odwyknięcie, albo też 
nieclięć ku Cbło])ickiemii, który początkiem wojny kie­
rował, wnet mu to zdanie natchnęło, że twierdził śmiało, 
iż siły polskie nie wydołają nawet w skutecznym od- 
])orze; że trzeba wałczyć dla ratowania honoru — ale 
jH) walce zaszczytnej należy szukać innych ratunku 
sposobów. Ujrzym go później w różnych kolejach — 
a j)rzecież nigdzie i z niskąd nie doś̂ ’̂iadczymy skutków 
nadzwyczaj]!ycli wojskow} ch zdolik)Ści.

Przez dni następne głęboka cisza zajęła iniejsce 
walk srogich. Z obu stron zgodnie grzebano ciała pole­
głych. Krukowiecki objeżdżając przednie straże, spo­
strzegł znanego sobie niei)]’zyjacielskiego jenerała Witta 
i tego samowolnie do rozmowy wywołał. Za doniesie- 
idein o tern naczełnemn wodzowi, przydany został za 
świadka podpułkownik IMycielski. Sam wstęp rozmowy 
przekonał, że AVitt od Krnkowieckiego został wyzwany — 
chociaż ten twierdził przeciwnie. Sama rozmowa ukoń­
czyła się na niczein, lecz dała powód do rozmaitych 
w AYarszawie domysłów. Czynność Krnkowieckiego 
nie była jasną zupełnie — i naganianą została — choć 
ten obstawał przy swojem, że nie on W"itta powołał. 
Tak zeszło trzy dni bezczynnie — bo Dybicz potrzebo­
wał posiłków, a położenie wojsk jego zdało się być za 
nadto mocne do przedsięwzięcia ze strony polskiej na­
tarcia. Lecz gdy nadbiegły wieści, że od Pułtuska zna­
czne wojsko rosyjskie nadciąga i że mu oddzielny od 
głównego wojska korpus rękę po za Radziminem po-
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daje, rucli części wojska polskiego kazał się zaraz bli- 
skicii wojeiniycli wypadków spodziewać.

Tymczasem mężny Dwernicki dopełniał z chwałą 
powołania swojego. Zbiwszy Geismara, powziął wiado­
mość, że Krentz jnż ])rzebył AAnsłę— i że się do Rado­
mia ])osnnął. Stawa natycłimiast na lewym brzegn tej 
rzeki, łączy się z słał)ym oddziałem jenerała Sieraw- 
słdego, odciąga nieprzyjaciela od Radomia, dościga go 
pod Ryczywołem, i w nowem, cłiociaż mniej świetnem 
zwycięztwie, znown trzy działa i nie jnało niewolnika 
zdobywa. Nie byłby nszedl nieprzyjacielski dow()dca od 
klęski — w'yratował go przypadek. Jnż cłiciał Dwer­
nicki iść w jego tro])y, pobić łnb w Wiśle zanurzyć, 
gdy wieść fałszywa od G(iry nadeszła, że Rosyanie ciicą 
wyżej AYiłanowa przebywać AATsłe. Dwernicki miał 
swem działanie]!! osłaniać od wscł!odn AYarszawę. Są­
dząc, że jej niebezpieczeństwo zaginża, mnsiał się do 
A:ti!iszewa po\\ r()cić. W\;jaŚ!!iła się i)łoi!i!ość p!iszczoi!ej 
pogłosłvd — ale jnż Krentza na lewym brzegn AÂ isły 
nie b\'ło. Bitwa ])od Ryczywołem na dnbi 19 lutego, to 
jest w dniu bitwy pod AAkiwinm przy]!adła. AYspomnieć 
należy, że w tyi!i dnin także sejm się nienstający!!i 
ogłosił, że zastrzegł dla siebie komplet zmniejszony do 
liczby 83 członków za dostateczny, wszełłde obrady 
cl!oćl)y na obcej ziemi, za ważne, te t}łko naznaczając 
])iętnem nicości, kt(>reby były odłjyte pod \vpływen! 
moskiewski!!! i w miejs('acł! ])rzez \vojsko cesarza Mi­
kołaja zajętycłi. Postanowdenie takowe kładło ha!nnłec 
na nieprawne działania i podawało i!iożność przeniesie­
nia obrad gdzieindziej, gdyby takowe odbywać się nie 
mogły w stolicy.

Ledwie minęło połi!(lnie 24 lutego, a j!iż słyszała 
stolica link dział i ręcznej broni od stroi!y zachodnio- 
północnej. Dowiedział!!) się niedługo, że wwsłane kn 
rozpoznanin nieprzyjaciela otldziały od Białołęki, prze-
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wyższająeą siłą ])arte są ku Pradze. Tam walczył jene­
rał Kazimierz łMałacłiowski, weteran wojska połskieg’0, 
a z1;)łiżający się ku wałom Pragi ogień ostrzegał, że 
b()j ten jest tylko ])rzepowiednią ważniejszycli w}pad- 
k(iw. Jakoż nazajutrz wraz ze dniem wstrzęsły się od 
luikii armat mury Warszawy. Książe Szaciiowski, osta­
tnie wsparcie Dybicza, od Pułtuska przyciągnął. Grdyby 
]iie własne zeznanie moskiewskiego dowaidcy, mógłby 
kto mniemać, że pierwiastko^^'e tego korpusu iiatarcie 
na Krukowieckiego dywizyą było skutkiem układu. 
Poznano p()źniej, że było dziełem przypadku. B(>j roz­
poczęty o 8 z rana już się przecli> łał na lewem skrzydle 
na stronę Polaków. Odpierał dzielnie Krukowiecki wszel­
kie natarcia, i po 9-tej szedł wstępnym Ijojeni za swoim 
przeciwnikiem, wziął mu 3 działa i niewolnika niemało. 
Gdy się to działo na le\\'eni skrzydle Polak()w, Dybicz 
uznawszy niebezpieczeństwo Szacliowskiego położenia, 
i'ozpoczął około 10-tej atak na prawe skrzydło i na 
środek Polak()\\'. W niedługim czasie l)itwa stała się 
powszecłiną — 300 dział grzmiało z obojej strony. AÂ al- 
czono bardziej niż kiedy zacięcie. Lasełc olszowy, łctciry 
przed kilku dniami był widownią tylu dzieł bołiater- 
skicłi i tylu zgonów, ściągnął zmiw całą \\odzów uwagę. 
Bronił go od ])oczątku jenerał Z,\miirski, i miał go bro­
nić aż do ostateczności. Na jego posiadaniu zawisło 
było zwycięzt\\'o. AV samo południe, czy znużenie, czy 
strata łudzi, zniewalała Żymirskiego do doniesienia, że 
punkt ten musi opuścić. Sprzeczne rozkazy jeszcze go 
na tym punkcie wstrzymał}'. ATknitce kula działowa 
pozbawia go .ręki i życia, a las olszowy zajęty zostaje 
przez natarczywe roty rosyjskie. AYtedy Skrzynecki na 
czele swoicłi oddział()w wydziera im połowę lasu, a sam 
jenerał Cliłopicki wałcząc jak żołnierz, drugą })ołowę 
zdobywa. AAYmaga się wałka zacięta — traci dwa konie 
pod sobą mężny Cliłopicki. AYidzą Polacy, że ąirzepę-
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(lżony za Białołękę korpus Szacłiowskiego zjawiać się 
począł na linii boju i Kriikowieckiego zewsząd do współ­
działania napróżno wzywają. Ginie koń trzeci pod jene- 
rfdem Cldopickim, rannym w obiedwie nogi odłam­
kami granatu. Gdy go unoszą z poła zapasów, zastę­
puje go cłiwiłowo Skrzyne('ki. Lecz Krnlcowiecki zawsze 
od swoicłi daleko. Wzmogła się bitwa, a zawsze o las 
olszowy. Zwątłone tak długim bojem polskie zastępy, 
imisiały z niego ustąpić. Kształci się za nim silna ko­
lumna rosy jskiej jazdy do stanowczego natarcia. Niema 
spójności w działaiiiii Polaków, bo Cldopickiego za­
brakło. Dwa pułki ciężkiej konnicy rosyjskiej pędzą 
przez drogę bitą ku Pradze. Składa Skrzynecki silną 
kołnimtę z swojej i z Szembeka dy'wizy i. Polska kon­
nica przecina drogę nacierającymi bez wielkiego slaitku; 
bo tam gdzie oni dążyli, nie liyło wojska, lecz same 
ciury. Ci widząc niebezpieczeństwo z tak bliska, pierz­
chają i popłocliem ]iapełniają AYarsza wę. Godzina 3-cia 
z południa zdaje się szalę zwycięztwa na stronę Rosyan 
przeważać. Radziwiłł ustępuje kn Pradze.. Lecz mężne 
pidki idanów 2-gi i 4-tŷ  ziuweczają dziełnem natarciem 
rosyjskie zapędy, l^egły’ ołbrzymiyg z których pułk kira- 
syerów dcsięcia Alberta pruskiego złożony'. Skrzynecki 
odparł skutecznie wszelkie natarcie. Nadeszła cliwiła 
zljyt ważna — gdyby' z niej umiano korzystać. Przypada 
Skrzynecki do Radziwiłła, by' mu ¡(owszeclme doradzić 
natarcie. Polska konnica stała dotychmiast bez zacze­
pnego działania. Rosy'jskie wojsko już wszystJde swe 
sify wywarło. Stały zbyt liczne działa bez przyzwoitej 
zasłony', i mogły by'ć snadno zabrane. Ale \\'ódz polski, 
wy'znty ż Cldopickiego porady, nie śnde korzystać z myśli 
młodego dowódcy. Odpór skuteczny zdał się dla niego 
tryumfem — pogardza radą śmiałą, a raczej nie chce 
na swoją odpowiedzialność wszystkich jej skutków za­
ciągać. Zgromieni Rosyanie szykują się ]io za licznemi
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działami — Imk armat przerwany nie(m ^Ystępnem dzia­
łaniem, znowu srożeje z stron obn — a dzień ten krwawy 
kończy się wreszcie bez sknt]vii. AYtedy dopiero dywizyą 
KrnkowńeckiegY) ujrzano. Dŵ ie godzin w’prz()dy, a jej 
zjawienie byłoby dla Polak()W" liasłem świetnego zwy- 
cięztwa. Przed nocą polska konnica zajęła stanowdska 
W' AYarszawńe. Cala piecliota obozowmła pod wmłami 
Ib‘agi. Tak się skończyła olbrzymia bitw^a, w kttirej 
47.000 Polak(iw walczyło z całą rosyjską potęgą. C4dyby 
nie rana, kbirą otrzymał Cłdopicki, gdyby Radziwiłł 
nsłucliał rady Skrzyneckiego, łub gdyby Krnkowiecki 
odparłszy Szacliow^skiego, lepiej był pojął przeznaczenie 
swoje, lub nie upierał się przy długim ]'»od Białołęką 
spoczynku, pewnie los wojny, a może nawnt i kraju 
zawisłby od kilku godzin dobrze użytych w' tym boju —• 
a wielka sława Polaków pewiiieby dla nicłi żywnze 
współczucie zjednała. Strata z obu stron b.yła znaczna 
i dolegliwa. Sam Dybicz jwzyziiał, że mn 8.000 ludzi 
zabrakło — co ])odług stopy wiarogodności rosyjskich 
doniesień snadno do 12.000 posunąć. Ilość wwstrza- 
ł()w" rosyjskicli wszelkie pojęcie ])rzecłiodzi. Dlatego 
łatw\' j(:‘st domysł, że im ładunJv()W' zabrakło. Obiedwie 
strony żadnych nie zyskały trofeciw. Strata ze strony 
])olskiej doszła do 7.000. Strata ogromna w' miarę sił 
wzajemnych, a tern dotkliwsza, że w" liczbie ramyycli 
znajdownł się Chłopicki i że stąd w^ynikł kłopot, łcoimi 
pornczyć naczelne downidztwn. Lecz gdzież jest to szumne 
zwyycięstwo, któremrosyjskie i ]3ruskiepisma zabrzmiały? 
Kilkaset łokci zyskanej ziemi ])od Pragą dowiodło tylko 
bezsilności rosyjskicli natarć i spełzłycłi laurów zabał- 
kańskiego rycerza. Skutki późniejsze lepiej wykażą 
płonność zbytecznych przechwnłek!

Ale Polacy z swnj strony nie mogli dowieść zdzi­
wionej ich męztwem Europie, że są pow^ołanymi do po­
konania północnego olbrzyma — nie mogli w\skazać
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swoim współziomkom oznak spodziewanego zwyeięz- 
twa, a ich stolica zamiast jeńców i dział zdobytych, 
zadrżała zrazu, gdy się los na stronę rosyjską
przecliylał; pciźniej tuliła na swojeni łonie mnóstwo bo­
lesnych ofiar najświętszej sprawy, od której jednak 
odwróciła się [)omyśłność. Ileż dowodów boliaterstwa 
nie wyliczano po krwawym bojn? Ileż łez rzewnych 
wylano w domacli, świątyniacłi i w tycli przytułkach, 
kt()re nie mogły objąć wielkiej ilości ranionycłi! Do 
księgi dziejów spisać należy te świetne czyny przez 
najdrobniejsze szczegóły, których przegadać nie można I 
Pi'()cz wymienionych w ciągu opisu Grochowskiej bitwy, 
któż ciebie zdoła pominąć szlacłietny a dzielny ]\Iyciel- 
ski, ojcze pięciorga dziatek, coś tyle ran prawie odniósł­
szy, nie wprzódy odszedł z miejsca tycłi krwawycłi za­
paści w, pciki cię kula działowa do niego na zawsze nie 
prz_\'kuła! Jak rozrzewniający widok tyln kalek, którzy 
zbryzgani krwią wJasną ciągnęli ŵ esoło przez nlice 
Warszawy, śpieNcając przed zgonem: Jeszcze Polska 
nie zginęła! Innego czasn, innego picira potrzeba, by 
skreślić \vszystkie poświęceń dow’ody, i wszystkie czyny 
n ad lud zkiej od wa gi.

Już noc rozpostarła kir swój posępny i na te pola 
liojną krwią zalane, i na ponnrą stolice, i na cofnięte 
pod lasy ol)ozy jimiemanycli z\vycięzców. Gęste ogniska 
obłyskiwały warownie Pragi, dalej za niemi leżą nie- 
ycogrzebane a łic‘zne trupy i konające bez opatrzenia 
ofiary dumy, a nawet swobód ojczystych szlachetni 
obrońcy. Krzepi Warszawa swoich wybawmów po dzien- 
nycłi trudacłi, .przyjmują lasy licznych najeźdźców  ̂ tej 
polskiej ziemi, która już od nich tak liczne ciosy po­
niosła, tyle klęsłv Nvy trzy mała i jeszcze wytrzymać go­
towa. W świątyni obrad, w gmachacłi rządowycli, gor­
liwi Polacy radzą o dobru ojczyzny. Scłiodzą się ¡Dolscy 
wodzowie, już obliczyli naprędce bolesne straty, zmie-
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rzyli siły, Ictcireiiii mogą w przyszłości rozrządzać. Je­
szcze m>\śl siniała radzi nazajutrz wraz ze dniem na­
tarcie, 1)0 dosyć liczna konnica mało działała na połacli 
Grocłiowa. I nocny napad pow}'żej Wisły, którą nie 
trudno przebyć po łodzie, ma kilka gdosów za sołją. 
Ale ten, który urząd dowódcy piastował, waha się, daje 
rozkazy i cofa. Postanowiono nakoniec ściągnąć za 
AVisłę całą piecłiotę. Nie cłiciał Padziwiłł użyć tej wła­
dzy, łctóra go sama o])uszczała widocznie.

Nazajutrz zrana złożył ją w obliczu Rządu, Ten 
idąc za zdaniem rady wojennej, wezwawszy tymcza­
sowo do naczełnego dowództwa jenerała brygady Skrz>'- 
neckiego, przełożył sejmowi potrzebę mianowania go 
na tę dostojność. Przystali wszyscy bez najmniejszego 
oporu, 1)0 trudne rzeczy nie podłecłitują do władzy. 
Niecłi tylko wódz nowy świetne odniesie zwycięztwo, 
a wnet ujrzymy wzbudzoną zawiść, do której wkrótce 
potwarz się nawet przyłączy. Ale po bitwie Grochow­
skiej, dowodzić wojskiem, które zwyciężyć lue mogło, 
na to potrzel)a było więcej odwagi, niźłi jej miano 
\\'śród bitwy.

Spłonęły wkrcitce ulice Pragi, mogące ułatwić przy­
stęp ku twierdzy. Wzgórza AAarszawy stoją okryte dzia­
łami. Liczne oddziały ciągną w łeN\'o i w prawo nad 
AÂ isłą, by strzedz przeprawy tej rzeki. Trwożni m ie­
szkańcy AA ârszawy myślą zawcześnie o swoim łosie — 
icłicą iddadów. Niepewność wszystkich ogarnia. AANzyscy 
słuchają, aliż te działa, których liuk wstrząsał niedawno 
sklepieida gmacliów, nie rykną znowu zniszczeniem. 
Zadziwia cisza, łctóra panuje od Pragi, bo niłct tu nie 
wie, co polskie męztwo zdziałało, nikt wzrokiem dosiądź 
nie zdoła, jak pi-zerzedzone moskiewskie szyki, leżą bez 
ładu na połach hitwy wczorajszej. Gdyby wiedziano 
co się tam działo, pewnieby wkrótce łtymny tryumfu 
zabrzmiały. Did kilka ]n-zeszło, a wszyttko było w głu-
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chem niilczeniii. Ale wódz polski zajął się czynnie spra­
wieniem wojslvR — wlaniem mn dnclia noweg’o, i na- 
gTodzeniem walecznych. Miał w pogotowiu dwa nowe 
pułki, z kt()iych nhytek starycli zastąpił, hyly i działa 

odwodzie i liczne potrzeb wojenny cli zapasy; a wkrótce 
toż samo wojsko do liczby, lecz może wyższe i doświad­
czeniem i dncliem, gotowe stało do nowych czynów, do 
nowych ofiar i trudów. Pierwsze słowa, ktciremi go 
wódz nowy ]irzywitał, tchną tą prostotą, która nam 
rzymskie czasy przywodzi. Dlatego nie od rzeczy będzie 
zacłiować je dla pamięci potomnych (H).

I Rząd Narodowy nie zapomniał się w tym wzglę­
dzie. Oto j(!st jego niemniej godna uwagi odezwa (I).

Gdy pierwsze cliwiłe po bitwie Grocliowskiej mi­
nęły — gdy jnż poznano, że rzeczy polskie nie tak źle 
stoją jak o nich zrazn mniemano, gdy Wisła lody swoje 
ruszyła, poczęły także w zruszać się uśpione naiiiiętności 
i zawiści. Jenerał Kridvowiecld zawsze dążący do naj- 
wyższycli zaszczytów, a zawsze unikający okazać swe 
myśli, widocznie znalazł się w szczegółnem położeniu. 
Dawit}' jego łcapitan i adjutant był wodzeni — on sam 
się nawet do jego wywyższenia przyczynił. Ostry dła 
niższy cli, a wzgłędem wyższy cli ziicłiwały; gdy nie mógł 
znosić Poniatowskiego, zgubił Grabowskiego, który był 
wyższy stopniem od niego, gdy przedtem Sokołnickiego 
intrygą od dowództwa oddalił, a dła AV. lisięcia tyle 
liył tylko z nszanowaiiiem, ile się lękał — jakże się znaj­
dzie pod tym Skrzyneckim; który niedawno pełnił jego 
rozkazy? Ałe fałszywość położenia była z stron obu. 
Dłatego snadno zdziałano, że podwyższywszy starego 
zawistnika do stopnia jenerała piecłioty, dano mn po­
niekąd nie wjirost zawisłe od wodza dowództwo, mia­
nując go gubernatorem Warszawy. Środek ten wystar­
czy dła cliwiłi obecnej, lecz nie na długo. Boleśniejsza 
jirzeprawa spotka Skrzyneckiego z Szembekiem. Nie
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miał on zrazu najmniejszych roszczeń do wyższycli 
stopni, i Ijić się tylko ]')ożądał. Lecz w Polsce równie 
jest łatwo, jak trudno ])ozyskaó sławę. Miał ją już 
Szembek za to, że ou najpierwszy z swym pułkiem 
przybył po dniu 29 listopada w inury stolicy; choć wi­
dzieliśmy, jak się to stało, usłużni przyjaciele resztę 
zdziałali. Gdy w dniu 19 gTudnia Cliłopicki zrzekł się 
dyktatury, już byli ta(?}g ktiirzy mieć cliciełi Szembeka 
naczelnym doW()dzcą; uczucie własnej wartości wskazało 
mu wtedy, że nie to miejsce dla niego. Ale rzucone 
ziarno zostało w ziemi na dłużej i miłość własna ]be- 
lęgnowała je skrycie. Bitwy pod AVawrem i pod Gro- 
cboweni nie były dla Szembeka szczęśliwe, przecież się 
wszędzie jak mężny żołnierz odznaczał; a byli tacy, co 
mu szeptali, że mógłby snadno dowodzić. Dano bułaA\̂ ę 
takiemu, co był niedawno piiłkowuilciem, a przeto niż­
szym o stopień. Rozumiał Szembek, że przez to będzie 
miał snadne wpływy na jego zdania i kroki. Lecz gd>' 
się zawiódł, począł w niecbęciacb w} Imcłiać. Ale Skrzy­
necki nie był człowiekiem, by to zniósł łatwo, co uwła­
czało jego powadze. Gdy mu więc Szembek za odmó­
wienie żądania daniem dymisyi pogroził, on go odesłał 
do Rządu, ale zarazem dywdzyą jego jenerałowi Milbei- 
gowi poruczył. Wyszedł więc z służby jenerał Szembek 
z wdasnyin swym żalem, bo b}d dobrym Polakiem — 
ze zgorszeniem wielu a z podziwieniem dla wszystkicli.

Trzebaż tu wspomnieć o najsmutniejszym jednym 
przykładzie w dziejach narodowego powstania? Wzdryga 
się pióro, a przecież ])rawdasię dopomina o swoje prawo. 
Kiedy lud cały wrzał ogniem świętym odzyskania nie­
podległości, gdy całe wojsko w tyłu dowodach wytrwa­
łości i męztwa przesadzało się nawzajem; gdy obojętni 
albo zgnuśniałi dowódzcy w samem iniłczeniu s])i*awie 
narodu sprzyjali, znalazł się jeden wyrodek, co SNvem 
zbiegostwem złjezcześcił świetność powszeclmego za])ału.
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Ale użyjmy o uiiii wlasuycli dowódzcy wyrazów, by 
tej przykrości własnemu pióra oszczędzić (J).

Całe dni ośm nic nie słyszano o Dybiczn w W ar­
szawie. Doniesienia z twierdzy JModlina przeświadczyły 
nakoniec, że nieszczęśłiwą wojnę orężną zmienił wałkę 
na jiióro. Czyli z własnego popędu, (*zy przez namowę 
przerzuconego Zwolińskiego, posłał do twierdzy Modlina 
z listem do pułkownika Ijedóchowskiego, dowódzcy, 
który jest godny uwagi. AV nim najprzód przypisując 
Bogu, opiekunowi spraw dobrych, odniesione jakoby 
przez siebie pod Grocbowem zwycięztwo, nie szczędzi 
oraz pocliłebnycli dla Ledóchowskiego wyrazów. Wzy­
wa nakoniec, ab}'̂  korzystając z niejiodległego stano­
wiska swojego, dał innym dobry przykład, ]3oddając 
twierdzę prawemu monarsze. By jednak ten prz\'kry 
zinąd zamiar osłodzić, nie jak zwycięzca, lecz jak roz­
jemca, czasu do poddania się nie kładzie, ani clice na­
wet, Ijy samo wojsko rosyjskie warownie twierdzy za­
jęło, bo może ono iia współkę z ]X)łskiem pozostać. 
Odpisał Ledóclłowski jak na człowieka bonom przy­
stało. I o zwycięztwie innienianem powąt])ić musiał — 
nie widząc dotąd żadnych skutków onego, ani w'ojsk 
nawet, któreby wsparły wezwanie. Wreszcie powszechne 
twierdzenie Bosyan, jakoby garstka zapaleńców jedynie 
przeciw monarsze prawemu powstała, zbił Ledócłiowski 
własnym i tyłu iunych przykładem; a choćby o to je­
dynie chodziło (domieścilj, aby załoga Modlina ])onmo- 
żyła liczbę otiar tej wojny, i wtedy nawet z drogi ho­
noru nie znijdzie.

Tak spełzł na niczem źle wyrachowany zamiar, 
a Dybicz bardziej niż kiedy słabość sił swoich okazał. 
Gdyby jej nie czuł w istocie, czyżlyy się był zniżył wo­
jownik wdełki, przed którym drżały niury Stambułu, 
i feldmarszałek rosyjski, przed którym drżeli jenera­
łowie, i w}'żsi nawet dowódzcy pisaniem listu własno-
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ręcznego do pułkownika, slnżącego w buntowniczych 
zastępach? Wkr()t(ie go ujrzyni, jak zapomniawszy swej 
uległości, nie zeclice nąwet naczelnemu wodzowi odj)i- 
sać. Jakże pogodzić tę dumę z takiem zapomnieniem 
wdasnej, a tale wysokiej godności. Ale potrzeba, prze­
wyższa prawo. Gdyb)' był innym dowiidzca twie]’dz,v, 
gdyby do niego złotem lub jedwabnemi słowy trafiono, 
ujrzelibyśmy niebawem szumne odgłosy, że twieirlza 
Modlin poddała się w skutku odniesionego pod Gro- 
cliowem zwycięztwa. To ucłiybienie prz}'wiodło, że Za- 
bałkański o mil kilka cofnął się od Pragi i w Siennicy 
główną założył kw^aterę.

Zwróćmy na cliAvilę ku innej stronie uwagę. Gdy 
się Kreutz doł)rze o położeniu rzeczy przekonał, wu‘ócił 
za Wisłę dosyć rad temu, że nie miał Dwernickiego 
na karku. Stał niesłaby posterunek rosyjski av Puła- 
wacli, pilnując tego ważnego punktu i Wisły. Na dniu 
"26 lutego i^rzeprawia się nocy ]młkow]d]c Lago\\'ski, 
i dzielnie wsparty ]>rzez mężnego Jtałachowskiego Ju- 
limia, napada na dwa szwadrony dragonów, gromi 
i prawie wszystkie]i zabiera. Oł)ecna tej sprawie wła­
ścicielka miejsca, letnia księżna, Czartoryska, matka 
książęcia Adama, daje otierze zwycięzcy laurowy 
wieniec, za co zniszczenie przyniosą Rosyanie w odpła­
cie. Nie mi)gł Łagowski zostać w Puławacłi. AVzmo-. 
cniony nie])rzyjaciel zajął nazajutrz to miejsce i zni­
szczej. Niedługo mściciel nadciągnął, bo nieznużony 
Dwernicki na dniu 1 marca, ułożył Kreutza doścignąć. 
Zajął 011 znowu Puławy, lecz po to tylko, by letnią 
księżnę od ])łacn lioju oddalić, a gdy mu dotrwał w Ku­
rowie odwód ros>jski, uderzył, pobił, i opanował dwa 
działa. Ścigani Rosyanie stawili czoło pod Alarkuszo- 
wem i tam lieli pobici. Alężny Dwernicki wszedł do 
łmbłina nieba^ '̂em. Lecz gdy jego przeciwnik Łęczny 
doścignął, a przeto zbliżył się do nadciągającej od głó-
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wnej sity pomocy, musiał Dwernicki opuścić Lublin, 
i ku murom twierdzy Zamościa odciągnąć. Miał oii 
tam przeznaczenie godne swojego serca i lepszej doli. 
Ale tymczasem rosyjskie pisma doniosły światu wypa­
dek, który był obcym zupełnie dla Polski. Zdobycie 
szturmem Imblina otwarło pole do szumnego raportu. 
Wielu dowódzców nagrodził za nie cesarz JMikołaj. 
Kiedy wiec zaszedł tak ziiakomity wyjtadek? na to ])y- 
tanie należy odpowiedzieć milczeniem. Za zbliżeniem 
się Rosyan ktr Imblinowi opuszczonemu od Dwerni­
ckiego — garstka Polak<)w z powracającycli do zdrowia 
złożona, udawszy zrazu stałą cbęć obrony, po zamienio­
nych strzałacli bez skutku, do Dwernickiego wróciła. 
Prezydent miasta wszedł w układ z rosyjskim dowódcą, 
który je zajął bez wałki. Oto są dzieje prawdziwe owego 
szturmu, ktiirego wcale Jiie było.

Lecz nim Dwernicki przyszedł pod mury Zamościa, 
już się załoga tej twierdzy dobrze zasłużyła ojczyzide. 
W dniu 4 marca oddział jej niewielki zrobił wycie­
czkę ku rzece Bugowi, a prowadzony z roztropnym po­
śpiechem, zręcznie się za Bug przeprawił, napadł na 
miasto Uściług, i tam stojący garnizon, zwyciężył. Jedna 
cliorągiew, 360 ludzi i sto koni dostało się w ręce Po­
łakom, ci z małą stratą a z niepoślednim tryumfem 
pod wały twierdzy wrócili.

Dotąd działania Dwernickiego wielki wpływ miały 
na wojenne wypadki. On z mniejszą siłą, lecz z wiel­
kim skutkiem dwa nieprzyjacielskie korpusy pogromił, 
wstrzymując nagle grożącą siłę, równie krajowi jak 
odsłoniętej od południa stolicy. On działając skutecznie 
na lewą flankę nieprzyjacielskich zastępów, ściągnął 
na siebie znaczniejszej siły uwagę do tego stopnia, że 
nienfający samemu Kreutzowi Dybicz, musiał ku niemu 
i korpus AYitta oddzielić, i najbieglejszego z rosyjskich 
dowódzców Tołla od boku swego przeciwko Dwerni-
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ckiemu wyprawić. I teraz jeszcze, gdy go przewyższa­
jące siły zdawały się okrążać, ustawiony z mężnym 
swym Indem pod wałami Zamościa, nie tylko mógł się 
Ave wszelkie wojenne potrzeł)y opatrzyć, wzmocnić swe 
linfce ocłiotnikami, co się do niego cisnęli, ale pr()cz 
tego Wołyniowi zagrażał. Uczuł to dobrze wódz rosyj­
ski, dlatego bardziej kn głównemu wojsku swoją obi‘()- 
cił uwagę. Gdyby nie sroga wiosna, łctóra już wted>' 
wszelkie poruszenia wojenne liamowała, gdyby nie oko­
lica błotnista, którą przeb>’wać było potrzeba, gdyby 
i nie znużenie wojska, ciągle wnlczącego, w ciąglycłi 
pocbodacli nękanego, gdyby nakoniec dziesięć dni wprzó- 
d,y, mógłb}' był Dwernicki pcijść za swem przeznacze­
niem, niożeby losy tej wojny inny obrót zyskały!

Bitwa Grochowska (mówi w swydi pamiętnikacłi 
jenerał Cłiłapowski) tyle dobrego dla sprawy polskiej 
zdziałała, że Skrzynecki został mianowany najwyższym 
wodzem. Jakoż, czego dotyclimiast nie było, on wojsko 
na porządek bojowy urządził, on w niem i ład niejaki 
i sforność wprowadził, on je ducliem odwagi z rezygna- 
cyą złączonej ożywił, on wreszcie gotową do wspierania 
czynnego wojska rezerwę urządził. Lecz raz stanąwszy 
na mocnej stopie, osądził zaraz, iż nie należy trudnej 
poniekąd drogi układów zaniecliać. Rozmowa podpuł- 
kownil^a Mycielskiego z Dybiczem, odbyta wkrótce po 
bitwie Grocliowskiej, do tej go myśli skłoniła. Dziesięć 
dni przeszło trwało to rokowanie; i rzecz zljyt dziwna! 
nie zdradziły go bynajmniej pisma publiczne. Nie było 
ono zupełną tajemnicą w Warszawie. Zajjaleńcy, którzy 
wojny tylko żądali, a ci najljardziej, co się do niej nie 
przykładali niczein, potępiali ostro naczelnego wodza, 
że się wdaje z nieprzyjacielem w rozmo\^’y. Ale powaga 
jego jeszcze była na ])rzyzwoitym stopniu, że jej nie 
śmiano w pismacli publicznycli iiaruszyć. Proste i ustne 
wezwanie redaktorów gazet, ażeby o tein raczyli przez
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czas niejaki zachować milczenie — wystarczyło podów­
czas do zatrzymania całej tej sprawy w przyzwoitycli 
obręhacli. Czemuż to trwało tak krótko! nie długo 
njrzym pisma pnbłiczne oddane na łup namiętnościom, 
a srogie skutki tuż się objawią, za tą, która je sprowa­
dziła przyczyną.

Lecz co do samych rokowań, pozwólmy miejsca 
dowodom. One je jak najdokładniej wjduszczą. Stawa 
na czele takowych rozkaz dzienny naczelnego wodza, 
z dnia 27 marca. Oto są jego wyrazy (K).

Ogłoszenie pism przytoczonych zaspokoiło zago­
rzałe a wojną tylko tchnące umysły, zdziwiło kraj cały, 
a po za krajem wiełki skutek moralny wywarło. Umiar­
kowanie i jasne a szczere wyrazy tego, którego pisma 
rosyjskie za naczełnika zagorzalców wyobrażały, odbi­
jały w żywych kołorach od dumy Dybicza. Nie chciał 
on nawet wprost odpowiadać naczelnemu wodzowi, jak 
gdyby wielka sprawa jego pana mogła ucierpieć przez 
związki listowne dwóch przeciwnych stron dowódzców. 
Sam Dybicz to rokowanie zagaił i sam pogardził środ­
kami położenia kresu dła dłuższego krwi przelewu. Ci 
którzy nie przypuszczali możności zgody, zyskali nowy 
dowód na swoje twierdzenia. AYszelka nadzieja oszczęd­
ności krwi, łez, spustoszeń, i klęsk okroj)nej wojny skonała.

Gdy się to działo. Izby sejmowe w mniejszym kom­
plecie pracując, trudniły się szczególniej urządzeniem 
włościan w dobrach narodowych, czyli raczej uwolnie­
niem ich od robocizny, a wprowadzeniem czynszów 
wieczystych. Przedmiot ten zajął powszechną ciekawość. 
Jeżeli wyswobodzenia włościan domagało się oświece­
nie wieku, ta pierwsza próba, mająca się zdziałać ]ia 
dobrach narodowych, spodziewać się kazała, że się i do 
dóbr prywatjiych x)rzeniesie. Obudzona troskliwość wła­
ścicieli ziemskich, stała na widocznej sprzeczności, a gdy 
już wtedy zaczęły dochodzić nieobojętne wieści o po-
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wstaniacli w Litwie, gdy bliski Wołyń przyrzelcał wziąć 
czynny ndział w sprawie ogólnej narodu, lękać się 
zaraz poczęto, by szlachta nie zraziła się do niej, 
obawą podobnej z czasem reformy. Pisząc dla Polaków, 
snadno zrozumiany zostanę, jaka była pobudka tej spra­
wiedliwej zinąd bojaźni. Tu jako człowiek winienem 
zrobić kilka uwag nad tym tak okrzyczanym projek­
tem, któj'y zatrudniwszy Izby blislvO miesiąca, upadł 
nareszcie własnym swoim ogromem.

Nic piękniejszego, jak widzieć wszystkicłi człon­
ków wspólnej ojczyzny, używających prawa własności. 
Lecz w towarzyskim stanie narodów, każda własność 
może się tylko nabyć przez mienie, albo przez pracę; 
bo zrobić nagle bez wymienionycli warunków właści­
cielami tych, którzy nimi nie byli, to tylko nastąpić 
może kosztem trzeciego. Tak niegdyś chciano zaprowa­
dzić w Rzymie prawo rolnicze (legem (tgjwiam), odej­
mując jednym co mieli za wiele, a dając drugim, któ­
rzy nic nie mieli. I u nas byli tacy, którzy sobie podo­
bnej ustawy życzyli. Jest ona nader dogodną, bo do­
prowadza do mienia bez pracy.

Dawać to komu, co już posiadał, ale przez prze­
moc zośtał wyzuty, nie jest to łasica, lecz sprawiedli­
wość, a dawać wtedy, gdy tego posiąść i użyć nie zdoła, 
jest krzywdą społeczeństwa całego.

AV pierwszym przypadku b} li włościanie dóbr na­
rodowych, Jiiegdyś starostw lub dóbr stołowych kró­
lewskich, lub odjętych duchownym. Oni od wieków 
mieli własność ról i budynków, dzielili się niemi, i byli 
t\iko obowiązani do miernych czynszów opłacanych 
niezawisłem od losu bogactwem, to jest robotą. Z prze­
ciągiem czasu wkradły się nadużycia do tych grunto­
wnie mądrych i stosownych do położenia kraju urzą­
dzeń. Za panowania Stanisława Augusta niektóre gminy 
dopominały się krzywd swoich, i w sądach na to wła-
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ściwycli Referendaryi koronnej albo litewskiej sznkaly 
i znajdowały sprawiedliwość. Nic ])iękniejszeg'0 jak te 
wyroki, kt()remi powinności Nt'łościan dokładnie okre­
ślone zostały. Gdyby dzisiejsi nowatorowie jeden tylko 
z takowycli przeczytać dicieli z uwagą, pewnieby ich 
zarozumiałość stopniała. I u nas były oddawna piękne 
uczucia, khhyni łiołdowano nie przez czcze pisma, łub 
głośne krzyki, ale przez czyny. Nieszczęścia kraju 
i zmienne rządy, ślady onycli zatarł,y. Została potwarz 
przez nieprzyjaciół rzucona, że polska szlachta stoi na 
własnycli włościan ucisku! Gdyby więc sejm niniejszy, 
zamiast niew(izesnycłi dyskusyj, i zamiast cłięci popra­
wienia tego, co wdeki nieszczęść popsuły, ograniczył się 
na prostem oświadczeniu, któreby nawet było do na- 
głych okoliczności stosowne: iż włościanie dóbr naro- 
dowycli i poducłiownycłi wracają do dawnego i odwie­
cznego prawa własności, siedzib i gruntiiw, którego 
ostateczne urządzenie i rozwiązanie zacliodzić mogący cli 
trudności, oddzielnej porucza się komisyi, a ta natych­
miast po nastąpionym pokoju, prace swe rozpocząwszy, 
w przeciągu trzecłi łat ma takową doprowadzić do 
kresu, — byłby i sprawiedliwość wymierzył, i nie potrze­
bował tak różnostronnej a bezowocnej rozwagi.

Lecz chciano więcej jeszcze uczynić, chciano przez 
nowe dobrodziejstwa wesprzeć los włościan, a przez to 
obudzono trwogę w właściciełacli prywatnych majątków, 
którzy się bali nagłego zniesienia robocizn, a przez to 
pozbawienia wszełkicłi z d(>br ziemskicłi icorzyści. Wpra­
wdzie włościanin w prywatnycłi dobracli był tylko do- 
cześnie użytkującym z danego sobie gruntu, nie miał 
bez^^'arunkowej własności, nawet tej strzecłiy, kt(ira go 
okrywała od śniegu i deszczu. Czyłi los jego był gor­
szym od włościanina w narodowych dobracii, inne za­
chodzi pytanie, bo własność każda jest narażona na 
straty, a tycłi nie doznawał w dobracli prywatnjT-li
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włościanin. Pan gruntu stawiał nm chatę, on ją rato­
wał od npadkn, on myśleć mnsiał o jego dobytku. 
Spłonęła pierwsza — wyniszczał drugi — któż wsparł 
w dobracli narodow}'cli lub księżych? Nikt — a więc 
w też tropy szła nędza. Ałe dozwidmy, by na to wcale 
nie baczyć. Rozdajmy role na czynsze, przyczyńmy onej 
włościanom, znieśmy wypłatę robotą, i tę na pieniądz 
obróćmy. Wiełeż jest takicli włościan w Polsce, coby 
z niej mogli się właścicielom gruntu uiścić? Na to po­
trzeba i zamożności i handlu wewnętrznego i miast, 
przy których snadny zarobek. W ich niedostatku C()ż 
jest prostszego, jak wypłata robotą — bo ręce są pra­
wie codzień, a pieniądze nie codzień. Taką reformę 
wprowadzać nagie jest to wsk^ząsać istniejący porzą­
dek. Wypadało zacząć od wymiaru sprawiedliwości — 
przez zniesienie zapriDwadzonych nadużyciem dareni- 
szczyzn, i robót przed lodzący cli możność rolnika; tło­
ków, jiowab i gwałt()w — nareszcie przez postanowienie 
ogółnego prawa, iłe morgów rołi daje prawo do pracy 
dnia jednego pieszo lub bydłem, ażeby dwie wioski 
tuż obok siebie leżące, nie miały oddziełnydi ustaw 
i oddzielnych zwyczajiiw. Tuż za wymiarem sprawiedli­
wości byt dobry powriici — za dobrym bytem przyspie­
szy możność fizyczna i cłięć moralna użytkowania z tego, 
czego potrzeba wieku wymaga. Chłopek dostatni sam 
się o to postara, aby jego dzieci czytać i pisać umiały, 
biedny nie poszle synka do szkoły, bo on być musi 
swojego ojca służącym. Tak to byt dobry może jedynie 
utorować drogę do oświecenia, — a światło tylko obja­
śni korzyści pracy, ułatwi nadto sposoby wyjścia z li­
chego stanu, w którym dotychczas trawią dni nędzne 
polscy włościanie. Ktiiryż właściciel nie przeniósłby 
chętnie intraty w czynszacli, nad mozolne w własnym 

,majątku włodarstwo!
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Na tycli rozwagacli skończył się obszerny pro­
jekt — i po trzytygodniowej dyskusyi innsiano przed­
miot zanadto skwapliwie wzięty przed się, odroczyć.

Ważniejsze nierównie wypadki nasuwają się pod 
moje pi(>ro. AÂ alki szczęśliwe — świetne tryumfy — 
a świetniejsze jeszcze widoki, czekają obrońców świętej 
sprawy. Świat zadziwiony ma wkrótce poznać, czyli się 
ziszczą głośne przecliwałki Dybicza i tych niemieckicli 
pismalc()W, ktiirzy swe pi(>ra sprawie despotyzmu sprze­
dali. Podług ich twierdzeń, iiiedobitki grochowskie 
w drżeniu czekają iia przeprawę przez Wisłę, która się 
ma uskutecznić przy ujściu Wieprza. Tam feldma]’sza- 
łek Zabałkański groźną potęgę zgromadził — tam most 
Xerxesa czeka na przeprawienie podobnie licznych za­
stępców. Garść nowozaciężnycli pod wodzą jenerała Sie- 
rawskiego strzegąca Wisły czyliż się zdoła takim siłom 
zastawić?

Już wódz naczelny wypi^awił przez ]\Iodlin jene­
rała Umińskiego dla uwolnienia województwa Płockiego 
od obecności dywizyi Sakena. Szkoda! że nieco zapóźno, 
bo ten dow()dzca iiKigł bez przeszkody zdążyć do Ostro­
łęki i tam się Narwią osłonić. Tuż za, nim stoją olbrzy­
my petersburskiej gwardyi, ktcóra przybywszy na pewny 
tryumf, w Uomży spoczywa i z miasta tego kształci 
twierdzę — skład przyszły swoicłi zapasców. Tymczasem 
wszystko w Warszawie głębokiej ciszy zostaje. Stoi 
pod Wawrem korpus Geismara na przedniej straży roz­
ciągniętego wojska do Wieprza. Pod Dembein Wielkiem 
korpus Rożen a jest zawsze gotców przybiedz na wsparcie 
pierwszego. Wkrótce ma Pahlen II nadciągnąć — zbyt 
dostateczna siła do wstrzymania pierwszego natarcia, 
a dzielna gwardya może niebawem z Łomży przez Wę- 
g i “()W pospieszyć. Lecz dojrzewają w głównej kwaterze 
wojsk polskich świetne zamiary, które czas krcótki uiści. 
Gdy skromna uczta jednoczy wodzów i członków Rządu
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W domu Skrzyneckieo’o na dniu 30 marca, nikt nie prze­
czuwa, że wkr()tce huk dział usłyszy. Lecz ostrzeżeni 
połscy dowódzcy od stołu gościnnego na koń siadają; 
i most pod Pragą słomą wysłany wstrzymuje odgłos 
poruszeń, które pokryte nocą i tajemnicą dobrze strze­
żoną, wtedy dopiero wyjść mają na jaw, kiedy zostaną 
spełnione.

Wtem równo ze dniem 31 marca widzi Warszawa 
zabranycłi jeńców — działa rosyjskie — sztaiidary. Za­
raz wieść niesie, że jenerał Rybiński obszedłszy przez 
Ząbki i Kawęczyn stanowiska Geisjuara, uderzył na 
nie, pobił, zwyciężył, nim dziełny Kicki zdołał nadążyć 
od Pragi. Pierwsze natarcie było znpełnem zwycię­
stwem, a od dziesiątej godziny rozpoczęło się ściganie. 
Tam pierwszą próbę swojej dziełności złożył w obliczu 
wojska pułkownik Ramorino. On pierwszy przybył 
z Francyi do Polski, by sam wyobrażał wsp()łczocie 
Indu zbraconego z nami od dawna, a wściąganego ka- 
miennością polityki R.ządu. On \\tedy dowi()dł, że go­
dzien jest wyższycli stopni, ktiire zczase]n osiągnie. 
Wyliczać mężnych, którzy pod Wawrem Icrwi swej 
i trudów nie cłicieli szczędzić dla świętej sprawy ojczy­
zny, byłoby pismo niniejsze nad zamiar rozciągać. Zna 
Polska cała ich nazwiska — zachowa je księga pamięci — 
]ia]ii spieszyć trzeba na pole wałki za naczelnym do- 
wódzcą. On sam pornszeniami wojska kieruje. Trzy 
duże miłe ścigano ciągłe niedobitki korpusu Geismara. 
Rożen ostrzeżon o niebezpieczeństwie, próżno mu pier­
wsze posillci nadsyła. Droga lesista ułatwia bardzo roz- 
prószkę. Gdziekolwiek cliciełi Rosyanie postawić czoło, 
tam zaraz silne natarcie odetclmąć im niedozwałało. 
Lecz gdy zw\'cięzcy doszli do wsi Dembego, wstrzymał 
ich za])ęd silny, kor])iis Rozena. Tu się więc druga 
T)itwa poczęła. Położenie miejsca Rosyanom sprzyjało. 
Początek wałki toczył się różną koleją. AVódz naczelny
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wstrzymał główne natarcie aż do wieczora — a sformo­
wawszy do ataku kolumny jazdy, wspierane rozsypaną 
po obu stronacli drogi piecłiotą, uderzył — przemógł, 
zwyciężył. Noc przerwała na cliwilę i b()j zacięty i dzielne 
ścigania. Lecz dzień następny wykazał wreszcie skutki 
zbyt świetne podwojonego zwycięztwa. Minęło wojsko 
])olskie, ścigając rozproszonego nieprzyjaciela, Mińsk 
i ILałnszyn — i oparło się nad rzeką Kostrzynem, za­
bierając po drodze jeńców, sztandary, wozy z procliami, 
tabory. Po obliczeniu korzyści pokazało się, że pr()cz 
zabitycli, którycłi do 3.000 liczono, 11.000 jeńców, 12 
armat i 5 sztandarów postradali nieprzyjaciele. Strata 
ze strony polskiej w zabitycli i rannych nie doszła do 
600 ludzi.

Zabrzmiała głośnym tryumfem Warszawa. Sława 
zwycięztwa obiegła wkrótce świat cały. Ci, ktinycb 
przed chwilą za zgubionych mniemano, objawili swe 
życie świetnem zwycięztwem. Od bitwy ansterłickiej 
nie odniosła Rosya podobnej klęski w zabranych jeń­
cach na placu walki. Przewrócone zostały w dniu je­
dnym olbrzymie D} bicza zamiary. Wnet go ujrzymy 
palącego własuą ręką te mosty, które ku snadniejszemu 
przejściu Wisły długą pracą zgotował. Jeszcze dzień 
jeden ścigania, a wtedy dopiero njrzanoby go opuszcza­
jącego Polskie Królestwo bez boju — bo odcięcie od 
gwardyj złjłiżającycłi się ku Liwcowi, pewnieby go do 
tego skłoniło. Ale znużenie wojska przez dwa dui boju, 
czy trudne drogi w porze wiosennej, czyli też zbytnia 
])rzezoruość nakazały Skrzyneckiemu zaniechać ściga­
nia i zeszłemu z bitej drogi ku górnej Wiśle, uważać 
poruszenia i kroki Dybicza. Ihyierdzą w()jskp\yi,Jż g(iy- 
by się chwycił śmielszych pomysł()w, a rozkazawszy 
korpusowi jenerała Umińskiego, który uważał gwardye, 
udać się ku Siedlcom, przez to samo nkształcił odwód 
dla siebie — ałboby klęska zupełna Dybicza stała się
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skutkiem tego poruszenia, albo bezwaninkowy odwrót 
sił rosyjskich ku Bugowi zdołałby mu nastręczyć nie­
jedną porę do odniesienia świetnych korzyści; bo po­
płoch w wojsku rosyjskiem był wielki — męztwo zaś 
w polskiem w trójnasób zwiększone.

Uwiadomiony o tej klęsce, Dybicz z trudnością wy­
konywa poruszenia do przywrócenia związków z resztą 
sił swoich dążące. Początek kwietnia w Polsce nie 
może sprzyjać działaniom wojennym. Mmistwo taborów 
i ciężkie działa i sama żywność sprowadzana wozami, 
wszystko to ruch kolumn utrudnia. Ale na jego szczę­
ście i wojsko polskie walczyć musiało z temi samemi 
przeszkodami; a wódz naczelny po śmiałym kroku prze­
ciw mniej siln}'m oddziałom, zanadto może zdolności 
przeciwnika swego szanuje. Siedm dni zeszło na bez­
czynności wzajemnej. Już w dniu (ismym widziano ruch 
w polskiem wojsku na lewo. Zniszczyć Rozena, kt(5ry 
się w Siedlcach zatrzymał, odebrał rozkaz jenerał Prą- 
dzyński. Lecz by to zdziałać skutecznie, potrzeba było 
plan skombinowany ułożyć. Stoją pod Iganiami o pcił 
mili od Siedlec wzmocnione położeniem miejsca nie­
przyjacielskie zastępy. Najbliższą drogą zdąża ku nim 
Prądzyński. Gd>" jego atak ma wspierać druga kolumna 
przez bitą drogę od Kałuszyna dążąca, jazda pod jene­
rałem Stryj eńskim ma chlubny rozkaz z tylu od Sucliy 
uderzyć. Jeźli się wszyscy zejdą na oznaczoną godzinę, 
klęska Rozena, z którym się świeżo i Pahleii II połą­
czył, jest pewną. I)ox)ełnia swego zlecenia z rzadką od­
wagą Prądzyński — pomimo przeszkód i wyższej siły, 
walka dwie godziny trwająca schyla się wreszcie na 
stronę Polaków. Zbiega na pole walki i drugi oddział; 
zwalczywszy trudności w przeprawieniu się przez Ko­
strzyn, trapy nieprzyjacielskie zasłały pole walki za­
ciętej. Przeszło 2.000 jeńc()w jest w mocy Polaków. Lecz 
Stryjeńskiego nie widać. Głncliy na gęste strzały dzia-
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łowe, nie pomny na szczytnośó pi-zeznaczenia swojego, 
daje dwie godzin spoczynku tym mężnym, ktiirzy wrą 
wszyscy clięcią niepłonną zwycięztwa. Zaledwie z nocą 
zarazem na pole walki przybywa, gdy ta jnż koniec 
wzięła iiareszcie i gdy nieprzyjaciel po stracie nader 
dotkliwej wrócił do Siedlec obwarowanych licznemi 
działami. Tak najświetniejsza walka, w której powtór­
nie zacny Ramorino okrył się chwałą, dzieląc niebez­
pieczeństwa Prądzyńslciego, bez żadnego skutku zosta­
nie, bo tejże nocy Dybicz od Łukowa spieszący złą­
czy swe główne siły z niedobitkami Rozena. Wnet 
zniknie korzyść z podzielania na mniejsze cząstki nie- 
prz3'jacielskich zastępów, bo drogi, ktiire się w Siedl­
cach scliodzą, dadzą sposobność otworzenia komimikacyi 
z gwardyami — równie jak z zapasami wojny, które 
są w Brześciu złożone. Te wszystkie okoliczności po­
służą razem do uszczuplenia skutków, jakieby można 
było z trzech zwycięztw osiągnąć. Jeden widoczny, 
a razem znakomity, jest odciągnienie Dybicza od Wisły. 
Niech wszelkie wieści niemieckie o jej niewątpliwem 
przebyciu napriiżno łudzą niechętne sprawie polskiej 
umysły. Jnż zabałkański bohater nie ujrzy nigdy pło­
wych mirtów tej rzeki.

Jakkolwiek nader świetną była dla polskiego oręża 
bitwa j)od Iganiami stoczona, jakkolwiek ujrzała ludność 
Warszawy niemałą liczbę jeiiciiw, oznaczających tryumf 
swych współziondiów, b}’ła przecież ona bez skutku, 
bo Siedlce nie mogły być opanowanemi, a dni następne 
wykazały wszystkie siły Dybicza — już w połączeniu 
z sobą będące. Lecz sroższą klęskę nad czcze zwycię­
stwo przyniosło za sobą starcie się wojska polskiego 
z korpusem Pahlena U, a tą klęską b> ła cholera. Zosta- 
wnjemy bieglejszym piórom w tym względzie postano­
wienie, ażali ta wytępcza choroba udziela się innym 
przez powietrze, czyli też przez styczność zarażonych nią
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osób — dosyć powiedzieć, że lubo oua niszczyła Rosyą 
od dawnego czasu przed wojną, dopóki walczyły w Pol­
sce korpusy z tycli miejsc przybyłe, grlzie ona nie gra­
sowała, doptky obie strony były od niej swobodne. Lecz 
gdy już potrzebowano ruszyć wszystkie działać mogące 
siły, gdy pierwsze usiłowania Dybicza zgromienia od- 
razu garstki Połak(>w spełzły na niczem, rozkazano na- 
koniec; przywołać korpus Pabłena II, ktiiry był właśnie 
rozłożony ku zasłanianiu wołnycłi od cłiołery prowincyj 
od tycli, co już nią były dotknięte. Korpus ten ucier­
piał wiele od zjadliwej choroby, a kędy tylko przeszedł 
dążąc ku Polsce, wszędy przywicidł za sobą zarazę. 
I kt(iż w tym kroku nie uzna nowego dowodu łasłia- 
wości cesarza? By przygnieść Polskę, nie dość mu ognia 
i miecza — potrzeba ofiar całego kraju. Niecłi i ci zginą, 
co broń podnieśli na obronę swycli swob(id — i ci, którzy 
im niosą kajdany — byleby został na końcu tryumfu­
jący nad stosami trupów despota!

Wkrcitce po bitwie igańskiej zaczęto od przytuł- 
łctiw dla cliorycli tycli wojowników, którzy clicieli z serca 
umierać — lecz nie na łożu boleści; wielu z nich na­
głe nieodpowiednio zginęło. Smutek się rozlał po ser- 
cacłi wodzów i wojska. Dotkniętą nim również została 
stolica. Środki zaradcze natychmiast przedsięwzięte 
zostały. Niedługo powitano tę posłanniczkę piekła 
w AYarszawie — a dar tak drogi, który nas tylu męż­
nych pozbawił — który nawet pośród szeregi)w rosyj­
skich przeszło 40.000 ludzi wytępił — winna liyła Polska 
temu, ktciry się jej krcilem mianował.

Od dziesiątego kwietnia spoczywały wojska, uwa­
żając się nawzajem. Nieznaczne bitwy toczone nad Li­
wcem przeciwko gwardyom i posłanemu im na pomoc 
jenerałowi Ugrumow, zawdy się kończyły z sławą pol­
skiego oręża, chociaż nie zawdy z łcorzyścią. Tam to 
])ułk 20 pieclioty z nowozaciężnycłi złożony, niezwiędłe



Powstanie Królestwa Polskiego. 9a

pozyskał wawrzyny. Ledwie złożony, już on nałeżał do 
walnej bitwy Grocliowskiej — tam clirzest — tn po­
święcenie rycerskie otrzymał. Ałe jenerał Umiński wi­
dząc przeciwko sobie przeważne siły, cofnął się nieco 
dla większej z wodzem naczelnym styczności. Dwa prze­
szło tygodnie gł()wna kwatera nie opuszczała Jędrze­
jowa, wsi położonej w błiskości Kałuszyna. Przez ten 
czas Dybicz oszańcował się przy ujściu Kostrzyna do 
Liwca, i ztamtąd również nie odważył się na żadne 
natarcie. Tę krótką ciszę pj-zerwała smętna wiadomość 
o klęsce, którą jenerał Sierawski poni()sł w Kazimierzu 
nad Wisłą. Należy o niej nadmienić. Gdy główne siły 
wojska polskiego z tak wielkim skutkiem działały, gdy 
pod murami Zamościa spoczywający Dwernicl-ci czekał 
]ia porę sposobną do wykonania pornczonycli sobie za- 
miar()w, wtedy Sierawski z siłą nieprzecłiodzącą 6.000 
ludzi, prawie zupełnie z nowozaciężnycli złożoną, pilno­
wał Wisły od ujścia Wieprza do Zawicliosta, mając 
zlecenie niepokojenia wojsk rosyjskich pod Kreutzem 
będących, by te nie mogły większych oddziałów przeciw 
Dwernickiemu wysyłać. Dość długo czekał cierpliwie 
sposobnej chwili do skutecznego działania. Lecz skoro 
Dybicz główne swe siły od Wisły odciągnął, mniemał 
Sierawski, że może działać zaczepnie. Przebywa Wisłę 
pod Kazimierzem i Solcem, zbiera swe siły, a bez uwagi 
na skład swojego wojska i szczupłość swej artyleryi, 
rozumie, że jest powołany do przeważnycli czynności. 
Przednia straż jego pod pułkownikiem Łagowskim po­
stępuje kn Bełżycom. Cofnęły się śpiesznie przed nim 
pomniejsze rosyjskie oddziały. Tn już spotyka nieszcznpłą 
siłę, z którą zwieść musiał nierówną walkę. Wczas imi 
Sierawski na pomoc przybywa. Bitwa pod AUronowem 
dnia 16-go kwietnia stoczona, mimo ros3"jskiej przewagi, 
kończ}  ̂ się nie bez zaszczytu, dla Sierawskiego i jego 
piec]loty. Gdyby mn jazda kaliska dotrwała, mógłby
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on nawet świetne odnieść korzyści. Cofa się przeto kn 
Kazimierzowi, zkącl czy się puści kn ujściu Wieprza, 
czy się za Wisłę przeprawi, zawdy wyjść może bez 
szkody. I^ecz oba środki nie przylegają do nmyslu clici- 
wego walki dow<)dzcy. Napróżno jenerał Szembek, 
który do niego jako ocliotnik przyl3ył w tę porę, jedno 
Inb drugie doradza. Bierze przewagę rada mniej pewna 
jMałacliowskiego i "Wiellnirskiego, dwócli pełnych szla­
chetnego zapału młodzieńców. G()ry i wąwozy Kazi­
mierza zdały się dla Sierawskiego nader sposol^ne do 
zaciętej i korzystnej obrony. Tak zmarnotrawił noc całą 
i dnia drugiego połowę. Nieskorzy Rosyanie do Icorzy- 
stania z swojej przewagi, ledwie się pokazali po połu­
dniu. Gdy rozwinęli swe siły, gdy liczne działa poczęły 
szeregi polskie przerzedzać, wtedy dopiero poznał błąd 
gruby Sierawski. Bitwa nier()wna kończy się wreszcie 
klęską Polaków. AYaleczuy Małacłiowski długo z swymi 
strzelcami zasłaniając cofanie, gdy już wszystlcie wy­
strzelał ładunki, porywa kosę i walcząc długo tą bronią, 
a broniąc dzielnie głównego przejścia kn miastu, polega. 
I Whełlnirski jiie uszedł losu smutnego — wzięty w nie­
wolę, poniósł do twierdzy Bobriijska żal ciężlci dare­
mnej straty tyłu walecznycłi. Cofnął się z częścią swo­
jego wojska ku PułaNcom, a następnie za Wisłę Sie­
rawski, część wprz()dy jeszcze pi’zeprawiła się z dzia­
łami za rzekę. Strata Polaków do 2.000 łudzi wynosiła. 
Większą część no\^'ozaciężnych ])rzyjęły łasy; nie mało 
on3udi wkrótce wróciło do ojczystych szereg(nv. Szkoda 
moralna materyalną przeiiiosła. Nigdzie dotycłimiast 
nie pozj^skałi Rosyanie takiego jak pod Kazimie3‘zem 
tiyiunfu. Kt()i*yż jjrzezoru}  ̂ dowódzca nowozaciężnycli 
do walnej bitwy powiedzie? Błąd teii tak ciężki okupić 
musiał Sierawski utratą dowództwa. Człowiek i pełen 
nięztwa, i poświęcając.y wsz}’stko dla sprawy kraju, nie 
miał zdolności potrzebinndi oddziełnemn dow(kłzcy —
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miał chęci szczere, kt(>re w nim zarozumiałość zrodziły. 
Są, co chcą mniemać, że gdy Cliłopicki składał dykta­
turę, Sierawski będąc dowćdzcą Zamościa, przybył uie- 
opowiednie do stolicy, \y zamiarze zastąpienia pierwszego. 
Jeżeli tak było wistocue, niech sam osądzi, czyl)y wy- 
dołał tak potężnemu brzemieniu.

Dotkliwsza strata z]-:ądinąd sprawę polską czekała. 
Zostawiliśmy mężnego Dwernickiego pod ńmrami Za­
mościa. Znużone jego wojsko tam wypoczęło, wzmogło 
się w liczbę i w wojenne zapasy. Przybywały doniesie­
nia z bliskiego Wołynia o gotowości do poy^stania, je­
żeli je wesprą regularne zastępy. Nie brakło na donie- 
sieniacli, że na Podolu i Ukrainie już rzeczywiście 
nastąpiły cząstkowe wybucliy. AA^ymieniano AYacława 
Pzewnsliiego, znanego z licznych na wschodzie wędró­
wek i z powszechnego mniemania, że razem z suknią 
przyjął inahometaiiskie wyznanie. Liczono nie mało 
dobry(‘li Polaków, którzy swein mieniem i ż.yciein chcą 
wspólną sprawę popierać. Ileż pobudek dla Dwerni­
ckiego do przedsięwzięcia śmiałego zamiaru? Dawno 
go na to przeznaczały powszechne clięci — byłby już 
na\yet npi-zedził one, gdyby nie błota mai^cowe, których 
na\yet przebywać nie mogła piechota, bo nim się schro­
nił pod Zamość, już on się kusił o snadną naówczas 
przez Bug przeprawę. To przeznaczenie, ten cel tak 
świetny, wytknęły nm rychło naczelnego wodza rozkazy. 
Lecz gdy przeważne siły rosyjskie wyprawione ŵ Lu­
belskie pod wodzą jenerała Tolła, baczność jego zwró­
ciły, musiał on z obydwóch przyczyn czynność swoją 
roztropnością hamować. Ale niedługo znikła ostatnia 
przeszkoda. Zwycięztwa Skrzyneckiego gdzieindziej od­
wołały Tołła — i drogi błotne pierwszych dni kwietnia 
nie wystawiały ważnej przeszkody. AUszakże pozostające 
pod Kreutzem wojska nie były jeszcze do pogardzenia. 
Dlatego zebrawszy Dwernicki przeszło 5.000 bitnego.
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a ufającego swemu dowtklzcy żołnierza, mając AYołyii 
ua oku — udaje, że myśli ku Zawichostowi wyruszyć. 
Zwiedzeni przeciwnicy w innej go stronie czekają, gdy 
on zwróciwszy nagle swe liufce w lewo, stawa nad Bu­
giem 11-go kwietnia i Uściługa dosięga. Nie odpoczy­
wał nigdzie mąż dzielny, wkracza na Wołyń i przednia 
straż jego pokonywa pod Poryckiem pierwsze które 
znajduje na drodze zastępy. Pułk kargopołsłdcłi drago­
nów rozbity, utracił 200 ludzi w' tej potyczce, częścią 
zabitycli, częścią w niewolę zabranycłi. Łączą się wkrótce 
z Dwernickim słabe zaprawdę, lecz chętne walki, wołyń­
skich powstańców części. Tym przewodniczą Czacłci 
i Stecki. Wieść o Dwernickim żyzne niwy Podoła 
i Ukrainy przebiega. Ale jest blisko poważna siła rosyj­
ska pod Rydygierem zebrana — ta z jednej strony ta­
muje chęci płonącycli ogniem miłości ojczyzny mie­
szkańców, a z drugiej zapędy Dwernickiego powściąga. 
Nie chcąc narażać na próżne klęski kraju całego, waha 
się długo — czyłi zawołać do broni — bo przewi­
duje zawczasu niepomyślne koleje. Już był nad Styrem 
w Boremlu, kiedy mu zaszedł drogę Rydygier. Dwa- 
kroć liczniejszy od przeciwnika swojego, a przecież nie 
śmie na niego uderzyć. Uprzedza go wreszcie Dwer­
nicki, i w dniu 19 kwietnia, prowadząc Imfce swe do­
tąd zwycięzkie do boju, przy dźwięku pieśni ojczystej 
„Jeszcze Polska nie zginęła“ walczy, i świetny tryumf 
odnosi. Tysiąc ludzi w zalDitych i niewoluikacli utracił 
Rydygier, a ośm dział wziętycli przez nieprzełomną 
konnicę polską, stawa w świadectwie zwyiuęztwa. Ale 
same nawet tryumfy osłabiły niemocny korpus. Już 
dochodziły wieści, że jenerał rosyjski, Roth, pogromił 
na Podolu powstańców oddziały. Tak ciężkie troski 
walczyły długo w umyśle polskiego wodza, gdzie się 
ma udać po odniesionych korzyściach. Droga ku Bu­
gowi była snadniejsza. M()gł on, wiacając, połączyć
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z sobą ^̂ (̂)łyrlskic]l powstańc(bv, i Dawidowa pogTomić, 
kt()i-y iia liasło Dwernickiego wyprawy, odebrał rozkaz 
wrócić z Lubelskiego za Bug i wspierać Rydygiera 
działania. Już mn w pochodzie zastawiały się A\k)łyń- 
C()w szyki, z którymi innsiał wprzcid walczyć, nim 
przebył rzekę oddzielającą Królestwo Polskie od da­
wniej zagarniętych prowincyj. Bitwa pod Włodzimie­
rzem, a raczej wśród tego miasta, nie mogła wypaść 
na korzyść powstańc(ńv. Ta droga miała cel bliższ}', 
a wraz pewniejszy, bo twierdza Zamość była gotową 
do podania ręki cofającym się Polakom. Ale przemo­
gła cłięć żywsza, clioćby z otlarą własnego życia, przy­
być na pomoc clicącym zrzucić jarzmo niewoli roda­
kom. Dwernicki postanowił ciągnąć kn Kamieńco\^i 
Podolskiemu, i tam szukać dla siebie pnnktn oparcia. 
Nie ściga przeto pobitego Rydygiera, lecz zdąża przez 
Beresteczko do Radziwiłłowa, gdzie w dnin 21-przybywa. 
Zbiegli się wkrótce mieszkańcy Brodów i tnż leżącej 
Galicyi, dla powitania polskiego wojska i tak dzielnego 
dowódzcy, niosąc mn wszelkie zasiłki, gdy im z zagra­
nicy ojczyste pieśni zabrzmiały. ]Mężny Dwernicki prz} - 
jął z wdzięcznością oznaki czci rodak(b\' i nie naka­
zane wojsk anstryankich honory, a przewidując zmienne 
zdaleim l^oleje, wychylił j)nhar za zdrowie tego mo­
narchy, w którego krajach znajdzie niedługo — niewolę. 
Jnż z troską w sercu o los tycłi dziełnycli, który cli tak 
wiele razy do zwycięztwa prowadził, opuścił zaraz te 
miejsca, skoro posłyszał, że wódz rosyjski myśli go 
nbiedz na drodze kn Kamieńcowi wiodącej; nie zatrzy­
mał się w Poryckn, chciał nbiedz spiesznie Krzemie­
niec, lecz go Rydygier uprzedził. Jest przy granicy 
oddzielającej Wołyń od Galicyi, niedaleko Kołodna, 
wyniosła g(>ra, obwarowana przez przyrodę i snadna 
do dzielnej obrony, między wsią Lntyńcami a Ilnicami 
w Galicyi, z dwócli stron jej strzeże anstryacka gra-
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iiica, a z jednej trudny przystęp osłania. Tani oba woj- 
slia ciążyły. Lecz tn uprzedził Redy gdera Dwernicki, 
i na dwie godzin przed nim, w dnin 24 kwietnia, obóz 
rozłożył, obwawowawszy go i swojemi i zdobytemi pod 
Jłorenilem działami. Pięćkroci silniejszy Rydygier, bo 
]nn Krassowski w pomoc z Podola nadciągnął, nie śmiał 
^ '̂Szelako natrzeć na garstkę Polaków. Przez dwa dni 
całe płonnemi rneby nużył swe wojsko, clicąc snąć 
przeciwnika swojego wyciągnąć z mocnego stanowiska, 
ale napróżno. Pilnie uważał na wszystko Dwernicki, 
i byłby pewnie nie jedną dobę w tern położenia wy­
trzymał, gdyby nie podstęp rosyjski. Wysłał Rydygier 
w nocy, dnia 27 kwietnia, dość silny oddział pod jene­
rałem Bergiem, którego nie raz w ciągu tej wojny zo­
baczymy, by nie zważając na anstryacką granicę, okrą­
żyć przez Galicyą Polaków. Tn Niemiec, zaprzedali}' 
służbie rosyjskiej, a w części przez układ z Niemcami, 
w części udawszy, że straży austryackiej nie poznał, 
przekracza dotąd nietkniętą obcego krajn granicę i las 
zajmuje, który leżał w tyle stanowiska Polaków. Na 
wieść tak niespodzianą jak smutną — walczy sam 
z sobą Dwernicki, czy się ma rzucić z swojemi na ostre 
miecze i na niecliybną zagładę — czy przez ^’kroczenie 
na obcą ziemię tak drogie życia swoicłi jiodwładnycli 
ocalić. Przemogło to drugie uczucie. Ze wstrętem prze­
cież w kraj austryacki wstępuje. Ani przestali na tym 
podstępie cliytrzy rosyjscy dowódzcy. Na obcej ziemi 
z orężem w ręku atakują Polaków. Ale Dwernicki wy­
dał surowe rozkazy, by jego wmjsko, cłironiąc się do 
Galicyi, nie ważyło się strzelać lub bronić. Tn się 
objawił równie rozdzierający serca przytomnych, jak 
szczytny widok dla świata. Te mężne Imfce, które od 
pierwszej cliwdli wybncliłej wojny wszędy wieńczyło 
zwycięztwo, który cli kord dzielny, mimo wyższości sił 
przeciwników, wszędy nacierającycli na siebie rozpra-
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szał — tu za rozkazem swojego wodza scliowali w po- 
cliwy oręże, i śmierć przyjmują od podstępnego nie­
przyjaciela spokojnie, śpiewając sobie przed zgonem: 
„Jeszcze Polska nie zginęła, kiedy my żyjemy“. AYidok 
ten zimnych Anstryakdw poruszył, rzucili się przeto 
między napastników a świetne ofiary; i od tej cliwili 
morderstwo ustało.

Wskazano dzielnemu Dwernickiemu i jego towa­
rzyszom oręża stanowisko pod wsią Chlebanówką w Ga- 
łicyi, a Berg ])owrócił do swoich. AVkrótce go za ten 
podstęp łaska cesarza ozdobi. Wysłano gońców do W ar­
szawy i Lwowa — tam o wdanie się rządowe, tu 
o wolne przejście do Polski proszono. Pierwsze będzie 
bez skutku — bo nieszczęśliwi a słabi nie mają przy­
jaciół i wsparcia, drugie się w hańbę i niewolę zamieni. 
Stał ])rzez dni kilka pod Cłdebanówką Dwernicki, ocze­
kując postanowienia władz aiistryackich względem losu 
swojego korpusu. Tymczasem przybył do Tarnopola 
w Galicyi pod obceni mianem Rydygier i tam trakto­
wał o wydanie mu broni Polaków i wszelkich wojen­
nych rynsztunków, chcąc najprzód wydrzeć działa, które 
lim pod Boremłą zabrano. Poruszali nadto wszelkich 
sprężyn intrygi rosyjskiej ajenci we Lwowie, by się 
rząd tameczny do próśb Dwernickiego nie skłonił. Zna­
leźli oni przygotowane do tego postanowienia snadnemi 
środkami umysły. Jenerał dowodzący, Stuterheim, był 
tak oddany Rosyi, jak ci Niemcy, którzy im za jur- 
gielt służyli. Rozkazano złożyć oręże Pf)łakoni, co sna­
dniej było polecić niż wykonać, gdyby Dwernicki nie 
kazał. Z rzewnemi łzami rozstawali się ci mężni z jedy­
nym przedmiotem swojej miłości, z tą bronią, którejby 
im żaden nieprzyjaciel nie wydarł, chyba wraz z ży­
ciem, potem icli odłączono od ich dowódzców. Chwila 
okropna i boleśniejsza od zgonu! Ale Dwernicki posta­
nowił wszystkie nawet prześladowania wytrzymać. Już
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nadgraniczne władze anstryackie oddały konie połskie 
wysłańcom Rydygiera—już miano i broń i działa wy­
dawać — kiedy przybycie księcia Długosza Lobkowitza, 
gubernatora Gałicyi, do Lw’owa, ten środek ostatni 
wstrzymało. Napr(iżno będzie usiłował ten mąż szla- 
cłietny wszełkiemi środkami smutny łos korpusu Dwer­
nickiego osłodzić. Nic nie pomogą przełożenia posłów 
franciizkiego i angiełskiego w Wiedniu. Zimny gabinet 
wszystko poświęci chwiłowej potrzebie, by tego z cza­
sem gorzko nie pożałował. Przecliodziłi wprawdzie bez 
trudności połscy oficerowie i żołnierze przez gałicyjską 
granicę do Połski; więlcsza połowa tych mężnycli sta­
nęła wkrótce pośród ojczystych szeregów. Odpokutował 
za wszystkich Dwernicki. Jakkołwiefc wszędy gdzie 
tyłko stanął, cześć go powszecłma ścigała, jakkołwiek 
nie odmawiałi mu sami urzędnicy austryaccy najwyż­
szego uczczenia, przecież wskazaną sobie od Rządu 
drogą musiał pospieszać do Węgier, a później do miejsca 
swojej niewoli. W którymże kraju odmówiono temu 
dziełnemu mężowi nałeżnycłi jego cnocie zaszczytów? 
Jeżełi nagroda tuż iść powinna za prawdziwą zasługą, 
otrzymał ją za życia Dwernicki. Przesadzałi się w uczcze­
niu jego zacni Węgrowie, bo oni nie zapomniełi od 
wieków, że icłi z nami dawne boliaterstwo połączą — 
bo widok mężnego swobód oj czysty cłi obrońcy, rozrze­
wnia serca szłachetne. Odbieraj ciągłe sędziwy starcze 
z gorącą duszą młodzieńca te czci oznaki, na któreś 
umiał zasłużyć! Niedługo one całem dła ciebie dzie­
dzictwem zostaną. Gdy już zostaniesz skazany na grze­
czne więzy — gdy ci nie wołno będzie i wynijść z mia­
sta, w którem cię czekać miała gościnność, myśł o tycli 
ćzasacli, kiedyś na czełe twych mężnych łmfców gro­
mił, zwyciężał, zadziwiał — myśł, że przyszłość nasza 
jest jeszcze równie przed tobą, jak i przed pokołeniem 
Połaków!
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Tak zeszła z widowni świata zbyt piękna gwiazda, 
przyświecająca naszemu powstaniu. Eadość najeźdźców 
nie wyrciwnała smutkowi Polak()w.

Gdy się to działo — o czem z boleścią pisać nam 
przyszło — tymczasem główne wojska długo się wza­
jem inierzyły, czekając cierpliwie, kto pierwszy poda 
sposobność do nowej wałki z korzyścią. Nakoniec osta- 
tnicli dni kwietnia, wyrnsz>’ł Dybicz z swoicłi stano­
wisk i zdało mn się, że zdoła obejść prawe skrzydło 
Polaków. Ale Skrzynecłd był na to zdawna gotow>'. 
Stał pod Knflewein dowodzący przednią strażą pułko­
wnik Dembiński. On niegdyś służąc w niższym stopniu, 
odznaczył się w pierwszycłi dniacli powstania rzetelną 
gorliwością i poświęceniem się zupełnem ojczystej spra­
wie, ale dotycłiczas nie miał sposobności okazać tego 
na płacn boju. Znając go dawniej Skrzynecki, por uczył 
mu dowództwo brygndy, co wiele zawiści wzbudziło. 
Wszczyna się wałka, w której Dembiński wyższe w trój- 
nasób siły przez ośm godzin wstrzymuje. Dziwią się 
starzy żołnierze przezorności rozporządzeń świeżego do- 
wódzcy. Broniąc każdego kroku ziemi ze skutkiem, 
cofa się wreszcie do JMińska, gdzie go zastępuje dywi- 
zya jenerała GiełgTida. I tn bój nowy trupem nieprzy­
jacielskim poła pobliskie, a cliwałą wojsko polskie 
okrywa. Zaniecłiał Dybicz zamiaru oskrzydlenia prze­
ciwnika swojego. Jeszcze on mil parę na bitej drodze 
kn Warszawie postąpi. Ale spostrzegłszy, że Slcrzynecki 
tylną straż swoją pod Dembeni Wiełkiem zatrzymał, 
nie chcąc zapewne tam staczać bit\\'y, gdzie jego woj­
sko klęska niedawna spotkała, wrócił niebawem do 
umocnionycłi dawniej stanowisk, twierdząc przed świa­
tem, że wyniszczona z wszelkich potrzeb dla wojska 
okolica skłoniła go jedynie do tego kroku wstecznego. 
Znał on ją dobrze, kiedy sam zniszczył poprzednio. 
IjOcz mniemał może, że snadno zdoła niecierpliwość
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Polaków rozdrażnić, i tam przymusi do bitwy, gdzie 
zeciice. Jeszcze raz wyśle on z Sncby, gdzie się umocnił, 
mocny korpns ku Zimnej-wodzie i Kałuszynowi. Lecz 
i to spełznie na niczem, bo wódz naczelny miał pilne 
oko na wszystkie poruszenia przeciwnika swojego.

Jesz(;ze nie miano dokładnycli wieści o łosie Dwer­
nickiego korpusu, wiedziano tylko, że wkroczywszy na 
Wołyń, ściągnął na siebie przeważne siły, kt(>re go 
wstrzymać mnsiały w chwalebnym zawodzie. Dlatego 
postanowił naczelny dowódzca rzuceniem ku wyższemu 
Bugowi nowego Icorpusu i zwr()cić baczność nieprzy­
jaciela i pomoc podać słabemu Dwernickiego oddzia­
łowi. AÂ ybrał do tego znakomitego dowódzcę w jenerale 
Clirzanowskim. Aląż ten dotąd się chwalebnie w kor­
pusie inżynierów odznaczał. Uinieli go nawet cenić 
Atoskale; dodany niegdyś do sztabu Dybicza, odbył 
z zaszczytem wf)jnę turecką, i poznał zblizka i skład, 
i wady organizacyi rosyjskiej. Dziś poświęcony ojczystej 
sprawie, był szefem sztabu głównego przy jenerale 
Skrzyneckim. Dziś jego trudy i chwalę mężny Ramo- 
rino podzieli. Pięć tysięcy wojska ma przebyć trzy­
dzieści kilka mil drogi pomiędzy liczniejszemi w czwór­
nasób zastępy. W dnin 8 maja stawa Chrzanowski 
niespodziewanie pod Kockiem. Część nieprzyjaciół strze­
gąca miasta i blizkiej na Wiepi‘zu przeprawy, pierzcha 
iiatyclimiast, część się dostaje w niewolę. Kazajnti’z 
.stawa na drodze jenerał Fecz ]X )d  Kamionką, lecz go 
gwaltowii}' Ramorino znaczną stratą do odwnjtu przy­
musza. 1 w tymże czasie walczył pod Lubartowem 
Chrzanowski przeciwko jenerałowi Thieleniann. ktthy od 
Puław nadążył. Kiedługo za nim sam Kreutz nadciąg­
nie. Jeśli więt- polscy dowódzcy działać nie będą skwa- 
])liwie, nie wielki korpus snadno niebezpieczeństwo do­
sięgnie. Zostawia Clirzanowski oddział piechoty ze 130 
ludzi w Lubartowskim kapucyńskim klasztorze. Dzielna
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obrona tycli mężnych przez pół dnia wstrzyma główną 
siłę rosyjską. Grzmią w mieście działa, część jego pło­
nie, a mężny oddział nie \^przód broń złożył przed 
przed dziesięćkroć wyższym nieprzyjacielem, aż póki 
tenże nie wybił bramy knlaini i nie rozpoznał, że za­
miast wojska — ma przeciw soljie 100 tylko ludzi. Ale 
Chrzanowski niniał korzystać z czasu i jnż był kęczny 
dosięgnął. Gdy ntriidzony przeciwnik ścigać go począł, 
znalazł go znown za Wieprzem na drodze kn Zamo­
ściowi wiodącej. Ale Dawidów, łctóry był dotąd zajęty 
poskramianiem wołyńskich powstańców, jnż się był za 
Bng przeprawił, i dnia 11 stanął pod starym Zamościem, 
którędy musiał Cłirzanowski jtrzecłiodzić. Tn znown 
wszczyna się walka, której odgłosy do ninrów twierdzy 
Zamościa dochodzą. Wyprawia zaraz dowódzca onej,, 
Krysiński, oddział piechoty i jazdy z kilku działami,, 
dla wsparcia braci walczącycłi. Lecz nim nadciągnął,, 
jnż pokonany Dawidów ustąpił z drogi, i dzielny korpus 
uszedłszy wśród walk codziennycłi w trzecli dniach mil 
ośmnaście, pod noc dnia tego zbliżył się kn murom 
Zamościa. Strata jego w tych bitwacłi nie doszła 400 
łudzi; a prócz zabit>x“]i i rannych, którycli wszędzie 
zostawił nie mało, 750 jeńców przywiódł w całości do 
twierdzy. Tak znown istniała siła, która za wydarzoną 
porą mogła z Zamościa kn AYołyniowi wyruszyć. Ałe 
już Dwernickiego nie było! Gdyby ta pomoc mogła 
być ryclilej wysłana, możełjy zamia]’ szłaclietny wspar­
cia AAAłynia, Podoła i Ukrainy szczęśliwy skutek uwień­
czył. Wszakże ta śmiała wyprawa zb> t wiełki zaszczyt 
Cłirzanowskiemn zjednała. W niej się odznaczył szcze- 
gółniej pułk pierwszy Krakusów, z dzielnycli Krako­
wiaków złożony.

Kim jeszcze upadł Dwernicki, a raczej nim o tein 
pewne wiadomości doszły naczelnego dowódzcy, nim 
Cłirzanowskiego ku Zamościowi wysłano, jnż nawet
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pruskie gazety przez liczne wzmianki o powstaniu na 
Żmudzi ostrzegł}'. Już teraz nawet otrzymano w W ar­
szawie urzędowe doniesienia o tym tak ważnym wy­
padku. I kto wie nawet, czyli ten jDOwód nie skłonił 
Dy bicza do odwrotu z pod Dembego i Mińska. Poczęto 
szukać sposobów, jakiemi wesprzeć wybuchły ogień, 
by go w pożytek dla wspólnej sprawy zamienić. Naj­
pierw posłany pnłkownilc Lewiński, natrafić musiał na 
prostej dr(.)dze, ktiirą się udał przez Pułtusk, ważne dla 
szczupłej siły przeszkody. Wsparto go później całą dy- 
wizyą pod jenerałem Jankowskim. Ale czas przyszedł, 
że się na północ i siła głciwna i baczność wszystkicli 
odwrcici. Rzecz tę wyłuszczyć trzeba od źrcidła.

Za wybuclmięciem warszawskiego po\  ̂stania, nikt 
]iie po wątpił, że równy zapał, jaki Królestwo Polskie 
odznaczył, rozejść się mnsi po wszystlcicli częściach 
wsp()lnej Polakom ojczyzny. Już widzieliśmy, jaki wniem 
udział wzięły te iiawet kraje, ktcire były pod panowa­
niem austryackiem i pruskiem. Na święte hasło wskrze­
szenia niepodległości Polski, wnet zbiegła cała młódź 
prawie, biegli do Polski starcowie. Nic nie nadały 
odrazy, ktciremi powściągał zapał powszechny Chło- 
picki. Hojne ofiary w srebrze, klejnotach, pieniądzach 
zewsząd na w}'ścig znoszono. I któż się dziwi, że Żmudź 
i Litwa, że Wol\'ń, Ukraina, Podole, jednemże czuciem 
gorzały. I te krainy przed niedawnemi laty Polskę 
składa!}'; i w nich się jarzmo rosyjskie bardziej czuć 
dało, uiźli w tak zwanem Królest^^ie. Kto sobie przy­
pomni prześladowania, jakich doznały z jjowodu związ­
ków na i.K)czątku ])anowania iMikołaja odkrytych, kto 
wie [)obieżnie nawet, co Nowosilcow w Wilnie z mło-. 
dzieżą wyrabiał, i kto policzy te srogie ciosy, jakiemi 
rozdrażniano wszystkie uczucia nędznych naszydi współ­
braci, ten łatwo pojmie, jakie wrażenie ^^■ypadki ^̂ 'ar- 
szawskie wzbudziły. Poczid to doljrze rząd rosyjski,-
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g‘dy prócz wrodzonego kn swoim ziomkom współczucia 
zbyt liczne szpiegi rycliło go o nsjtosobienin umysłów 
ostrzegły. Ale stał w Litwie mocny korpus jenerała 
Rozena, a za wybuchem powstania, liczne zastępy zie­
mię litewską przygniotły. Przybył nareszcie Dybicz do 
AYilna z władzą nieograniczoną prawami. Kazano oby- 
^ '̂atełonl litewskim nowe wynurzyć oświadczenia wier­
ności dla tronu i poświęcenia się w obecnej sprawie, 
której najwyższym celem było ujarzmienie współbraci. 
Młodzież litewska szczególną baczność na się zwróciła. 
Pooddalano od wojska czynnego oiiceró.w, rodem będą­
cych z Litw}'. Przygnieciono ziemian i włościan dostar­
czeniami wiełkiemi i uciążliwszym postojem. Wszystkie 
uczucia nmsiały zaniemieć. Lecz gdy się wojna poczęła, 
i gdy te mnogie zastępy, co dotąd Litwę gnębiły, prze­
szły już polską granicę, oswobodzona Litwa tnyśłeć po­
częła o sobie i chciała czynnie sprawę ogólną popierać.

Przewid3'wano oddawna możność powstania. Zmndź 
najszczeg()lniej, której cała ludność jest katolickiego 
•wyznania. Żmudź i bogatsza, i nie cierpiąca wspiera­
nego od rządu jedynie greckiego obrzędu, gotowała się 
czjmnie do tego celu. Pozakładano towarzystwa myśliw­
skie. Dlatego nikt się nie dziwił, że skupowano broń 
palną, a przez ten środek każd.y ziemianin miał jej do­
statkiem i miał sposobnycłi do broni łudzi myśliwych. 
Gdy więc ŚN\iadome wypadki całe wojsłco czynne po­
wołały do Polski, dzielni Żmudzini, za podnietą sŵ ĉłi 
braci mieszkających za Niemnem, postanowili zrządzić 
powszecline w kwietniu powstanie. Gdy połslcie wojska 
przewidywały błizką potrzebę cofnięcia się za rozpo­
częciem wojny ku murom stolicy, zostawiono wśr()d 
Zapnszczańskicli lasciw kilku odważnycłi dowódzcciw, 
którym zlecono niepokojenie w tyłach głównego wojska 
rosyjskicłi oddział()w. Między nimi odznaczali się ina- 
jor Puszet i Szon. Oni w ruchomycli oddziałacłi wiele
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przynieśli szkody rosyjskim zastępom. Oni ki-aj w tyle 
wojska leżący uczynili dla nich szkodliwym.

Nie mała liczba stoczonych w województwie Angu- 
stowskiem potyczek czeka w}’_iaśnienia w szczegółacln 
To tylko pewna, że żmndzkie powstanie rachowało na 
nich nie mało. Jeszcze nie nadszedł czas przeznaczony 
do ])owszechnego wyhncłin, gdy Rosyanie zgubny dla 
siebie zamiar zwietrzyli. Z ich kroków poznano zaraz,, 
że chęć powstania nie była wię<“ej skrytością. Ta oko- 
licziKJŚć ])rzyspieszyła tlejący wybuch. Na dniu 26 marca 
dw(kh obywateli, uzbroiwszy swych włościan, napadło 
nagle na miasto powiatowe Rosienie, i rozbroiło słabą 
rosyjską załogę. Wnet cały ])owiat poszedł za danem 
liasłem. Oiłanowano Jnrborg dla snadniejszego połą­
czenia się z partyzantami j^olskimi, Ictórzy w ]\Iar\'am- 
ymlskim obwodzie działali. Jnż w dnin 27 i 28 widziano 
nciekających Rosyan z kosami ])rzez praską granicę, 
a gdy za przykładem Rosieńskiego powstał i powiat 
Szawelski, a następnie Telszewski i Upitski, ^̂ 'net miasto 
praskie iMemeł napełniło się mnóstwem Rosyan, róż­
nego stanu i broni, nniJcającycli barzy powstania. Na­
tychmiast złożono rząd tymczasowy nad temi czterema 
powiatand, i zamierzono zdobycie miasta portowego Po- 
łągi. Pierwsze usiłowania nie awieńczył pomyślny ska­
łek, przeciętą jednak została komanikac-ya lądowa mię­
dzy Królewcem a Petersł)nrgieni, i masiano pocztę 
morzem do Libawy posyłać. AYszakże w dnin 6 kwie­
tnia opuścić musiała przed wyższą siłą powstańców 
ros\’jska załoga Połągę, i w jMemhi szidcać schronienia. 
Lecz Prasy, które podłag oś\^■iadczeń wszystkim gabi­
netom zdziałanycli masiały być nentralnemi w tej woj­
nie, nietylko zbieglycli Rosyan przytaliły ochoczo, lecz 
opati-zonych i w broń i w wszelkie wojenne zay)asy 
odsyłały napowrót nKaaiiejszycłi swem wsparciem do 
kraj a. Tak się zdziałało z poląg.ską załogą. Po wypo-
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czynkii w Memlii i opatrzeniu we wszystk(3 odesłano ją 
na pruskich statkacli do portu Libawy. Ujrzymy w ciągu 
tej wojny, jak się obejdą ze scbronioiiymi w pruskie 
granice Polakami. Zgroza wymówić, co znaczy neutral­
ność podobna.

Stał w mieście Kownie dowodzący pułkownik ro­
syjski, Bartolomeusem nazwany. Temu zlecono pier­
wszemu działać przeciwko żmudzkini powstańcom. Lecz 
gdy icli siła główna poszła })rzeciw Połądze, napadł 
z tysiącem ludzi na Jurborg, pokonał słaby oddział 
powstańców, i okoliczne włości zniszczył ogniem i mie­
czem. Ten sam los sjtotkał Rosienie. Wzdryga się pbiro, 
chcące malować popełnione okrucieństwa w tych stro­
nach. jMnieniano zrazu, że to jest skutkiem wściekłości 
barbarzyńskiego dow()dzcy; lecz nadszedł ukaz cesarski 
z dida 4 kwietnia i ten nam źrcidło objawił tycli scen 
inorderczycli a k]‘wawycb. Oto jest jego osnowa:

1) Wszystka szlacJita litewska, która wzięła udział 
w powstaniu, ma być przez sądy wojenne podług poto­
wego kryminalnego regulaminn sądzona, a wyroki są­
dowe natyclimiast prz}'wiedzione do skutku.

2) Majątek nierucliomy tych zbrodniarzy ma być 
skonbskowany i ])rzyłączony do kapitałów inwalidów.

3) Względem dzieci płci męzkiej ma być nam 
nczy]done przedstawienie; dzieci zaś tycli, którzy się 
szlacłicicami zowią, a nie posiadają świadectw swojego 
stanu, mają być policzone do kolonistów wojskowych.

4) Ludzie niższego stanu, wzięci z bronią w ręku, 
mają być oddani w rekruty i odesłani do batalionów 
liniowycli — na Syberyą.

5) Ich dzieci zostaną oddane pomiędzy kolonistów 
wojskowycłi.

Te i tym podobne urządzenia, rozciągające karę 
rodziców na dzieci, godne są oświeconego wieku i ła­
skawości iMikołaja cesarza.
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Ale pułkownik Bartoloiiieus, Jctóry te łagodne ukazy 
wykonywać ściślej niż samoclzierżca nakazał, wstrzy­
mać musiał na cliwiłę kroki swoje zwycięz.kie. Gdy 
powstańcy żmudzcy dowiedzieli się w Połądze o zajęciu 
Jurborga, ważny ten punkt połączenia z AugTistowskiem 
województwem ściągnął icli baczność, i wkrótce, to jest 
10 kwietnia ujrzał się otoczonym od 9000 powstańców. 
Straciwszy cząstkowycłi wałkach nie mało łudzi, mu­
siał się wreszcie w 800 łudzi cofnąć za pruską granicę. 
Znowu się on ztamtąd, wsparty przez neutralne Prusy, 
wynurzy. Tymczasem rozszerzyło się powstanie głębiej 
w litewskie powiaty. Jenerał rosyjsłd Bezobrazow cofać 
się musiał z Wiłkomierza ku Wilnu. Zaszedł mu drogę 
NN' sto pięćdziesiąt tylko łudzi obywatel Łabanowski 
nad rzeką Świętą. Ztrwożony Bezobrazow chce kapitu­
lować i parlamentarza wysyła. Lecz gdy się odbywają 
umowy. Moskal, pomiarkowawszy słabość sił przeci­
wnika swojego, na[)ada na niego zdradziecko, gromi 
i chwyta i scliwytanego uprowadza do Wilna. Natycłi- 
miast Łabanowski został rozstrzelanym. Taka jest wiara 
umów rosyjskich. Nie ocalili dzielni ziomkowie nieszczę­
śliwego, którzy doścignęli nareszcie oddział Bezobra- 
zowa i z niego 250 ludzi zabrali.

Toczyły się walki w IJtwie, na Żmudzi i Ma- 
r^anipolskiem przez cały kwiecień różną koleją. Zwo­
żono z Kurlandyi wojska rosyjskie na wozach, wrócił 
Bartoloiiieus z pruskiej granicy. Jenerał Benenkampf, 
wzmocniony zewsząd nadbiegającemi wojskami, miał 
działać ze skutkiem nie małym. Gubernator wojenny 
\\dleński, Chrapowicki, powściągał burzącą się stolicę 
Litwy ośmio-tysięcznym korpusem. Wkrótce Ikiląga 
w moc się ro.syjską dostała-, i w MaryampoLskiem jene- 
i‘ał Prinken walczył, chociaż nieśmiało, z oddziałami 
Piiszeta i Szona, gdy ten ostatni okryty ranami dostał 
się w moskiewską niewolę, śmierć go haniebna spotkała.



Powstanie Królestwa Polskieiio. 109

Wszakże te przeciwności powstańców wzmacniały bar­
dziej icli śmiały zamiar, gdy ten gdzieniegdzie szczę­
śliwy skutek nwieńczał. Biegły wieści, kt<)rym nawet 
gazety pruskie wiarygodności piętno wkładały, że zna­
czne siły pod jenerałem Tyszkiewiczem, Ogińskim, i Ka­
rolem Załuskim popierają powstanie. Najpierwszą o tern 
wiadomość odebrano w połowie kwietnia w’ Warszawie. 
Czekano z utęsknieniem na potwierdzenie on ej, co nie 
tak rycliło nastąpić mogło dla trudny cli komnnikacyj, 
Ictóre tylko ukradkowo mogły być nadsyłane. Lecz 
w końcu kwietnia już nie wątpiono o rzeczy, tvszystkie 
dzienniki i wszystkie prawie głosy w Warszawie wzy­
wały wodza, by rycliłą pomocą wsparł usiłowania tern 
mężniejsze, gdy znikąd nie było nadziei pomocy. I ztąd 
to poszły wyprawy pułkownika Lewińskiego i jenerała 
Jankowskiego. Ale nie przestał na tein Skrzynecki, 
powołał on do siebie jenerała Chłapowskiego, i z tym 
ułożył plan wyprawy na Litwę, Ictiira miała żądanycłi 
od i:)owstańców ohcertiw dostarczyć, na kt()iyc]i całkiem 
zbywało. Tym końcem wydał tenże wódz w dniu 1 maja 
odezŵ ę do .Litwinów, którą tu warto powtórzyć (L).

Wszakże jeszcze dla ważny cli przyczyn wstrzymać 
musiano wsparcie niniejszej odezwy czynnem działaniem.

Nadszedł dzień 3 maja, droga rocznica dla serca 
Polaka. Wie już świat cały, czemu tak wielkie wagi 
lirzywiązywano w Polsce do tej pamiątki. Warta jest 
ona uczczenia, gdy pośród burzy rewołucyjnycli zamę­
tów, wśród gróźb od strony północy, naród, zgnębiony 
nadał sam sobie mądrą ustawę zasadną, przez którą 
dawne swe błędy zagładził. Szkoda, że tak piękne 
dzieło zaledwie po czteroletnim namyśle i po zbyt dłu­
gich naradacłi dopiero w 1791 roku przyszło do skutku. 
Dziś służy tylko do piękniejszego napisu na grobie 
Polski. Gdyby te zmiany wprzód na lat parę spełniono, 
gdyby je w obieg i wykonanie puszczono, wtedy gdy
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Eosya była wojną turecką zajęta, niożeby jeszcze ura­
towano ojczyznę od zguby. Lecz taki jest los ciążący 
nad nami, żę nigdy jeszcze stanowcze kroki nie natra­
fiły na czas ku temu sposobny. Wtedy to prędzej 
działać, a teraz może wstrzymać działanie wypadło. 
Ale nie tak jest snadno wypadkami kierować. Pier­
wszy raz od łat tale wielu cieszyć się mogli Polacy, 
że narodowe święto obcłiodzić będą swobodnie. Tym­
czasem i tli ujrzano niepospolitą przeszkodę. Gdy po­
myślniejsze wypadki 'wzbudziły radość i dość pochlebne 
nadzieje — zgubna zaraza niszczyła wojsko, niszczyła 
ludność stolicy. Z tego powodu wstrzymać wypadło 
powszeclmej radości oznaki. Rząd narodowy przemówił 
z godnością, którą wspierał rozsądek. Odezwa jego 
w dniu 3 maja wydana maluje razem jego troskliwość 
i położenie stolicy, dlatego nie pomiidemy jej paniięt- 
nycli wyrazów (L).

Przystępujemy nakoniec do Tykocińskiej wyprawy. 
Dwa są powody, dla których nastąpić musiała. Tyle 
mówiono i pisano o Litwie, tak wystaiiiano powstanie 
tej części dawnej Polski w przesadzonych obrazach, 
tak chciano rozprzestrzenić dziedzinę wojennych i poli­
tycznych czynności, iż nawet dziwić się nie można 
przedsięwzięciu, którego nąpiyższym celem miało być 
wsparcie Litwimiw. I tu się czynnym bardziej niż kied\' 
okazał Lelewel, przylgnąwszy niejako przez czas swego 
nauczycielstwa w Wilnie do Litwy, wypielęgnowawszy, 
jak mu się zdawało, nowe pokolenie na przywoływa­
nych do życia dawnych pamiątkach. On był w W ar­
szawie pierwszym rzecznikiem litewskiej sprawy — on 
jeszcze przed detronizacyą Mikołaja cesa,rza wnosił prze­
łożenia obywateli tego narodu, by ich przyjęto do w'spól- 
nictwa zamiarów polskiego powstania. On przeto mocno 
nalegał o takie czyny, któreby wsparły już objawione 
na Litwie wvbuc]iv.
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jMożeby jeszcze odwbikł swoją wyjtrawę Skrzy- 
]iecki, gdyby ją druga okoliczność nie wsparła. Tą była 
niecierpliwość Warszawy po bitwie Grocliowskiej; już 
przerażenie, już sama potrzeba urządzenia inaczej woj­
ska, już nienaruszona niczem opinia, pozwoliły mu czasu 
czterecb tygodni bez objawienia niecierpliwości umy­
słów. Ale po bitwach pod Wawrein, Dembeni i Iga- 
niami zdało się nie jednemu, że rzadki dzień powinien 
upłynąć bez ])rzynieśienia próżniakom i pismakom War­
szawy jakiego nadzwyczajnego zdarzenia, a raczej no­
wego żywiołu do zajęcia icłi tNyobraźni lub pióra. Oni 
pragnęli siedząc i rozprawiając spokojnie, by dzielni 
bracia, którzy krwią swoją bronili ojczyzny, codziennie 
staczali zapasy. Jnż samo przebywanie głównej kwa­
tery na jednem miejscu w Jędrzejowie, nużyło icli nie­
cierpliwość. Cóż, gd,y codziennie wieści snadno dosię­
gające AYarszawy przez cały kwiecień i jirzez ])oczątek 
maja, nie zwiastowały zwycięztwa? Szał ten tcojenny 
zwłaszcza u ludzi nie mającycli żadnego wyobrażenia 
o wojnie, przewyższył wszystkie uczucia. Dał się niem 
unieść pełen rozwagi i gruntownego rozsądku 'Czarto­
ryski. W częstych swycli listach i odwiedzinach głó­
wnej kwatery, ciągle nalegał o stoczenie walnej bitwy, 
twierdząc, że od niej zawisł los Polski, i \̂' politycznem 
nawet znaczeniu, lóecz kiedyż bitwa od jednej stron}' 
zależy? Nie mógł jej stoczyć mocidejszy Dybicz, gdy 
po dwa razy od połowy kwietiua ku Warszawie się 
zbliżył, bo nie chciał walczyć tam, gdzie Skrzynecki, 
a ten ostatni tam, gdzie Dybicz ])ożądał. Mocniejsza 
tylko strona może przymusić do bitwy, a \v()dz bieglej- 
szy może jedynie przez poi-uszenia nieprzezornego prze­
ciwnika do niej nakłonić. Tu obie strony walczyły 
równą bronią rozsądku; Dybicz z przykładów już się 
nauczył swego nieprzyjacieła szanować, Skrzynecki mu­
siał, bo był słabszy od niego. Lecz zagorzalcy ciągle

\,
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mniemali, że jeden Polak może zwyciężyć trzecli nie­
przyjaciół — i że icli zwalczyć powinien. W tera poło­
żeniu rzeczy zmienił swe plany Skrzynecki. Gdy go 
Umińslci pod Kałuszynem zastąpił, i gdy miał ciągłe 
przednie straże rosyjskie zatrudniać, on przez marsz 
boczny i zręcznie bardzo ukryty, i Bug i Narew prze- 
cliodzi, i między temi rzekami działać zamierza naprze­
ciw gwardyom, które dla wypoczynlai zajmują Sniadów 
i Łomżę i przyłegłe okolice tym miastom, gdy Saken 
trzyina najważniejszą Ostrołękę nad Narwią. Łatwo nm 
było przewidzieć, że Dybicz o jego poruszeniacłi ostrze- 
żon, albo się rzuci ku niemu przez Bug pod Grannem, 
ałbo ku Warszawie postąpi. W pierwszym przypadku 
Umiński miał trop w trop za nim iść, gdzie tylko pój­
dzie, w drugim winien l)ył cofnąć swój korpus pod 
szańce Pragi i bronić razem tego przedmurza W ar­
szawy. Jeszcze dla lepszej oświaty o krokacli przeci­
wnika swojego, korpus oddzielny pod jenerałem Łubień­
skim miał opanować ważny punkt Nura i dawać ba­
czność lub zatrz^unywać feldmarszałka, gdyby chciał 
łączyć swe siły z gwardyami. Lecz od 13 maja aż do 
18 Dybicz nie musiał wiedzieć, gdzie się obraca Skrzy­
necki. Jego postęp w województwo Augustow^skie miał 
także ułatwić popchnięcie dwóch kalunm kn Litwie. 
Z ty cli jednej dowodził jenerał Cliłapowski. Tej prze­
znaczeniem było najprzód Białowieska puszcza, gdzie 
miano znaleźć liczne powstańców litewskich zastęp,y. 
Druga pod wodzą pułkownika Sierakowskiego miała się 
rzucić w lasy Augustowskiego województwa, dla wspar­
cia walczących ciągle partyzantów Puszeta i Zaliwskiego.

Nim się Skrzynecki poruszył ku Litwie, Rząd 
Narodowy wziął za powinność przemówić do jej mie­
szkańców W" odezwie, która jest nadto ważnym pomni­
kiem wyjaśniającym niniejsze dzieje, by ją pominąć 
milczeniem (M).
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Silą, z którą jenerał Skrzynecki tę znakoniitą 
w rocznikach wojny ])rzedsięwziąl wyprawę, zaledwie 
wynosiła 30.000 ludzi. Reszta ])olskiego wojska ])od 
jenerałem Uniińskim, to jest Pi.000, ]>od Chrzanowskim 
aOOO, i pod Dziekońskiin GOOO, została. Jeszcze zanwa- 
ży(- należy, że oddzieleń}' od p,'łówneg'o wojska jenerał 
Lubieński miał pod sobą do GOOO ludzi, i ten musiał 
działać odłącznie. W dniu IG maja spotkano nieprz}'- 
jaciełskie przednie czaty pod Długosiodłem, na drodze 
od W}'szkowa do Śniadowa wiodącej, i tam raz pier­
wszy strzelc}' hnłandzłciej gwardyi z inęztwem i zacię­
tością wałczyli, okrywając cofanie się korpusu gwardyi, 
kt()ry wraz z nocą dnia 17 zebrał się pod Śniadowem. 
Dzień 18 b}'ł przeznaczony do atałcu tego korpusu, lecz 
Ski-zyneckiemn o to cliodziło, by wprzódy wiedział, cz}'li 
jenerał Lubieński zajął ważną pozycyę Nura, i czy Sa- 
ktma, z Ostrołęki ruszono. Pierwszy warunełc nastąpił 
w dniu 17-, lecz trudno pojąć, czemu jenerał Luł)ieński 
nie uwiadomił tej samej nocy naczelnego wodza, kt()ry 
ł)ył tylko o mil 8 oddałotiy od niego. Dla tej przyczyny 
nie uderzono na gwardyę, a wódz naczelny obrócił 
prztiz ten dzień na Ostrołękę swoją uwagę. Tymczasem 
kor])us W-go księcia Mic-łiała cofał się spokojnie ku 
^■ykocinowi. Posłano ku Ostrołęce po ].>ra\\ęyni brzegu 
Narwi jen. Dembińskiego, a po lewym jenerała Gieł­
guda; ten mógł przyjść prędzej, a tamten dla gorszej 
drogi pciżniej cokolwiek, ale się stało na. opak. Deni- 
ł)iński czynny i gorliwy w służbie obcer, sam pi-zed 
Ostrołęlcą stanąwszy, tak zręcznie rzecz s\\'oją pro\N’a- 
dził, że po kiłkugodzinnej walce na działa wyparł 
z Ostrołęki Sakena, nie utraciwszy jałc kilku łudzi. 
Gd}'!)}' był Giełgud przyspieszył kroku na odgłos boju, 
z całego oddziału Sakena żadeiiby człowdek nie uszedł. 
Liecz ten jenerał ani znał wojn}g ani był od niej zna­
jomy. Zostawszy pułkow nikiem bez poprzedniej służby
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W r. 181’2 jednego z ]nilk()\v kształcących się w IJtwity 
pozostał w wojsku, i tylko siłą czasu nie zdolności sto- 
]heń jenerała otrzymał. Prócz tego Inbił zanadto poko­
jowe wygody, a sen przydłnższy wcłiodził do nieodzo­
wnych życia jego warunków. Dlatego \\' rannych go­
dzinach nigdzie go nie zastaniem w czynności. Dwie 
godziny nłriegły od o])anowania Ostrołęki, gd\' czoło jego 
kołuimn’ ujrzano. Ale nie dosyć na tern, Saken się 
cofnął do Domż\', ł)em1jiusld z Giełgudem ścigać go 
łjędą nazajutrz-, Dendjiński pojedzie i dalszą drogą 
i ])rawie całą piasczystą, Giełgud uda się i ki^ótszą 
i bitą. Znowu Dembiński Giełguda ni)rzedzi, bo ])łonne 
wieści o siłę nieprzyjaciela, której nie. l.>yło, stro])ią go 
w drodze, i znów w Łomży ])odobue zajdzie zdarzenie 
jak w Ostrołęce. Uszedł całości vSaken ku Rajgro­
dowi i ku warownym stanowiskom Za]mszczańskiego 
kraju. Ale zostawił w Łomży liczne tabor>' i za]>as 
ł)roni i lazai'ety i nmocnienia, nad łctóremi kiłlca ty­
godni pracowały ]:>etersburskie gwai'dye.

Gdy się dowiedział wódz naczełu}' o zajęciu Nura 
i Ostrołęki ua dniu U) maja, już stracił z oczu gwar- 
<lye, które się ku T\l<ocinowi cofały. Dnia 20 zaszła 
potyczka z ich tylną strażą pod Rudkami. W niej pułk 
12 piechoty ])ołskiej okazał, co mogą kosy, gdy niemi 
ręce walecznycli \̂  ładają. Trudno było wy])i-zeć nie]>rzy- 
jacieła łinio\Nej piechocie z łasn. Dwa pułki strzelców 
gwardyi Ijroniły się zacięcie. Posłano nowozaciężnych 
z kosami i niią)rzyjacitd nie dotrwał kroku tym męż­
nym. W dniu 21 (loścignięto straż tylną w TyJcocinie. 
Thi drugi Pi-ancuz z tydi, któi-zy słnżł)ę polską pi'zyjeli, 
pułkownik: Juingermann, okazał swojej zręczności i wa­
leczności dowod)'. Prz\- ataku grobli i mosbiw za Ty­
kocinem postradał konia o d  kuli, pieszo z orężem w reku 
jjo rt^sztach niost(b\' zrzuconych i)i‘zeprowadził wojsko 
swojegodowództwa. Zajęte most}' i gi'oł)le, a i)ierz(lia-
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jące /łi Narew ifwardye rozniosły jtoploch ])0 kraju, 
dawno do Ilosyi wcielonytii, i działa jtolskie jęczącym 
\̂' jarzmie wspdłltraciom za])owiedziały cliwiłe zbawie­

nia. Lecz ta nadzieja zabłysła dła nieb jwzelotem. 
Dzień ■22 zgromadził dzielnycli Polaków przy ])OSąą,‘u 
nieśmiertełneg'0 Czarnieckiego, który ryneJc Tykocina 
ozdabia. Obrzęd religijny połącz} ! się z wojennym. Lecz 
eel wypraw}' w małej tylko części został nskntecznio- 
n\'m, pomimo nsiłowań wojska i naczelnego dowódzc}'. 
Gwardye ros}'jskie uszły z tiiewiełką stratą do Białego­
stoku. Wprawdzie jenerał Cldapowski wtargnął był 
]>rzez Bielsk i Brańsk w białostocką gubernię, i zwał- 
i-zywszy ]K> drodze mniejsze oddziały, ciągnął na czele 
1200 ludzi kn Białowieskiej puszcz}', gdzie miał się 
złączyć z litewskimi powstańcami i pod Nare\N'ką nie­
przyjaciela pogromić. 1 z drugiej stnmy pułkownik 
Sierakowski szedł za Sakenem w Augustowskie, gdzie 
także miał wspierać powstanie, i part}'zancką wojnę 
prowadzić. .\le tuż zaraz nastę])ować począł z swą główną 
siht Dybiez i ])ałał clięcią odcięcia Skrzyneckiego od 
Serocka i od Warszaw}', a ])rzeznaczoii}' do uważania 
jego poruszeń Umiński stał niejtornszenie ])od Kału­
szynem. Te wiadomości doszły naczelnego w'odza w T}'- 
kocinki i zaraz nazajutrz tnnsiał się cofać ku Ostrołęce, 
1)}' ])łany nieprzyjacielskie zniweczyć. Prócz tego do­
wiedział się Skrz}'necki, że wojsko główne Bos} ! prze­
szło przez Bug dnia 22 maja i że w dnin następnym 
Iadji(MÍski, snąć ztiniechawsz}' środków przezorności, dał 
się w}'ższej sile ])od Nurem otoczyć, duż on ł)}ł świa­
dom, że główne sil}' nie])rzyja(‘iełskie ciągną ku niemu, 
i t\'m końcem dła zapewnienia soltie ku polskiej armii 
oilwrotu w}'słał naprzód do Czyżewa jenerała Józefa 
Kamieńskiego. Lecz gd}' cliciał za nim odciągmu', zjaw ił 
się u przednich straż}' jenerał rosyjski Berg i w' swej 
rozmowie z Lidtieńskim, wy stawiwszy mu czczość w'alki
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gdy zewsząd został otoczony, zajmipoiiował poddanie. 
I^nbieńskiego o^lpowiedź godną jest prawego Polaka. 
„Cóżkolwiek nii wystawujesz jenei^ale — odrzekł ]>ar- 
lanientarzowi — polskie bagnety ot\vo]'zą sobie drogę 
do przejścia“. Taka odpowiedź zakończyła rokowanie. 
Co dalej zaszło, godne jest dobrej wiary Kienica, za- 
])rzedanego słnżbie 1'osyjskiej. Ledwie jenerał Bei‘g Ln- 
bieńskiego pożegnał, wnet uskoczywszy na bok dał roz­
kaz (jak się zapewne o to ze swymi umówił), że łkizkie 
działa rosyjskie do Lnbieńskiegp i jego orszaku strze­
lać poczęł}'. Lecz ten stanąwszy bez szkody przy sw\ jii 
korpusie, wydał natyclimiast do marszu rozkazy. Ciąg- 
gnęły czworoboki polskie, po większej części z no\\'o- 
zaciężnycli złożone, wśród bezskutecznych nieprzyjaciel­
skich napadów. Rozbijały się olbrzymie pułki kiryśni- 
ków o ogień polski i polskie kosy. Szło jak najporządniej 
cofanie — nic nie pomogły wszystłiie rosyjskie mane­
wry. Ze stratą ludzi 50 i jednego działa, które zi“zncoiui 
z lawetów, dla braku koni nwiezionem l)}ć nie mogło, 
uszedł niebezpieczeństwa Ind3ieński, i równo ze dniem 
■J4 maja złączył się w Czyże wie z jenerałem Jozefem. 
.Kamieńskim. Szkoda, że tenże słysząc od wieczora dnia 
])oprzedniego ciągłe strzały działowe, wolał w Czyżewie 
pozostać niżeli wyruszyć naprzód dla podania Lrdjieii- 
skienm ])omocy. Lecz w tym odwrocie odznaczyło się 
rzadką przytomnością umysłu niemało mężnych, a naj- 
szczególniej dowódzca piątej dywizyi j)iec]ioty, jenerał 
Henryk Kamieński. Jnż w dniu następnym 25 połą­
czyły się wojska Skrzyneckiego z Lubieńskim. Ode­
słany do Łomży Giełgud, miał w tern obwarowanem 
miejscu czekać dalszych rozkazów. Celem odwrotu była 
Ostrołęka, do której się dnia tego zbliżono. Pragnął 
i spodziewał się Skrzynecki, że linia Narwi, którą miał 
za sobą, zatrzyma nieprzyjaciela, i da mu razem spo­
sobność do rozwinięcia dzielnej po za tą rzeką obron>^
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Może się nawet s])o(l/.ioN\ al, że Umiński w tyl>' Dybicza 
luidciatn'nie. Ale (lareniiie będą jeg'o nadzieje. Dowódzca 
rosyjski wszelkie^n dołoży starania, by to naąTodzu* 
ezynnośeią, co nszlo jego baczenia od 13 l)ieżąceg'o 
miesiąca. Jnż on iiKigi łatwo wejść w połączenie z gwar- 
dyaini. Jnż w' dnia 25 jego straż ])rzednia okazywać- 
się poczęła. Zostaną obadwa wojska przez noc dida 
tego w stanowiskach zajętych. Rosyjskie dążyć Itędą 
ku Ostrołęce z nsiłnością i)rzec1iodzącą możność, nie­
przewidzianą pi-zez Skrzyneckiego, bo dzień następny 
ma b\'ć krwawemi wypadkami ciężarny; one sprowacJzą 
zaciętą walkę, która zasłynie w dziejacli. wojennych 
po imieniem bitw\' ]>od Ostrołęką, bitwy na dalsze 
czasy stanowczej.

Wprzód nim. tę bitwę skreślimy, nadmienić wy- 
])adnie o okołicznościacli, które ją sprowadziły. Naj- 
jiierwszą była nieczynność jenerała Umińskiego. Gdy 
w dniu 19 maja Dybicz z glównemi siłami opuszczał 
stanowiska swoje ponad Kostrzynem i ku Rugowi po­
spieszał, winien l)ył o tern wiedzieć i iść tnż za nim 
Umiński, coby niechyltnie ])ochód niejny.yjacieła spó­
źniło. Ale Umiński jtrzestał na czczeni na Siedlce z samą 
konnicą natarciu, które od])arte zostało. Gdyliy się 
nawet nie wdając w bitwę, tyłłco o dzień jeden mar­
szu za Dybiczem ])osnwał, ł)ylby nin bacdzo utrudnił 
jego przez Bug |)rze]irawę i część wojska, z którą swo- 
łiodne odłj>'wał obroty, trzymał na wodz\'; mógłby na­
reszcie w cłiwiłi stanowczej ])od Ostrołękę nadciągnąć. 
Lecz w()dz naczelny wiedział jnż o tern, że Umiński 
przybędzie, gdy w dniu 24 z ńłodzełow, odjął mu do­
wództwo korpusu, ])owierzywsz>' je jenerałowi Milłd- 
l.)erg. Pewny, że mu ta pomoc dojiisać nie zdoła, jiocóż 
oddzielał Giełguda do l^omży, gdy się koniecznie wal­
nej bitw>' spodziewmć wypadało? W tern położeniu na­
leżało koncentrować, nie rozdzielać siły. Czyłiż on mnie-
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mał, że Dybiez nigdy nie będzit' wodzeni, i że tu na­
wet })rzewaga siły nie skłoni go do czynnego działania? 
Zanadto może racłiowal Skrzynecki na trudności prze­
niesienia całego wojska w tak krótkim czasie od Bugu 
ku Ostrołęce, i to lełcceważenie nieprzyjaciela i)rzypro- 
wadziło go o znaczną stratę. Inaczej liytliy zapewne 
dal rozkaz Giełgudowi s])ieszyć ku Ostrołęce jeszcze 
w dniu '2ó maja. Że się Skrzynecki nie spodziewał 
bitwy, to okazują jego rozłcazy. Korpus Buliieńskiego 
miał od rana 26 maja zajmować ])ołożenia ])rzed Ostro­
łęką przez godzin 24, a artyłerya pozyc> jna z taborami 
ode.słaną została zrana dnia tegoż kn Różanowi jirzez 
ł)itą drogę. Żełiy zaś Giełgud był ])rzeznaczony na 
latwę, to nie wcłiodziło do planów, i raczej z gwałto­
wnej wynikało ])otrze1iy.

Ze świtem dnia 26 maja zasłaniał jeszcze lailiień- 
ski swoim kor])usem położenie o milę całą od Ostro­
łęki na lew}in brzegu Narwi. Główna łcwatera ])ołsłca 
jirzeniosła się za Ostrołękę, i tam sjiokojnie miała cze­
kać na cofanie się swych przednich straży, które ]io- 
winri}' były nazajutrz spalić za sobą dwa mosty na 
Narwi. Ale od rana siły Dy1)icza rozwijać się ])oczęł\’ 
])od oczyma wojsk ])ołskich, łctóre zewsząd ściskały. 
Nie można liyło dotrzymać zajętycłi stanowisłc przez 
kilka godzin, a cóż dojiiero ])rzez dzień cał\'. Cy.ąstkowe 
wałki trwały na całej linii, ale je lirano za rozj)oznania 
i s])okojnie dalszycłi czelcano wypadków. Koło godziny 
dziesiątej, już korjms Lubieńskiego, nie mogąc podołać 
gwałtowności ataków, cofnął się kn Ostrołęc^e, gdzie 
go ws])arła pierwsza Inygada ńłałacłiowskiego d}'wizyi. 
Coraz liłiższe i liczne strzał}’̂ ostrzegły Skrzyneckiego 
nakoniec, że dzień ten nie łiędzie wstęj)em do ważniej­
szych zdarzeń, lecz sam z sieliie wyjiłodzi krwawy wy- 
yaidek. Przypada z swym sztaliem do O.stiołęki, jnż 
widzi i miasto w ogniu, i ^̂ •ojsko jiołsłcie w cofaniu.
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NapróŻHo jenerał Bon,Tis]a\\ski starał się wstrzyniae 
nieprzyjaciela wśród miasta. Liczne kolimniy s])ieszą 
j('(lne za (lj‘up,'i(nni do l.M)jn. Słabe oddziały wojsk pol- 
skicdi walczą zacięcie i l)ronią każdej piędzi ziemi z bo­
haterską stałością — lecz ])rz\'gitiecione od artyleryi 
sześćkroć łicziiiejszej, cofać się iimszą nareszcie przez 
oł)a mosty. Gwałtowne były natarcia ze strony Ilosyan, 
bo Dybiczowi chodziło o uratowanie sławy dowódzcy. 
Ta jnż Skrzynecki |)oczuł, że nm w}'j)ada i woj.sko 
i własną sławę ratować. Powraca w pędzie wypj^awiona. 
ku Pożanowi artylerya, clio(' jnż zapożno, bo inimo 
teg'o, że jeden Ijatalion boliaterskieg'o pułku czwartego, 
bronił w.stępn na mo.st, jmzecież go Posyanie zdobyli. 
Tn mąż na mężu walczył na moście. Długo oj)ierało 
się męztwo przewadze siły; ale nakoniec nledz mnsiało.

dest tuż za mostem doś(‘ długa grobla, N\'iodąca 
na drogę bitą pj'zez błota, skręca się ona nareszcie na 
lewo. Zbyt trudne przejście dla Rosyan, bo go dzieJ- 
ność polska ))roniła. Tam trwała wałka zacięta, wspie­
rana od artyleryi przez iiiost cotniętej. Lecz gdy już 
Posyanie opanowali i inost i miasto, wyższy brzeg 
Narwi z lewej .strony wkriitce im dozwolił rozstawić 
dział kilkadziesiąt wyższego rozmiaru, i wtedy ty.siączne 
gromy broniąc-ycli grobli raziły. Nie przeto jednak 
męztwo polskie ostygło. Do])ó>ki tylko nie ])rakło koni 
i łudzi, dopóty lekkie działa :roz,siewały śmierć i zni­
szczenie na t>'cli, którz>' ]>rzez groble dążyli. 1 tn na­
reszcie nledz musiano przewadze, a wted\' dN\a lekkie 
działa zrzucone z la wetów wi)a (lły w ręce rosyj.skie. 
Opanowana grobla dała j)oclioj» ros_yjskiemn wodzowi 
do przeprawienia na prawy brzeg Narwi licznej pie­
choty, bo jazda jeszcze nadciągnąć nie mogła. Ałe Skrzy­
necki ujrzał odraził, że mn się nie godzi dozwolić, liy 
wódz pi'zeciwn_\' siły swoje za groblą rozwinął. Wtedy 
się począł liój najzaciętszy w' rocznikach wojny. Gdy
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jî iki oddział rosyjski z '̂i’ol)]i iia szersze ]>ola N\y(‘lio- 
dził, natychmiast uformowane kołimmy szły do ataku 
z bagnetem w ręku. Przez kilka godzin walczono na, 
|)rzestrzeni zaledwie jn^zechodzącej 1000 łoicci. Trzyna­
ście ]‘az>' sam wódz naczeln\' z orężem w reku prze­
wodniczy! natarciom. Ale \NS])ieraui (‘oraz nowemi si­
lami nieprzyjaciele dali się raczej zal)ija(‘, a nie clicieli 
ustąpić kroku. Nie miała ])lacu do działania ])olska 
konnica, bo szczupłość miejsca, l)lota i krzakń wstrz> - 
inywaly jej zapęd, nieinniej ]>rzeto ])0 kilka razy szła 
do ataku. Poległ jenerał Ijrygady Kicld od Iciili dzia­
łowej, właśnie w* tej chwili, gdy się do natarcia z dziel- 
nemi pułkami swej jazdy zal)ieral. Nie oszczędziła śmierć 
sroga innóstwa wmleczuych, między którymi tiuidiio uie 
ws])oninieć dowodzącego piątą d_\ \vizyą piechoty, jenerała 
Henryka Kamieńskiego. Już stosy tjaipów' zalegały szczu­
płą ])rzestrzeń między groblą a stanowiskiem wojsk ])o1- 
skicli. Już dzień się schylał ku nocy — a jeszcze zażarcie 
walczono. Już nawet rosyjskie działa z leŵ ego b]‘zegu 
Narwi miłJ-cnąć poczęły — gdy wódz naczełii}' Skrzy­
necki kazał dzielnemu Bemowi, jaiłkownikowi artyłe- 
r\ i polskiej uczynić ostatnie natai‘cie. W największym 
pędzie zatoczono dział lekkich Iż pomiędzy iiieprzyja- 
ciełską ])iechotę. Piętnaście minut morde]‘czej wałki 
zachwiało męztwo Rosyaii. Śmierć rozpjostarła swój ca­
łun nad calem wojskiem, które most przeszło i groblę. 
llyknęł\- znowu działa od Ostrołęki przesięgające i Bema, 
i tych, którzy dział jego bronili. Zgromieni nacierający 
przejść znown groblę musieli, lecz się wstrzymali ])rzy 
moście. Lecz już też zabrakło i dnia i sił wałczącym. 
Mimo ])i’zewagi sih' nie zdołał Dybicz swojego wojska 
na p]‘awym brzegu Narwi rozwinąć. Pomimo nięztwa 
i usiłowafi olł)rzy]nich nie mógł go za most i)rzerzucić 
Skrzynecki. Nastała cisza, którą noc'całą ])rzerywały 
|■annych i konają(‘ych jęczenia. Z <.»bu stron zbiemno
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z ])lacu tyc]i, kt()ryin należał się s])ies/ai_\' ratunek, 
(łlicial dzień następn\’ zostać na .miejscu Skrzynecki, 
<i w noc}' ściągnąć CTielguda z Łomży ])ra\v}'in brze­
giem Narwi ku sobie. I.ecz to postanowienie godne 
stałości ])o]skieg'o wodza, odi^adziłi mu inni doNNĆuIzcy. 
Znużone wojsko tyłu nuirszami i całodziennym liojem, tiie 
było \̂' stanie ]»odlng ich m} śli wytrz} inać nowego na­
tarcia. Gd\'lt\' wiedziano, że nieprzyjacieł w r(iwn} ni się 
stanie znajduje, ])ewniel)y m\śl tii sz(‘zęśłiwa ważuenii 
skutki uwieńczoną została, imcz tu cłiodziło o los wojska, 
i kraju, dlatego od\Mut radzono. Wtedy jenerał Dembiń­
ski odebrał rozkaz z jazdą ])Oznańską udać się do Łomż}', 
i \ '̂spć)lnie z Giełgudem ])ociągnąć ku l\ajg•rodô ^■i, już 
<łla zgromienia Sakeiia, już dła dania wsparcia litew­
skiemu ])owstaniu, a ])ołskie wojsko w} tcłmąwszy nieco 
Jia ])łacu zaszczytnej i krwawej wałki, jtoczęło cofać 
się w noc\' bez żadnej ze strony nie])rz}jaciela ])rz('- 
szkod}', co w oczacli wszx'stkicli iidowodziło i łjezsil- 
ność i klęskę Dyl)icza. Będzie on głosił, że w stoczonej 
bitwie zadał cios śmierci Polakom, a przecież dni kilka, 
przeminie, nim się za nimi ])omknąć odważy, deżeli 
poracłmjemy strat}' stron o))u i ztąd będzieni}' szidcać 
luiar}' zw} cięztwa, ol)iedwie pewnie odniosą cldnlte 
z rzadkiego męztwa i, usiłowań mulłudzkicli, a przecież 
żadna nie zdoła j)rz}sądzić sołtit' tri umfu. Do siedmiu 
tysię(‘y stracili w rann}'cli, zahit} cłi i zał)łąkau} cli Po­
łać}', a międz}' nimi dwdcłiset obcerów liczono. Wćięcej 
nierównie poległo żołnierzy ros}jskicli w miarę dowódz- 
ców, bo święta s])rawa, za Ictóiu wałcz\'łi Połac}', oż}- 
wiała ł)ardziej tę dzielną młodzież, ]>:tórą szłaclietność 
duszy ślepą na niel)ez])ieczeństwa czyniła. A [)rzecież 
nie przesadzini}' ogólnej strat}' Posyam gdy ją na 12,000 
ludzi oznaczym. Zgodne doniesienia mieszkańców Ostro­
łęki i prz}'łegł}'cli ołcołic liczbę raunx ch do 0000 ])odał}'. 
A któż połicz}'ł te stos}' truJ.)ó̂ '̂, któremi i miasto i most
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i m'voljla l)vly /aslane! fí(l\by iiu' taką klesJ'ie ]'k)iiÍ()s1 
l)vl t)>'lju‘z, czyżby nie .ściij;al cofających sie Polaków? 
Lecz ci żadnej jrrzeszkody Pułtuska dosięgli. Samo 
kozactwo w dniu nastę])n_\in ])o krwawej i)itwie gdzie­
niegdzie widziano. 1 te oddziały piechoty (jazda bo­
wiem nie tyle działać i nciei‘pieć mogia), które wraca­
jąc z boju bez dostate(‘znego ])Oi‘ządkn, po tak ogromnej 
stracie dowódzców same ku Pułtuskowi ])rzez j‘óżne 
drogi dążyły, doszły l>ez])iecznie do swoich j)nłków, nie 
widząc nigdzie mniemanycli zwycięzców. Dwa tylko 
działa wyzute z koni i z wszelkiej możności uprowa­
dzenia dostały się w ręce nieprzyjaciela. Wszelałco 
zrazu nikt się nie cldnbil zwycięztwem, a gdy wieść 
boju doszła do murów .stolicy, ])odziwienie ł)ohaterskiej 
stałości rodaków — nstą])iło siiiufkowi. Tylu zaljrakło 
dowódzców, że w rzadkim domu nie zagościła. żało])a. 
Za spie.sznie ]iioże, bo w dniu 28 maja ])rzybyt Skrzy­
necki na Pi'age; ]nógł on był dłnżt^ w Pnłtuskn pozo- 
.stać. Jego oljecuość rycldejby pewnie zachwiany ])o 
odwrocie ])orządek wróciła. Iżecz należało zarazem pra­
wdziwym obrazem stoczonej bitwy zasi)okoić troskli­
wość Warszawy, a w diiin mcstępnym ujrzano za nim 
powracające wojsko, które się rozłożyło ])od Pi^agą. 
Jedyna korzyść, którą okoliczności zrządziły, tkwiła 
w wysłania licznego na Litwę kor])nsn, bo gdy dywi- 
zya Giełguda połączyła się z oddziałem Sierakow.skiego, 
naliczono blisko dwunastn tysięcy dobrego i oswojo­
nego z bojem żołnierza. Lecz przyjdą czasy, że ta. część 
wojska będzie nierównie j)otrzebniejszą dla głównej 
siły, niż się nią stanie dla Utwy. Przecież stało się 
zadość tym, którzy zwiedzeni doniesieniami i)łonnemi, 
powstanie Litwy za ważniejsze niż b}'ło sądzili. Dlatego 
('ała wv])rawa od IJ maja ])rzedsięwzięta cli\J)iła celu 
i tylko .straty dotkliwe pj-zvniosla. Wkińtce ]iowstaną 
zawistni sławy i wyniesienia Skrzyneckiego, ci więcej
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nawet iiiźU sani Dybicz okrzyczą i z klęsk i blę(l(n\' 
bitwo niedawno stoczoną. Ni(' zas[>okoi ich nawet wła­
sne wyznanie skroinneg'o wodza, że nnigi nniknąć mor­
derczej walki, gdyby już na dniu 25 cofnął był korpus 
Lnl)iei'iskiego za Narew i kazał mosty ])oniszczyć. Sta­
nie na czele nieclietnycli Lelewel i l)ędzie zachęcał 
Cliomętowskiego, by zaskarżywszy naczelnego wodza 
w Izbie poselskiej, żądać złożenia jego z dowótlzt\ia. 
Wynurzy sie nienawiść Krnko^^■ieci':iego, długo tłumiona 
pomyślnościami pierwiastkowemi wojska ])olskiego ])od 
Skrzyneckim. Nawet list jego pełen najmocniejszych 
wy rzutów, i z wszelkich względów dla naczelnego i\'o- 
dza wyzuty, skłoni do kroków, które jeszcze bardziej, 
letniego intryganta obruszą. Nie dosyć było rzeczywi­
stego nieszczęścia, trzeliaż je nadto niesmakami domo- 
wemi powiększać?

W  tymi stanie rzecz>- Izby sejinowe, jeszcze tclmące 
•czystą miłością ojczyzny i nie zwid mięte napływem 
członków niedoświadczonycli i obcych krajowiin spra­
wom, uznały za potrzebę wy])rawienia depiitacih do 
naczelnego wodza, która miała złożyć w jego ręce dzięki 
ojczyzny za nowe dowody poświęcenia się wojska i ra­
zem wynurzyć całą nfność, jaką naród wojsku i wo­
dzu ])okłada. Udała się ta de])utacya na Pragę, a wo­
jewoda Wodzyński w zabranym głosie do])ełnił woli 
Izb obli, przemówił nadto liisknp luliełski Uzięciełski 
w duclm rełigii, a poseł Lediichowski napomniał wodza, 
aby się odtąd, nie tak jak w bitwie ])od Ostrołęką, 
mniej na widoczne niebezpieczeństwa nai^ażal. Piynjął 
Skrzynecki z uszanowaniem te wynurzenia, a widząc 
przed sobą wybór z wyboru narodu, nie mógł się wstrzy­
mać od wynurzenia myśli jako obywatel i Polak, iż jio 
czteromiesięcznej próbie widzi jiotrzebę zmiaiy\' form>' 
rządu — gdy ten, który Sejm postanowił w styczniu, nie 
odpowiada łiynajmniej obecnym jioti'zebom. Kształt jej
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rozwlekły i liczka pięciu i‘ządzącycii iiacażu .S])ra\vy ])ii- 
blicziie na nies])rężysto,sć, a często nawet na widoczne 
sinzeczności. Zbyt wielu ^yorliwycli mężów o dobro 
kraju, czuło poti‘zebę tej zmiany, a ])rzecież nie wszyscy 
mieli to zdanie, by i>rzyszla pora len tej reformie sto­
sowna. Zobaczym wlcrótce, do cze '̂o myśl ta ])rzywiodla. 
'W obecnej cliwili dosyć nadmienić, że zaî az ])o ])ow]‘o- 
cie de])ntacyi do stolicy, \N ięcej ona zaszkodziła w mnie- 
]naniu powszeclinem naczelnemu wodzowi, niż je ] h x 1- 

niosly mowy de])ntowan_ycli od sejmu.
Nie zaspał ]U’zerwy dni killai Krukowiecki— lecz 

ciągde prawie oljiiosil ]io stolicy na NNodza naczelnego 
]K)twarze. Łatwo jest wzniecić ])odejrzenia w zjnnionycli 
sercach. B>ło ich wiele po liczn_\cli stratach, które bi­
twa Ostrołęcka zadała. Znaleźli się nieukontentowauii 
z późniejszych ś]‘odków, które przedsięwziął Skrzynecki. 
(Jddalony od dowództwa Umiński, miał i ])rzyjaci<)l 
i krewmych. Jenerał Prądzyński, który ])0 odejściu 
Chrzanowskiego do Zamościa l)yl szefem sztabu, a któi'y 
nie zupełnej gotowości do boju w dniu bitwy ])od Ostro­
łęką stal się ])rzyczyną, a jrrzeto ściągnął na siel)ie 
wyrzuty nac‘zelnego wodza, Prądz_\ński, który w cliwili 
stanowczej tej walki, nie zachował koniecznej ])rzytom- 
ności umysłu, — !>>' siebie od winy zasłoidć, składał ją 
na Skrz\neckieg(» i począł wszędy dowodzić, że b>l 
niezdatnym do naczelnego dô ’̂ództwa. Obudzili się 
jrrzyjaciele Szemljeka i tylu innych, których musiano 
oddalić. ł.h'zeszedł wszelkie przyzwoitości obręby w po- 
wtóniym liście Krukowiecki, i w nie])osłuszeństwie na­
czelnemu wodzowi. Pząd narodowy, którego prezes, 
czyli to z obawy, (‘zyli przî z dawne związki Kruko- 
wdeckiego ])oi)ierał, widział się przecież zmuszonym do 
usunięcia go od nrzędii guljernatora stolicy, l̂ ecz gdy 
mu dano bezwarunkową dymisyę, której sam żądał, 
tyle jeszcze poti'afil N\'ymódz na słabych członkach tegoż
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rządu, iż przeciw istniejącemu jmiwii, zostawiono 
]>rzy randze jenemla pieclioty i przy pensyi do teg'o 
stopnia prze wiązanej. Odtąd Krukowiecki zaprzysiągł 
zgidję Skrzyneckiego— clioćlty zarazem i zgnbić ]>rzy- 
szło ojcz}'znę — a związawszy się ])oprzednio z kłubem 
towarzystwa patreotycznego, działał otwarcie i tajnie, 
wyrzekał, obmawiał, potwarzał. Prz}szła mu rycldo 
pomoc Prądz}'ńskieg'o i Imłeweła. Ten ostatni nie miał 
w istocie żadnej itobmłki, ale mu przt-krą już była wła­
dza Skrzyneckiego, g<ł}'ją od trzecłi miesięcy piastował. 
Wreszcie namyśl jmdaną przez niego do zmiany rządu 
łatwo przewidział, iż gdy ta skutek osiągnie, on tnoże 
zostać bez żadnego władzy udziału — on, ktdry mnie­
mał, że jest ])unktem środkowym ])owstania. Miłość 
własna obrażoną była w Prądz\ iiskim. Już on zapo­
mniał, że go [)ierwszy Skrzynecki wydżwignął z nicości. 
Nie miał Prądzyński znaczenia, p()ki Cliłopicki dowo­
dził, bo ryclilo dociec zdołano, że j)rzy zdolnościacli, 
kt(ire posiadał, zljyt bnjna wyobraźnia, a może nawet 
niedostatek rozsądku, zapuszczała go w plany codzienne, 
a jedne śmielsze od drugicli. Był on istotnie niewyczer- 
panytn fabr} kanteni i)rojekt()W. Z ^̂ 'iełl':iej ilości two­
rzonych mogły się znałeść niektiire dobremi. Ale sam 
onycli spraw('a nie byłby w stanie uczynić pomiędzy 
niemi wyborn. On za powrotem z ])0(ł Ostrołęki spisał 
pamiętnik czynności wojskowycli, gdzie wszystko dobre, 
co się zdziałało, sobie, wsz}',stko zaś złe Skrzyneckiemu 
przyznawał. Mianowanie jenerała Bubieńskiego na szefa 
sztabu głiiwnego, jeszcze mocniej rozdrażniło miłość 
własną Prądzyńsldego. Obnosił przeto sw(>j pamiętnik 
po wszystkich, khirzy go tylko słucliać i czytać za- 
cłicieli, a w nieświadomycli sztuki wojennej przez śmiałe 
krzyki to ugruntował mniemanie, że on jest wszystkiem, 
niczem Skrzynecki. Tak zawiiidł dobrą wiarę Niemo- 
jowskiego Wincentego, a w BonaAventurze rozdrażnił
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widoczną kil Skrzyiieckieimi niechęć; wsj)arl ą,'o w tym 
razie oddalony od czynnej slnżl)y Umiński, szwagier 
iSieinojowskicli. Tak rosła nieciięć ku naczelnemn wo­
dzowi, która za czasem s])rawę naszą zgnl)ilo. deszcze 
|)i’zy końcu maja NMihisl 1 Aid()cliowski, poseł jędrzejow­
ski, w Izbie ]»osełskiej ])rc»jekt do konie('znej ])otrzeb\' 
zmian}' rządu, z myśli przez naczelnego wodza ])odanej. 
Na ])ierwsz}' odgłos takiego wniosku porusz} !}' się na- 
]niętności. Posłowie kałisc}', kt(irzy od (hu\'n}'cli czas()w 
stawać naw}'kli w o])oz}'cyi, clioć))}' ])rz(K‘iwko najzl)a- 
wienniejszym zamiarom, wy]>i‘awiłi nat}'chmiast sztafetę 
])() Bonawenturę Niemojowskiego, łctdi'}' pod ten czas 
znajdował się w Kałiskiem i nż}wał obywatełskicli 
owacyj. Pi)łącz}'łi się z nimi kłul)iści za s])rawą li,ele- 
wela, któr}' ])omimo tego, że byl członkiem rządu, za­
wsze przewodnicz}'! Towarz} stwu patr}'otycznemu i był 
i'azem naczelnikiem ]>isma ])eryodycznego pod naj)i- 
seni: Notra Polska. W  niem najprzesadniejsze zdania, 
iiajgwaltowiuejsze śroiłki,najzjadłiwsze czernienia wszeł- 
kiej cnot}' i wszełkiego umiarkowania j“ozogniał}' nie- 
dowarzone um\sł}'. Napróżno \\'olano głośno w' sejmie 
na te i t}'ni podołjiie zdrożności. Rząd słaby nie śmiał 
się (łotknąć wołności a. ]’aczej swawoli druku, li/eleweł, 
drugi Protensz, ])rzyrzekal głośno cofnąć swe imię i dzia­
łanie ze wsp()łki, ale ])j‘z}'rzekał napiniżno. AYzmogło się 
towa]'Z}'stwo patj‘\'ot}'czne powrotem z Gałic} i a\va,ntur- 
ników, kbirzy to\varz}'sz}'łi łJweriuckiemu w jego nie­
szczęsnej w}'])rawie; ])omię(łzy nimi grali najznakomit­
szą, rolę dwaj księża: Puławski i Szyndłarski; pierwsz}' 
oł)darzony nauką i w}'niow'ą — lecz zap)ałony demagog, 
człowiek, kbiry mniemał, że s])j‘aw a nasza krwią t\'łko 
])rzeciwn}'cłi. i niecliętn\cli oiiej Połak()w ntrz}'mać się 
zdoła i że nmiarlancańie r(iwna się zdradzie. Drugi, 
ł)ezecny j'Ozpustidk, niemniej krwi cłiciwy, lecz luż- 
sz}u-h nier(iwnie od pierwszego zdolności. Oł)adwa mężni
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i cliętiiie narażający się na niebezpiec/eiislwa. jMalo im 
b>ło wzniecać oba\\ę, że myśl reformy rządu, jak wy­
szła od naczelneg'0 wodza, tak tai w sobie dięó istotną 
zapro\\ adzenia niilitarnegm desitotyznin. Poczęli oni stra­
szyć słabe mnysł}’:, iż î xlył)y przeszła nn' sejmie reforma, 
nieclięć narodu mnsi wyljnclmąć n,’wałtownie, l)o ten 
arystokracyi nie żąda, owszem, l)ędzie sic onej o])ierał 
wszelkiemi siłami. Dopięli zaraz swojeg'o celu — ą,'dy 
dwdcli depntowanyc-łi na sejm inającycli wpływ nie])o- 
śledni, to jest Wołowskieą'o i ivrysińskieg'o, ]n‘zez trwogę 
zyskali. Toczyły się przez dni łdłka spory sejmowe nad 
potrzebą reformy w rządzie. Na czełe ])opierającycli 
l)\'li Led()cliowski, Swidziiiski, itosel Opoczyński, i Gu­
staw Alałachowski, poseł Szydłowski. Alarszałek sejnin 
l.)ył za icli stroną. Na czele drngicli stał Niemojowski 
i dwaj niedawno wymienieni depntowani. lvoz])raw>' 
szły z przyzwoitą godnością, gd>’by nie członkowie pa- 
tryot>'Cznego towarzystwa rozsypani między słncliaczmiii, 
ktiirzy N\’szełkie mowy przeciwnikciw i êfornpy okrywali 
ż_\\vemi oklaski, a sykaniem odezwy jej popieraczdw, 
czemu marszałek sejmow’y nie nniiał Inb nie ciiciał 
zapoł)iedz przez słal)ość. ANalka ta zdań s])rzecznycli 
bylaljy w istocie zajmnjącą, a może nawet i pełną iianki. 
Ałe zucliwalstwo strony przeciwmęj reformie [irzeszło 
wszelkie granice. Ośm pism peryodycznycli, czy z prze­
konania, czy idąc owcz_\'m śladem za drngicli zda­
niem, miotało ciągle i>ociski na zwołennikiw reformy. 
Naw'et nmiarkowańsze (łzieimiki ten sam ton w' końcu 
])rzybraly z oljawy, że inaczej czytelniktiw nie znajdą. 
Napr()żno uż_\'wała lzł)a poselska ])omocy jcrawa, gdy 
ją potwai‘ze dziennika yoira l^ńshui dosięgły. lbvoł- 
nioiio od odpowiedzialności sądowej wydawcciw. Tra­
ciło codzień strolmictwo reformy przez pogrciżki i nsu- 
wanie się z stołic>' mniarkowumie myślących posłów. 
Bonaw entura Niemojowski z l)ezczelnością jemu samemu
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właściwą, to w maju ]H)tę])iał, co w styczniu chwalił 
i wynosił. Wtedy on Ijowńem utrzymywał, że rząd z pię­
ciu osób złożony, nie może być ener£;'icznyni i od])owia- 
dającym krajowej potrzebie. Dziś yo uważał za iion 
plus ultra doskonałości. Szkoda, że te '̂o gwaltownep,'o 
człowieka oddalono od ministerstwa sj)raw wewnętrz­
nych i znowu do izby sejmowej w]niszczono, nie byłby 
bowiem przeciwnikiem reformy. Skończył się spiir dłuyi 
odrzuceniem wniosku Jmdóchowskiego małą większo 
ścią, bo tylko siedinin głosów. innym kraju rząd 
tylko wsparty większością liylby sam uznał śliskość 
położenia swi.ijego i wszy stkie członki pewnieby urzędy 
złożyły. I>ecz tu chodziło o to, by się utrzymać, bądź 
co bądź wyniknie. Wnet Kałiszanie obcliodzić poczęli 
swój tr_\'umf przez liojne Baclmsowi łiliacye. Strona prze­
ciwna uczuła, że jej zbywa ]ia spójmrści, bo nie miała 
za sołią intrygi. Prawi Polac\' nie smucili się z tego 
skutku, obrad sejmowych, l)o dolirze widzieli, że inny 
obrót rzeczy na długie s[H»ry i na gorszące osobistości 
byłby niecliybnie naraził. Nie w rządzie bowiem tkwiło 
zbawienie ojczystej sprawy — ale w orężu.

Pod ten czas dowiedziano się w AYarszawie o stłu­
mieniu podolskiego i ukraińskiego powstania. Dwie 
te prowincye, nieodrodne w uczuciacłi od reszty Polski, 
jak tylko dowiedziały się o wkroczeniu D\\'ernickiego 
na Wołyń, nie waliały się bynajmniej njirzedzić przyj­
ście regularnego wojska nsiłowaniami godnemi lepszego 
losu. Powiaty ; winnicki, ołhopolski i łiajsyński zaraz 
z początkiem maja podniosły oręż przeciw  ̂ swym da­
wnym ciemięzcom. Alnóstwo otiai' jiatryotycznycłi zło- 
żo]io. W iiiedostatku dowódzców, powierzono w ł̂adzę 
naczelną staremu jenerał(U\ i Kołyszce. On niegdyś j.iod, 
Kościuszką działał, gdy był w sile wieku. Dzisiaj j)omi- 
ino letniości ]iie odmówił udziału w powstaniu. Wszakże 
z samego zaraz początku powstania dał się u(‘zuć nie-
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dostatek dowódzców, i nieład wkradać się począł. Wy­
słany przeciwko powstańcom jenerał Rotli, nie miał 
zrazu sił dostatecznycli, łecz czynność jego wkrótce 
dość znaczne zebrała, tak, że mógł śmiało na nich na- 
stawać. W okołicach Granowa złączyło się z powyżê j 
wymień ionemi powstanie bracławskiego i łipowieckiego 
powiatu, tak, że w połowie maja łiczyłi razem 2000 
konnicy i 200 łndzi piechoty. Wtedy to natarł na nicli 
pod Daszowem jenerał Roth. Chciał manewrować z nie­
doświadczonym ludem dowodzący nim oficer i skoń­
czyła się wałka na rozpriiszce ]30wstańców. Część icli 
z rozpaczy śmiało na nieprzyjaciela natarłszy, zabrała 
2 armaty i do 100 ludzi ubiła. Ale usiłowanie poje­
dyncze nie ocaliło reszty wojska od klęski. Gdy się do 
Linca cofnięto, zaledwie wtedy liczyli powstańcy 500 
łudzi. Z tymi postanowiono szukać Dwernickiego od­
działu, nie wiedząc jeszcze o jego łosie. Gdy w dniu 
17 maja zaszedł im nieprzyjaciel między jNIichałowką 
a Tywrowem, pobity od nicłi stracił 120 łudzi wrannycl), 
zabitych i jeńcach. AV dniu 19 tego miesiąca spotkali 
oni pod wsią Obodnem oddział rosyjski pod wodzą je­
nerała Szczuckiego. Uderzono i rozgromiono go wknhce, 
tak, że i sam dowódzca i 16 oficerów i blisko 300 łndzi 
i 2 armaty dostały się w ręce powstańców. Tak świetne 
boje żadnej na końcu nie przyniosły -korzyści. Dnia 
25 maja przeszli powstańcy Boli pod Janowem i zasły­
szeli o tern, co Dwernickiego spotkało; łecz gd}̂  ku 
Barowi ciągnęli, parci wyższemi siłami, stracili zdoby­
tych przed kilku dniami jeńców i sami wyszli z wałki 
nie bez bolesnej straty w swych szykach. W bliskości 
Baru połączyły się z niemi cząstki powstańców z jam- 
połskiego, Winnickiego, łatyczowskiego powiatów. Lecz 
już uczuli, że bez pomocy regularnego wojska nie zdo­
łają stawić czoła nieprzyjaciołom liczniejszym. Z tern 
przekonaniem część ich poszła w rozprószkę, po krajig
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część zaś cofnięta nv anstryackie granice, inogia gdzie­
indziej służyć z pożytkiem ojczyźnie. Po oczyszczeniu 
ła-ajn całego z powstania, żełazne ramię przemocy 
rozciągnęło swą srogą władzę nad nieszczęsnymi, kt(>- 
rzy w kraju zostałi. AVzdrygnie się. potomność, gdy 
])Ozna NA'szystiiie szczegóły mściwości Ijarbarzyńskich 
zwycięzców.

Z kolei rzeczy mówić w^ypada o koią)usie Giełguda 
i o wyprawie na Litwę. Rzekliśmy wyżej, że niepo­
myślna, acz cłdubna, pod Ostrołęką bit\\a skłoniła 
Skrzyneckiego do wyprawienia Giełguda ku Litwie. 
Chciał on, idąc za swojem zdaniem, oczekiwać na Gieł­
guda na płacn bojn i ściągnąć go w nocy dnia 26 maja 
z Łomży, po prawym brzegu Narwi, i możeby lepiej 
był zdziałał, bo nieprzyjaciel osłabiony bojem, takby 
mu pozwolił zostać przez dzień 27 na miejscn, jak go 
się ścigać nie ważył. Ale innego zdania byli polscy 
dowódzcy, a wódz naczelny nie siniał brać na swoją 
odpowiedzialność kroku nazbyt ważnego na obie strony. 
Dlatego odjeclial w nocy z dnia 26 na 27 maja jenerał 
Henryk Dembiński do Łomży i powiózł ostateczne dla 
Giełguda rozkazy. Na nicłi oparty, wyruszył naprzód 
dnia 27 pod noc i w dniu następnym złączył się z Sie­
rakowskim pod Grajewem, ktijry walczył cząstkowo 
z tylnią strażą jenerała Sakena. Stał ten dowódzca pod 
Rajgrodem w mocnem położeniu, osłonięty błotami i je­
ziorami. Wszakże ta korzyść na nie wiele się ]:irzydała. 
Giełgud alliowiem naprzeciw jego wojska, które 7000 
nie dochodziło, miał blizko 11.000. Pierwszy Dembiński 
na czele przedniej straży na niejirzyjacieła uderzył. 
AValka zacięta skończyła się zwycięztwem Polaków. 
Utracił Saken blizko 2000 ludzi w zabitycłi, jeńcacłi 
i rannycli, z resztą się cofnął ku Kownu. Nie mogli 
Polacy odnieść większych korzyści z wygranej, bo nie 
mieli konnicy; gdyż 5 szwadronów jazdy zaledwie wy-
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starczyć mogło na posługi dziewięciu tysięcy piechoty 
i dział ośmnastii, które ten korpus i^rowadził. Ścigał 
jednakże żwawo Sakena Dembiński, prowadząc imu- 
żoną piechotę na wozacli; przecież go nie mógł dosięg­
nąć. W tym pocliodzie udał się Giełgud kn Żmudzi, 
z której pocłiodził, i w miejscu rodzinnem, Giełgudyszki 
nazwanem, miał przejść przez Niemen dła odżywienia 
żmudzkiego powstania — ale bez żadnej potrzeby trzy 
dni spo(;zywał, nim się do Żmudzi przeprawił. Tymcza­
sem przeszedł z swej strony Niemen Dembiński i sko­
munikował się przez Ołitę z Ciiłapowskim. Ten ostatni 
przeszedłszy w dniu żl maja granice Krółestwa Poł- 
skiego, zajął następnie Brańsk i Bielsk i zabrał w tern 
miejscu 500 ludzi niewolę i pobił pod Hanowczyzną 
przy Białowieskiej puszczy rosyjskiego jenerała Ijinde- 
nau i zdobył na nim 2 działa. W dniu 21 maja trafił 
on na pierwszy i małoliczny oddział powstańców, a im 
się bardziej w głąb kraju pomykał, tern się mocniej 
przeświadczył o drobności litewskiego powstania. Pod 
Gryżkami złączył się z nim jenerał Tyszkiewicz, ktiiry 
podług rozsianycłi wieści miał licznemu korpusowi po­
wstańców dowodzić. Udawszy obrot ku Słonimowi, za­
alarmował Grodno; a tymczasem zajął Lidę, gdzie gar­
nizon rosyjski, z 400 ludzi złożony, z dwoma działalni 
dostał się w moc jego. Nie powiodło mu się uderzenie 
na zamek w łesie blizkim od miasta Indy leżący. Udał 
się ]Dotem kn Trokom, gdzie miał się złączyć z litew- 
skiem powstaniem, • pociągnął przez Orany, Stokliszki 
ku Kitowiszkom, gdzie się z Ogińskim Gabryelem, bę­
dącym na czele przeszło tysiąca powstańców, połączył. 
Widząc, że przybył zapóźno do Litwy, cłiciał obejść 
Wilno i przez Mińsk udać się w Mozyrskie, gdzie 
wszystko było gotowe do powstania. Lecz zjawienie się 
Dembińskiego i Giełguda nad Niemnem jego plany 
zmieniło. Odtąd przeszedłszy pod rozkazy Giełguda,

9*
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musiał się do nich stosując, przejść pod Janowem Wilią, 
gdzie go dalsze zlecenia tego jenerała spotkały, o czem 
później nie zaniedbamy nadmienić.

Od dnia 26 maja, w którym zaszła bitwa pod Ostro­
łęką, mimo szumnego raportu o zupełnem zwycięztwie, 
z którego się chlubił Dybicz, mimo rozgłosów gazet 
niemieckich, że wojsku polskiemu cios śmiertelny za­
dano, stali mniemani zwycięzcy na jednem miejscu, 
przez rzadkie umiarkowanie nie korzystając z swoich 
tak świetnych czynów — i ledwie wiedziano, że się ku 
Pułtuskowi pomknęli, a to tern śmielej, gdy tam nie 
było nikogo. Tymczasem wojsko ' polskie zebrane pod 
wałami Pragi i rezerwami wzmocnione, było do no­
wych czynów gotowe. Jenerał Chrzanowski widząc swą 
bytność bezużyteczną pod inurami Zamościa, przeprawił 
się przez Wisłę i przyprowadził za sobą ciężkie działa 
w liczbie 28, które pomnożyły artyleryą wałową War­
szawy. Jenerał Ramorino objął dowództwo na miejscu 
Dziekońskiego nad Wisłą. Aliści w dniu 12 czerwca 
doszła Warszawy wiadomość, że feldmarszałek Dybicz 
nagłe zakończył życie w dniu 9, we wsi Kleczewie, 
o milę od Pułtuska. Na trzy dni wprzódy przybył je­
nerał Orłów, adjutant cesarza Mikołaja, z Petersbuga, 
a współcześnie prawie pisma publiczne doniosły, że 
feldmarszałek Paskiewicz, powołany z Tyflisu, znajduje 
się w stolicy rosyjskiego cesarstwa. Ztąd poszły zaraz 
domysły, że został przeznaczony do zastąpienia Dybicza, 
który nie dość czynnie, a raczej nie dość szczęśliwie 
działał na przytłumienie polskiego powstania. Ta oko­
liczność wyjaśnia, jak dalece zwycięztwa armii rosyj­
skiej cenione były od obcych, i swoich. Lecz kiedy przez 
odwołanie zabałkańskiego bohatera nie cliciano czynem 
zaprzeczyć głośnych zwycięztw jego przed światem, 
wtem śmierć usłużna sprawie cesarza sprzątnęła z drogi 
ważną przeszkodę, i naturalnym bardzo sposobem Pas-
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kiewicz, który od dni piętnastu czeliał w Petersburgu 
na przyszłe swe przeznaczenie, powołanym został już 
w dniu 16 czerwca do objęcia gdównego dowództwa 
nad czynnem wojskiem po śmierci feldmarszałka Dy- 
bicza, i natyclimiast pospieszył przez Prusy do Polski. 
Czemuż te neutralne Prus.y, w który cli spieszący do 
Polski obcy lekarze musieli nowe odbywać egzamina, 
czy mają dosyć nauki do ratowania rannych lub cho­
rych Polaków, w których knryerów polskich i francnz- 
kich wojskowych wracano z drogi, lub nie puszczano 
przez granicę, dozwalały ciągle przechodów wojsk ro­
syjskich, ich amnnicyi i żywności i przejeżdżania g'oń- 
cÓNv tudzież dowódzców, nic nie czyniły, coby okazać 
mogło dla stron obydwu wzajemność. Ale powróćmy 
do śmierci Dybicza.

Echo rosyjskie, gazety pruskie, same pomiędzy so­
bą zgodzić się nie mogą, jak skończył ten wielki wo­
jownik, który do obydwóch krajów należał. Raz one 
twierdzą, że apopleksya, drugi raz znowu, że cholera 
była jego zgonu przyczyną-, i znowu potem do apoplek- 
syi, znowu do cholery wracają. Lecz ta ostatnia już 
wtedy nie okazywała swych śladów w wojsku rosyj- 
skiem, a prześladowanie jakiego doznał aptekarz z Puł­
tuska od Rosyan w skutku podejrzenia, jakoby z jego 
apteki wyszła trucizna dla Dybicza zabójcza, wprowa­
dza na nową drogę domysłów. Jest pewna gwiazda, 
która przyświeca Rosyi, a ta niechybnie temu ostatni 
raz zabłyśnie, czyje życie stanie się niepotrzebnem dla 
pomyślności tego państwa. Za jenerałem Orłowem mu­
siała dążyć ta gwiazda. W Kleczewie Dybicz, za zja­
wieniem się onej, umiera. Umrze w Witebsku W. Książe 
Konstanty. I ta ostatnia powstania Polski przyczyna, 
ta niepoślednia przeszkoda do uspokojenia zbyt srogiej 
wojny, zniknie ze sceny; a zaraz potem gabinet peters- 
burgski rozkaże osławionemu po całej Polsce Rożnie-
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ckieimi napisać list długi do Skrzyneckiego, w którym 
naganiając mocno postępowanie Dybicza, że nie chciał 
w maren nkładów, wskazano będzie, iż feldmarszałek 
Paskiewicz, innemi wcale ucznciami pi’zejęty i obda­
rzony nfnośiią zupełną swego monarchy, rad słuchać 
będzie wszelkich ])rzełożeń, które mu Polacy wv.giędem 
zakończenia wojny uczynią. Ten zbieg współczesnycli 
wypadków, czas tylko może wyjaśnić. Nam spisującym 
spełnione czyny przed oczyma naszemi, należy nie prze- 
pomiiiać najdrobniejszych okoliczności, które wykryją 
prawnię zaczasem.

Do tej epold należy także adres żż komitatów 
węgierskich, podany cesarzowi austryackiemn jako wę­
gierskiemu kr()lowi za świętą sprawę Polałców. Szla­
chetne Węgry wzbudziły pamięć dawnego z nami bra­
terstwa. Ale ich jędrne wyrazy lei)iej przemówią do 
dzisiejszych i potomnycłi wieków nad cz(*,ze nad niemi- 
uwagi. Oto jest ważne pismo, na które głośnemi dzięki 
odpowiedzieli Polacy (N).

Zostały bez odpowiedzi ze strony króla te tale szla­
chetne uczucia. Nie dośćże jeszcze krwi polskiej pły­
nęło, by znani po inn}nh krajach rozjemcy nie nakazali 
]uilczenia działom morderczym na tej nieszczęsnej świata 
])ołaci? Gdyby w- sŵ yin czasie podobnie myślał Sobie­
ski, gdyby nietknięty prośby rzewmemi złożonego u nóg 
jego cesarskiego w^ysłaiica, został był w domu, cóżby 
się stało z pyszną stolicą książąt lotaryńskiego pogło­
wia? Lecz dobrodziejstwu) tak dawme, nie może być 
inaczej odpłacone, jak niewdzięcznością.

Już ruch w^ojsk polskich zapowiadał bliskość no- 
w-ycli w^ypad]ców. Zwróciła się uw-aga i naczelnego wo­
dza i ciekaw-ych oko ku Wie])rzowi, gdzie mniemany 
Dw^ernickiego pogromca, Rydygier, zebrał dość znaczne 
siły i z temi się ku Warszawie obracał. Główna kwa­
tera z Pragi się do Siennicy przeniosła. Lecz w" tymże
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czasie jenerał Prądzyński nie dosyć kontent z dotycli- 
czasowycli przeciw naczelnemu wodzowi zabiegów, po­
dał na niego zaskarżenie piśmienne do rządu, gdzie 
mil wytykał popełnione dotycliczas błędy, a z tycb na­
prowadzał do wniosku, iż nie jest zdolnym do zatrzy­
mania naczelnego dowództwa. Ta okoliczność poruszyła 
umysły. Wszakże gdy jirzyszła cłiwiła stanowcza roz- 
trząśnienia podanej skargi, s]iostrzegł się przecie Prą­
dzyński, jak złą do tego obiera drogę, skoro już riicby 
przeciw nieprzyjacielowi poczęte mogą być sparaliżo­
wane ze szkodą sprawy ojczyzny, gdyby w skutku po­
danej skargi odwołanym został Skrzynecki, i to go 
do cofnie]lia pisma swojego skłoniło. Rzecz się skoń­
czyła na niczem. Lecz gdyby lepiej sw()j postępek roz­
ważył Prądzyński, nie byłby pewnie tej samej sceny 
w następnym czasie ]iona,wiał.

Od 15 czerwca poczęto manewrować na prawym 
brzegu Wisły, w kierunku rzeki Wieprza. Korpus ob­
serwacyjny zasłaniał Pragę od Serocka i dawał bacz­
ność na poruszenia gluwnej siły rosyjskiej, ktcirą kiero­
wał jenerał Tołł, tymczasowy dowódzca. Zbliżyły się 
znaczne korpusa rosyjskie lai ujściu Buga i Narv\u 
i udawały clięć przejścia rzek obu, ale zanadto głośno, 
by temu szczerze wierzono. Jenerał Jankowski, dawny 
wojskowy ze szkoły francuskiej, odznaczający się ciągłe 
i zdołnościami i rzadkim porządkiem, od samego wstępu 
wojny dowodził dywizyą jazdy, a w Tykocińskiej wy­
prawie, przewodnicząc przedniej straży, zawdy na siebie 
ściągał baczność naczelnego wodza. Dziś mając sobie 
powierzone przeciw Rydygierowi dowództwo ośmnasto- 
tysięcznego korpusu, czyłiż nie usprawiedliwi powszecli- 
nego mniemania? I wracający z pod Zamościa Cłirza- 
nowski i Ramorino, któremu nakazano przejść Wisłę, 
mają w oznaczonym czasie do współdziałania należeć. 
Czuwa Skrzynecki w Siennicy nad wykonaniem płamiw.
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które według ludzkiej rachuby koniecznie miały dopisać. 
I  sam Rydygier, jak gdyby w zmowie ze Skrzyneckim, 
przechodzi Wieprz mocno w tej porze rozlany, zosta- 
wując za sobą błotniste drogi i nazbyt trudne w przy­
padku odwrotu przeprawy. Tymczasem ostrzega zo­
stawiony w okolicach Radzymina jenerał Skarżyński
0 niebezpieczeństwie grożącem od Bugu naczelnego 
dowódzcę, i twierdzi nawet, że już z trudnością odzy­
skać zdoła proste komunikacye z Pragą. Daje się złu­
dzić tern doniesieniem Skrzynecki, przechodzi Wisłę 
z główną swą siłą pod Potyczą i ku Warszawie niezar 
grożonej pospiesza. Nie przeto jednak zrzeka się swoich 
przeciw Rydygierowi zamiarów. Owszem — spieszne 
wykonanie takowych Jankowskiemu poleca. Lecz ten 
dowódzca, walcząc podrzędnie z zaszczytem, wznieść 
się nie umie do wysokości powołania swojego. Roz­
dziela wojsko na drobne części, wsz3̂ stkim fałszywy 
naznacza kierunek i tak sam działa, jak gdyby się 
chciał wszelkim rozkazom naczelnego wodza sprzeciwić. 
AYalczy jenerał Turno z oddziałami silniejszemi Rydy­
giera przez godzin kilka bez żadnej znikąd pomocy. 
Jenerał Bukowski daje sobie bezkarnie woẑ  ̂ amuni­
cyjne i tabor\^ zabierać. Miasto oczj^wistej klęski zy­
skują Rosyanie korz^^ści, przyb^^wa Rainorino na czas
1 miejsce wskazane i nie zastaje nieprzyjaciela, któiy 
już uszedł tych sideł, w, jakie się sam uwikłał. Zastaje 
rozpacz wojska, wstyd Jankowskiego, i same zdrady 
odgłosy. Cel ucłiybiony nawet ze stratą, cofać się na­
kazuje ku Pradze. Wiadomość o t^młi wypadkach smut­
kiem Warszawę i naczelnego wodza napełnia. /Wnet 
budzą się podejrzenia ku Jankowskiemu z dawn^^di 
łask W. Księcia i samego cesarza. Bukowski, jego 
szwagier, podziela je w powszechnem mniemaniu. Wo­
łają wszyscy sprawiedliwości i sądu. WTem.nowa oko­
liczność dodaje wagi powszechnym pogłoskom. Trzy
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współczesne a jednozgodne doniesienia, do rządu, na­
czelnego wodza i marszałka sejmu, z których jedno od 
jenerała Umińskiego pochodzi, ostrzegają o knowanym 
spisku przeciwko bezpieczeństwu kraju, o tajnych z nie­
przyjacielem znoszeniach się — wymieniają w nich je­
nerałów Hurtiga, SałecJdego i tego córkę, cukiernika 
Lesia i inne osoby. Musiały istnieć jakie takie pozory, 
kiedy natychmiast, prócz wzmiankowanych, aresztowa­
nym został pułkownik Słupecki, szambełan rosyjski 
Fenshawe i pani Bazanow. Lecz to, czego ani obecna 
okoliczność nie nakazywała bynajmniej przed wyjaśnie­
niem, ani wyjaśnienie nie poparło bynajmniej. Rząd 
narodowy wydaje na dniu 29 czerwca odezwę, w której 
bez przekonania o istniejącym spisku donosi. Odezwa 
w nieobjętych skreślona wyrazach, cały naród trwogą 
i oburzeniem przejmuje. Prawi Polacy woleliby raczej
0 klęsce wojska otrzymać wiadomość. Jakże się zdzi­
wią, gdy przeciąg czasu zupełną płonność spisku wy­
kryje. Czyłiż gdzieindziej podobna płochość rządu nie 
ściągnęłaby jego upadku? Ale nie dosyć. Ten sam rząd,
1 nieprzezorny i niedołężny, sprowadzi tnmnłt w stolicy, 
jakby sam żądał wzburzenia umysłów. Aresztowania 
obwinionycli nie odbędą się w nocy, ale o samem po­
łudniu i w dzień świąteczny, i wtedy, kiedy już po­
wszechność cała, zbyt pewna istoty spisku, burzyć się 
poczęła przeciwko zdrajcom i zdradzie. Nieszczęsny 
Hurtig zelżony, spluty i poszarpany, gdy go do więzie­
nia wieziono, zaledwie uszedł zagłady. Aresztowano 
także jenerałów Jaidcowskiego i Bukowskiego. Lud 
zgromadzony pod Zamkiem wołał sprawiedliwości prze­
ciwko zdrajcom. Musiał do niego przemówić książę 
Czartoryski i to obiecać, czego dotrzymać nie zdołał. 
Twierdzenie jego, że we 24 godzin wyrok na obwinio­
nych zapadnie, uspokoiło lud czysty i dobry tak, że 
do domów powrócił; ale rozsądni uczuli, że jeźli rząd
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nie ma w ręku jawnycli dô yod{)\v spisku, to, co przy­
rzeka jeg’o prezes ludowi, jest tylko płouuein uiami- 
dłem. I tak się pokazało w istocie. Rząd uie miał żad­
nych by też pozornych dowodów. Nie wykrył się 
w ciągu badania żaden spisek, a zamiast 24 godzin 
pr()żno na wyroić przez 7 tygodni czekano. Ta sniutna 
łekkomyśłność rządu ściągnęła skutki okropne. Poczęto 
rzucać na wszystkicli podejrzenia, poczęto sarkać i wię­
cej jeszcze oburzać zniecłięcone umysły. Otwarto pole 
dla pism peryodycznych do skarg pozornych o nieclięć 
i złą wiarę, poczęto wołać, że lud sam sobie sprawie­
dliwość wymierzy. Tak dzień 29 czerwca zrodził noc 
okropną 15 sierpnia, o której w swym czasie ze grozą 
mówić będziemy.

Początek łipca przeszedł spokojnie co do działań 
wojsk obu. Za przybyciem feldmarszałka Paskiewicza 
do głównej kwatery rosyjskiej począł się objawiać ruch 
jego wojska ku Płockowi i Wiśle, co slcłoniło Skrzy­
neckiego do posłania części znacznej wojsk połskicli 
w okolice Modlina; część icli od strony Pragi została. 
Odgłos powszechny ostrzegał, że i Rydygier zbliża się 
w Lubelskiem ku snadnej na Wiśle przeprawie, a to 
tern bardziej, gdy nic nie było, coby go wstrzymać zdo­
łało. iMałe oddziały świeżych wojsk pilnowały gdzie­
niegdzie tej rzelci. I w tym to czasie najpierwsze pru­
skie gazety zaczęły donosić o zbliżeniu się ku prnsidej 
granicy korpusu jenerała Giełguda, a nareszcie o ]3rzej- 
ścin onej i o złożeniu broni przez tenże korpus. Wieść 
ta wszystkie marzenia o wielkości powstania na Litwie 
i o spodziewanych ztąd skutkach zniszczyła. Ale sięg­
nijmy do źródła tego tak bolesnego zdarzenia.

Gdy Giełgud przechodził Niemen pod Giełgudy- 
szkami, spodziewał się pewnie swą obecnością ożywić 
żmudzkie powstanie. Lecz to powstanie było już w zna­
cznej części stłumione i wszystkie punkta ważniejsze
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miały rosyjskie załogi. Nie przeto jednak wysłano je­
nerała Szymanowskiego .kii Połądze dła opanowania 
tego portn, przez ktciry spodziewano się otrzymać od 
armatoiaiw francnzkicłi pomoc w broni, proclni i ofia- 
racli. Ta pomoc była rzeczywiście w zamiarze. Ałe tak 
vódełe zaszło okołiczności przeciwnycJi, że statki, kt(>re 
ją niosły, mogły załedwie pierwszj^cli dni września zja­
wić się na wysokości Połągi. Dłatego połskie oddziały 
zapuszczone w Litwę tnłały się tyłko, nie mając nawet 
podłng okołiczności przyzwoitego kiernnkn. Strwoni­
wszy czasu nie mało, Giełgud zwriicił się zuowu ku 
Wiluu i wydał rozkoz jenerałom Cliłapowskiemu i Dem­
bińskiemu do uczynienia demonstracyi wzgłędetn tego 
miasta. Ałe czas nagłił raczej do ubieżenia go nagłym 
napadem, niźłi do czczycli oznaków napadu. Na prze­
łożenia Cłiłapowskiego pociągnął Giełgud ku AYiłnu, 
lecz tu znów pięć dni zmarnował, a gdy nadciągnął 
i połączył się z wszystkiemi siłami swemi, już siły Ro- 
syan były aż nadto dostateczne do stawienia mu czoła. 
Przybył jenerał Kuruta, postępujący z pod Ostrołęki z naj­
większą przezornością i powolnemi marszami, i z środka 
kraju oddział Tołstoja wzmocnił wileńską załogę. Po- 
narskie góry obsadzone zostały znaczną liczbą dział — 
słowem, gotowość Rosyan mało dawała nadziei do po­
myślnego wypadku. Pr()cz tego nie umiał Giełgud utrzy­
mać żadnego w wojsku porządku. Źle uzltrojeni po­
wstańcy Litwy, którycli do 3000 zebrano, nie mogli boju 
z wąjrawnym żołnierzem wytrzymać. Pomimo tego po­
stanowiono uderzyć na AYiłno. AV sam prawie atak 
(w dniu 19 czerwca) nadszedł ze swoim oddziałem znany 
partyzant podpułkownik Załiwski. Lecz cały atak źle 
prowadzony, a gorzej jeszcze wyracJiowany, odpartym 
został przez Rosyan. Początek bitwy, dość świetny, skoń­
czył się bolesną stratą kilkuset ludzi, poczem się Gieł­
gud cofnął do Kowna.
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Wszystkie kroki Giełguda od tej oliwili cechować 
będzie nieroztropność i brak stałego przedsięwzięcia. 
Clięć połączenia się z Szymanowskim, który był Szawle 
pominął, i działał jak mógł na Żmudzi, nie usprawie­
dliwi bynajmniej dalszej tułaczki. Jeżeli widział prze­
wagę siły pi'zeciwnej, czemuż nie chciał poświęcić części 
swojego wojska dla ocalenia reszty. Miał on otwartą 
drogę od Kowna ku Warszawie; niożeby nie odprowa­
dził całej kolumny, przecież wątpić nie można, iżb\' 
jej większą połową wzmocnił główne wojsko nakoniec. 
ijecz bez ufności w skutku swych planów udał się 
z Kowna do Kiejdan. Utrata szefa sztabu, pułkownika 
Â âlentin, który w A¥ilii utonął, skłoniła go do powie­
rzenia tego obowiązku jenerałowi Chłapowskiemu. AVy- 
daje rozkaz jenerałowi Dembińskiemu, którego w Wił- 
komierzu zostawił, by się z nim łączył pod Kiejdanami, 
ale już blizko 20 tysięcy Rosyan na jego karku czyniło 
to połączenie się przytrudnem. Nie słucha jego rozka­
zów Dembiński, i cofa się do Poniewieża. Giełgud 
przechodzi Rosienie i łączy się pod Cytowianami z Szy­
manowskim nazajutrz całą swą siłą, a jest z nim razem 
Dembiński; uderza bez potrzeby na Szawle, ale zostaje 
odparty. Cofa się przeto do Kurszan, i tam myśl pier­
wsza wkroczenia pruskie granice powstaje. Po nara­
dzie z dowódzcami brygad, ])ostanowiono na 3 części 
się rozdzielić. Jenerał Roland ma zmierzać do Połągi, 
Dembiński do Poniewieża, Chłapowski zaś do Jurborga. 
Dembiński spełni dane mu zlecenie, i więcej nawet 
uczyni. Lecz za Chłapowskim uda się Giełgud i nawet 
Roland; a wszyscy razem w dniu 12 łipca znajdą się 
nad pruską granicą. Lecz gdy zawarte umowy z miej- 
scowemi władzami o schronienie korpusu Giełguda i roz­
brojenie onego zaczną się spełniać, kapitan Skulski, 
z żalu czy z przekonania o zdradzie swego dowódzcy, 
kładzie go trupem przez wystrzał z pistoletu. Smutne
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i bezowocne morderstwo! bo Giełgud nie był zdrajcą 
ojczyzny. Zdradził on ufność narodu i naczelnegx) wodza 
przez złe prowadzenie powierzonej inn sprawy — ale 
on nie mógł się w innego przemienić. Zbieg nieszczę- 
śliwydi wypadków postawił na czele ważnego przedsię­
wzięcia człowieka, który i nie znał wojny i nie był od 
niej znajomym. Doszedłszy jtrzez starszeństwo stopnia 
jenerała, póki pod rozkazami zostawał, póty je pełnił 
jako człowiek łionorn. Lecz nie stworzony na oddziel­
nego dow()dzcę, nie umiał ani przedsiębrać postanowień 
godnycli położenia swego, ani wydawać takich rozka­
zów, któreby ufność wzbudzały. Dlatego nikt go nie 
słncliał i wszystko szło bez sklejności i ładu. Smutnie 
zakończył zakres swojego działania, oddawszy przeszło 
6000 ludzi i dział 29 w ręce sprzymierzeńców Rosyi. Lecz 
trudno jeszcze powiedzieć, kto go mógł skłonić do tego 
kroku, kt(h-y zapewite nie wylągł się w jego własnem 
pojęciu, bo do tego nawet nie był zdolnym bynajmniej.

Inny los spotkał oddział jenerała Dembińskiego. 
Ten postanowił niezmiennie szukać ocalenia w połącze­
niu się z głównem wojskiem polskiem. Od Poniewieża 
miał przeszło mil 60 do przebycia, a rzadko nawet 
zdołał prostą drogą przecliodzić. Wiele rzek musiał 
przebywać w kraju, gdzie wszystkie prawie mosty po- 
znoszonemi zostały. Miał wciąż na karku liczniejsze 
wojska, z któremi nierównym bojem walczyć było po­
trzeba. Z Dereczyna dał znać o sobie jenerałowi Skrzy­
neckiemu. Złączył się w Białowieskiej puszczy z puł­
kownikiem Różyckim, którego wysłano dla czynienia 
dywersyi i do prowadzenia 300 oficerów mających słu­
żyć za dowódzców litewskiemu powstaniu. Ale Różycki 
będąc sam party przez wyższą siłę i zawiadomiony 
przez Dembińskiego o smutnym losie powstań na Litwie, 
musiał z nim razem powracać. Z taką czynnością pro­
wadził Dembiński swój odwrót, że ledwie się dowie-
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dziano że wraca, jużci g'o ujrzano w końcu lipca pod 
ninrami AYarszawy. Znakomite przyjęcie od rządu i ludu 
wynagrodziło ten koi-pns liczący do 3000 ludzi za wszel­
kie trudy w tak długiej drodze zniesione. Kząd naro­
dowy mianował Dembińskiego jenerałem dywizyi, a sejm 
oświadczył swoim wyrokiem, że on i cały jego korpus 
dobrze się zasłużyli ojcz_yźnie. Wtedy ujrzała Warszawa 
nie mało Litwinów, dawny cli współbraci Polaliów, któ­
rzy na łiasło powstania rzucili domy, majątki, rodziny, 
i z poświęceniem wszystkiego stanęli gotowi do wspie­
rania świętej sprawy ojczyzny. Widołv ich od łat tak 
wielu obcy AYarszawie i obraz trudiiw i niebezpie­
czeństw zniesionych do łez pobudzał i głęljokie czynił 
wrażenie. Czegóż nie zdolny ten naród, gdyby mu tylko 
cośkolwiek szczęścia sprzyjało ?

Ale powróćmy do porządnego skreślenia wypad­
ków. Od 10 lipca uwaga naczelnego wodza zwróciła 
się na wojewiklztwo Płockie, gdzie nieprzyjaciel znaczne 
siły zgromadził. Dlatego twierdza Modlin przyjęła głó­
wną kwaterę. Kilka korpusów wojska ku pruskiej gra­
nicy pojnkniętycli ostrzegać miało o obrotacli nowego 
wojsk rosyjskicłi dowódzcy. Tymczasem zniszczony kor­
pus litewsłii Rozena uorganizował się w Brześciu. Na- 
deszłe posiłki dozwoliły mu utworzyć dywizyą dziesię- 
ciotysięczną, która ]Dod wodzą jenerała Goło wina posu­
nęła się przez Siedlce do Kałuszyna, dając zbłiska 
uwagę na warownię Pragi. AYtedy zdało się naczelnem 
wodzowi wyprawić jenerała Clirzanowskiego dla ode- 
pcłinięcia i pobicia tego oddziału. Jakoż w dniu 14 lipca 
zaszła bitwa w bliskości Mińska, w której Gołowin 
zgromiony, do 2000 ładzi w zabitych, rannycłi i jeńcacłi 
utracił. Mniemał Skrz} necki, że mii Rydygier w pomoc 
z nad AYieprza przyśpieszy, dlatego udał się osobiście 
z Modlina do Mińska. Ale ten stał nieporuszenie w Lu­
belskiem, a Gołowin cofnął się spiesznie aż ku Brze-
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ściowi. Pochód wojsk polskich dosięgnął Zbuczyna. 
AYszakże, kiedy z tej strony nie było do działania ]>rzed- 
miotn — cofnięto także i sił}' kn Mińskowi, a wokłz 
naczelny przeniósł swą kwaterę w mnry stolicy. Z Pło- 
ckieg’o nadbiegły wieści o nniieisz}'ch spotkaniacli i bo­
jach, które jenerałowie Tamo i Ałiłberg z wątpliwym 
skutkiem stoczyli, gdy główna siła rosyjska oparta 
o pruską granicę, z tego kraju ciągnąca wszelkie za­
siłki żywności, prochów, uzbrojeń, drzewa i statków do 
mostu, gotowała się do przeprawy przez AÂ isłę. Ta oko­
liczność stała się przedmiotem przecdiwałek Rosyan, 
a wszełkich przeciwko Skrzyneckiemu zarzutów. I^ecz 
tu należy rozważyć, czy można było bronie prze])rawy 
przez A\usłę i czyli wreszcie była do tego istotna po­
trzeba. Alógł Paskiewicz nskutecznić ten manewr zaraz 
])od Płockiem i tym końcem opanował to miasto; lękał 
się jednak bliskości wojska polskiego, a może nawet 
zebrane materyały zdał}' mu się niedostateczne. Dlatego 
wolał poświęcić kilka dni marszu, ciągnąc ku dolnej 
Wiśle, a to tern bardziej, gdy mu w Toruniu przygo­
towano wszystko do mostu, który spuszczony ku Nie­
szawie oszczędził kłopotu i pracy. Wiedział on dobrze, 
że w tern położeniu zagrożoną zostanie linia jego połą­
czenia z Rosyą, ale cóż to szkodziło, gdy sprzyjające 
Prusy inną mu zaraz otwarł}^ Ściągał on przydłuższa^ 
drogą wszystłiie wojska, którycłi (‘łiciał użyć, lecz za 
to przechodził AYisłę spokojnie i na jej brzegu lewym 
śpiewał łiymny dzięłcczynne, jakb}' za świetne zwycięz- 
two. Wypadałoż Skrzyneckiemu biedź ¡Drzeciw niemu 
mil blisko trzydzieści, aby mu bronić przeprawy? Dzieje 
wojennej sztuki poświadczą, że nikt lue zdoła obronić 
przeprawy nawet przez rzekę największą, tembardziej, 
gdy przeciwnika wojsko jest liczniejsze i bogatsze 
w działa. Ileż to razy w woj nad i francuzkich przepra­
wiano się przez Ren w obliczu nieprzyjaciela, a nikt
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nie obwiniał o to clowódzców ? W roku 1809 odparli 
Aiistryacy Napoleona od Aspern i Esslingen. Wezbrany 
Dunaj poniszczył mosty. Z wy ciężkie wojsko stało tuż 
zaraz na drugim brzegu i w jego oczach potrzeba było 
przebywać rzekę nierównie znakomitszą jak Wisłę. 
Pilnował dobrze arcyksiąże Karol. Tymczasem cesarz 
Francuzów nie tylko w jego oczach przebywa Dunaj, 
lecz uderza wstępnym bojem na przeciwnika swego, 
i odnosi zwycięztwo.

Jedyna korzyść, którą odnieść jest snadno — jest 
atak na przechodzące wojska po wązkiej drodze mostu, 
nim się rozwiną na drugim brzegu. Tego się chwycił 
pod Ostrołęką Skrzynecki, a przecież i to było za błąd 
przyznane. Nie chciał zapewne tej się dobijać korzyści 
pod Nieszawą, bo nie miał siły po temu. C()ż wreszcie 
było łatwiejszego dla Paskiewicza na ten przypadek, 
jak odłączenie ciągnących z Litwy korpusów i przepra­
wienie onych pod Płockiem, ażeby samo ich zjawienie 
się na lewym brzegu nie przymusiło Skrzyneckiego do 
nagłego ku Warszawie powrotu? Wołał on raczej dać 
wypoczynek ludziom i koniom, i wszystko zwrócić ku 
obronie Warszawy. Tu pod szańcami stolicy, oparty 
o ich warownie, wspierany jej dzielnym duchem i krze­
piony żywnością, która się łatwo sposobić dała, cliciał 
czekać dalszych wypadków, pewny, że im się dalej za­
głębia w Polskę Paskiewicz, tein się słabszym staje 
co do sił, tern dalszą i dłuższą jest jego linia komuni- 
kacyi, gdy ta jedynie przez Augustowskie i Płockie 
po nad granicą pruską bieżała i gdy dwa mosty na 
Wiśle pod Nieszawą jedyną były dla posiłków jego 
przeprawą. Dlatego pomimo krzyków tych, co plany 
wojny układali w salonach stolicy, albo na bruku War­
szawy, trwał on ostatecznie przy swojem, bo był prze­
konany, iż plan podobny może jedynie sprawie polskiej 
przynieść znakomite korzyści.
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Był Jeszcze nadto powód niepośledni z dyplonia- 
tycznycli stosnnk()W wynikły. Nadmieniliśmy powyżej, 
że zaraz po rozszerzeniu powstania pragnęli żywo Po­
lacy wzbudzić współczucie dla swojej sprawy we wszyst- 
kicli ludack i krajach. Tym końcem wyprawiono jene­
rała Kniaziewicza i Ludwika Platera do Paryża, Wie­
lopolskiego a następnie Aleksandra Walewskiego do 
Londynu, Załuskiego do Szwecyi, Mostowskiego do 
Berlina. AV Wiedniu, gdzie długo nie cliciano słuchać 
o Polsce, książę Konstanty Czartoryski służył za nić 
komunikacyjną z gabinetem austryackim. Wolicki po­
słany został do Stambułu. Ale gdziekolwiek polscy 
ajenci pokazali się lub zbliżyli, zaraz moskiewskie po­
selstwa wszelkiego dokładały starania, by ich nie przy­
puszczono nawet do posłucliania u osób mogących mieć 
jakie takie znaczenie. Tak w Szwecyi, gdzie za przy­
wołaniem na tron cudzoziemca, zdaje się, że dawne 
uczucie narodowości wygasło, nie wpuszczono nawet 
do Sztokliolmu jiolskiego wysłańca. W Stambule, gdzie 
poseł francuzki Guilleminot czując i ważność chwili 
dla obu kraj (iw, i godność rządu, od którego był w}- 
słany, sam pierwsze kroki uczynił do obudzenia z le­
targu Bady sułtana, moskiewskie zabiegi sprawiły, że 
został odwołanym, jakby za karę gorliwości, kt()i‘ą 
w sprawie Polski, a bardziej w sprawie wolności euro­
pejskiej okazał. Prusy nie chciały nigdy nawet prze- 
jeżdżającycłi polskich ajentów przepuszczać •— potrzeba 
było szukać tysiącznycli ku temu sposob()w. Udało się 
wprawdzie przejechać tamtędy Wielopolskiemu, wra­
cającemu z Londynu i AAalewskiemu, który tamże 
z Warszawy pospieszał, ależ ostatni musiał się dać 
policzyć w poczet aktorów francuskicl], powracających 
z AVarszawy do kraju. Plater z Mostowskim długie 
cierpieli odwłoki i mnóstwo znieśli przykrości, nim 
tam stanęli, dokąd byli wysłani. Austrya nie będąc
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Tiieprzyjaciólką Polaków, nie mogła cierpieć ich spraw>', 
gdy ta była zasadom rządu samowładnego przeciwną. 
Rozszerzona ]>o Polsce diolera posłużyła za pozór ufor­
mowania kordonów zdrowia, które były i-aczej ])ołity- 
cznemi przeszkody, interes jenerała Dweiniickiego sna­
dno ]n‘ze]a)nał każdego, że zta-mtąd nie można ł)yło 
żadnej spodziewać się pomocy. Wszalcże prawda naka­
zuje rzetelne wyznanie, że od początlai po\vstania jeżył-: 
gabinetu anstryackiego zaŵ sze jeden i nie obojętny, 
i zawsze doradzał poddanie się ])rawemn monarsze Po­
laków. liondyńskie narady jak były zrazu przycbyłne 
i zdawały się pomoc błiską rokówmć — tak za przyby­
ciem do stołicy W. Brytanii W. księżny Heleny, zupełną 
obojętnością dla sprawy |)olskiej tj’ąciły. Zimni Anglicy 
na wszystko, oprócz na własny interes, nie widzieli 
snąć żadnej dla siebie korzyści, czy Polska się niepo­
dległości dobije, czyli zostanie ])od jarzanem moskiew- 
skiem. Inne były uczucia francuskiego narodn. Pomny 
na dawne związki i na Ijraterstwo oręża, pomny na 
tyle dowodów ])OŚwięcenia się dla niego Polaków, za 
pierwszem basłem powstania Warszawy, ])odzielał żywo 
i nasze przeciwności i szczęśliwe koleje. Wie o tein 
świat cały, co się działo w Paiyżu, na ]Iier\̂ ■szy odgłos 
rozniesiony od Niemiec o mniemanej klęsce Polaków 
na polacli Grochowa — wie tal-:że, do jakiej radości 
dały poliop zwycięztwa odniesione ])od AVa\\'rem, Dem- 
bem i Iganiami. Lecz ministerynm Filipa, czy z clięci 
ntrzymania J-:oniecznego dla dobra kraju pokoju, czyli 
też czując, że Francya w obecnem położeniu nie jest 
w możności toczenia wojny, gdy zmiana dynastyi za­
stała wojsko w największym nieładzie, aczkolwiek nie 
odmawiało wstępu polskim ajentom, nigdy ich przecież 
nie łudziło świetnerai obietnicami pomocy. Wiadomo 
dobrze, jak ministrowie tłumaczyli się Izbom, gdy za­
gadnięci zostali o sprawę Polski. Zachowanie w całości
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wzgiędeiii tego kraju traktat(nv wiedeńskicli, to jest, 
co zawsze przyrzekał Sebastiani, minister spraw zagra- 
nicznycli, ale nadto nic więcej. Wiedziano o tein dość 
rychło w Warszawie. I.ecz udzielanie tak niepoinyśł- 
nycli widoków \\strzymywano naumyślnie. Dość długo 
milczały Izby sejmowe, a raczej nie wulawały się w inte- 
resa zewnętrzne, bo te nie l)yły obce jej członkom, bo 
nie było o czem rozprawiać. Lecz gdy Dominik Kry 
siński, najpierw profesor, potem deputowany na sejm 
za rządów W. księcia Konstantego i jeden z człon­
ków opozycyi, nareszcie nie piastujący żadnego urzędu, 
żadnego także w ])owstaniu uzyskać nie zdołał, gdy 
nie pomogły do tego i pisma jego, któreini dykta­
turę Cliłopickiego wyszydzał i wszystkie sprawy rzą­
dowe okrywał śmiesznością, został nareszcie w miesiącu 
marcu deputowanym z AYarszawy, gdy po odwrocie 
z większej widowni, którą mu roztropność nakazała 
uczynić z Warszawy do Krakowa po bitwie grochow­
skiej, wrócił nakoniec do stolicy przy liońcii kwietnia 
i zajął miejst;e pomiędzy posłami — pierwszy głos jego 
<lla nzyskania popularności wniesiony był dojmującą 
krytyką dy])lomacyi polskiej; w nim on dowodził, że 
niedoświadczenie czyli niezręczność sprawiła stan obe- 
<-ny, w którym z galiinetami obcenii zostajeni. Przepo- 
nmiał zważyć, jakie trudności otaczały nas dokoła — 
jaka nienawiść na wszystkich nuejscach ścigała, jaka 
przezorność i cierpliwość musi liyć udziałem polityki 
w sprawie tak drażliwej jak nasza, w przedsięwzięciu 
Tueprzygotowanem i niepoduszczoneni od nikogo, w tak 
noweni usiłowań Polski bez obcej pomocy zjawisku. 
Z dyskusyj wszczętych yirzez Krysińskiego wyuiknąii 
tylko mogło zgorszenie. Albo się nicość nasza wykazać 
musiała w dyplomatycznym zawodzie, albo też gabi­
nety nie dufne roztropności Polaków, musiały w\strzy- 
niać nawet kontidencyonalne rełacye, z obawy by się

10*
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jlie stały jawnemi. Samo małpiarstwo interpelacyi miiii- 
strów w Anglii i Francyi mogło próżność sejmiijącycli 
do podobnycł] podłeclitać. Głębsza rozwaga złycli skut­
ków powinna była nakazać zupełne o tein milczenie. 
Ale nie przestał na tern Krysiński. Chciał on koniecznie 
i wnosił na sejmowych komisyack, b\' rząd mu złożył 
wszystkie papiery ściągające się do zewnętrzny cli sto­
sunków, by z nich wybierać snadne wzorki do nicowa­
nia wszystkiego, co tylko mu się podobać nie mogło. 
Ale przecież rozsądek członków komisyi stanął na dro­
dze próżności. S\\dadomi rzeczy twierdzili, że Krysiński 
ł)ądź co bądź pragnie zostać ministrem. Były już ślady 
nie obojętne tej żądzy przy materyi reformy rządu,
0 której nadmieniliśmy powyżej. Jej przeciwnicy, cłicąc 
Krysińskiego pozyskać, obiecywali mu w nagrodę mi­
nisterstwo skarbu. Nie mógł się na tej posadzie utrzy­
mać Aloizy Biernacki dla niedołęztwa swojego. Ten 
co nie umiał kierować szczupłym i własnym majątkiem, 
jakżeby zdołał publicznym rozrządzać. Izba poselska 
domagała się głośno innego szafarza grosza powszech­
nego. Trzecli członków rządu dało swe głosy za Kry­
sińskim. Lecz stanął w opozycyi książę Czartoryski —
1 upadł z ministerstwa Krysiński. Leon Demliowski, 
człowiek nie bez sposobów i wielce czynny, miejsce 
Biernackiego pozyskał. Tak często próżność źle nawet 
kryje prywatę. Dyplomatyczne stosunki, do których 
znowu powrócił Krysiński, nie wykazały dla Polski 
żadnego promyka nadziei.

Ale zbliżał się dzień 15 łipca, przeznaczony na 
otwarcie posiedzenia Izby deputowanych we Francyi. 
Silna opozycya głośno o pomoc dla sprawy Polaków 
wołała. Stali na czele jej obrońców’ jenerałowie Lafayette 
i Lamarcpie, i znany dobrze deputowany Alaugnin. 
Pod przewodnictwem pierwszego uformował się komitet 
polski zbierający składki na wsparcie sprawy Polaków’,
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1 trudniący się wszelką dla tejże sprawy pomocą. Z jego 
ramienia przybyło kilku w'ojskowycli fraiicuzkich i kil­
kunastu lekarzy. Wiedziało ministeryum francuzkie, że 
się opozycya gotuje na błizkiem posiedzeniu mówić
0 sprawie Polski i takową przed sąd powszecłmy w} - 
wołać. Dlatego Sebastiani w dniu 6 lipca na konferen- 
cyi z ])olskimi wysłańcami oświadcza im, by do Wai- 
szawy pisali z wyraźnein żądaniem trzymania się do 
dwóch miesięcy, poczem niewątpliwie nastąpi wdanie 
się obcych gabinetów do sprawy polskiej; nawet obo­
wiązuje się wysłać kosztem rządu francuzkiego do Wai- 
szawy kuryera. List Kiuaziewicza i Płatera nosił na, 
sobie datę 7 lipca. AYyprawiony kuryerem, ])rzyb\'ł 
17 lijica sztafetą, bo neutralne Prusy kuryera puścić 
nie chciały. On spowodował liczne namowy, z których 
wynikło, że wódz naczelny postanowił odtąd działać 
odwloką, co razem odpowiadało i jego płanoin i we­
zwaniu dziś jedynego gabinetu, który się interesował 
do sprawy polskiej. Ale inne wenie były mniemania 
zapalonego stronnictwa, któremu j)rzewodniczyło towa­
rzystwo patryotyczne, czyli raczej Lelewel. Ono pra­
gnęło walk codziennycli, ukarania zdrajcó\\', czyli się 
gdzie znajdowali, czy ich nie było. Ono głośno obwi­
niało naczelnego wodza o trzymanie wojska w bezc‘zyn- 
ności zupełnej, o dopuszczenie przeprawy przez AYisłę
1 o inne błędy, któin nas do ostateczności doprowadzić 
zdołają. Przybyła dla niej wielka pomoc w mniemanych 
posłach łitewskicłi, wołyńskich, nkraińskich, podolskich, 
których obierano na bruku AA ârszawy. Cisnęli się do 
reprezentacyi ludzie nieznani tym stronom, z których 
byli posłami. Tak Henryk Nakwaski, młodzieniec da­
leki jeszcze od przyzwoitego nkształcenia, został posłem 
bracławskim, Breza AYielkopolanin litewskim, Godebski 
łuckim etc. etc. Zarozumiałość córka mierności, wstą­
piła z nimi na ławy poselskie. Lubili dużo roz])rawiać,
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ii zwłaszcza o interesacli Iv̂ ()lest̂ ■̂a, którycłi Ijyiiajiimicj 
nie znali. Snadno ich Towarzystwo patryotyczne zdo­
było, 1)0 wieloimiwstwo i tu i ta]ii b>ło największą za­
letą. Gdy tym s])osohem zaludniła się obcemi ludźmi 
Izba poselska, ci, ktih-zy dotąd z rozsądłcu, umiarko­
wania i zdań dojrzałycli słynęli, musieli milczeć, bo 
się docisnąć do nnownicy nie mogli. Najlichszy ])rzed- 
miot pociągnął za sobą długie i niedorzeczne rozprawy. 
Takim sposobem śmiało powiedzieć można, że Izl)y 
poselskiej nie było.

Na wniosek jednego z posłów kaliskich ])ostano- 
wiła też Izba żądać od naczelnego wodza olijaśiiień 
o położeniu rzeczy wojennych. 13ył to strzał ])ierwszy 
przeciwko Skrz>neckiemn wymierzony. Postanowiono 
wyznaczyć depntacyę z 11 członków Izby ])oselskiej, 
która wraz z rządem, i radą \̂■ojenną zastanowi się nad 
położeniem kraju i nad dalszemi środłvami do ratowa­
nia ojczyzny. Ale ten ])rojekt nie był bynajmniej Izbie 
senatorskiej przedstawień}'. Dlatego, gd\- skutek jego 
został obwieszczony])! naczelnemu wodzowi, ten odpo­
wiedział marszałkowi sejmu, że żąda wiedzieć, czy to 
zniesienie się ma być kontiden(“yonalne, czyli też urzę­
dowe, bo w drugim przypadku ma ])raA\'o żądać, ażeby 

nim udział w'ziął senat. \ATedy się spostrzeżono, że 
działano bezprawnie. AYszelako zdało się lepiej iść da­
lej, niźli tę kwestyę na upadek w sejiacie narażać. 
Wyznaczono i czas i członków mając}’ch składać tak 
ważną naradę. Przygotowano do tego umysły, ażeby 
żądać koniecznie czytania paiiiiętniłca jenerała Prądzyń- 
skiego, Nv który]]! się mieściła żywn ła\\tyka działań 
naczelnego wodza. Ale do tego i!ie przyszło. Nie clicieli 
jenerałowie zwołani na radę być obecnyn!i łv]‘\tyce 
czynności tego, którego słuchać powii!ni — a wdelu 
z posłów oświadczyło się, że nie niają ])olecenia od 
Izby do roztrząsania przeszłości. Nie ]nogli zataić swego
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gl̂ niewii /  tego 1)()\n()(1ii posłowie kaliscy. Skrzynecki 
\vystawił otwarcie położenie kraju i wojska. Lecz gdy 
poniinio jego zdania było dość wiele takicł), które wstęp­
nym bojem walczyć z nieprzyjacielem nad Itd.) za Bznrą 
radziły, oświadczył zarazein swoją gotostość do walki 
i natyclimiast stosowne wydal rozkazy. Ukołysaną zo­
stała próżność niektórycli człoidców Depntacyi Izby po­
selskiej przypuszczeniem niejako do tajeinnicy planów 
wojennych, i rozeszli się wszyscy ]>rawie dość z naczel­
nego wodza konteiici. ł^ecz przeciwnicy jego nie spali, 
czuwali oni dobrze nad każdą chwilą, by go zgnbić 
nakoniec, do czego wkrótce objawiła się sposobność.

Był w liczbie demagogów niejaki Krępowiecki, 
wicejtrezes Towarzystwa. ])atryotycznego, człoNt iek nie- 
znakomitydi zdolności, lecz niespokojnego nra>'slii. Raz 
go widziano w snkni wojskowej, drugi raz na czele 
kliibii. Jałto ochotnik ])od Dwernickim sądził, że ma 
))rawo do nagród wojskowych i te nin odmówionemi 
nie były. l êcz wódz naczelny żądał od niego ciągłej 
słnżby i wskazał nin miejsce przy wojskn; ałe on tvo- 
łał swobodę kłrdjn i nie wwdconał rozkazn. Z tego po­
wodu został aresztowany i pod sąd oddany. Towarzy­
stwo [)atryotyczne ujęło się za sw.tmi wiceprezesem; 
nachodzi thnnnie j‘ząd narodowy, i przez swych ]now- 
ców' żąda, aby Krępowiecki został w'ypnszczony na 
wa)łność. Ryła to pierwsza próbka, jakie wrażenie 
uczyni to tak bezprawne żądanie. Rząd narodowy, zło- 
żon}' W’ części ze słabydi ludzi, a w części z klidjistów, 
ulega tłumowi zgromadzonemu na dziedzińcu namiest­
nikowskiego ])ałacn i przyrzeka ŵ ogółnycb WAtrazach 
wymiar sprawiedliwości. Ujtrzedziła g<t nierozważna, 
goiliwnść sejmu. Nazajutrz boAAtiem na wniosek Na- 
kwąskiego, tak nazwanego posła bracławsltiego, Izlta. 
posełska przybiera na się sądoAcniczą poAvagę'i areszto­
wanemu Krępowieddemu z AYolnej nogi odpowiadać
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])rzed sądem pozwala. Przepomiiieli p]’awodawcy, że się 
w obcą rzecz wdali, i że niedawno postanawiając atry- 
Imcye naczelnego wodza, sami nni dozwolili aresztować 
i oddawać każdego pod sąd wojenny, prawo zrodzoiui 
przez okoliczności krajowe, ale nie zniesione żadną sej­
mową uchwalą. Takim sposobem Towarzystwo patryo- 
tyczne, pierwsze odniósłszy zwycięztwo, ])osnnęlo się 
łatwo do większego zncliwalstwa. Już odtąd publiczne 
posiedzenia onego były i)ełne gorszących przeciw Skrzy­
li eckiemn zarzutów'. Lelew-el i Kriilcowiecki jawmiî  
i skrycie ten ogień wzdymali, a to tein bardziej, gdy waidz 
naczelny naradach z rządem całą otwmiiośó swojego 
charakteru żołnierskiego przeciw' pierw'szemn objaw'ił.

Tymczasem waijska ]K)lskie posmyały się na lewy 
brzeg Wisły i ku Bzurze dążyły. AYszystko się zdaw'ało 
zapowdadać bliskość nader w^ażnych wypadków”. Lecz 
nim Skrzynecki opuścił AYarszaw^ę, nadeszły łisty z Ber­
lina, przez które poseł tameczny francnzki w’skazyw'ał 
])otrzebę jak najdłuższego trzymania się przeciw’ nie- 
])rzyjacielow’i dła bliskiej nadziei w’dania się obcych 
mo('arstw’ .do polskiej spraw'y, co potwderdzały doniesie­
nia z Paryża. AÂ tym stanie rzeczy wódz . naczelny osą­
dził jeszcze raz zwvołać w’alną naradę z obecnych jeiie- 
młówy z członków’ rządu i z komisyj sejmow’ych. Na 
niej po odczytaniu dyplomatycznych komimikacyj za­
pytał, czyli te nie zmieniają jrostanowienia, w’stępnym 
bojem z nieprzyjacielem próbowmć szczęścia oręża. Ta 
narada jeszcze mocniej rozjątrzyła umysły. Wielu za 
Lelewelem tw’ierdziło, że Skrzynecki naumyślnie unika 
boju i szuka tylko pozorów’ odw’łoki. AYiększość w’idoczna 
]:)Ostanow’iła, iż nie ma żadnej jiotrzeby cofania, a muvet 
rozwmżania w’ziętego i’az postanowdenia, i w’ódz naczelny 
tegoż dnia jeszcze, to jest 3 sierpnia, do waijska odjechał.

Nim skreślimy dalsze koleje tej wojny, nie będzie 
może od rzeczy nadmienić, że w’iele raz\' usiłow’ali Bo-
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syaTiie wciągnąć Polaków do i)orozumieiiia się z niemi 
\̂' dobrowolnym sposobie. W środku lipca doszedł rąlc 

Skrzyneckiego list ]n‘zez Kożnieckiego z Petersburga 
pisany. Styl jego przeświadczą!, że jest dziełem gabi­
netu moskiewskiego. W nim on nie szczędząc pocliwał 
dla Skrzyneckiego, narzeka mocno na nieroztropność 
Dybicza, że zagajone rokowania miesiącu marcu kro­
kiem nierozważności zniweczył, a razem twierdzi, że 
^̂ 'ódz dzisiejszy rosyjskiej siły jest wcale innym od po­
przednika swojego, że wraz z dzielnością wojenną i żą- 
<lzą bojów łączy umiarkowanie i całą ufność swego 
monarchy ])osiada; że krok uczyniony czy wprost do 
Paskiewicza, czyli przez niego, nie będzie dla Polski 
bez skntkn. Sumaryczne wyliczenie sił Rosyi jakby 
nanmyślnie rzucone, kończy p]*)'watue żądanie. List ten 
zostawił bez od])owiedzi Skrzyiiecki i oddał go w ory­
ginale narodowemu rządowi. Trudno ugadnąć, dlaczego 
nie został on ogłoszonym przez jńsnia publiczne. Któż 
się nie zdziwił nad niezręcznością wyboru narzędzia do 
tak ważnej cz>nmości? IMógłże nim stać się ten czło­
wiek, kt<)i‘ego samo wspomnienie wzgardę w każdym 
i\)laku budziło? Po|“>rzednio jeszcze, za zjawieniem się 
clK)le]‘y, władze wojskowe pruskie doniosły, że się znaj­
duje w bliskości Kalisza lekarz rosyjski, którego cesarz 
iNłikołaj przysyła Polsce jako doświadczonego w niesie­
niu ulgi dotkniętym cholerą, i żądało, by rząd k]‘ajow>' 
dozwolił mu |)rzez granice x)rzejazdu. Z dwócłi rzeczy 
jedna istnieć m usiała: łub to był szpieg, łub też nego- 
cyato]’ tajemny. Rząd mocnięiszy i roztropniejszy nmiałł)\' 
z tego korzystać. Lecz taka była potęga opinii, a bar­
dziej nierozsądna obawa, że inu odmÓNN'iono wstępu do 
Polski. Nie dosyć na teni. .łenerał Chrzanowski poznał 
nie mało oficerów' rosyjskicłi na wnjnie tureckiej. Jeden 
z nich, jenerał Thieniann, Litwin z urodzenia, był z nim 
W' ściślejszych stosunkach. On go wuęc w miesiącu łij)(;u
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po (.Iwakroć do parlameiitowaiua wyzywał. Powszecłi- 
iiość ])olska była złudzoną nie dos\’ć nawet zręcznemi 
]K)zor>' tych rozmów. Ałe w istocie były propozycye do 
ukończenia wojny dążące. Już wtedy znużeni długością 
i mozołnością kampanii, nie zrzekali się llosyanie kon- 
cesyi dła Połslci. Żądali tylko, l)\' początkowanie do 
umów wzięli na sielńe Polacy dla ocalenia honoru ce­
sarza. Lecz to się wszystko mogło przydać na mało. 
Tak bô \■iem wrzały umysły burzone przez Towarzystwo 
])atryotyczne, że ktoby głośno o nmowacli nadjnienił, ten 
])yłl)y pe\wiie za zdrajcę kraju okrzyczan.

Po odjeździe Skrzyneckiego do wojska zajął ba­
czną nwagę stolicy powrót jenerała Dembińskiego z Jjitw\' 
i przyjęcie ty (di nieszczęśliwy cli braci, którzy wziąwszy 
udział w powstaniu, za cofającem się wojskiem opuścić 
musieli ojczyznę. Już oni nie tak rychło ujrzą domowe 
zagrody. Jenerał Dembiński został mianowany guber­
natorem Warszaw}', a za odeliraniem \̂ îadomości, że 
llydygier pi^zeszedł pod Józefowem Wisłę i zagraża 
Sandomierskiemu i Krakowskiemu, gdzie b\'ły fabryki 
broni i potrzeb wojennydi tudzież wszystkie zakłady 
pułkowe, wyshniy został z szczupłym oddziałem przez 
Nowe miasto jenerał Różycki, dla ściągania N\szełkich 
sił W' województwad 1: kałiskiem, krakowskiem i San­
domierskiem, i dła wstrzymywania Rydygiera.

Lecz gdy po odjeździe Skrzyneckiego i przedsię­
wzięciu cNalczenia dni pięć upłynęło na niczem, wzra­
stała w miarę ubiegu czasów niecierjiłiwość powszednia, 
liodnszczana od przeciwników naczelnego N\'odza. Jnż 
nie taiło Towarzystwo patr\'otyczne swych cełów'. Mnó­
stwo młod\'ch wojskowycli wciągniętydi do związku, 
rozsiewało niecilęć po ccojsku ; a wyraz niecii}' zdrada 
dawał się słyszeć powszechnie. Pisma publiczne, a niia- 
nowicie Xon:u Polska  ̂ rozpasały swoją swawolę, a to 
tein liardziej, że Skrzynecki niecieiąiiąc}' jej z przyro-
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dzeriia, nie zdołał wcałe wynieść się nad wszelkie po­
ciski potwarzy. Poznawszy dobrze że ranią, tein silniej­
sze a,Toty ciskali. Już w’tedy naw’et w\szystkie prawie 
gazety głośno naganiały jiostępowarnie trw'ożliw'e na­
czelnego dowódzcy. Zgi-oniadzają się tłumnie członko­
wie Towairzystwa. Scliadzki na Zaniku posłów kaliskich 
coraz się stają liczniejszeini i coraz nowe podają środki 
do ratowania spraw^y publit*znej. Wielu tam było pra­
gnących szczerze położyć koniec troskliwości publicznej, 
l.ecz byli tacy, którzy jedynie zmiany Skrzyneckiego 
jiragnęli. Przyczyniła się nie mało do oburzenia iimy- 
słów' gnuśność sądu na Jankowskiego, Hiirtiga, Sałec- 
kiego i Bukow'skiego. Jeszcze Jtrzy końcu czerwca pre­
zes rządu narodowego przyrzekł był wyrok w'e 24 go­
dzinach — już szósty tydzień upływał, a dwaicli zaledwde, 
to jest L,essla i Słupeckiego, osądzono za wulnycb od 
winy. Mów îono wprawalzie, że i na innych jiozajiadały 
wyroki, lecz te posłane do potwierdzenia naczełnemu 
wodzowi, leżały bez skutku w głównej kwaiterze: nowy 
])ozór, b\' Skrzyneckiego o umyślną odwlokę w wy­
konaniu kary jakoby na zdrajców' oj(‘zyzny obwinić. 
Dlatego uradzono wuiosek do sejmu, który miał naj­
przód na celu złożenie naczelnego wodza; lecz po nw’a- 
gacli niektórych •zmieniony został w' ten sposób: by 
dejmtacya sejmowa udała się niezwdocznie do głównej 
kwatery dla roztrząśnienia położenia rzeczy i dla zmiany 
(jeżeli uzna potrzebę) naczelnego dowódzcy. Wbiiosek 
ten nłągl się w' głowie niespokojnej Bonawentury Nie- 
mojow^skiego, lecz gdy on nie był szczęśłiw’ym do wnio- 
.sków, poruczono go Swdrskiemn. Pierw^szy raz inówdć 
mi o tym pośle przychodzi. Śmiały za upadłego rządu^ 
gorliwy W' 1‘ewołucyi, nie łączy się z zapaleńcami do­
tychczas — uległ nakoniec pokusie, w' którą go Kałisza- 
nie wyciągnęli. Jłiał on bowiem niepoślednie o swwch 
zdolnościach mniemanie. To raz poznaw'Szy, snadno go
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]»rzyciągnęli ku solnie, a stałość umysłu, czyli też upór 
wi(kłł go do tego, że uigdv' iiie cłiciał odstąpić raz 
])rzyjętego muieuiauia. Pod l^rzywą wróżl^ą rozpoczęło 
się posiedzenie sejmowe Izb połączonycli na dniu 9 sier­
pnia i wieści w obieg puszczone zapowiadały zgubne 
<lła rzeczy pidjłicznej odmiany. Imcz talv już wielki 
wpływ wywierało Towarz}'stwo patryotyczne, że mało 
kto wątpił o skutku. Przezorność niektórycli członków 
Izby poselskiej nakazała zmienić się sejmowi w tajny 
wydział — środek dziś mniej znacząc;}’, gdy tajemnica 
ncliwał a nawet głosów ani przez jedną godzinę utrzy­
mać się nie mogła. Gdy poseł Swirski objawił swoje 
do wniosku powod}', przez każde słowo przebijała się 
wątpliwość o cela.cli i środkach przez naczelnego wo­
dza cbwycon}xh. Większa część członków Izb obu przy­
gotowana. do wniosku drażliwszego niż był ten, który 
Swirski uczynił, nie cliciała stawać w opozycyi, bo już 
])oprzednie posiedzenia wykrył}’, jak inało można było 
na nmiarkowanie Izby [)Oselskiej racliowmć. Uprzedzony 
]uarszałek w tern cały tryumf dla lepszego stronnictwa 
założył, ażeb}' pro])onowana depntacya nie była mia­
nowaną ]>rzez Izby, ale przez niego i prezydującego 
w senacie-, słaJje zwycięztwo, gdy się oparło na samej 
formie, lecz nie na j-zeczy. Wyznaczono przeto ])re- 
zesa (Czartoryskiego) i pierwszego z rządu narodowego 
<-złonka (Wincentego Niemojowskiego). Z senatu Anto­
niego Ostrowskiego i AYężyka. Z Izby poselskiej Dein- 
l)Owskiego, Śląskiego, Swirskiego, Teodora Morawskiego 
i Tyszkiewicza. Ta de]>ntacya miała się udać natycb- 
niiast do wojska, rozpoznać jego położenie, zmienić, je­
żeli uzna [)otrzebę, naczelnego wodza, oznaczyć inn tym- 
('zasowego zastępcę i zebrać zdania dowódzców względem 
zmiany atrybiicyj nadanycli wodzowi — wszystko jak 
gdyb}' nieprzyjaciel l)ył o mil 50 od naszycli stanowisk. 
Większa część członków tej deputacyi, a nawet Czarto-
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ryski pomiędzy nimi, udała się do piriwnej kwatery 
w niezmiennym zamiarze złożenia Skrzyneckiego z na- 
czełnego dowództwa, nawet bez \\'zględu na to, kto go 
zastąpi, bo prawała nakazuje wyznanie, że po Ciiło- 
pickim nikogo zdołnego nie było.

Czemu Skrzynecki opuściwszy AYarszawę w dniu 
5 sierpnia w pewnej nadziei stoczenia boju, dotąd, nio 
spełnił przyrzeczenia swojego, trzelja poJcrcitce nadmie­
nić. Gł()wna siła rosyjska stała około Łowicza. Tam 
most na Bzurze ubity i dat wiał jej przejście na prawy 
brzeg tej rzeki, i dwie drogi ku AYarszawie stały przed 
Paskiewiczem do wyboru: jedna bita przez Sochaczew, 
łecz dałsza; druga przez Bołimów i Szymanów, bliższa 
nierównie. Gdy na dniu 4 sierpnia pominął Socłiaczew' 
Skrzynecki, wszystko zdało się zapowiadać bitwę na 
dzień następny. Lecz nim spełniono stosowne ku temu 
rozkazy, nadeszły doniesienia, że Rosyanie rzucili na 
wyższej Bzurze dwa nowe mosty i że clicą tę rzekę 
w jcierunku Bolimowa ]U’zecłiodzić. Ztąd się wykryło,, 
że Paskiewicz unikał stoczenia bitwy, co później wia­
domości od samycłi Rosyan powzięte stwierdziły. Działo 
się to nawet pomimo zdania jenerała Tołla, szefa sztabu 
głównego, który doradzał stoc*zenie bitwy i razem rę­
czył, że jej skutek nie będzie wątpliwy, że wraz z pol­
skimi zastępy wejdzie na czele ścigającycłi do murów 
Warszawy. Wyższość jazdy i artyłeryi dawała mu słu­
sznie taką otuclię. Skrzynecki ostrzeżony doświadcze­
niem przeszłości i ciągłemi swycłi przeciwników zarzuty,, 
jakob}' chciał samodzielnie postępować, nie zasięgając 
porad niczyicli, od dnia 4 sierpnia zwoływał rady wo­
jenne codziennie, któr_\'ch skutek był przeciwny stocze­
niu bitwy. Z tego powodu przeszedłszy na prawy brzeg* 
Bzury, starał się zająć położenie Bolimowa przed Pas­
kiewiczem, a osadziwszy Socłiaczew dywizyą jenerała 
Rybińskiego, zajął w dniu 6 stanowiska nad Rawkąy
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dość mocne do oczekiwania s])okojiiie nieprzyjacielskiego 
natarcia. Ale Paskiewicz z swej strony ]iie śmiał jeszcze 
działać stanow(^zo. Wysiane ze stron}' j)olskiej rozpo­
znanie przez Arkadyą kn Łowiczowi, znalazło to osta­
tnie miejsce oszańcf)wane i obsadzone liczną artyleryą 
tak, że bez wielkiej straty Indzi opanować je nie było 
])odobna. Znowu zNvolana rada wojenna w Woli Boli­
mowskiej zostawiła ])o sobie zdania dowddzc()w d y wizy i 
w polovi'ie zupełnie wydanin bitw\' j)rzeciwne, a w p(j- 
lowie wątpliwe. Ztąd poszła nieczNiiność tak goi-zko 
wyrzncana w Warszawie. Gdyby był wódz naczeln}' 
nwiadomił o teni rząd jiarodowy przez dostateczny ra­
port, możeby znajomość ])oloże]da rzeczy odwróciła wy­
słanie depntacrd sejmowej, ])0 której niepodobna l)yło 
spodziewać się szczęśliwycli skutków. Lecz od węyja.zdn 
Skrzyneckiego z Warszawy, dochodzące uboczne wieści 
o nowej bezczynności, l)ez wiadomości jmbiidek, rozją­
trzały tylko jnż burzące się umysły. Przybyła depnta- 
cya do obozu na dzień 10 sierpnia i znalazła mu'zel- 
nego wodza roł>ią(;ego pj‘zegląd w'ojska. Poznawszy on 
rdecierpliwość jego do wałki, chciał \vystawieniem i'ze- 
czy i nawet swoicli zamiarów powściągnąć sarkania. 
Przerwało ten zamiar zjawienie się dziewięciu de])iito- 
wanych, którz}' załecLcie przybyli, zaraz byli ś̂ ’̂iad.kanli, 
jak  wielką chęcią w'alczenia całe wojsko pałało. We­
zwany Skrzynecki do zdania sprawy, czemu ju'zyrzekl- 
szy stoczyć bitwę, dotycliczas tego nie spełnił, złożył 
skutki narad wojennych na. piśmie, które ].)rzeciwn<' 
]jyły tlanym przyrzeczeniom w Warsza^^de. Złożył i zda­
nia pojedyncze głównych dowódzców zgodne z jego 
mniemaniem, że bitwa teraz wydana, niogłab}' przypra­
wić o znakomitą Idęskę wojsJco jego dowództwa oddane 
a stoczona jak .naj])oniyślniej, nie mogła wielkich skut­
ków osiągnąć, bo nieprzyja(,*iel dwakroć mocniejszy 
W' jeździe, w razie wygranej wielkie by odniósł korzyści,
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W razie przegTaiiej imiglby się snadno taż jazdą od 
klęski zasłonić. Dlatego rozti-o])ność doradza, czekać 
cierpliwie w niocaiem z przyi-odzenia stanowisku natar­
cia. Ze zdań oljjawionycli na piśmie, uderzało w oczy 
zdanie jenerała Chrzanowskiego, on bowiem twierdził, 
że przy wyższości nieprz}'jacielskiej siły i przy zacłiwia- 
nin karności wojska przez tajne działania Towarzystwa 
]iatryotycznego, inaczej nie można ratować ojczyzny, 
jak przez nkłady i to niezwłocznie, dopńki mamy w jez­
dnym ])imkcie 50 tysięcy wojska i dopdki w rękn na- 
szycli stolica. Zdanie to tern szacowniejsze, że nie popu­
larne i że objawione było z osoł)istem niebezpieczeństwem 
tego, kt()ry je wymnrzał, ¡¡rzecież żadnej nie znalazło 
uwagi. PonoN\ił je Clirzanowski woljec depntacyi sej­
mowej, gdy ta wezwała, wszystkiclL dowódzców do otwo- 
1‘zenia swycli myśli, względem obecnego położenia kraju 
i wojska. AVtedy nastąjńł prawdziwy- sejmik w obozie, 
ze zgrozą i zgorszeniem wszystkich dobrze inyślącycli. 
Ośmdziesiąt dowiklzców dywizyj, brygad i pułków i na­
wet ])omniejszycli oddziałów przyljyło razem do Woli 
-Bolimowskiej, łctórycli pościągano nawet ze stanowisk 
będących w obliczu nieprzyjaciela. Grncłinęły wieści, 
że sejm ])rzysłał delegowanych do zrzucenia naczełnego 
wodza. Ci którzy ]nu nie spj‘zyjali, ci khirycli ze swego 
stoyjnia mógł snadTio obrazić, głośno wynurzali radość, 
niepomni, w jaki smutek j)ogrążyć mogą ojczyznę. Na­
stąpiły natychmiast głośne klnbistó̂ ^■ N\-yrznty, że jego 
nieczynność rzecz publiczną naj‘aziła na, ostate(‘zność, 
nastąpiły nawet pogróżki; przykład Skulskiego, który 
zamordo\N'ał swego do\N'ódzcę, uśmiechał się niektórym. 
Stargane zostały naraz węzły karności, ufność zgasła. 
Cóżby się stało z tein dzielnem wojskiem, gdyby nie­
przyjaciel na nie uderzył? Wzdryga się pióro na samo 
wspomnienie, że to mogło nastąyńć, ł)o i Paskiewicz 
wiedział, co się działo polskim obozie. Sjńsywano
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troskliwie zdania każdego, a te najbardziej, kt(5re przy­
pisywały niezdolność wodzowi. Jenerał Prądzyński za­
raz w^yjecliał z swym pamiętnikiem wyłnszczającym 
ncliybienia Skrzyneckiego. Mężni rycerze, a tacy naj­
bardziej, kbirzy pierwszy raz widzieli ogień wojenny, 
krytykowali działania, niedosyć mogąc je objąć w nie- 
usposobionycli do tego umysłacli. Pomiędzy nimi od­
znaczyli się: pnłkownik Leski, kapitan Pruszyński 
i Władysław Zamoyski. Ten ostatni podług powszech- 
nycłi pogłosek pragnął Skrzyneckiego zastąpić. Wszyscy 
jemu byli winni i wyższe stopnie i odznaczenia cliwa- 
lebne. Pospieszył z Socliaczewa jenerał Rybiński. Ten 
wszystkicli zalet Skrzyneckiemu odmawiał, a przez 
przechwałki dawał to ]:>oznać, że mógłby lepiej od niego 
dowodzić: zemsta za skarcone przez naczelnego wodza 
niedbalstwo, z którem Rybiński w końcu lipca swoją 
dywizyę bez żywności i odzieży prowadził, przemawiała 
przez jego usta. Przybył znany partyzant Zaliwski, 
]ct(>ry podłng mniemania starszycłi, nigdy nikogo nie 
słuchał, a przybył z ważnego punktu Skierniewic, nie- 
])rzywołany przez szefa sztabu, lecz sprowadzony pry­
watnie przez Wincentego Niemojowskiego, dlatego tylko, 
że nienawidził Skrzyneckiego. On mu śmiał zdradę za­
dawać. Ale ta potwarz nie trahła nawet do tycłi nmy- 
sł()w, co Skrzyneckiego zgidjić pragnęli, bo ani Prą­
dzyński, oni AYładysław Zamoyski, jakkolwiek nieprzy- 
jaźni naczelnemu wodzowi, nie zdołali mu odmówić 
świadectwa cnoty i cliarakteru i najświetniejszej odwagi. 
Wszakże połowa większa dowAdzców głośną swą ufność 
ku Skrzyneckiemu nie c\’̂ ałiała się wynurzać. Zdanie 
szefa sztabu głciwnego, jeneroła Tomasza Łubieńskiego, 
godne było uwagi. On zapytany co myśli o położeniu 
rzeczy, śmiało powiedział, iż przybycie deputacyi sej­
mowej do głównej kwatery wystarczy za klęskę, że 
jeszcze jedna podobna,, a bez wwstrzału nieprzyjaciel-
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skiego — wojska nie będzie. Lecz dodał razem, iż 
ufność w Skrzyneckim zachwianą została, z jakiej przy­
czyny? snadno odgadnąć, łecz że nie widzi nikogo, coby 
go zdołał zastąpić. Jenerał Wroniecki z otwartością 
żołnierza przyznał, iż ufność w wodzu zginęła w wiełii 
korpnsacli, łecz dodał razem, iż temu winien i rząd 
i sejm, dozwalając znpełnej rozwiozłości pismom ptdjłi- 
cznym, że te nicując a raczej potwarzając wodza, roz­
sypywane pomiędzy młodycłi wojskowych, zasiały obja­
wiającą się nieufność, która nareszcie gorzkie wyda 
owoce. Późno w noc skończyły się badania. Niechętid 
Skrzyneckiemu nie spali. On zaś przeciwnie jako mąż 
prawy używał spokojnego wywczasn. Odezwa jego do 
depiitacyi sejmowej (którą tn trzeba powtórzyć) tchnie 
szlachetnością i znpełnem wyznciem się z własnej mi­
łości (0).

Nazajutrz już nikt nie wątpił o Skrzyneckiego 
upadku, a przecież nikt nie widział możności zastąpie­
nia go skutecznie w dow()dztwie. Ostatnie względy dla 
wojownika, który przez 6 miesięcy przewodniczył pol­
skim zastępom, nakazały wziąć go w poradę, komuby 
ciężar dowództwa mógł być powierzonym bez uszczerbku 
ojczyzny, znalazły wśród deputacyi sejmowej przeci­
wnika w Antonim Ostrowskim. On bowiem przybtJ 
w tej myśli, ażeby Skrzyneckiego koniecznie dowództwa 
pozbawić, bądź co bądź z tego wyniknie. Przecież nie 
wszyscy byli tego mniemania. Lecz deputacya sejmowa 
mogła jedynie rozrządzić tjmiczasowem dowództwem. 
Dwóch jenerałów podawał na ten stopień Skrzynecki: 
Łubieńskiego jako zdatnego, a Dembińskiego jako po­
czciwego i najwięcej wierzącego w świętość sprawy 
Polaków. Nastąpiły niezwłocznie narady. Złożono Skrzy­
neckiego większością głosów 7 przeciwko 2. AAszyscy 
członkowie deputacyi podali zdania swoje na piśmie.

Fr. Wężyk. Powstanie Królestwa Polskiego. 11
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Te które były za złożeniem, najwięcej połegały na nie­
ufności wojska w Skrzyneckim.

Lecz to był tylko skutek wzbndzonycli intryg 
w narodzie i wojskn, do którycli i ci się przyłożyli nie 
mało, którzy swe zdania na nieufności oparli. Przeciwne 
większości mniemanie wynurzył Śląski, poseł kielecki, 
który twierdził, że niema przyczyny do usuwania Skrzy­
neckiego od iiaczełnego dowództwa, należy tylko ogra­
niczyć władzę wodza. Kasztelan AYężyk utrzymywał 
przeciwnie, że choćby były do tego przyczyny, pominąć 
one należy, gdy niema w wojskn zdatniejszego do na­
czelnego dowództwa, gdy zmieniać wodza w obliczu 
nieprzyjaciela, clioćby ten nawet był mniej zdolnym, 
(zobacz F dodatków) jest grzędlein i każda zmiana 
może bez cudu wojsko na zgubę narazić. Lecz te dwa 
glosy uczyniły jedyjiie zadość glosującycli sumieniu. 
Wszczęła się żywa dyskusya, kiedy natyclmiiast ])o- 
trzeba b\ ło mianować zastępcę wodza. Wincenty Kienio- 
jowski z ^lorawskim twierdzili wbrew sejmowej ucliwale. 
że należy poprzednio zdania dowódzców dywizyj i bry­
gad zasięgnąć, ale ich zdania już wczorajszy protokół 
ogarnął. Dlatego nie chwy tając się tej odwłoki, jenerał 
Henryk Dembiński mianowany został za.stępcą wodza. 
Ski^zyneiki oświadczył, że pod nim pierwszy da przy­
kład kam*>sci wojskowej. Był wtedy Dembiński e^uber- 
natorem Warszawy. Mianowanie jeiro nie p^nlobało się 
klubi-itom. Zaraz po jego z Litwy powrocie chcieli go 
wciągnąć do Towaraystwa patryotycznego — lecz nie 
zdołali, a widząc jego niechęć przeciw anarchii, lżyć 
go i osławiać poczęli. Ztąd poszły krzyki na depntacyę 
sejmową, gdy ta z obozu do stolicy wróciła. Wyjeclial 
z Warszawy Dembiński, poruczywszy tymczasowe rządy 
stolicy jenerałowi Węgierskiemu, gdy Krnkowiecki 
wzbronił się prze jąć urzędu gubernatora. iMiał on już 
wtedy inne zamiary. Przybycie Dembińskiego do obozu
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żadneg’0 nie sprawiło wrażenia. Nie znał on wojska 
i nie był znanym od niegn. Dlatego dwie dywizye jtie- 
choty wysłały depntacyę do Skrzyneckiego, by nie opu­
szczał steru wojska. Ale on pełen nszanowania dla 
prawa wzbronił się od podobnych zamysłów i pierwszy 
do posłuszeństwa nowemn wodzowi prowadził. Gdy 
objeżdżając dywizye zdawał nad niemi władzę jenera­
łowi Dembińskiemn, i pierwszy do powitania nowego 
wodza przez zwykłe okrzyki zachęcał — powszeclme 
l)anowało milczenie. Lecz gdy Dembiński czcząc tego 
co dotąd wojsku przewodził, zagaił okrzyk, zewsząd 
wołano: niech żyje Skrzynecki. Ta mała próba prze­
świadczyć mogła dejtntacyę sejmową, że jej dzieło wcale 
trafnem nie było.

^Vróciła depntacya dnia 13 sierpnia do ATarszawy 
i razem marszałek sejmn, nie znió.słszy się z nią wcale, 
improwizował sesyę sejmową dla zdania sprawy z do- 
j)ełnionych poleceń. Wyrwał się senator Antoni Ostro\\ - 
ski z rełacyą, do której upoważnionym przez nikogo 
nie został — ta bowiem jmrnczoną została Teodorowi 
Morawskiemu — i w głosie swoim jed\mie popularności 
szukając, same cz}m\' w mylnem wystawiał świetle. 
Skutkiem tej sesyi, na khirej członkowie deputacyi sej­
mowej znajdować się nie mogli, było zlecone komisy om 
I-̂ rzejiTienie protok(>lu deputacG sejmowej.

Nim dalej pójdziem za nicią działań sejmowych, 
nadmienić ti*zeba. iż w dniu Iż sierpnia sztafeta z M'ie- 
dnia ważne komunikacye pi-zywiozła nadeszłe na ręce 
konsula aiistryackiego barona Oecbsnera. człowieka 
młodego, ale pełnego przenikliwości i wielce zacnego. 
Wiadomo z poprzednicłi wzmianek, że Skrzynecki pisał 
był do cesarza austryackiego, wzywając jego itomocy 
dla sprawy Polski. List jego wtóry rówmie jak pierwszy 
znalazł dobre przejęcie. Dziś książę iMetternich odpo­
wiadając z rozkazu swego monarcłiy naczelnemu wo-

ID
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dzowi oświadcza, iż cesarz nie widzi innego środka do 
nniknienia nieszczęść jakie Polskę czekają, jak j)odda- 
nie się najrychlejsze prawemu królowi i panu. Odpis 
ten hył nadto suchy, by nie przeniknąć obojętnych 
skłonności Anstryi względem polskiego powstania. Lecz 
obok tego przesyłał Metternich wszystkie dyplomatyczne 
pisma, które dotąd zaszły ŵ interesie Polaków. Z nich 
się okazała ta prawda, że jenerał Sebastian!, francnzki 
minister interesów zagranicznych, pierwszy raz w dniu 
18 lipca pisał do marszałka Maison, posła francnzkiego 
w Wiedniu, aby dworowi anstryackiemu oświadczyć, 
„iż król pan jego pragnie wstrzymania rozlewu krwi 
w Polsce, i że życzy sobie zachować istnienie polityczne 
Polsce, którego się okazała tak godną, i narodowości 
zapewnionej przez tra-ktat wiedeński 1815 roku“. (Te 
słowa wyjęte z depeszy marszałka Maison). Na to książę 
Metternich odpisując pod dniem 31 lipca hrabiemn Appo- 
nyemu, posłowi anstryackiemu w Paryżu, zleca, aby 
oświadczył imieniem swego cesarza, iż dwór austryacki 
od początku opłakanej wałki w Polsce doradzał po­
wstańcom poddanie się prawemu panu, ale ta rada od­
rzuconą została. Królestwo Polskie ogłosiło się niepo- 
dłegłem: strąciło z tronu swego monarchę. Oświadczono 
nawet w uroczystych aktacli postanowienie niezmienne 
odzyskania dawnych granic Polski (Tn widać chęć ja­
wną okazania, że polskie powstanie działając przeciw 
tym, którzy przyczynili się do rozbioru Polski, naru­
szać zdaje się prawa przez Austryą nabyte). Po tein 
wszystkiem (słowa są dalsze Metternicha do Apponyego) 
okazuje się niepodobieństwo medyacyi dla obcego dworu, 
bo ta albo odrzuconą zostanie przez jednę stronę lub 
drugą, albo może dalej ten dwór zaprowadzić, niż sobie 
życzy istotnie. Gabinet austryacki pragnie zakończe­
nia tej wojny, tak niebezpiecznej dla stron obydwóch. 
Wszakże trzymając się zasad przyjętych, musi się ogra-
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niczyć na udzieleniu rady obydwom stronom, a to tern 
bardziej, gdy zna dokładnie skłonności wspaniałomyślne 
i szlachetne cesarza Rosyi, pod żadnym zaś względem 
medyacyi ofiarować nie może.

List Metternicba pod dniem 4 sierpnia do barona 
Oechsnera pisany nadmienia, że propozycya Francyi 
względem Polski uczyniona dworom londyńskiemu i ber­
lińskiemu nie została przez nie przyjętą. W końcu do­
daje zlecenie, by wymienione tu pisma komunikował 
księciu Adamowi Czartoryskiemu, co dopełnione zostało 
w dniu 14 sierpnia.

Ztąd się wykrywa: 1-e jak późno Francya zaczęła 
się sprawą Polski zajmować, gdy w dniu 18 lipca pier­
wszy raz dyplomacya o niej do obcych mówić zaczęła. 
Jakże pogodzić to, co Sebastiani jeszcze w dniu 6 tegoż 
miesiąca wysłańcom Połski oświadczył? Żądał on wpra­
wdzie, by połskie powstanie jeszcze się przez dwa mie­
siące trzymało. Nie gniewałby się zapewne, gdyby ta­
kowe dłużej nawet potrwało. Ałe gdzież są śłady owego 
współczucia, o którem tyłe pisano i mówiono od gru­
dnia 1830 roku do 18 lipca 1831 roku? W przeciągu 
siedmiu miesięcy sprawa nasza mogła tyle razy upaść 
bez żadnego ze strony Francyi udziału. Nadto okazuje 
się 2-e, że Francya w najpomyślniejszym nawet wy­
padku zagajonych roliowań, nigdy nie zamierzała wię­
cej dla Polski jak to, co temu krajowi traktat wiedeń­
ski zaręczył. Tu jtrzeto spełznąć musiały wszelkie wi­
doki odzyskania dawnych granic — a to tern bardziej, 
gdy przytłumione powstania Litwy, Wołynia, Podoła, 
niszczyły nawet to factum, iż cała Polska o nie|)odłe- 
głość się dobija. Okazało się nareszcie 3-e, że najbliż­
sza nas Austrya, Austrya, która przynajmniej nie prze­
śladowała tale jak Prusy Polaków, jedynie wzięła na 
siebie doradzanie obydwom stronom — nam poddanie 
się, a cesarzowi łaskawość. Niepłonnie przeto występu-
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jemy z domysłem, że baron Oeclisner odebrał stosowne 
do teg’o rozkazy, gdyby insyimacye Anstryi znałazły 
przystęp do przekonania Połak()W. Złocono inn ndaó 
się w tej miei'ze do księcia Czartoryslciego, jako do 
męża, którego szłaclietny i zaćmy cłiarakter stawiał naj­
więcej rękojmi w dopełnieniu z przyzwoitą ostrożnością 
ważnego dzieła, wstrzymania daremnego krwi rozłewu 
i pogodzenia interesciw do ostateczności zbłiżonycli. Głęb­
sza rozwaga takiego stanu rzeczy byłaby pewnie wska­
zała i potrzebę i nietrudne środkil do rokowań. Ale 
Czartoryski znając umysły tycli wszystkicli, którycli 
należało do tajemnicy przypuścić, przeląkł się zrazu 
samego wyrazu traktowania. Stał on w istocie sam 
jeden wśrcid (,*złonk()w rządu narodowego z czystym roz­
sądkiem i czystem sercem, a oświeconym umysłem. Nikt 
go nie wspierał z kołegciw. iMożnaż się było tego spo­
dziewać od łudzi, ktcirycii namiętności albo ślepota 
pcliała na same ])rzepaści? Dlatego pomimo nagłości 
czasu i rzeczy, komunikacye zdziałane przez barona 
Oeclisnera, pozostały bez skutku. IMożeby je czas na- 
stępny rozwinął. Lecz nastąpiły wypadki, ktcire poło- 
ż}'ły na zawsze tamę roztropnym radom i czynom, bo 
zbliżamy się do chwili okropnego rozwiązania pięknego 
dinmatu polskiego powstania.

Jeszcze w dniu 13 na sesyi wieczornej wniesiono 
w Izbie poselskiej, by mianowanie naczełnego wodza 
nie już od sejmu, lecz zależało od rządu. Projekt ta- 
łvOwy nie zostawiał żadnej wątpliwości o tkwiących 
pod nim zamiaracli. Górująca partya w rządzie chciała 
przez to pozyskać ynawo mianowania kogo się będzie 
])odobać, a jaśniej mówiąc tego, który był najzawzięt- 
szym przeciwnikiem Skrzyneckiego — to jest Prądzyń- 
skiego, bo od trzecli tygodni o to tylko cliodziło, by go 
oczernić i zgrdDić. Jlłatego i Towarzystwo patryot}'czne 
i jego zwolennicy w Izbie poselskiej mocno popierali ten
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projekt. Przeszedł oii większością głosów w pierwszej 
Izbie, gdzie te i tym jiodobne zamiary mocne miały 
stronnictwo, to jest posł()w kaliskich i tych, co szli 
oślep za nimi z innych województw, tudzież mniema­
nych poshiw litewskich, wołyńskicli, podolskich i nkraiń- 
skich. Lecz w Izbie senatorskiej doznał ten projekt 
mocniejszego nitwównie oporo. Kasztelan AYężyk ostrze­
gał też Izbę o niebezpieczeństwie zdania na Rząd na­
rodowy" tak ważnej władzy — twierdził, że więcej nfa. 
Izbom niźli rządowi, otrzymywał, iż żadnej do tego nie 
opatruje jiobndki, a to tein bardziej, iż w'ybór wodza 
powinien był nosić na sobie cechę powszechnej ufności. 
Ale przeważyli o jednę kreslię stronnicy projektu, tą 
zaś kreską był głos księcia JMiidiała Radziwiłła, woje­
wody, który nie nczęszczając wcale na posiedzenia sej­
mowe od dawnych czas()w, dziś sprowadzony jakby 
naumyślnie, przyłożył się nie mało przez to do następnych 
smutnych wypadków. Natychmiast jirawie rząd naro­
dowy mianował ulubieńca Towarzystwa ].iatryotycznego 
jenerała Pi^ądzyńskiego naczelnym wodzem. Lecz ten 
spostrzegłszy, iż nie pozyska na stronę s\\'oją wojska, 
odmówił. jMianowany Kazimiei'z Małachowski, jenerał, 
człowiek zacny i dawny wojownik, ale mniej zdatny 
dla wieku, nie przyjął. Posłano rozkaz stanowczy w dniu 
15 sierpnia Prądzyńskiemn. I to nie wiele skutku spra­
wiło. Tymczasem dowodził wojskiem jenerał Dembiński. 
Ten mając projekt opuszczenia Warszawy i udania się 
na Litwę, dla rychlejszego wykonania ulubionego sobie 
zamiaru, mszył się bez żadnej potrzeby z warownego 
stanowiska pod Bolimowem, i począł odwriit ku iniirom 
stolicy. Wojsko rosyjskie, które dotychczas nie śmiało 
na polskie uderzyć, poszło za cofającym się Dembiń­
skim, tak, że pod Szymanowem przyszło do loitwy. 
Wszakże ta nie mogła była być stanowczą, gdy się 
cofnięto ku Błoniu. W dniu 15 sierpnia główna kwatera
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jenerała Dembińskiego w Ołtarzewie stanęła. Opuszcze­
nie Warszawy po chwilowym oporze świadomym już 
było zamiarem. Czy się godziło myśl tę powziąć i do 
wykonania przywodzić? Niechaj biegli w obrotach wo­
jennych rozstrzÂ -gną. Warszawa miała ]3otrćjną linię 
szańców, które dobrze przez wojsko 50 tysięczne bro­
nione, mogły grób dla Rosyan zgotować. W niej było 
siedlisko rządu, ognisko patryotyzmu, schronienie zna­
cznej części mieszkańców Królestwa i ludność przeszło 
140 tysięcy. Tam były jedyne fabryki i dział i broni 
i wszelkich potrzeb wojenny cli. Sam młyn parowy 
i urządzone przy nim piekarnie dostarczały przez siedm 
miesięcy chleba dla wojska. ANszystkie rezerwy pie­
choty tu się kształciły, i tu miały zapas odzieży, a la­
zarety wojskowe staraniem prywatnych i i‘ządu stwo­
rzone, mogły pomieścić do 13.000 cliorycłi i rannych, 
którycłi nigdzie podobno nie opatrywano staranniej. 
Czy się godziło biegnąć za urojeniem, poświęcać tyle 
korzyści dla mniemanych na przyszłość widoków? To 
jest pytanie, które wymagało głębokiej rozwagi. Do­
świadczono po tyle razy, że za każdeni oddaleniem się 
od stolicy, wojsko cierpiało niedostatek wszystkiego. 
I ztąd jedynie wynikała korzyść położenia polskich za­
stępców nad rosyjskiemi, gdzie głcód i nędza nękały 
mocno i pozbawiały nieraz wojennej ochoty. Gdyby 
Chłopicki z początku wojny nie chwycił się planu, któ- 
którego średnicą była Warszawa, pewnieby wojsko pol­
skie nie zdołało się tak rychło dźwignąć, jak to nastą­
piło po Grochowskiej potrzebie. Kto był świadkiem 
pierwszych dni 10 po Ostrołęce, ten zaraz uznał, że cud 
reorganizacyi wojska polskiego mógł się jedynie dopeł­
nić w Warszawie. Dlatego samo tylko niedoświadczenie 
mogło doradzić plan zgubny odstąpienia nieprzyjacie­
lowi stolicy. AYreszcie jenerał Dembiński nie będąc 
wodzem naczelnym, nie mógł tego planu do skutku
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przywodzić, litóiy poczęty, możeby nawet przeszkodził 
innym dojrzalszym zamiarom jego następcy. Ani się 
pewnie spodziewał utrzymać przy naczelnem dow(klz- 
twie, poznawszy dobrze stronnictwo, które w obecnej 
chwili brało coraz to większą przewagę.

Przystępujemy do skreśłenia obrazu nocy 15 sier­
pnia, która zbezcześciła krwią i mordami stołicę, od 
której odwrócą oczy i serce prawi Polacy, a zadrżą ze 
zgrozy na jej wzmiankę potomni. Powstanie Polski, tak 
dotąd czyste w obliczu świata i tak dla narodu cłiwa- 
lebne, skazi nakoiiiec okropne bezprawie. Napróżno 
niecni zbrodniarze czekają, by cienie nocy ich sprośne 
dzieła pokryły. Dowie się o nich stołica, przekłinać 
będą potomni. Dzień cały zeszedł na ciekawem oćzeki- 
waniu, komu rząd narodowy ster wojska poruczy. Nie 
ogłoszono ani jednego słowa w tej mierze. Głucłie po­
głoski biegały, że czynni członkowie klułju łisty pro­
skrypcyjne spisali i że ci nawet, którzy z rozsądkiem 
umiarkowanie łączyli, nie uszłi ich podejrzłiwej uwagi. 
Od trzech dni Lelewel o rucłui zbawiennym nadmie­
niał. Towarzystwo patryotyczne liczniej niż dotąd ze­
brane, , radziło jawnie o niebezpieczeństwie ojczyzny. 
Podano wniosek, by się domagać od rządu oddalenia 
od wojska jenerała Skrzyneckiego, i ten się wniosek 
utrzymał. Lecz gdy już radzić poczęto, jak go wyko­
nać, czyli na piśmie, czyli też innym sposobem, wnie­
siono, by Towai’zystwo w calem się gronie do rządu 
z swojem żądaniem udało. Na tein stanęła narada. 
Ciągnie tłum różnorodnego składu, mając na czele 
X. Puławskiego Kazimierza, Czyńskiego Jana i Bo­
skiego Nikodema przez Miodową ułicę. Ciekawość zwię­
ksza uzbrojoną tłuszczę co cłiwiła. Już na Krakowskiem 
przedmieściu do 3000 łudzi liczono. Cała ta rzesza na­
pełnia dziedziniec namiestnika pałacu, a mówcy Towa­
rzystwa przeciskają się do sali posiedzeń rządowych.
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Wychodzą członkowie pojedynczy Narodowego rządip 
słuchają mów tchnącycłi istnem zncliwałstweni i przy- 
rzełcają nazajutrz na południe odpowiedź. Cała ta scena 
gorsząca trwa blisko godziny. Lecz gdy ninieinano, że 
Towarzystwo zaspokoiło się odpowiedzią rządn, i gdy 
to niejako utwierdziło oddalenie się tłmnn od Nainiest- 
nikowskiego pałacu, dzielą się tłumy na pomniejsze 
oddziały i wzmocnione nowemi siły, schodzą się znowu 
pod Zamkiem, gdzie uwięzionych jenerałów w dniu 
■29 czerwca dotąd w areszcie trzymano. Był pomiędzy 
nimi szambelan rosyjski ]-'knshave, człowiek niewinny 
i dobrych obyczajów, kt(>ry przyzwyczajony do życia 
w Warszawie, ani ją pragnął opuścić, ani na jedne 
chwilę nie przestał ufać szlachetności charakteru Pola­
ków. Wplątany do śledztwa mniemanego spisku Hur- 
tiga wraz z cukiernikiem Lesslem został za niewinnego 
uznany. Trzymano go jedynie w zamku dla zasłonienia 
przed wszelką obrazą, lecz miano wkriitce za przyzwoi­
tym paszportem do przednich straży odesłać. Gnuśność 
rządu odwlekła tylko tę cliwilę. Była łcobieta rosyjska 
nazwiskiem Bazanow, śmiała i intrygantka, lecz tę 
o zdradę kraju jako cudzoziemkę nie można było po­
tępić. Był nakoniec oprócz świadomych z dawniejszych 
wzmianek kamerjunkier Bentkowski, kt()iy miał utrzy­
mywać korespondencyę z nieprzyjacielem. Ci wszyscy 
już byli osądzeni przez sąd nadzwyczajny; lecz w}'rok 
na nicłi odesłany do głównej kwatery, dla zmian za­
szłych w naczelnem dowództwie, potwierdzonym i wy­
konanym nie został. Zbiera się tłum ludzi przed zam­
kiem, krzycząc: śmierć zdrajcom ojczyzny! Warta 
gwardyi narodowej staje do broni. Uderzono na trwogę, 
lecz czyli z ]iamysłu, czyli z niedbalstwa, jeden tylko 
bęben słyszeć się daje. I ten nakoniec zaniemiał — 
gdy doboszowi pałki odjęte zostały. Przybiega gu­
bernator miasta, jenerał Węgierski, ten, kt(iry po sce-
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nie przez Towarzystwo patryotyczne z powodu Krę- 
powieckiego zdziałanej, cliełpił się w stolicy, iż z 200 
ludźmi byłby ten rozrncli uśmierzył, przekłada wzbu­
rzonym, że ci, ktibycli śmierci żądają, już osądzo­
nymi zostali — że wyrok na nicłi jest w gdciwnej kwa­
terze i w druku, że nazajutrz ogłoszony i wykonany 
zostanie — ale przekłada napróżno. Nadciągnął tym­
czasem batalion 18 pułku piecłioty. Gdyby go był gu­
bernator pod Zamkiem ustawił, mógłby zapewnie za- 
pobiedz gwałtowi i mordom. Lecz on rozkazał bramy 
zamkowe otworzyć, którycJi burzyciele przestąpić nie 
mogli, i wpuście wojsko w dziedziniec. To dało powód, 
że się wraz z wojskiem towarzysze patryotyczni wci­
snęli. Ale przycłiodzą rzeczy do tego stopnia, że Wę- 
giersJii obowiązał się posłać natyclimiast sztafetę do 
głównej kwatery po wyrok na więźniów zamkowych. 
By to wykonał, dodają mu 30 świadków, na czele któ­
rych ksiądz Szyndłarski z gubernatorem do jego mie­
szkania odcliodzi. Gdy burzyciele pozbyli się przyto­
mności gubernatora, złączywszy się z odziałami 18-go 
pułku, poszli natyclimiast w Zamek do miejsc tycli, 
gdzie nieszczęśliwi więźnie siedzieli i poczęli icłi koleją 
wywlekać. Zjawił się pomiędzy tłumem Antoni Ostrow­
ski, dow()dzca gwardyi narodowej warszawskiej. Ten, 
zamiast okazania jakiej takiej clięci w utrzymaniu pu­
blicznego porządku, zalecał tylko swym podkomendnym, 
by nie strzelali do obywateli, a potem spokojnie głowy 
pomordowanych racliował. Są tacy, którzy twierdzą, że 
następujące słowa z ust jego słyszeli: Panowie! może­
cie wieszać — ale porządnie. B\d jeszcze w tłumie czło­
wiek niebezpieczniejszy od wielu, którego tajemnym 
podszeptom noc tę w znacznej części przypisać należy, 
który się do wszystkiego rad mięszał i od wszystkiego 
potem ręce umywał, a tym był Krukowiecki, dymisyo- 
nowany jenerał. On w zgiełku przybrał ton pewnej
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powagi i został powitany tytułem gubernatora. Czy na­
kaz}-wał morderstwa, czyli też wprzcidy do nicli podu- 
szczył — nie zostało wykryte. Wszakże miał kogoś 
z przyjaci()ł, co doniósł wkriitce rządowi, że lud wzbii- 
i‘zony chce go mieć gubernatorem AYarszawy i rząd 
narodowy był tak dalece słabym, że temu snadno uwie­
rzył i mianował go istotnie tej nocy gubernatorem W ar­
szawy. Ale już krew się lała potokiem. AYpadnięto do 
mieszkania nieszczęśliwego Jankowskiego i znaleziono 
go pośród modlitwy. Ci co go pierwsi lżyć i mordować 
zaczęli, byli sami wojskowi albo klubiści w mundury 
gwardyi narodowej przybrani. Nic nie pomogły prośby 
i przełożenia. Zelżony, zbity i skuty, już prawie nie żyw, 
został powieszony iia latarni za nogę. Ten sam los spotkał 
jenerał()w Hurtiga i Sałeckiego, pastwiono się nawet 
nad icli trupami. Bukowski wyskoczył z okna na taras 
i złamał nogę, ale się zdołał między krzewami utaić. 
Wszakże na kr(itko, bo znaleziony przez swych oprawców, 
znalazł natychmiast śmierć srogą. Szambelan Fenshave 
sclironił się na piec swego mieszkania, ale po stołku 
blisko stojącym docieczono gdzie się znajdował. Nie­
winność jego nawet uznana od sądu nie zdołała ucliro- 
nić od śmierci. Pani Bazanow zamordowaną została 
z wściekłością i okrucieństwem sroższem nad wszystkie 
opisy. Młoda jej córka, która towarzyszyła matce w wię­
zieniu, pclmięta bagnetem zaledwie uszła zagłady, udana 
za służącą. Bentkowski pomnożył liczbę nieszczęsnycli 
ofiar, pomordowanych wprzódy nim powieszeni zostali. 
Ta rzeź okrutna w Zamku królewskim trwała przeszło 
godzinę. I to jest, co Lelewel nazywał i-ucłiem zbawien­
nym. Gdy Krukowiecki zaczął przemawiać jako do- 
wódzca miasta, dały się słyszeć głosy żądające głowy naj- 
szlachetniejszego stronnika powstania, księcia Adama. 
Ostrzeżony zawczasu, gdy nie mógł przyjąć rady Lele­
wela, by stanąć na czele ruchu, musiał swe życie ra-



Powstanie Królestwa Polskiego. 173

tować ucieczką. Dosiadłszy konia jtałacu Zamoyskicli, 
udał się z masztalerzem samowtór ku obozowi przez 
Wolskie rogatki; tam zatrzymany, znać przez stronni­
ków rnclni, rączości konia ocalenie swoje był winien, 
nie przeto jednak za nim strzelano. Ale masztalerz 
spadł z konia, który wróciwszy do domu, dał powód 
do pogłoski, jakoby Czartoryski życie postradał, co po­
śród nocy z udanym żalem rozgłaszał Krukowiecki. 
Mówią, że od Zamku chcieli się rozejść burzyciele po 
różnych stronach miasta dla wywlekania ofiar swojej 
niechęci, do których liczby należał Jenerał Dziekoński, 
dowódzca warowni tia Pradze. Ale przemogła chęć wy­
mordowania szpiegów nie osądzonycli dotycliczas dla 
braku prawa na zbrodnie szpiegostwa. Lecz gdy wię­
zienie, w którem ci nędznicy siedzieli, było nader odle­
głe od zamku, bo leżało aż za Wolskieini rogatkami, 
przejście ich do tego miejsca uwolniło miasto na parę 
godzin od zgiełku mordów i trwogi. Ciągnąc po drodze 
szukali Łubieńskiego Henryka, obwinionego o usunię­
cie z pod srogości prawa vice-prezydenta Lnbowickiego 
i mało brakło, że zamiast jego nie powiesili brata, Jana 
Łubieńskiego, który się dostał w ich ręce.

Gdy ruch się przeniósł za Wolskie rogatki, do 
więzienia będącego w domu zarobku, krew zatrzyma­
nych tamże lała się bez oporu i najmniejszej prze­
szkody. Zginęli zamordowani szpiegowie dawnej wła­
dzy Szlej, Szymanowski i wielu innych. Niezasłużona 
kara śmierci spotkała także i kiłkimastu żydów, uwię­
zionych za defraudacyjne przestępstwa. Zginęło tamże 
wogóle 35 osób, a krew ich została świadkiem w wię- 
zieniacli wyuzdanej wściekłości. Już dzień zajmował 
miejsce nocy, gdy burzyciele przypomnieli sobie Hair- 
kiewicza, radzcę stanu za dawnego rządu, osadzonego 
pod strażą w klasztorze dominikańskim na ulicy Freta. 
On stał się winnym prześladowania wielu rodaków i był
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zbyt czynnym we wszelkicli czynnościacli sądowy cli 
przeciw obwinionym od władzy. Nikt pewnie bronić 
nie zedice skażonego cliarakteru tego człowieka. Ale 
komitet śledczy nie znalazł go do tego stopnia winnym, 
by go pod sąd oddano. Wywleczony z swego przytrzy­
mania, pokaleczony jak inni, powieszonym został nare­
szcie. Tej egzekncyi b}4 żywym świadkiem Lelewel, 
bo zaszła ona w bliskości jego inieszkania. Prochownia 
dostarczyła jeszcze trzech ludzi, na których się wście- 
Idość sprawc()w tej nocy wywarła. Był między nimi 
Fridlender i Birnbanm, dwa ramiona dawnej policyi. 
Długo wisiały trupy pomordowanych przez ranek dnia 
16, nim je przez kata ściągnięto i nwolniono miasto 
od zgrozy. Wśrckł iiocy szukano cukiernika Lessla, któ­
rego miano w podejrzeniu, lecz ten się rychłej z swego 
mieszkania nclironil. Tn Krnkowiecki pokazał pozorny 
przyldad sprawiedliwości. Bo gdy tłum ludzi rożnego) 
rodzaju szukając Lessla pi-zetrząsał dom jego, jeden z sa- 
per(hv z plochości czyli łakomstwa pocliwycił za sprzęt 
domowy i chciał go sobie przywłaszczyć, ale ujęty na- 
tyclimiast został rozstrzelanym na rozkaz nowomiano- 
waiiego gadjernatora.

Dzień następny był dniem żałoby dla wojska zbli­
żonego pod mury stolicy i dla serc prawych Polaków, 
radości zaś dla wichrzycieli i dla klubistów. Z tryumfu- 
jącem wejrzeniem przechadzał się po Warszawie Lele­
wel, ci zaś, kt()rzy się więcej bezrządem brzydzili, niźli 
skutkami przemocy jednego, gorzko płakali, że tak 
czyste dotąd Polski powstanie, splamione zostało krwią 
bezprawuiie przelaną, a nannt niewinną. Wrażenie tak 
okropnego wypadku na obcych, którzy już sprawą Polski 
zajmować się poczęli, przerażało zgrozą umysły. Odtąd 
się począł prawdziwy upadek powstania. Nieprzyja­
ciele Polski za kilka ofiar nabyli prawa ohydzenia 
całego narodu w obliczu świata! Używane dotychczas
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bez skutku potwarze zmieniły się w części w j)rawdę 
istotną. Zdało się wielu, że nie może spaść na Polskę 
większe nieszczęście, jak przytłumienie szłacłietnej spra­
wy przewagą moskiewskiego oręża, a podobieństwo 
widoku wcłiodzącycli Rosyan do murów AYarszawy, 
po stosacłi trupów jej mężnycli obrońców, za sroższe 
od śmierci samej pocz}dywaue było powszeclmie. Lecz 
dożyliśmy tej nocy jeszcze większego nieszczęścia, by 
zobojętnieć niejako na to, które nas od tej cli wili nie- 
ocliybnie czekało. AYśród powszeclmego strapienia, rząd 
narodowy nieczynny i słaby, rząd, który istnieć już 
przestał, gdy nie umiał oprzeć się towarzystwu złożo­
nemu z ^̂ ■ic]lrzycieli, milczał zipiełnie pi-zez dzień na- 
stę[)uy. Konsulowie francuzki i austryacki podali żąda­
nie o spieszne wydanie im do wyjazdu jiaszportów, 
twierdząc, że nie mogą dłużej pomiędzy mordercami 
])Ozostać. Strwożony icli kinłtiem rząd narodowy, ręczył 
za bezpieczeństwo i strażą domy konsulów opatrzył. 
Kridcowiecki rozprawiał, jeździł, (*łiwaląc się niemal 
łcażdemu, że zagrożone dni jego tej nocy zacliował. 
Zdało się, że imię jego wstrzyma od dalszych bezpra- 
wiów. Lecz w dniu 16, wśród dnia jasnego i mniema­
nego czuwania gubernatora, jeszcze dwa popełniono 
morderstwa — jedno na niejakim Kaweckim, kurato­
rze szkół kaliskicli, człowieku osławionym za moskiew­
skiego szpiega, który przebrany po kobiecemu, cłiciał 
się wynieść z Warszawy. Ten wsiadający do najemnego 
pojazdu, poznany i powieszony został natyclmiiast. Dru­
gie morderstwo o wyższą pomstę wołało. Przyprowa­
dzono jako jeńcia wojennego rosyjskiego rannego rot­
mistrza, rodem z Kurlandyi. Mówił on z pytającymi go 
w języku niemieckim i odpowiadał zuchwale. Ztąd 
przyszło do sporu, a spór ten skończył się zamordowa­
niem tego, którego stan smutny i prawa narodów za­
słonić były powinny. Tak Krukowiecki zaczynał rzą-
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dzić blizką niebezpieczeństwa stolicą. Trwożne pogłoski 
zapowiadały sroższe jeszcze bezprawia na noc następną. 
Lecz zjawienie się około 5 godziny z południa wojska 
a mianowicie pułku karabinierów, zcłołało utrzymać 
spokojność stolicy. Już i wojsko główne zmuszone nie­
porządkami anarcliii, cofnęło się do wmłów i główna 
kwatera stanęła na noc na Czystem, przedmieściu War­
szawy. Zapowiedziane na dzień następny to jest 17-go 
posiedzenie sejmowe miało ważne sprowadzić w^ypadki.

Dotąd rząd wojska trzymał w swem ręku jenerał 
Dembińsld. Uwiadomiony Skrzynecki o zamacli prze­
ciwko sobie Towarzystwa patryotycznego, nie opuszczał 
głównej kwatery. Tam przybył i Krukowiecki, silny 
podporą klubu, lecz nawet z nowego swego urzędu ule­
gający na chwilę naczelnemu wodzowi. Grdy ten mu 
wydał jasne i dobitne rozkazy, by sprawcy mordów 
nocy 15 sierpnia i popełnionych w dniu następnym ujęci 
i pod sąd oddani zostali, składał się gubernator nie­
możnością wyśledzenia takowych. Lecz on był wszędy 
z nimi i wyjaśni się niebawem, że wszędy nimi kie­
rował. A gdy Dembiński w silnych nalegał wyrazach, 
by jego rozkaz uskuteczniony został natychmiast, po­
znał zarazem Krukowiecki, że w nim mieć będzie nie­
pospolitą do swych zamiarów przeszkodę. Położenie 
rzeczy drażliwe, do różnych środków dawało pobudkę. 
Doradzano Dembińskiemu, by władzę najwyższą ogar­
nął. Nie był on od tego dalekim, ale złe obrał środki 
ku wykonaniu tak przeważnego zamiaru. W dniu 17 
zrana udał się on do rządu narodowego, a jenerałowi 
Chrzanowskiemu rozkazał zająć wojskiem Warszawę. 
Nie tajne były tych imiona, którzy najwięcej dokazy­
wali w nocy dnia 15 sierpnia. Tych więc Dembiński 
i mieć na oku i nareszcie aresztować rozkazał. Rząd 
narodowy po powtórnem okazaniu niechęci ze strony 
jenerała Prądzyńskiego do przyjęcia naczelnego do-
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wództwa, powierzył je stanowczo Dembińskiemu. Tu 
była pora do rozwiązania tego rządu i do objęcia naj­
wyższej władzy. Ałe Dembiński przybył do stołicy z nie­
dokonaną myślą zdziałania tego, czego wymagały oko­
liczności drażliwe. Powierzył plan swoicłi zamiarów 
Wielopolskieimi Aleksandrowi dla pomocy w działanin 
i wydaniu stosownych odezw i Henrykowi Nakwas- 
skiemu, członkowi Izby poselskiej, a zapaloneinu stron­
nikowi Towarzystwa patryotycznego, dla pozyskania go 
sobie. Lecz pierwszy nie miał doświadczenia potrzebnego 
w tak stanowczej cliwili, drugi poznawszy myśli na­
czelnego dowódzcy, ostrzegł natyclimiast swoich o wszyst- 
kieni i dla odwrócenia onych, stai^ał się o najrycliłejsze 
zwołanie jDosiedzenia Izb obu. Tymczasem rząd naro- 
<lowy, przekonany o swojej bezsilności, urzędowanie 
w całym komplecie na ręce marszałka Izby poselskiej 
składa. Gdy się Dembiński walia — gdy się zbierają 
senatorowie i posłowie, Chrzanowski aresztuje księży: 
Puławskiego i Szyndłarskiego; Czyńskiego, Dmocliow- 
skiego i inny cli wieln wskazanycli jako sprawców rzezi 
nocnej dnia 15. I^ud Warszawy, nie mający żadnego 
w tej rzezi udziału, cieszy się z przytrzymania wiclirzy- 
cieli, którzy mają być pod sąd oddani. Posiedzenie sej­
mowe, rychłej nad zwyczaj poczęte, dowiaduje się o zło­
żeniu dobrowołnem urzędów przez wszystkie]i członków 
narodowego rządu. Wniesiono ze strony zwolenników 
Towarzystwa patryotycznego ustanowienie komitetu 
z dziewięciu, mającego czuwać nad bezpieczeiistwem 
publicznem. Lecz ta myśl nie znalazła stronników, 
a sfabrykowano naprędce projekt do zmiany rządu, 
oddający władzę najwyższą prezesowi Pządu narodo- 
dowego z Radą ministrów i z przybraniem sobie wice- 
l.)rezesa, którzy wszyscy mieli mieć głos tylko doradczy 
a jjrezes jeden stanowczy. Projekt kteiry w czerwcu 
obui'zył wszystkicli wichrzycieli i bojaźłiwców umysły.

Fr. Wężyl;. Powst inie Królestwa Polskiego. 12
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teraz pociągnął prawie powszechne zdania izJj ohn — 
i zgodziły się na jego osnowę w niedługim czasu prze­
ciągu. Największa trudność zacłiodziła w wyborze pre­
zesa. Tu się rozdzieliły dwa ghiwne stronnictwa. Kali- 
szanie żądali Nieniojowslciego Bonawentury, zwolennicy 
Towarzystwa patryotycznego Krukowieckiego, nniiar- 
kowani Władysława Ostrowsldego, inarszałka sejmu. 
ł.,ecz pierwszy nie utrzymał się nawet na kandydacyi, 
a z dwdcli drugicłi obran}' został znaczną \\'iększością 
głosów Krnkowiecki. Tego on właśnie pożądał. Od sa­
mego rana znajdował się pomiędzy członkami Izb oł)u, 
strasząc jednych a pocblebiając drugim. Gdy go obrano, 
pomimo że nie miał do tego żadnego prawa, zabrał 
głos w Tzhach połączonych i podziękował za dowód ])o- 
lożonej w nim ufności. Tak się skończyła ważna, re­
forma rządu, poczem Dendjiński uczuł, że już za późno 
myśleć o wykonaniu ]X)wziętycłi myśli, i że mu Krnko­
wiecki nie p]‘zeł)a.czy, ani po])rzednięb uczuć, kbu’e nie 
<lawno wyraził \̂■zględem niego w gł()\\'nej kwaterze, 
ani wyższości tonu, z jakim go s])otkał na ])ierwszem 
zetknięciu się po noc}' 1.1 sier]mia.

Zaraz po ol)jęciu władz}’̂ wydał iiowy ])rezes dwhi 
odezwy, l^ierwszą energiczną, szlaclietną, oświadczającą, 
że jak Kościuszko clice najprzód w>'śłedzić s])rawców 
zbrodni ])opełnionycłi w stolicy i tydi ukarać, a potem 
wszystkie siły narodowe ku pokonaniu zewnętrznego 
nieprzyjaciela obrócić — w drugiej dziękuje mieszkań­
com stolic}' za powolność okazaną s\\'oim rozkazom 
wśród zabiu’zeii nocy 15go sierpnia. Tak oba stronnictwa, 
zaspokoić starał się. Wnet się wydało, że bardziej był 
troskliwym o drugie niźli o pierwsze, ł)0 natyclmiiast 
także ^̂’̂ ydał surowy rozkaz do wojennego sądu posta­
nowionego na sprawców nocy 15, by ten bez jego wie­
dzy nie ogłaszał na nikogo wyroku, a przez swycłi przy­
jaciół działać począł na (;złonków sąd tenże składają-
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('vm. Tym sposobem wstrzymał doniesienia goiiiwycli 
Polak(i\\', mogących świadczyć przeciw uwięzionym 
wiclirztTielom, by obwinieni naczelnicy Towarzystwa 
patriotycznego uszli bez kary. Stało się jak łatwo było 
można przewidzieć. Wypuszczono na wolność Puław­
skiego, Szyndłarskiego, Czyńskiego, Dmocliowskiego 
i innych. Skazano na śtnierć cztery nie znane nikoinn 
osoby, to jest niejakiego Sikorsłciego prostego ła-akiisa, 
który sobie szlify jenerała Sałeckiego przywłaszczył, 
weterana bez nogi, i kobietę, która do zamordowania 
rotmistrza rosyjskiego stała się jiodnietą. Trzej pierwsi 
jtonieśłi łcarę za innych. Ostatnia, zamiast śmierci, 
znieść .miała dożywotnie więzienie. I któż na ten czas 
powątpił, że Krukowiecki działał zupełnie w myśl To­
warzystwa, kt()i’e go wyniosło? Zakazał on wprawdzie 
jtosiedzeń jtiwnycli tego zgubnego klubu, lecz za to 
istniały tajne, które się do domu .Lelewela i redak­
tora l)zie)vnlk<( poirszeclmego Chłędowskiego j)rzeniosły. 
Wsparta od nowego Rządu anarchia, przenikała trwogą 
]K)Czciwych.

Wywarcie zemsty na jenerale Skrzyneckii]i było 
także nie])oślednim celem działań Krukowieckiego. 
On wydał rozkaz naczełnemu wodzowi, b}' go znx)ełnie 
od wojska oddalić, i rozkaz ten musiał być spełnionym. 
Widząc dt) (.‘zego dąży mściwy przeciwnik, pomniąc na 
dawne przegróżki, że rychłej czy później zgubić go 
mnsi, porzucił tajemnie Skrzynecłci te szyki, którym 
dotyczas z chwałą przywodził. ’Wódz, który imię pol­
skie w niniejszein powstaniu po całym świecie rozsła­
wił, łctóry stoczył i wygrał lutew tyle, który n\' łcażdej ' 
])ierwszy swe życie na ciosy śmierci narażał, mąż, 
któremu najzawziętsi nieprzyjaciele nie zaprzeczali 
cnoty, najczystszego cliarakteru i serca, Polak, który 
dla swej ojczyzny wszystłco był gotów poświęcać, kryć 
się dziś mnsiał, po norach i nieodstępnych tajnikach.



180 Fr. Wężyk.

jak nikczemny zdrajca nie padł pod ciosami zbro­
dniarzy. To wydarzenie przyw’̂ odzi ]ia pamięć dzieje 
starożytne Aten i Rzymu i ważne obudzą uwagi. Biada 
narodowi, w którym wiclirzyciele wezmą przewagę. 
Wtedy widocznie ]3olskie powstanie upadło, bo cnota 
tylko mogła mu nadać przewagę.

Zawziętość wiclirzycieli przeciwko Skrzyneckiemu, 
który był icli głównym nieprzyjacielem, jeszcze się dalej 
pomknęła. Poczęto nalegać, przez pisma publiczne i na 
Sejmie o zdanie sprawcy, na deputacyę do Bolimowa 
wysłaną, jak gdyby żadne nie zaszły skutki z tej tak 
zgubnej dla sprawy naszej czynności. Lecz głównym 
celem nalegający cli było ■ potępienie Skrzyneckiego 
w mniemaniu powszeclmem. Nie mogła się uchylić od 
tego députacya sejmowa, ale jej raport w ogólnycli 
zdziałany wyrazacli nie zadowolnił bynajmniej krzyka- 
czów, jakkolwiek składał go Teodor Morawski. Powstały 
głosy naganiające deputacyi, że ta znalazłszy powód 
do usunięcia Skrzyneckiego od naczelnego dowództwa, 
przecież oddała mu należne pochwały. Odznaczał się 
szczególniej w wybuciiach przeciw dejiutacyi Kantor- 
bery T}unowski jeden z posłów kaliskich i razem wice­
prezes Towarzystwa patryotycznego. Postanowiono aby 
połączone komisye sejmowe roztrząsnęły protok()ł dele- 
gacyi sejmowej i aby zdały sprawę szczegółow^ą z wszel- 
kich okoliczności mogących obchodzić i sejm i nar()d. 
I^ecz wyłączono z komisyi tych czlonkchv Izb obu, ktiirzy 
byli wezwani do deputacyi sejmowej. Ależ komisye 
od dnia 14 sierpnia miały sobie komunikowany ów pro­
tokół, czytały go w całej rozciągłości, i ten był ciągle 
otwarty dla wszystkich członki)w Izb obu, więc nie zo­
stał W’ tajemniczem ukryciu. Dążność oczywista, że 
clicianó z niego to tylko wybrać, co było potrzebne do 
tajnych celów namiętności i zemsty. Po odczytaniu po- 
wtórnem i)rt>tokółu wyznaczyły komisye deputacyę do
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i‘aportii, a ta się składćiła z kasztelana Walclmowskiego, 
z posł()w Tymowskiego, Wołowskiego i Godebskiego. 
Ostatniemu poniczono redakcyą. Wnet się wykazała 
próżność zabiegów stronnictwa ])jy.eciwnego Skrzynec­
kiemu. Godebski niedoświadczony i zapalon\' demagog, 
ale człowiek szłacłietny, nic nie mógł znaleźć, coby po­
służyło do wniosku oddania ]tod sąd Skrzyneckiego, 
ani tego zdołał dokazać Tymowski. Rajtort ułożony co 
<lo rzeczy, znalazł zgodne zdania członk()w deputacyi. 
Ijecz gdy Godebski przy końcu onego wtrącił nie wie­
dzieć po co ]X)cłiwałę nocy 15 sierpnia, oparł się temu 
wszełJciemi siły AVołowski, i t>de przecież dokazał, że 
ta obydna sprawa została pominiętą miłczeniem. Grubo 
się bardzo zawiedli ideprzyjaciełe Skrzyneckiego, gdy 
w raporcie nowym komisyj iiic takiego nie usłyszeli, 
coby dało poliop do potępienia tego jenerała. Nie przeto 
jednak deputowany sandomierski Chomętowski za- 
tiiecłiał zleconej na niego przez Lelewela roli, wniesie­
nia, ażeby Skrzynecki został pod sąd oddany. Obudziły 
się namiętności uśpione prawdą. Aleksander AYieło- 
połski, nie mając myśli popierać wniosku CbomętotN'- 
skiego, zdołał to jeduak przez swą niezręczność, kt(irej 
od niego nikt się nie nuigł spodziewać. Zacliciało mu 
się mówić publicznie o konferencji, jaką odbył z lordem 
Pałmerston w Londynie. To dało jtołiop do twierdzenia, 
iż ten naczelnik ministerynm angielskiego składał obo­
jętność swojego gabinetu względem sprawy polskiej na 
wiadomości odebrane z Petersburga o układacli zaga­
jonych przez Skrzyneckiego z Dybiczem. Zapomniał 
i Wielopolski i Sejm, że się to działo przy końcu 
marca i że w Warszawie o tycli iddadacli wiedziano, 
i j6cz przeciwnicy Skrzyneckiego wzięli tę okoliczność 
jak za rzecz nową i ztąd po\\\stały dość mocne łirzyki 
przeci\\ko byłemu naczelnemu wodzowi. Wniosek atoli 
Chomęt(.)wskiego, od którego mimo próśb wielu odstą-
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])ić nie clicial, odłożono do czasu i>’dy koniisye sejmowe 
do sp]'aw zewnętrzny cli zdadzą sejnlo^^d si)ra\\e z czyn­
ności teg'0 wydziału.

Mianowanie ministrów przez Krukowieekiego wy­
dawało jego dążności. Po zgonie kasztełana Bilińskiego, 
ministra oświecenia, który nastąpił w miesiąc-u czerwcu, 
rzącł narodowy nie mianował jego następcy — i S] irawiedłi- 
wie. Ministerymn oświecenia i spraw dncliownycli naj- 
nmiejsz}" miało zakres czynności ^ '̂śród wojny. d'eraz gdy 
Bada ministrów była rodzajem rządu czyli raczej rady 
przybocznej jirezesa, zdało się potrzebą wszystkim wy­
działom naznaczyć naczelników, łółatego mianowany zo­
stał ministrem oświecenia jirofesor Gai-biński, człowielc 
liczony i zacny, lecz pozliawiony wprawy do spraw pn- 
blicznycli. W miejsce kasztelana- AViktora Renibieliń- 
skiego został ministrem sprawiedliwości kasztelan 1 le­
wiński. Nie można mn było zaprzeczyć zdolności, ale 
oddany Towai-zystwu patryotycznemn z bojaźni, czyli 
też z chęci znaczenia, był raczej jego ramieniem. Mi- 
nisteryimi zagranicizne dotąd nie miało głÓN\'nego na­
czelnika. Kierował jego sprawami Adam książę Czar­
toryski, Gustaw Małachowski z początku, a później 
Andrzej Horodyński trzymali tylko zastępstwo. Dziś 
mianowany Teodor Morawski, człowiek młody, bez 
\vprawy i zdania, dotąd mały pisarek w Paryżu i z tego 
ntrzymnjący swe życie, nie wzbudził ufności w swoich, 
nie mógł jej nawet z czasem n obcych pozyskać. Ujrzy­
my wkrótce, jak zgiibnem się stało to tak różnorodnie 
złożone ministerynm. Skarb przy Dembowskim jiozostał, 
1‘ównie jak wydział wewnętrzny jirzy senatorze Glisz­
czyńskim, a wydział wojny przy jenerale ńlora\\'skim. 
Wice-prezesem mianowmny Bonawentura Niemojowsld 
dla partyi kaliskiej.

Teraz wypadło Krnkowieckiemn oddalić Dembiń­
skiego od naczelnego dowództwa nad wojskiem, gdy
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rychło poznał, że nim trząsać nie zdoła. AN t̂dawam̂  
do niego rozkazy nosiły na sobie (‘echę tej clięci, 
a pierwsza rada wojenna dokojiała powzietycli zaniia- 
r()w. Nie cłiciał i nie m()gł Dembiński co do szczegół(iw 
iiłegać rozkazoin prezesa i same nawet plany dalszego 
działania sobie samemu zostawił. Ztąd. poszły gorszące 
spory, łct()re się na teni skończ>dy, że Krnkowiecki od­
dalił go od naczelnego dowództwa, a tymczasowe .sta­
remu jenerałowi Małacłiowskiemu powierzył. Ten któr)' 
od llządn narodowego Jiaczelnictwa nie przyjął, kbiry 
się składał wiekiem i starganemi siłami, dziś zayto- 
mniawszy dawnych przykrości, jakicli od Krnkowiec- 
kiego doświadc‘zył. gdy pod nim dowodził Ijrygadą, dał 
się nłiidzić namowom, a raczej przy.stał na to, ażeby 
łvrnkowiecłci i rząd i wojsko pod swoją władzę ogarnął.

Skutkiem tycłi odmian, było zdecydowanie nocnej 
w '̂pra^ •̂y na prawy brzeg \Visł\-. Jenertił Ramorino udał 
się w Podlaskie województwo na czele 18.000 łudzi 
i -10 dział, .łenerał Lidjieński pociągnął w Płocłvie na 
czele 3000 łudzi i dział 12 ku d(dnej Wiśle. Czyli wypa­
dało rozdzielać siły polskie w tej cłiwili, gdy nieprzy­
jaciel ^\•szystkie swe skupił w' okolicacłi Warszawy 
i wojskiem blisko 80 tysięcznem zagrażał stolicy, łatwo 
jest przeniknąć. AA'szakże Polacy zaled\\ ie mieli 50 ty- 
się(‘y, kt()re nie były dostatecznemi do osłonienia wszyst- 
łvicli szańc()w na około ACarszawy, na przestrzeni pół- 
tor\' mili ()])Szernego półkola. Ten błąd strategiczny 
uderzył w oczy najmniej obeznanycłi z szttdcą wojskową. 
Należało w^prawdzie posłać \\' kodłaskie korpus może 
10 tysięc>' tak dla wstrz}in,ania Rozena, któr\^ się ku 
Warszawie przybliżał, jak dla ściągnienia więcej ży ­
wności do oblężonej stolicy. Ale ten korpus nawet nie 
j)Owuuen Ijył oddalić się od AATirszawy więcej jak na 
trz}' marsze, ażeby' mógł być w każdym czasie przy- 
N\'ołany na ])omoc. AVypra\\ ienie dwócłi korpusów, o któ-
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rycli się rzekło, było dziełem obfitego w płany jeiiei^ała 
Prądzyiiskiego, a ten się przez takowe znacznie ]>rz}- 
łożył do npadkn sprawy ])ołskiego powstania.

Nie długo potem wyprawiono ])od sprawą pnłlco- 
wnika francnzkiego le Gałlois blisko dwa tysiące Indzi 
dła rozpoznania sił nieprzyjaciełskicli. Niedoświadczoii}' 
a mężny dowódzca, tak się daleko i nierozsądnie za­
pędził, że sam wraz z całym oddziałem i dwoma dzia­
łami, dostał się wprzód w iiioc nieprzyjaciela, zanim 
mu zdołano przyjść w pomoc. To nieszczęście, któreljy' 
w innej chwili powszeclmy smutek wzbudziło, zaledwie 
wspominane było. Tak wielkie spra\\'iały wrażenie nie­
szczęścia inne pochodzące z smutnego stanu interes()w 
domowych i z obawy anarchii, ł.ecz gdy stolica była 
])Ozbawioną dostateczny cli środków obrony, gdy żadna 
wiadomość nie dochodziła do niej z zagranic, gdy kor­
pus odwodowy ])od jenerałem Różyuddm będący w \̂'oje- 
wództwie Krakowskiem i Sandomierskiem był bez ko- 
mnnikacyi i bez wiadomości o tern co się działo w War­
szawie, dziennikarze nasi jakby na przekor rozumowi 
głosili, że nigdy nie byliśmy w położeniu świetniejszem, 
że przyszła pora, w Ictórej wrogi nasze znikną z po­
wierzchni ziemi, gdymiematych na czele rządu i wojska, 
którzy odwloką zgubili S]>rawę ])owszechną.

Korpus Hamorina udawszy się przez Siennicę ku 
łiiukowu znaglił słabe oddziały' Rozemi do szybkiego 
odwrotu. Wałczyli nasi jiomyślnie dnia 28 sierpnia pod 
Krynkami, nazajutrz atakowano Międzyrzec. Gdy jene­
rał Prądzyński zatrudniał nieprzyjaciela siłnem z dział 
biciem, ty'mczasem jenerał Szneide jn-zeszedłszy' przez 
Krzewice i Manie ku Rogoźnicy, atakował w tyle Ro- 
zena, zostawionego dla zajiewnienia odwrotu w tein 
miejscu ostatniem rosyjskiego jenerała Wei’pecbo\\- 
skiego; ten w końcu dnia ])obity i wzięty' w nieNNołę, 
ułatwił na dzień następny' atak z trzech stron głów-
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Tieg'o korpusu. Ale nie czekał na to llozen. Znalazłszy 
<Irogę kn Łomazom otwartą, którą łatwo btło wojsku 
polskiemu ytrzeciąć, wyniósł się nocą i w największej 
cicłiości z Międzyrzecki, tak że nazajutrz, z podziwie- 
niem wielu a. żalem w^szystkicli, nie znaleziono nieprzy­
jaciela w tern mieście. Ścigano tylko reszty niedobitków. 
Werpecliowskiego ])o drodze bitej kn Białej. Rożen 
nszedł bezpiecznie do Brześcia. Skutkiem tych bitew- było 
wzięcie w niewolę 700 ludzi, drugie tyle w zabitych 
i rannycli stracili JMoskale. .̂ Vle dlaczegiiż Ramorino 
])() tern zNvy(‘ięztNvie kn Brześciowd pociągnął? Czas był 
])o temu, aby ku Warszawie pow racał. Inaczej zrządziły 
Krukow-ieckiego rozkazy, .lenerał Prądzyiiski w' dniu 
-J w-rześnia do Warszawy jk.)wrócił.

Już się zbliżała stanow-cza chwila ataku Warszaw-\\ 
Wiedziano dobrze w’- tein mieście, że blisko 80 tysięc)- 
w-ojska otoczyło szańce broniące ku niemu ]irzystę])u. 
Nie wddaó było żadnego rncłm w stolicy, jak gdyby 
nieprzyjaciel jeszcze się opodal znajdował. Furażnjący 
z stron obn, ścierali się tylko naw-zajem, i często dla kilku 
snopków- kilkadziesiąt ludzi poległo! Czyż się zgodziło 
tak w’iełkim kosztem tak małe przedmioty nab\wvać !

W dniu 3 września przi byl parlamentarz rosyjski, 
żądając w'yslania którego z dow-ódzc()w polskich dla, 
w-ażnej z ])rzezna(*zonym jenerałem Danenlierg rozmowy. 
AYyprawiony l?rądzyński strawni dwie blisko godziny, 
i przywiózł do Warszawy nie obojętny skutek sw-ojej 
z nieprz}-jaciels]vim jenerałem i'ozmow-y, z której się 
w-ykr\'ty nastęjmjące okoliczności: że feldmarszałek l^as- 
kiew-icz imieniem swego cesarza żąda położenia końca 
tej w-ojnie, tak szkodliw-ej dla stron obydw-ócli; że pro­
ponuje wyYsłanie negocyatorów' od rządu narodowego, 
w- oznaczonym czasie i miejscu, ktiirzyb}' się porozu­
mieć mogli z negoc>-atorami jirzeciwnej strony-. Zawie­
szenie broni liyło przyrodzonym skutkiem przyzw-olenia
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na traktowanie. Jenerał Prąclzyński odwołał się do w'yż- 
szej władzy, nie inoy;'ąc nie sam przez się stanowić. — 
Z ustnej rozmowy ])rzekonał się, że tełdmarszałek Pas- 
kiewicz żądał ustąpienia wojskom rosyjskim Warszawy. 
Co p‘dy się Pjudzyiiskiemn niepodobieństwem zdaAvało, 
twierdził Danenberp', iż ten N\arnnek nie jest konie­
cznym. Następnie^ wyjnapano odwołania aktu dnia '25 
stycznia, to jest nsmiięcia od tronu polskiego cesarza, 
.Mikołaja, za to ol)iecywano na]>rawę konstytnc_\ i wedle 
żądania Połaków, Oddałenie na zawsze rosy jskiego w'oj- 
ska z Polski, zapomnienie NNzajemne uraz, amnestyą 
l)ez granic, dła iiitwy, Wołynia, łń)doła, Ukrainy itd.

ł)zień 4 września zszedł bezczynnie w Wai^szawie. 
(,'zyli tak ważna okoliczność mogła być puszczaną w od­
wlokę, słusznie się wypada zadziwić. O szóstej w wie­
czór rząd komunikował koniisyom sejmowym spis roz- 
]iiowy jenerała Danenberg i Prądzyńskiego, co żadnego- 
nie mogło skntkn sprowadzić, bo reznltatn nie było. 
Wszakże z tego co jnówiłi Ponawentnra Nieniojowski,. 
wice-prezes rządu i inni członkowie ministery nm, nie 
można było tnszyć, by j)rzedsięwzięto środki rozsądne 
i zgodne z położeniem rzeczy n\' Warszawie. Ał(' dnia 
tego nic jeszcze nie postanowiono w tej mierze.

Zwołana nazajnti‘z Pada ministrćnw lUzylnnno do- 
niej ])rezydującego \\' senacie księcia Radziwiłła, .mar­
szałka Izby poselskiej Ostrowskiego, zastęi)cę naczel­
nego wodza jenerała .Małacliowskiego i Prądzyńskiego 
kwateianistrza. deszcze ta Rada nic nie wyrzekła, gdy 
nadszedł list od rosy jskiego jenerała Danenberga, żą­
dającym odpowiedzi na komnnikatwe diiin 3 uczynione, 
a w razie gdyby takowa nie nastąpiła do 1 godziny  ̂
z południa, oświad(‘zając, że rzecz cała ze strony' rosyj­
skiej uznaną zostanie za niebyłą. Trzeba było przys])ie- 
szyć dość długo zwlekaną odpowiedź. Zebimio zdania 
Rady mini.stró\\'. P.rezy'dujący w senacie, minister we-
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wTiętrzii}' Gliszczyński i skarl)ii Dembowski i jenerał 
Prądzyński, byli za traktowaniem. Resztti gios<)w, to 
jest marszałek sejmn, zastępca Jiaczelnego wodza, wice­
prezes rządn Bonawentura, Niemojowski, minister wojny 
Morawsici, oświecenia Grabińsici, sprawiedliwości Le­
wiński, interes()w zagranicznych iMorawski, oświadczyła 
się przeciwko \t'szelkiemn traktowanin. Krnkowiecki, 
sam tylko mający głos stanowczy i sam odpowiedzialny 
za wszystko, nie cliciał, jak ntrz}inywał, pójść przeciw 
zdaniu większośtd rady. Ułożono odpowiedź według 
projektu Ostrowskiego, marszałka sejjuu, odpowiedź 
i \\'ted>‘ nawet zbytnie zaroznmiałą, gdyby nam się 
uśmiechała nadzieja zwycięztwa. W niej Krnkowiecki 
oświadczył feldmarszałkowi Paskiewiczowi, iż będąc 
ograniczonym w swej władzy aktami sejmn polskiego, 
tylko na zasadzie tych aktów i dawnydi granic Polski 
może traktować o pacyhkacyą. Jeźli więc; postanowie­
nia najjaśniejszego cesarza są do nicli stosowne, ocze­
kuję na dalsze nwiadomicmia feldmarszałka.

Zastanowimy się nieco nad położeniem rzeczy w tak 
krytyczniej chwili. Odrzucenie wszelkiej negocyacyi było 
rciwnie zucJiwałe jak nictrozsądne. Już tylko prawie 
jedna. Warszawa stanowiła Ihdskę, bo cała, i ta, która 
podniosła oręż, ]K) dniu 29 listopada roku zeszłego i ta 
co p(ćźniej ])owstała, uległa przewmdze nieprzyjacielskiej. 
Możnaż było tak stanoNcczym przema\\iać językiem? 
Choćby przyszło toczyć jeszcze trzyletnią wojnę, nie 
skłoniłby się cesarz iMikołaj do tak u]»okarzającycli \wa- 
ruidvciw. Ciiciano albowiem, aby sam przyznał się za 
strąconego z tronu i aby Polsce dawne przywrcicił gra- 
nic;e. Ten drugi nawet warunek nie byłby nigdy do 
uskutec^znienia podobnym. Jeszcze w rozmowie z Jezier­
skim, lnianej w miesiącu grudniu, oświadczył on się do­
bitnie tej mierze. Chcecież — powiedział — bym wam 
przywi'()cił prowincye przez moją babkę zdobyte? Glioć-
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bym pragnął lub musiał przystać- na to, wiecieżli, coby 
mnie to kosztowało iiareszcieF — to mciwiąc, ściągnął 
ręką cło szyi. Jmcz sama chęć traktowania mogła nam 
wielkie przynieść korzyści. Wiadomo, że jnż naten­
czas gabinety obce wnlawały się sposobem pośrednictwa 
w sprawę polską. Cesarz oświadczył wszelką łatwość 
ze swej strony do przywrcicenia rzeczy do stann, w ja­
kim b\’ły przed wojną. I obce gabinety nie mogły wię­
cej wymagać. Czyliż nie wypadało za pośrednictwem 
traktowania wyl)adać, o ile te oświadczenia były szcze- 
remi. Wszakże nie cłiodziło o to, ażeby koniecznie za- 
\crzeć układy z Ros>-ą. Warunki polskie mogły łjyc‘ 
powierzonemi negocyatorom. Warunki strony przeci­
wnej Iniyby z czasem jawnemi. Nie wypadałoż je na­
wet wtedy rozpoznać, gdyb\^ nie mogły być przyjętemi 
bynajmniej ? Natenczas Polska odezwaćby się inogła 
do sądu świata, czyli po wysileniacli bez ])rzykładn, 
po tylu i tałcicli ofiaracli, godziło się jej podawać nic'- 
podobne do ])rzyjęcia warunki. Wtedy i rozpacz sama 
Ikjlakciw miałab>' dostateczne pobudki. Ale odrzucać 
wszelkie rokowania po])rostn było równie nie])olitycznie 
jak nierozsądnie. Był jeszcze inny do tego powód, ktciry 
bliżej należało rozpoznać. Wyprawa jenerała Ramorino 
jnż przez nas ocenioną została. Należało się spostrzedz, 
że bez wojska użytego do niej trudno było olcronić 
Warszawę. Cdy \cdęc ją skutek szczęśliwy nwieiiczył, 
gdy Ramorino potrzebował najmniej dni pięciu, by pod 
Warszawę powrócił, czyli nie należało korzystać z nie- 
l)rzyjacielskiej propozycyi choćby dlatego jedynie, by 
ośmnastutysięczny korpus miał czas przybyć pod mnry 
stolicy? Lecz zaniechano tych wszystkich względów. 
Zaślei)ienie lub bojaźń, poddały tak zgubną radę, jakiej 
jeszcze nie ])rzedsięwzięto dotychczas. W^pływ kłubu 
tak był potężnyju, że mało kto odważył się z ])rzeci- 
wm in głosem oświadcz\ć, a Kriikowiecki równie zii-
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chwały w mowach, jak niedołężny w czynności, oba­
wiał się cłiwycić ostatniego środka ratnnkn. Na wieść 
tej odpowiedzi zadrżały serca rozsądnycłi Polak(5w. Jnż 
wszystko było odważone na jeden szaniec. Jedno nie­
szczęście miało położyć koniec najświętszej sprawie. 
Sami nieprzyjaciele zdziwili się nad ziichtvałością lecą- 
('yclt oślep na zgubę Polaków. I oni cliciełi nkładó\t'. 
Po jakożkołwiek przewaga siły nadawała im nadzieję 
zwycięztwa, lecz nie sądzili bynajmniej, aby po tylu 
czynacłi i tylu |)rzechwałkac]i zdołać mogli małym ko­
sztem uskutecznić zdobycie Warszawy. Ale icli posta­
wiono pomiędzy łiaribą a koniecznością zwycięztwa. 
Nawet ponękanego przeciwnika nie należy do jiodobnej 
ostateczności przywodzić.

Po tein co się już rzekło, nie mogła się Warszawa 
niczego innego jak szturmu spodziewać. Przygotowania 
do niego nie były tak energiczne, jak tego wymagała 
stanowcza jiotrzeba. Nie wezwano bynajmniej pomocy 
od ludności Warszawy. Ledwie część gwardyi narodo­
wej użytą została do zasłony ostatnich szańciiw. Bary­
kady porobione po mieście, powinny były mieć obroń­
ców. Straż bezpieczeństwa jakby na pośmiewisko z sa­
mej złożona czeladzi, i z ludzi, którzy nic do stracenia 
nie mieli, zaledwie w slabycłi oddziałach okazała się 
uzbrojona kosami. Gdy cliciano walki, walka ta powinna 
była stać się ogólną. Nazajutrz od rana, to jest dnia 
G września działa nieprzyjacielskie i nasze zagrzmiały. 
Wielkie było bezpieczeństwo i ufność Warszawy. Zdało 
się nawet, że walka jest o mil kilkanaście odległą. 
Wódz rosyjski, na domiar swojej pewności zwycięztwm, 
wymierzył atak na najsilniejszą warownię. Wola była 
jego usiłowań przedmiotem. Mógł on na słabsze części 
szańców naszych uderzyć, to jest na Czerniakowskie lub 
Powązkowskie rogatki, l^ecz mu się zdało, że wprzcidy 
należy zająć Woli warownie. Przez trzy godziny wal-
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<-z()]io mi działowe pociski. Ale około dziewiątej oka­
zały się siłne kolumny piechoty rosyjskiej, niosąc dra- 
hiny i faszyny i jtrowadzone z ]'zadką śmiałością. Ośm- 
naście hataliomiw iiż.yto do napadu na Wolę. Trzy 
tylko polskie bataliony Ijroniły tej twierdzy. Nie ))yło 
nigdzie rezerwy. Dow’odził w Woli iiiąż osiwiały w' ry­
cerskiej służbie jenerał Sowińsłci. Stracił on imgę w’ pa­
miętnej pod Możajskiem roku 1812 rozprawie. On re- 
wa)liicyi ani pow^stania nie począł — ale j)rzysiągł zginaj- 
za sprawę Polski. Pierwsze natarcia nie mało ludzi 
kosztowmły ze strony Rosyan. Lecz gdy żadne nie nad­
chodziły w’sparcia spędzonym z pola i l)roniącym szaii- 
C()w lk)lakom; gdy Krrdmwdecki spokojnie pati-zał na. 
wmlkę, a Małacliowski żadnych prawie nie wydawał 
rozkazów’, gdy dwa l)ataliony dziesiątego ])ułkii zosta­
jącego pod dow’()dztw’em ])odpułkow’nika AVysockiego, 
jednego z pierwszycłi si)rawc()W’ pow’stania, i-azeju z nim 
broń złożyły, nie mogła długo 1)]-onić się Wola i o dzie­
siątej z południa szturmem wziętą została. Gdy Wy­
sockiego, nie mającego odwmgi zginąć, uprow’adzili 
w trynmlie Moskale, stai-y jenerał Sowiiiski jiie clicąc 
się pierw^szy poddać z jenerałów’ ])olskicłi, skłuty od 
pięciu bagnet()w, zakończył żyw’ot cluvalel)uy. Strata 
ze strony polskiej przeniosła 2000 ludzi rannych, zabi- 
tycli i w’ziętych w’ niewmlę. Strata rosyjslca była tr /\  
razy wdększą. Gdy wu)jskow’i doradzali Krukow’ieckiemu, 
by się ])okusił o snadne zrazu odzyskanie AVoli — daj­
cie mi 20.000 wmjska, a zaraz atak rozkażę, odpowie­
dział, patrząc się z krw’ią zimną na w’alkę. Czemuż 
mu wdedy nie przypomniano tak zgubnego odesłania je­
nerała Raniorino i Łnbieńsldego, lub niepodobieństw’a, 
w którem icli obu postaw’ił, p]-z\'spieszenia na. i>onio<- 
nciśniętej stolicy? Około drugiej z południa Imk dział 
umilkł na całej przestrzeni. Gdyby był śmielsz}’in Pas- 
kiewd(“z, jeszcze dnia tego mógł zostać panem Warszaw^y.
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Jakież byk) jtołożeiiie stolicy H Rozsądni przewidy­
wali łatwo blizki koniec powstania. Doś\\ iadczeni woj- 
slvOwi widząc niedostateczność sił polskicli, a razem 
nięztwo, z jakiem Rosyanie szli do świeżeg'o sztnriim, 
twierdzili, że za opanowaniem dwócli jeszcze szaiic()w, 
na co dwie godzin walki wystarczało, upaść mnsi War­
szawa. Klnbiści i zagorzalcy nie ostygli swym szale. 
Jeszcze dnia tego gdy brano Wolę, czytała stolica 
w Nowej Polsce artyknł o propozycęmcli feldmarszałka 
l^askiewicza, a w idm te bijące w oczy wyrazy: „Co za 
chytry .Moskwicin! chciał nas uśpić nadzieją nkładów! 
Rząd narodowy odrzucił one, a przeto odpowiedział 
z godnością wielkiemu powołaniu swojemu. Nadeszła 
chwila zgidjy dla niejtrzyjaciół, a dzieci nasze będą 
tańcować po wyniosłych grobowcach wrogów ojczyzny!“ 
1 cóż rzec na takie przechwałki! Wreszcie do tego sto­
pnia były rozjątrzone nniysły, że gdyby atak na Wolę 
został odparty i)vzez wojska polskie, noc G września 
byłaby może do nocy 15 sierpnia jjodobną, i ci, którzy 
doradzali nkłady, pewnieby nie nszli zapaleńców wście- 
łdości. W tak krytycznem położenia znajdowali się roz­
sądni i dobrzy Roła(‘y, że nie mogli wiedzieć, gdzie 
zwrócić swoje życzenia. Wielu jnieszkańców'  ̂ Warszawy 
w zajęcia stolicy przez lueprzyjaciela widzieli koidec 
anarchii, która władała od nocy 15 sier])nia.

Wieczorem dnia tego zgromadziła się Rada iniid- 
strów w Namiestiukowskim |)ałacn. Zwołano także kn- 
ndsye sejmowe. Kiedyrdekiedy odzywały się działa 
nieprzyjacielskie i polskie. Wojsko regnłarne j)rzywo- 
łane dla l)ezpieczeństwa stolicy, obozowało ])o ulicach. 
Smutny stan rzeczy skreślali \\' nieobojętnych wyrazach 
wojskowi. Szczupłą i niedostateczną była siła zbrojna 
do obrony stolicy. Odesłanie bezpożyteczne korpusów 
jenerała Ramorino i ladjieńskiego, żałością obarczało 
tych nawet, którzy się nojwięcej przyłożyli do projektu
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tak nierozsądnej wyprawy. Niepodobieństwo ściągnie- 
nia wojsk pod rozkazem tycli dwdcli dow(3dzc()w będą­
cych, przerażało obawą, na to alłjowiem potrzebowano 
6 dni przynajmniej, a dotychczasowe rozkazy nie wró­
żyły bynajmniej z icłi strony pośpieclm w ciągnieniu 
kil wsparciu stolicy. łMieszkańi.-y stolicy widzieli przed 
sobą albo zniszczenie miasta, albo opanowanie onego 
przez nieprzyjaciel a. Ostygdi zapaleńcy w swym szale. 
Ten co niedawno proponował posłowi opoczyńskiemn 
Świdzińskiemn, jako mianemn za naczelnika party i 
nmiarkowanej w sejmie, czyli jak ich zwano arystokra­
tycznej, że się z nią partya rnchn czyli za].)aleńcy po­
łączą, byleby poświęcono ich zemście jenerała Skrzy­
neckiego, na co mn odpowiedziano wzgardą; ten co 
najbardziej po Krukowieckim na zgubę tego jenerała 
nastawał, Mochnacki, człowiek bez zasad i poprzedni- 
czej sławy, widząc, że mężne wojsko polskie po odda­
leniu Skrzyneckiego nie ma żadnego przyw()dcy, biegał 
po nlicach Warszawy, wołając o Skrzyneckiego, by ten 
ratował rzeczy do npadkii schylone. Nie był może da­
lekim od tego dawny wódz naczelny, by z bronią 
w ręku jeszcze raz walczyć i zginąć — ale dopóki wi­
dział na czele rządu Krnkowieckiego, dopóki kierował 
wojennemi sprawy Prądzyński, ani mógł, ani śmiał się 
wynurzyć z swego ukrycia.

Komisye sejmowe słucliały spokojnie sprawy, którą 
im ministrowie składali. Wśród tego doniesiono, że 
bomby rosyjskie dosięgają miasta. Było to wprawdzie 
dziełem przerażenia, bo nieprzyjaciel nie miał dział 
takich, Ictiiremiby bombardować mógł miasto; trzy tylko 
podobne zdobył był w warowni Woli, i z tych zapewne 
dla rzucenia postrachu w stolicy, puścił kilka grana­
tów. Jenerałowie obecni twierdzili, że dwie godziny 
szturmu wystarczą do opanowania zewnętrznych szań­
ców Warszawy. Wystawiono nadto niepodobieństwo ry-
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cłiłej zkądkolwiek odsieczy. Tu już stanęła w żywych 
kolorach cała nieroztropność danej w dniu poprzednim 
odpowiedzi na propozycye Paskiewicza; lecz gdy nie- 
ktiirzy z komisarzy sejmowych doradzali odnowienie 
traktowania, prezes rządu składał się niedostatecznością 
pełnomocnictwa sejmowego w tej mierze. Wcisnęła się 
wprawdzie mała w tej mierze wątpliwość z uchwały 
dnia 17 sierpnia, która zmieniła rząd narodowy, prze­
nosząc jego władzę nad samego prezesa z radą mini­
strów, lecz ta wątpliwość bardziej pozorna niźli istotna, 
służyła tylko Krukowieckiemu za wymówkę. Wszczęła 
się żwawa dyskusya z tego powodu. Niektórzy z po­
słów przyzwyczajeni do rozpraw szerokicli, długo roz­
bierali wyrazy uchwały, o której była mowa, jak gdyby 
nieprzyjaciel znajdował się o mil wiele od stolicy. Nie­
którzy nawet (Szaniecki, Świdziński) oświadczyli się 
przeciw wszelkiemu traktowaniu. Gdy jednak większość 
doradzała tentowania układów, twierdząc, że prezes 
rządu nie ma żadnej ku temu w prawie przeszkody, 
że tylko ostateczne zatwierdzenie do sejmu należy, po­
stanowił Krukowiecki tej jeszcze nocy do dowódzcy 
wojsk rosyjskich napisać. List jego nie był bez przy­
zwoitej godności, w nim wyraził, że gdy on oświadczył 
gotowość do idvładów — znowu pomimo tego przelały 
się krwi strumienia; że nie mogąc sobie wytłumaczyć 
tego nieporozumienia, posyła jenerała Prądzyńskiego 
do głównej kwatery rosyjskiej z ponowieniem chęci 
układów, ufając, że takowy na słusznych oparty zasa­
dach, położy tamę tej wojnie. Zamiast odpowiedzi przy­
był do Warszawy wraz z świtem jenerał ros^-jski Da- 
nenberg i wezwał Krukowieckiego do widzenia się 
z ieldmarszałkiem rosyjskim. Udał się niebawem Kru­
kowiecki z Prądzyńskim do Woli, gdzie się Paskiewicz 
z W. Księciem Micliałem znajdował. Ton pierwszego 
był tonem zwycięzcy. I nie można się było czego innego
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spodziewać. Krukowiecki zawsze zuchwały w mowach, 
uie pokazał się innym w tej tak stanowczej rozmowie. 
Łagodził żywość zapędów feldmarszałka W. Książe Mi- 
cliał i dotuszał nadzieją skończenia rzeczy w dobrowol­
nym sposobie. Już tu. nie o to chodziło, by się układać 
na stopie równości, lecz by to przyjąć, co narzucał niejako 
zwycięzca. Tale wielka zaszła w przeciągu dni trzecii 
różnica, a mało kto w stolicy na przeciwność rachował! 
Żądano przedewszystkiem, by sejm powierzył władzę zu­
pełną układów prezesowi narodowego rządu. Prądzyński 
ręczył W. Księciu, że to niechybnie nastą]:>i, a gdy ten 
żądał rękojmi, oświadczył wreszcie, że za swe twierdze­
nie wdasną odpowie osobą. Zezwolił Paskiewicz na ro- 
zejm do 1-ej godziny z południa, wiedząc, jak wiele 
jeszcze zajść trudności może ze strony sejmu. Czas 
nazbyt krótki ku temu się zdawał — i z tej przyczyny 
należało w^yjednać dłuższą odwlokę. Ale feldmarszałek 
Paskiewicz mniemał, że się w WarszaN\'ie spodziewano 
co cłiwila powrotu korpusu jenerała Ramorino.

Powrócił do AYarszawy Krukowiecki i zaraz Prą- 
dzyńskiego wyprawił do sejmu. Gdy ten przełożył oby­
dwom Izbom stan rzeczy i zażądał ]:»ełn()mocnictwa do 
zawarcia układów, powstały rozmaite głosy, a takie 
najbardziej, które twierdziły, iż nie ma żadnej potrzeby 
do udzielania nowego pełnomocnictwa, gdy to istnieje 
z prawa — i gdy rząd narodowy może na mocy onego 
wszelkie zawierać układy. Niektórzy z posłów mnie­
mali, że przesadzonym obrazem smutnego położenia 
trwożyć chcą tylko umysły, a R(;man Sołtyk ja]vO do- 
wódzca artyleryi wałowej utrzymywał, iż mamy zbyt 
dostateczne środki do odparcia niepr/vjacielskiego ataku, 
byleby wszyscy dowódzcy pełnili <\voyĄ powinność tak 
jak się należy. Przybycie jeimrała Beina ])omiędz)' 
arbitrów sejmu potwierdziło niejako to tak i)ochlebne 
mniemanie. On utrzymywał, że liczbą dział i meztwem
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wojska, nie jesteśmy od nieprzyjaciela niższymi. Dlatego 
o zawieszeniu prac sejmowych mówić nawet nie chciano. 
Powrócił do Krukowieckiego Prądzyński, nic prawie 
nie wskórawszy, a gdy czas na próżnych mowach upły­
wał, nadeszła 1 godzina, i znowu działa z stron ohu 
zagrzmiały. Zastępca naczelnego wodza znaleziony zo­
stał wśród miasta, a gd>' od niego żądano rozkazów, 
wydawał je zaraz, ale w ogólnych wyrazach. Już wrzała 
bitwa, a każdy dowódzca działał podług swojego zda­
nia, bo nie było nikogo, cob}̂  ogółem rzeczy kierował. 
Krukowiecki ani się ruszył od rządowego pałacu, a na­
wet ściągnął od szańców batalion jeden dawnej pie­
choty dla bezpieczeństwa swojej osoby. Znowu Prądzyń­
ski udał się do sejmu, przekładając mu nagłą potrzebę 
udzielenia pełnomocnictwa do traktowania i limity czyn­
ności sejmowych. Przystano na pierwsze i dla skróce­
nia rzeczy delegowano dwóch posłów do prezesa rządu 
z oświadczeniem, że sejm nic nie ma przeciw układom. 
Lecz gdy przedmiot limity przyszedł pod rozwagę, po­
mimo tego, że większa część sejmujących zgadzać się 
na nią zdawała, zwlekał marszałek głosowanie aż do 
przybycia Lełeweła. Ten w długiej mowie wystawił 
niebezpieczeństwo limity, historycznemi dowody wspie­
rając swoje twierdzenia. Skończyło się posiedzenie bez 
przedsięwzięcia jakiegokołwiekbądź środka. Tymczasem 
niebezpieczeństwo stolicy powiększało się co cliwiła. 
Zapewniony Krrdiowiecki przez delegowanych od sejmu 
o niesprzeciwianiu się układom, napisał do cesarza list 
krótki, zdając się imieniem połskiego narodu na wspa­
niałomyślność monarchy, i z takim listem Prądzyń- 
skiego do feldmarszałka Paskiewieża wyprawił. Przyjął 
go na linii bojowej W. Książę Michał, gdy feldmarsza­
łek rażony pociskiem działowym, w samym początku 
ataku, musiał być odniesionym do swego mieszkania. 
Ta okoliczność tylko co nie pozbawiła wojska rosyj-
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skieg’o swego dowódzcy. Spadł z konia Paskiewicz, 
i zrazu mniemano że zginął; pokazało się nakoniec, że 
był rażony od mocnej kontnzyi. Jenerał Toll dowodził 
po nim w zastępstwie. Odesłano Prądzyńskiego wraz 
z rosyjskim jenerałem Bergiem, który miał pełnomocni­
ctwo do układów, ale nie chciano wstrzymać ataku, 
w oczekiwaniu na skutki poselstwa Berga. — Przybył 
on razem z Prądzyńskim po piątej godzinie do AVar- 
szawy, lecz gdy Krukowiecki nie miał pełnomocnictwa 
do traktowania od sejmu na piśmie, znowu go żądał, 
ale dotąd trwające posiedzenie rozeszło się nareszcie. 
Przebywał ciągle jenerał Berg w pałacu rządowym wy­
syłając prawie co godzina do głównej kwatery rosyj­
skiej, że oczekuje na dopełnienie formalności co do peł­
nomocnictwa. Tymczasem i noc nadeszła, płonęły w ogniu 
przedmieścia Warszawy i liczne młyny, które otaczają 
stolicę. AYiększa część szańców zewnętrznych, opuszczoną 
została przez polskie wojska. -— Czyste, najznakomitsza 
warownia przed ostatnią linią wałową, była w ręku ro­
syjskich. Godzien wspomnienia i wiekopomnej pamięci 
czyn Konstantego Ordona, który dowodząc jednej bate- 
ryi, gdy ją już widział opuszczoną od swoich i licznych 
nieprzyjaciół co się do niej wdarli — przez zapalenie 
prochów — siebie — całą bateryą i wszystkich nieprzy­
jaciół w powietrze wysadził. — Po szóstej godzinie je­
den batalion rosyjski przedarłszy się od Czystego, zajął 
jerozolimskie rogatki, ale nie wsparty od głównej siły, 
l)oprzestać musiał na uszykowaniu się w tein miejscu. 
Około siódmej z wieczora, ogień działowy sfolgował 
i tylko kiedy niekiedy przerażał swym hukiem niepewną 
losu dalszego stolicę. Lecz już. na ten czas wojsko pol­
skie poczęło odwrót ku Pradze. Rozkaz do niego wydał 
Krukowiecki pomimo wiedzy zastępcy wodza — co do 
nieporozumienia i nieładu dało konieczną pobudkę. Lecz 
gdy się spostrzegł, że sejm nie udziela żądanego peł-
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iiomocnictwa, zostawił Berga w pałacu rządowym, a sarn 
wyjechał do Golendzina za Pragę. Jenerał rosyjski wi­
dząc, że od kilku godzin nikt z nim nie mówi, i nikt 
się nie układa, okazał swoje zadziwienie i twierdził, 
że feldmarszałek w niepewności wypadków, nakaże 
szturm nowjy gdy tyle czasu bezskutecznie upływa. 
Wstrzymywano jego niecierpliwość rozmaitemi i3obudki. 
Tymczasem zebrało się posiedzenie sejmowe w namiest­
nikowskim pałacu. Wielu wątpi, czy było w przyzwoi­
tym komplecie. Żaden senator nie przybył — posłano 
szukać Antoniego Ostrowskiego. On jirezydował jałco 
].)ierwszy lub raczej jeden z senatu, a brat jego jako 
marszałek Izby poselskiej. Teraz dopiero spostrzegli 
prawodawcy, w jakie ręce powierzyli wodze rządu w dniu 
17 sierpnia! Na wniosek marszałka zrzucony z dostoj­
ności prezesa rządu Krukowiecki, a wybrany na jego 
miejsce Bonawentura Niemojowski. Ten przybrał sobie 
za wiceprezesa pułkownika Zielińskiego, człowieka nie­
znanego ani od wojska, ani od reszty kraju. — Gdy 
niecierpliwość jenerała Berga wzywała obecności Kru- 
kowieckiego, oświadczono mu nakoniec, że ten już prze­
stał urzędować, i że na jego miejscu obrany jest Bona­
wentura Niemojowski. — Ale Berg twierdził, że jego 
pełnomocuiictwo stosuje się jedynie do jenerała Kruko- 
wiecłdego, że jeźłi nie z nim przyjdzie traktować, 
odjechać inusi do głównej kwatery rosyjskiej. Wtedy 
łconieczność kazała Krukowieckiego przywołać. Nie 
chciał on zrazu do Warszawy powracać; lecz na po- 
3\'tórne nalegania i prośby, przyljyl nareszcie i sam Ber­
gowi oświadczył, że już jest niczem i że mieć będzie 
do czynienia z samymi szaleńcami. Tu nastąpiła gor­
sząca scena między marszałkiem sejmu a Krukowiec- 
kim, kt()rej opisu zabrania przystojność. Pomiarlcowaw- 
szy Berg, że w tym nieładzie i sporacłi nic snadniej- 
szego jak opanować AAarszawę — już się do odjazdu
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zabierał, gdy go zatrzymał jenerał Małachowski, twiei- 
dząc, że on jedynie jako dow(5dzca wojska, ma prawo 
iddadać się o odstąpienie wojsku rosyjskiemu Wai- 
szawy. Ten to jenerał napisał do feldmarszałka dnia 8 
z rana, że mn odda stolicę, do której wojska rosyjskie 
wejść będą mogły o 8 rannej godzinie. — Ze wojska 
polskie opuszczą tak Warszawę jak Pragę, i udadzą 
się w Płockie. — Ze wymawia sobie 48 godzin po za­
jęciu miasta, do wywiezienia potrzeb wojennych pol­
skich i cofnięcia oficerów bez wojska. Ze strony rosyj­
skiej żadne przyzwolenie lub zobowiązanie się nie zaszło. 
Tym to sposobem wydano nieprzyjaciołom Warszawę, 
po bitwach wątłych i bez energii, z powodn niedostatku 
rozkazcjw i szczupłej siły ku jej obronie. Wydano 
wszystko co tylko mogło zasilać wojsko; prochy, kule 
fabryki broni i dział— nawet bez żadnego o to iddadn. 
Widzieliśmy, że tak nieszczęsny koniec ściągnęła sama 
anarchia i postawienie na czele rządu wichrzyciela, co 
umiał przechwalać się i krzyczeć, lecz nie był zdolnym 
do żadnej czynności. On z czasem ogarnąwszy władzę 
najwyższą cywilną — przywłaszczył sobie nakoniec woj­
skową. I dopiero się spostrzeżono na jego wartości, gdy 
już było zapóźno ratować stolicę. Sejm, to nieszczęsne 
klęsk naszych narzędzie, sejm zdenaturałizowany prz}̂ - 
jęcieni w swe łono wysłańców niby to z Litwy, Woły­
nia, Podoła i Ukrainy, co było dziełem Lelewela, (gdy 
w dawnym składzie nie miał dostatecznego stronnictwa'), 
sejm obrawszy nowego prezesa, po Ictórym tyle się 
mógł co i po Krukowieckim spodziewać, rozpierzclił 
się w nocy z dnia 7 na 8 września bez żadnego posta­
nowienia, gdzie się ma udać. Sam tylko marszałek, 
jak gdyby równie pi-zewodniczył Izbie senato]‘skiej jak 
i poselskiej miał zapowiedzieć, że na dniu 8 zgromadzi 
się dla dalszych obrad na Pradze. Lecz gdy to przed­
mieście zostało razem z Warszawą przez wojska rosyj-



Powstanie Królestwa Polskiego. 199

skie zajęte, spełzło zapowiedziane posiedzenie na ni- 
czeni i każdy z członków sejmu ałbo zostawał w W ar­
szawie łub się przenosił za Pragę podług własnego 
rozsądku i wołi. AYkrótce zobaczym posiedzenia sej­
mowe w Zakroczymiu otwarte. Radzono ciągłe i z za­
pamiętałością ^vtedy, gdy tyłko wałczyć było potrzeba.

Przed odjazdem jenerała Berga z Warszawy Rada 
municypalna stanęła przed nim, żądając układów wzglę-' 
dem zajęcia stołicy. Tej odpowiedział rosyjski wysła­
niec, że ręczy imieniem fełdmarszałka za bezpieczeń­
stwo os()b i majątków, że wreszcie wszystko mu wiernie 
doniesie. Nad ranem ]3oprzyłepiane odezwy ostrzegły 
Warszawę o błiskości zajęcia miasta przez wojska ro­
syjskie na mocy układów, którycłi rzeczywiście nie było.

Od nocy cofały się wojska połskie na Pragę w na­
der przykładnym porządku. Strata, którą poniosły 
w ostatniej wałce, nie docliodziła w zabitycłi i rannycłi 
dw()cli tysięcy łudzi. Nikt nie połegł z znaliomitszycli 
dowódzców. Rosyanie według własnego zeznania stra- 
ciłi w obu dniacli szturmu w zabitycłi i rannych do 
15.000. Prócz tego dwócłi jenerałów i dziewięciu do- 
w()dzc(iw pułkowycłi pomiędzy połegłymi łiczyłi. Połacy 
za to postradałi dział kiłka polowycli i 100 przeszło 
zostawić musiełi na wałacli; te zagwożdżone i psute 
przy ustępie nie mogły po większej części służyć do 
żadnego użycia. Przeszło 27.000 łudzi łiczyła jeszcze 
połska armia w tycli szykach, które się cofnęły za 
Pragę, 128 dział poło\\'ycłi i mnóstwo potrzeb wojen­
nych wyprowadzono za wojskiem. Dotąd jenerał Mała­
chowski był ghiwnym dowódzcą. — Gdy Krukowiecki 
chciał jechać za wojskiem na Pragę, ostrzeżonym zo­
stał, by tego nie czynił, gdyż życie jego jest w niebez­
pieczeństwie. Usłuchał tej rady, a tak AYarszawa wi­
działa ostatniego naczełnika wojska i rządu w swych 
mnrac]i razem z wojskiem nieprzyjacieła. Zostali priicz
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tego jenerał Prądzyński jako ręczący własną osobą W. 
Księciu Michałowi za sejm, iż ten swe posiedzenia za­
wiesi a na prezesa rządu całą moc zawierania iddadów 
przeleje, czego dokazaó nie zdołał. Został podobnież 
jenerał Cliranowski, który gdy się oddawna oświadczył 
za układami, zjednał nienawiść zapaleńców i ściągnął 
groźby młodych wojskowych. Czyli podobne wzgięch' 
mogły go zatrzymać w Warszawie, rodzi się słuszne 
pytanie. — Zostali prócz tego z użyty cli czynnie jene­
rał Turno dla słabości zdrowia (chociaż ta nie była 
śmiertelną) i Rutier niedawny gubernator Warszawy. 
Ustąpili z stolicy pierwej przed wojskiem najczynniejsi 
członkowie patryetycznego Towarzystwa, jakoto: Lele­
wel, Pułaski, Szyndlarski, Zwierkowski, Tymowski, 
Czyński i inni — tudzież dziennikarze i gazeciarze naj- 
zapałeńsi, którzy od początku powstania przez pisma 
])ełne nierozsądku i czczego zapałn, psuli to wszystko, 
co tylko mogła doradzać roztropność. Im to najwięcej 
winna jest Polska zwichnięcie swej sprawy, i zejście 
z tej drogi prostej, po kt(h-ej mogła była trafić do celu. 
Ich to szaleństwu pi'zypisać należy to przesadzone 
inniemanie, że Polska Rosyi podoła, które tak długo 
karmili i podsycali, dopóki z upadkiem stolicy, innego 
a wbrew przeciwnego nie pozyskali mniemania. Jeszcz(> 
ich njrzyjiiy przez dni kilkanaście niezmieniających ję­
zyka , póki ich wrzasków nie przytłumiły na zawdy 
smutne olcoliczności krajowe. Część członków Izb obu 
przeniosła się równie za wojskiem, część pozostała w sto­
licy, sądząc że z jej upadkiem, upadek sprawy powsta­
nia nastąpił.

Wojsko rosyjskie zajęło AUarszawę w dniu 8 wrze­
śnia, do której wkraczać poczęło od 8 godziny z rana. 
Karność i ])orządek zadziwiły stolicę. Rada inunicy- 
])alna podała W. Księcdu Michałowu przy występie do 
jerozolimskiej rogatki chleb z solą, które przyjął, w\y-
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rzeliłszy; nie wiecie co to kosztuje. Cichość grobowa 
zajęła ulice Warszawy, a wszystkie place, ogrody i ob­
szerniejsze miejsca wystawiały postać obozu. Nie ści­
gano ani prześladowano nilitogo, owszem władza mnni- 
cypalna odebrała rozkaz wydawania paszportów wszyst­
kim, którzyby chcieli opuścić stolicę. Zajęto Pragę i jej 
warownie na mocy układu ustnego, a przecież nikomu 
ani z wojskowych ani z cywilnych nie broniono wy­
jeżdżać z Warszawy i do niej przybywać. Jeszcze na 
Pradze wysłaniec rosyjski widział się z jenerałem Ma­
łachowskim, oświadczając clięć dalszych układów; lecz 
gdy ten ostatni był już w marszu do Jabłonny, odpo­
wiedział tylko, że jest gotów przyjąć rosyjskicli ww- 
słańców w Nowym dworze, gdy rozporządzi stanowiska 
dla wojska polskiego. Tam skoro przybył, wyprawił 
natychmiast kuryera do jenerała Ramoriiio rozkazując. 
mu, aby przez Kamieńczyk, gdzie most na Bugu zbu­
dować łcaże, łączył się niezwłocznie z głównem woj­
skiem, które ku Modlinowi się cofa. Rozkaz ten znalazł 
jenerała Ramoriuo w Siedlcach dnia 9 września. Dla­
czego ten jenerał, tak ]X)wolnyni marszem szedł ku 
stolicy, gdy dnia 3 z Terespola ustąpił? trudno odga­
dnąć. Nieprzestając na tein Małachowski, wyprawił 
jeszcze dwócli innycli kuryerów, kt()rzy obadwa Ranio- 
rina jeszcze w Siedlcach zastali. Lecz ten jenerał zło­
żywszy radę wojenną w dniu 8 września w Siedlcacłi, 
do której i różne osoby c_ywilne to jest Księcia Adama 
Czartoryskiego i Gustawa jMałachowskiego przywołał, 
postanowił według zdania większości członków tej rady, 
udać się w lewo od Siedlec, albo przez Wisłę starać 
się o połączenie z korpusem Różyckiego, który działał 
w Sandomierskiem i Krakowslviem, albo szukać zasłon}' 
dla swego korpusu pod niurami Zamościa. Twierdzą, że 
taką radę natchnął wzgląd na bezpieczeństwo osoliiste 
tych, którzy ją składali. Nadzieja uchylenia się do Ga-
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licyi przeglądała przez nią z daleka. Dlatego wsparty 
na tej zasadzie, już w dnin 9 września, część swego 
wojska z Siedlec ku Łiikowu odesłał. Gdy przybył drugi 
kuryer od Małachowskiego (a tym był kapitan Kowal­
ski) składał się Ramorino niepodobieństwem wykonania 
rozkazów naczelnego dow(idzcy, gdy rozłożenie wojska 
obecne sprzeciwiało się szybkości poruszeń koniecznych 
i gdy najmniej dnia jednego potrzebowałby do ściągnie- 
nia oddziałów zajmujących już Łuków. Czyli mógł pod­
władny działać przeciwko rozkazom wyższego dowódzcy? 
Czy się godziło przez ten krok nieposłuszeństwa, zni­
weczyć ostatnie nadzieje Polski, któreby mogły odżyć 
skutecznie, gdyby ujrzano w masie blisko 50.000 woj­
ska gotowego do walki? Czy mógł mieć jeiierał Ramo­
rino inny cel, jak prędkim marszem spieszyć na odsiecz 
W^arszawie, a gdy już tego dokazać nie zdołał, łączyć 
się z gł()wnem wojskiem, kt(>re w dniu 8 opuściło W ar­
szawę? Karmił się płonną nadzieją Małachowski, że 
wojsko rozdzielone przez Krukowieckiego znowu zje­
dnoczy pod wałami ^Modlina. Nie brakło temu wojsku 
na niczem. Gdyby połączonemi siły przeszli byli Polacy 
Wisłę po moście stojącym przy jModlinie i demonstra- 
cyą tylko działali przeciw Warszawie — rzeczy upadku 
bliskie, jeszczeby może inną postać przybrały. Ale nie­
szczęście mieć chciało, że 17.000 najlepszego wojska, 
oddzieliło się niejako od sprawy wspólnej i poszło szu­
kać przygód niepewny cdi w dalekiej stronie, gdzie je 
jak njrzym zguba spotkała. Taki to skutek wyniknął 
z oddalenia Skrz\'neckiego od naczelnego dowództwa. 
Nie umiano obronić W^arszawy, a po jej upadku nikt 
nie miał wojsku dostatecznej powagi do działania 
jeszcze mogącego przedstawić rozmaite koleje. Bezstronne 
pióro osądzi z czasem ten nader ważny wypadek. Naszeni 
zdaniem nieposłuszeństwo jenerała Ramorino sprawę 
polską dolhło.
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AV dniu trzecim po zajęciu Warszawy przez woj­
ska rosyjslcie, przybył tamże z Wiednia łn^abia Andrzej 
Zamoyski, uznany za ajenta rządu polskiego przez aii- 
stryackie ministerytim, i przywi()zł feldmarszałkowi Pas- 
Iciewiczowi komnnikacye od księcia Metterniclia, dążące 
do wstrzymania rozlewu krwi w Polsce. Okazało się 
nadto, że anstryacki jenerał hrabia Clam Martinie uda­
wał się także do głównej kwatery rosyjskiej, celem 
medyacyi przez dwór jego przyjętej. Lecz powziąwszy 
wiadomość o wzięciu Warszawy, pojecłiał do Peters­
burga. Z tego się wyjaśnia, jak ważną rzeczą dla 
sprawy polskiej byłaby dłuższa obrona Warszawy, co 
jedynie nastąpić mogło pj-zez przywołanie jak najspiesz­
niej sze korpusu jenerała Ramorino.

Pójdźmy za jego poruszeniami, a osądzimy z na- 
stępnycłi wypadków, iż los jiigo najbardziej wpływał 
na losy ojczyzny. Gdy dowodzący nim jenerał nie chciał 
posłuchać rozkazów naczelnego dowódzcy, musiał obrać 
jedne z dwóch dróg do swojego pocliodii. Albo kn Za­
mościowi, gdzie pod zasłoną warowni m()gł jeszcze dłuż­
szą wojnę prowadzić, all)o ku górnej Wiśle w nadziei 
połączenia się z jenerałem Różyckim. Pierwsza droga 
bliższą była nierównie nieprzyjacielskie]i oddziale)w Ro- 
zena, który go zawsze nie stracił z oka, Rotlia i Kras­
sowskiego, którzy już byli w Lubelskiem, Iciedy Kai- 
sarow pilnował Zamościa. Dlatego obrano drugą, i bez 
przeszkody przebywszy Wieprz pod Łysobykami i Koc­
kiem, zajęto Wąwolnice. Tii już nieprzyjaciel zaczął 
się oljjawiać w ponmiejszycłi oddziałacli. Pod Opolem 
przyszło do żwawej utarczki, ale ta nie wstrzymała dal­
szego postęjDu polskiego wojska. Mieli Rosyanie most 
na Wiśle pod Józefowem strzeżony przez słaby oddział 
i łatwy do zajęcia, gdyby ta czynność pornczoną zo­
stała zdolnemu dowódzcy. Posłany w to miejsce jenerał 
Zawadzki przybył z swoją ł^rygadą na czas i mógł
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opanować natychmiast most, tak dla wojslca polskiego 
potrzebny. Dowódzca rosyjski czując niedostateczność 
swej siły, udaje się do wybiegu: posyła parlamentarza 
z trębaczem, każe ostrzedz polskiego jenerała, że za­
wieszenie broni między oboma wojskami zawarte wszel­
kie kroki nieprzyjacielskie czyni zbytniemi, że się zgo­
dzono na takowe ze strony wojsk głciwnycb i że jenerał 
Rydygier będący w Grabowcu, zawarł podobne z jene­
rałem Różyckim. Tak się w istocie rzecz miała. Ale to 
zawieszenie broni nie dotykało bynajmniej korpusu je­
nerała Ramorino. Na większy dowód swych twierdzeń 
sam się oświadcza pozwolić zajęcia połowy mostu przez 
wojska polskie, byleby druga połowa od lewego brzegu 
została w ręku rosyjskiem. Daje się uwieść pozorami 
jenerał Zawadzki, przestaje na zajęciu połowy, mogąc 
opanować most cały, a gdy przeciwnik czas zyskał, 
rozkazał odciąć liny od lewego brzegu, do którego był 
most przytwierdzony, i w krótkiej cli wili pozbawia woj­
sko polskie wszelkiej nadziei przejścia spiesznego i do­
godnego przez AYisłę. Poznał jenerał Zawadzki błąd, 
który popełnił, lecz wtedy jedynie, gdy go nie można 
było naprawić — most uszedł z wodą, a wojsko j)ołskie 
musiało szukać dalej dogodnej przeprawy. I^ecz sił>' 
TiieprzyjaciełsJde zwiększały się z dniem każdym, a każda 
walka osłabiała Polaków. Mieli oni nadzieję zastania 
mostu pod Zawichostem, gdy jenerał Różycki wydał 
stosowne ku temu rozkazy. Ale usiłowania władz cy­
wilnych polskich z wojew()dztw sandomierskiego i kra- 
Jmwskiego, czy przez opieszałość, czy pi'zez niesposo- 
bność zupełną, zdołały zaledwie sprowadzić pod Zawi- 
cliost kilka statków. Nie zastał przeto mostu pod 
Zawicliostem jenerał Ramorino, gdy się tam zbliżył, 
i po ]viłkii cząstkowych utarczkacli, z których ostatnia 
zaszła ]K)d Borowem na galicyjskiej granicy, przymu­
szony został do szukania schronienia na ziemi należa-
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cej do austryackiego państwa. Tym sposobem zeszło 
z widowni działań wojennych J 5.000 wyborowego woj­
ska Połaków. Działa, broń, wszelką amunicyę i konie 
oddano w ręce anstryackicb dow<idzców, którzy je bez 
zwłoki rosyjskim dow()dzcom oddali; ludzie zostali 
w Gałicyi, gdzie przez różne przeszedłszy koleje, wielu 
dowódzców udało się do Francyi, ale nierównie więcej 
zaufawszy gościnności austryackiej, do dziś dnia gdy 
to jtiszemy, lub przymuszeni składają akta submisyi 
cesarzowi Mikołajowi, lub zostają pod ścisłym dozorem 
czuwającej nad nimi władzy austryackiej, niepewni jaki 
ich los spotka na przyszłość.

Korpus jenerała Różyckiego liczył około 9.000 sa­
mego nowozaciężnego żołnierza, a artylerya ledwie się 
z 6 dział składała. Prócz tego stały w Krakowskiem 
rezerwy jazdy pod jenerałem Stryjeńskim, składające 
się z 20 nieukształconycłi szwadronów, resztki tej jazdy,, 
która w tak wielu bitwach złożyła niezaprzeczone dziel­
ności dowody. Dowódzcy nie mieli ani dość wprawy 
do urządzenia rezerwy, ani energii do działania w ra­
zie potrzeby. I  Józef Kamiński stał w okolicach Szkal- 
mierza, mając pod sobą około 1.500 samej konnicy. 
AVszystko to wojsko, gdyby się z Ramoriną złączyło,, 
mogłoby jeszcze trzymać pole przez kilka tygodni, lecz 
pozbawione wsparcia od ćwiczonego wojska i artyłeiyi 
nic zdziałać nie mogło. Dziwić się nawet wypada, ja­
kim sposobem od pierwszych dni sierpnia, gdy się Ry­
dygier przez Wisłę przeprawił, zdołał Różycki zasłaniać 
większą część sandomierskiego województwa przeciw 
liczniejszym nierównie rosyjskim zastępom. Już był 
Rydygier zajął Końskie i Radoszyce, a jego oddziały 
fabryki żelazne w Samsonowie dostarczające oręża znisz­
czyły — później się cofnął ku Iłży i długo zajmował 
Radom, mając główną kwaterę w Grabowcu. Różycki 
stał przeciw niemu, zajmując Ostrowiec i Kun()w, gdzie
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miał główną kwaterę. Po wzięciu Warszawy, wysłano 
polskich i rosyjskicli g'ońców, uwiadamiając o zawiesze­
niu broni w celu dalszycli układów. Na mocy takiego 
zawiadomienia zawarli z sobą rozejin obydwóch wojsk 
dowódzcy, który na dwa dni mógł być wypowiedzia­
nym. W tym czasie wielu oficerów z Ramorina korpusu 
widząc już bliską potrzebę cofnienia się do Galicyi, 
I)rzeprawiwszy się oddzielnie przez Wisłę, przybywało 
do Różyckiego lvOrpusu. Przybył także do Kielc książę 
Adam Czartoryski senator wojewoda i Gustaw Mała­
chowski poseł, gdzie wspólnie z dowódzcą pospolitego 
ruszenia z Janem Ledóchowskim uradzono potrzebę 
zwołania na dzień 18 września wszystkich senatoró\^' 
i posłów znajdującycli się w Sandomierskim i Krakow- 
skiem i tycli co w wołnem mieście Krakowie szukali 
spokojnego wśród wrzawy wojennej pobytu. Chciano 
utworzyć rząd oddzielny na południowe województwa, 
gdy niewuadomo było, co się podziało z dotycliczasowym 
rządem narodowym, i gdy nieprzyjaciel wszelkie związki 
przerywał. Ale nikt prawie do Kielc na dzień 18 nie 
przybył, a zaraz nazajutrz dowiedziano się, że jenerał 
Rydygier wypowiedział Różyckiemu rozejm z powodu 
zbliżenia się korpusu jenerała Ramorino do górnej Wi­
sły i widocznej chęci przebycia tej rzeki, dla złączenia 
się z Różyckim. Nagłość i ważność chwili wszelkie na­
rady odwlec kazała. Niedługo ujrzał Kraków przyby­
wających z Kielc w^yższych urzędników a między nimi 
księcia Czartoryskiego Adama. Różycki straciwszy na­
dzieję połączenia się z Ramorinem, cofał się ku Kra- 
kowu, gdzie miał się złączyć z rezerwą jazdy pod je­
nerałem Stryjeńskim. Lecz ten dowódzcą takim się 
okazał w urządzeniach jazdy, jakim był na placu boju 
pod Iganiami. Nic on przewidzieć nie mógł i nie 
umiał, nakoniec szukał rosyjskicli dowódzców dla za­
warcia kapitiilacyi, która położyła pieczęć na jego dzia-
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łania. Już w dniu 22 września jenerał Rydygier wsparty 
korpusem czynnego jenerała Krassowskiego, ])arł mo­
cno Różyckiego oddziały, rozbiwszy pod Szkalbmie- 
rzem Kamieńskiego, i przywiódłszy go do nagłego od­
wrotu. Neutralność krakowskiego okręgu zdawała się 
być bezpiecznem dla pojedynczycli oficerów i żołnierzy 
sclironieniem. Lecz w dniu 23 przybył do Krakowa puł­
kownik Sztych żądając od senatu miasta wołnego Kra­
kowa imieniem Krassowskiego, ivby chroniący się na 
okręg krakowski Polacy zostali i'ozbrojeni, inaczej 
łiowiem wojska rosyjsicie szanować neutralności nie 
będą. Odpowiedział senat stosownie do żądania wymie­
nionego dow()dzcy. Nie przeto jednak zajęcia miasta 
Krakowa uniknął; za przybyciem nad granice jenerała 
Rydygiera wojska rosyjskie w dniu 27 września do 
Krakowa wkroczyły. Różycki z resztą swojego korpusu, 
Kamieński i inni pojedynczy dowódzcy w Galicyi szu­
kali schronienia. Oficerowie polscy znajdujący się w Kra­
kowie poszli w niewolę wojenną. Ci co się na Podgórze 
udali, i ci co z Różyckim pod Oświęcimiem p»rzeszedłszy 
Wisłę, do Galicyi wkroczyli, doznali losu korpusu jene­
rała Ramorino.

Przez dwa miesiące znosił Kraków zajęcie woj­
skowe. Aresztował Rydygier krakowskiego biskupa, 
tudzież jenerałów Cliłopickiego i Klickiego, kt()rzy dla 
słabości zdrowia w Krakowie zostali. Pierwszy niedługo 
uwolniony od straży za poddaniem się pod rozlcazy 
istniejącego rządu w Królestwie Połskiem. Ostatni do 
Warszawy z własnej ŵ oli odjecliał. Chłopicki gdy się 
oparł wszelkim nakazom podpisów uznającycłi swą ule­
głość, za wyjściem Rosyan z Krakowa wolnym po­
został.

Tu będzie miejsce do wzmianki, jaki los spotkał 
dawnego naczelnego dow^ódcę, wojownika, który się 
najznakomiciej przyłożył do rozsławienia polskiego
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oręża, który gdyby przy dowiklztwie pozostał, inożeby 
długo jeszcze narodowy sztandar nad stołicą powiewał. 
Chcę mówić o jenerale Skrzyneckim. Wiadomo dobrze, 
że za objęciem rządów cywiłnycli a przywłaszczeniem 
władzy wojskowej przez Krukowieckiego, miisiał się 
przed jego zemstą idcrywać. Z tajnika swego słyszał 
i uważał dokładnie obadwa szturmy stolicy, a każdy 
wystrzał działowy serce jego bołeścią rozdzierał. Jakże 
mu było okropnie nie należeć do obrony tych szańców, 
kt()re sam sypać rozkazał i w których ufność najwięk­
szą położył, — z jakąż rozpaczą poglądał na płonące 
przedmieścia w nocy z dnia 7 września, gdy je obronić 
i przez nie zadać stanowczą klęskę nieprzyjaciełowi 
miał przeświadczenie wewnętrzne i pewność. Jak wiełe 
razy chciał się wynurzyć z swojego ukrycia i pójść na 
plac walki, aby jeszcze raz dowiódł poświęcenia się 
swojego dla świętej sprawy ojczyzny! Lecz nieświado­
mość prawdziwego stanu rzeczy powściągała go we 
wszystkiem. Gdy Rosyanie zajęłi Warszawę, jeszcze 
pozostał w swojem ukryciu, a to tein bardziej, że go 
szukano. Następnie łatwość wyjazdu z stołicy skłoniła 
go do uchyłenia się w Krakowskie. Przebył rosyjskie 
oddziały w okołicach AYarszawy, przejechał bez prze­
szkody przednie straże wojsk Rydygiera i gdy się zbli­
żył do swoich, aresztowany przez pułkownika Lancko- 
rońskiego, odesłanym był do głównej kwatery jenerała 
Różyckiego. Ten dobry Połak, łecz bez zdolności do- 
w(idca, zostawał pod wpływem klubistów, dla których 
Skrzynecki był nienawistnym od dawna. Po wielu do- 
znanycłi przykrościach pozwolono mu udać się do Kielc. 
W niedługiej drodze spotkały go nieprzyjemne zdarze­
nia; przytrzymany w Bodzencinie jako podejrzany, na 
wzmiankę swego imienia z czcią przynależną uwolnion. 
Lecz gdy się zbliżał do Kielc, ujrzał za sobą pogoń 
i tychże samycli kłubistów, ktiirzy mu tysiączne w głó-
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wnej kwaterze Różyckiego czynili wyrzuty. Wszakże 
przybywszy do Kielc, przed niemi, w mieszkaniu księ­
cia Czartoryskiego i w energii Jana Ledócliowskiego, 
dow(klcy kmkowskiego powstania, znalazł zasłonę przed 
natarczywością swych przeciwników. Zgroza określać 
jego drobniejsze przygody. Gdyby nie Ledócliowski, 
pewnieby nie dosiągł bez nowych przeszkód Krako^^■a. 
I tu czekały dolegliwe od ziomków przykrości. Zajęcie 
tego miasta ]Di*zez Rydygiera znalazło w jego murach 
Skrzyneckiego. Władze austryackie ułatwiły mu prze­
prawę na Podgórze, gdzie z czcią i uszanowaniem przy­
jęty, pozyskał niedługo paszport, za którym przeniósł, 
się na pobyt spokojny do Lincu, gdzie dotychmiast zo­
staje.

Wróćmy do działań i przygód głównego korpusu 
wojska połskiego. Dzień 9 września ujrzał go zgroma­
dzonym pod wałami Modłijia. Znaczna część reprezen- 
tacyi narodowej z marszałkiem sejmu udała się za 
wojskiem. AYszyscy senatorowie i posłowie, chociaż bez 
postanowienia sejmu, byliby pewnie poszli tąż drogą, 
gdyby nie wiedzieli, że członkowie towarzystwa pa- 
tryetycznego dążą podobnie za wojskiem. Gdziekołwiek 
bowiem ta zaraza przeniosła swoje siedlisko, tam się 
widocznie przeniosła anarchia, chętka nieposliromiona 
burzenia i chciwość krwi nienasycona świeżemi mor­
dami. W tein towarzystwie nie każdy mieć pragnął 
udział w ratowaniu ostatków narodowości, gdy ten ra­
tunek zaraz się okazywał daremnym. AV dniu tymże 
stary jenerał Małachowski złożył naczełne dow(klztwo, 
twierdząc, że żaden wódz połslii nie powinien kapituło- 
wać przed nieprzyjacielem ojczyzny, że czując się winnym 
w tym względzie, nie może dłużej piastować dowódz­
twa. I kt()ż nie wiedział, że Małachowski, mąż cale ży­
cie cnotliwjg wołen był od wszelkiej winy nieszczęść, 
które spotkały AVarszawę. Krukowiecki obrał go sobie

t’r. Wężyk. Powstanie Królestwa Polskiego.



210 Fr. Wężylc

"za narzędzie. Sam wszystkiein władał — sam mącił 
wszystko i sam bez wiedzy naczelnego dowódcy wy­
dawał dość często sprzeczne z sobą rozkazy, sam na- 
koniec spełniwszy swe dzieło, pozostał w Wai-szawie. 
Nie będzie jednak Małachowski przed oczyma dziejów 
bez winy. Po co przyjmował pozór naczelnego dowcklz- 
twa, znając lepiej od innych Kriikowieckiego i nie bę­
dąc w razie potrzeby dość zdolnym, aby wystarczył 
wielkości wziętego na się brzemienia. \¥szyscy dow()dcy 
na to się jednomyślnie zgadzają, że podczas obydwócli 
■.szturmów A¥arszawy nikt nie wydawał rozkazów, że 
każdy dowódca dywizyi albo brygady działał jedynie 
podług swojego widzenia i podług miejscowej i cliwi- 
lowej potrzeby. Ztąd pochodziła niespokojność, ktiirą 
można nazwać nieładem. Druga Małacliowskiego wdna 
jest zezwolenie na odejście dwócli korpusów to jest je­
nerała Ramorino i Łubieńskiego od szańców Warszawy, 
gdy najmniej wprawne oko wddziało, że wojsko pięć­
dziesięciotysięczne ledwie wydoła obronie stolicy, i to 
pod innym jak Krukowiecki dowcMcą. Nienaleganie na 
rychły powrót tych korpusów dopełnia jego winy pod 
względem wojskowym. I^ecz to, że kapitulował, gdy 
musiał, jemu przypisać nie można. Wszakże po zło­
żeniu Małachowskiego postanowiono zasięgnąć zdania 
dowódców dywizyj i brygad i w skutku tego obrany 
wodzeni jenerał Maciej Rybiński. Ten \v stopniu pod­
rzędnym znany z dziejów tej wojny, nie miał ani dość 
duszy do kierowania całością, ani dość zaufania w so­
bie, ani też dbały był wiele o los żołnierza. Czystość 
zamiarów wystarczała za wszystko.

Gdy w dniu 10 września zjawdł się u ]:>rzednicli 
straży wojsk polskich jenerał rosyjski Berg, żądając 
1'ozmowy, wyjecliał do niego jenerał R}'biński i prezes 
rządu Niemojowski. Ze strony Rosyan domagano się 
wykonania iddadu zagajonego w Warszawie o zajęcie
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województwa płockiego przez wojska polskie do decyzyi 
cesarskiej i tym końcem chciano ułatwić wszelkie oko­
liczności przez wysłanie oficerów polskich i rosyjskich 
do różnycli korpusów, ażeby nie przeszkadzały temu 
krokowi. Ze strony polskiej przekładano daremność 
tego, gdy już w AYarszawie wbrew układowi z jenera­
łem Małachowskim władze rosyjskie wzbroniły oddania 
rekwizytów, będących własnością wojska polskiego. Żą­
dano raczej, aby mające nastąpić układy dotyczyły się 
ogólnej pacyfikacyi w Polsce i zakończenia kroków 
wojennycli. Jenerał Berg, mieniąc się nie być upoważ­
nionym do tego, wrócił do feldmarszałka Paskiewicza 
po nowe instrukcye.

Na dniu 13 września zjawił się w Nowym dworze 
jenerał Berg, który po zamianie pełnomocnictwa swego 
z wydańem do traktowania przez naczelnego wodza je­
nerałowi Morawskiemu, od samego początku zaczął ta­
kie przedstawiać trudności w dojściu do pożądanego 
końca, że niepodobna było wróżyć pomyślnego skutku. 
Na samym wstępie układów nie chciał przyzwolić na 
zawieszenie broni celem pacyfikacyi zawarte. Widać, 
że miał zlecenia żądania bezwarunkowej uległości. Ale 
niepewność, co zdziała korpus Bamoriny, jeszcze po­
wściągała odkrycie tego zamiaru. Zgodzono się na za­
wieszenie broni przez cztery tygodnie, na ustąpienie 
wojskom rosyjskim województwa płockiego i twierdzy 
jNIodlina a na zajęcie przez polską armię Krakowskiego, 
Sandomierskiego i części Lubelskiego po linię wiodącą 
przez Józefów, Turobin, Zamość, Tomaszów, wojewódz­
two kaliskie miało być wolne ku ściąganiu żywności 
dla polslś;iego wojska, lecz nie zajęte ])rzez toż wojsko. 
Te warunki spisane były przez rosyjskiego oficera. Przy­
tomni niniejszej czynności twierdzą, że gdy cały spór 
toczył się ze strony polskiej o zajęcie województwa lu­
belskiego, na co Rosyanie zezwolić nie chcieli, przy-

IB
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stając jedynie na linię, o której wspomnieliśmy przed 
cliwilą, gdyby jenerał Morawski na to zezwolił, w dniu 
15 września nkład, o którym mowa, przyszedłby pe­
wnie do skutku. Ale jenerał Bem sprzeciwiał się mocno 
zawarciu onego, twierdząc, że nic nie stracim, gdy czas 
zyskiwać będziemy. Widząc jenerał Berg tę niepewność 
postanowień ze strony polskiej, do Wa,rszawy odjecliał 
i w dniu 17 września doniósł jenerałowi Morawskiemu, 
że feldmarszałek Paskiewicz zachował sobie rozważe­
nie projektu do zawieszenia broni, ale nazajutrz to jest 
18-go stanowcza nastąpi odpowiedź. Lecz gdy w tym 
dnin nikt się nie zjawił ze strony rosyjskiej, polski do- 
wódzca znać pożałował, że trzema dniami wprzód}" nie 
zawarł rozejmu. Są dwa listy zacłiowane w pismach 
współczesnych, a pisane na dniu 19 września przez je­
nerała Morawskiego do Berga; w pierwszym się zrzeka 
imieniem naczelnego wodza żądanego zajęcia całego wo­
jewództwa lubelskiego i przestaje na linii wiodącej 
przez Józefów, Turobin, Zamość, Tomaszuiw. Czemuż 
na to rychlej nie przystał, byłby ocalił korpus Raino- 
riny. Drugi nier(h\'nie ważniejsze obejmuje okoliczności 
i nad nim więcej zastanowić się wypada.

Od pierwszej chwili traktowania o poddanie AVar- 
szawy, uważali Rosyanie za wielką do porozumienia się 
przeszkodę, ustawne zmiany zad lodzące w polskim rzą­
dzie i w wyborze dowódzców. Wiemy, co ztąd wynikło 
w nocy z dnia 7-go na 8-go. Gdy się jenerał Berg na 
dniu 10-tyni do przednicli straży polskich udawał, zdzi­
wił się niemało, że już nie będzie miał do czynienia 
z jenerałem Małachowskim, na kt(>rego miejscu Rybiń­
ski został naczelnym dowiklzcą. W czasie traktowania 
w Nowym Dworze ciągle zarzucano niepewność uimiw 
z tego względu, a nawet sejm zgromadzony w Zakro- 
cz\’iniu dawał powakl do wątpliwości, czy co stałego mo­
żna ]irzedsięwziąć pod jego wpływem i rządem. Sejm
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ten odbywał swoje narady bez uwagi na okoliczności 
niesprzyjające obradom; odbierał rapoida od ministrów, 
w kt()rych kreślili wypadki towarzyszące poddaniu się 
Warszawy, przypisywali to zdradzie jenerakiw Kruko- 
wieckieg’0 i Prądzyńskiego, co tylko ich niedołężności 
przyznać i przypisać należało. Stanowili niewczesne 
prawa, między któremi dość jest przytoczyć utworzenie 
nowego orderu pod nazwiskiem Wytrwałości, i zakre­
ślali do niego statuta. Przeniesieni do Zakroczymia klu- 
biści wywierali sw()j wpływ już dziś wszeclimocny na 
te niewczesne obrady. Drukowano nawet gazetę, której 
10 nnmer()w będzie z czasem liistorycznym zabytkiem. 
Tak się zdawało podług płytkiego inuiemania, że pol­
skie rzeczy stoją jeszcze na stopniu pomyślnym, i w ta- 
kiem z]iaczeniu minister interesów zagranicznycli Mo­
rawski wydał c,yrkularz do zagraiiicznych ajentciw. Nie 
dziw, że Rosyanie, lvtórzy zakroczymską czytali gazetę, 
nie dowierzali wszelkim idvładom. AV tym stanie rze­
czy zdało się zaprojektować oddalenie się sejmu i rządu, 
a to tein bardziej, że feldmarszałek Paskiewicz oświad­
czył, iż tylko z ^ '̂ładzą wojskową traktować będzie 
i może. I ztąd wypłynął list drugi przez jenerała AIo- 
inwskiego do Berga w dniu 19 września pisany, w kt()- 
ryin oświadcza, że władza sejmu i rządu ustała, że ro­
kowania nastąpią jedynie z naczelnym wodzeni, co je 
rdatwić potrafi. Ale to wszystko już nastąpiło za późno. 
Bo w dniu 20 września list jenerała Berga do Moraw­
skiego pisany, dość obojętnie’ tłómacząc się względem 
tralAowania, doniósł zarazem, że korpus jenerała Ba- 
moriuo party i urywany przez połączone wojsko Bo­
żena, Batlia i Krassow^skiego, wpędzony nakoniec do 
Gałicyi, rozbrojonym został przez Austryaków. To do­
niesienie było treścią pisania, a następnością inne i ostrzej­
sze warunki.
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Przybył znowu do Nowego dworu jenerał Berg’ 
dla traktowania z Morawskim. Ale podane warunki 
jnż się zmieniły po zniknieniu z Królestwa korpusu 
jenerała Ramorino i takie były, że wysłaniec polski nie 
mógł na nie przyzwolić bez zażądania nowych j)oleceń. 
Oto są ich główne zasady. 1. ANojsko polskie powróci 
do dawnych powinności względem swojego konstytu­
cyjnego monarchy. 2. Wyszle deputacyę do cesarza, 
prosząc go o amnestyę powszecłmą i zapomnienie prze­
szłości. 3. Zajmie stanowiska z bagażami i bronią w pło- 
ckiem województwie. 4. Twierdza Modlin natychmiast 
zostanie wojsku rosyjskiemu wydana.

Zebrana rada wojenna postanowiła większością 
głosów 30 przeciw 6, iż należy na tych zasadach trak­
tować. I z tego powodu naczelny dowódzca, korpus je­
nerała Dembińskiego, który był się przeprawił pod Pło­
ckiem na lewy brzeg AAisły, cofnął na prawy, chcąc 
przeświadczyć nieprzyjaciela, że unika działania prze­
ciwnego zasadom j)odanych warmdców. Jenerał JMo- 
rawski został upoważnionyjii do dalszycli rozmów i trak­
towania z Bergiem. Ale gdy się to działo, sejm zgro­
madzony w Płocku powziąwszy wiadomość o stanie 
rzeczy, składa jenerała Rybińskiego z naczelnego do­
wództwa, a powołuje na ten stopień Umińskiego. Nie 
chciało wojsko na tę zmianę przyzwolić. Umiński wi­
dząc, jaki duch w nieni panuje, nie przyjmuje dowódz­
twa. Znowu więc upoważniony zostaje do dowodzenia 
Rybiński. AAłaśnie Morawski wtedy do Nowego dworu 
wyjeżdżał, gdy go doszła wiadomość o pierwszej zmia­
nie. Znękany takową, straci 24 godzin czasu na niczeni 
i bierze myśl zgubną, że nie powiem haniebną, i prze­
sławszy swoją dymisyę z Zakroczymia, odbiega nik­
czemnie sprawy wojska, jeżeli nie narodu. Donosi o tein 
czekającemu na niego w Nowym dworze Bergowi i do 
AVarszawy odjeżdża. AYysłany za nim oficer z donie-
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sieiliein o powrocie Rybińskiego na naczelne dowódz­
two, jnż go nie zastaje na miejscu. Berg widząc powtó­
rzenie sceny w Warszawie w nocy dnia 7 września za­
szłej, sądzi, że rokowania zostały zerwane i Nowy dwór 
opuszcza. Tak znowu sejm, który nie miał stać na za­
wadzie do działań naczelnego wodza i znowu jeden je­
nerał polski przykłada się do zmiany położenia rzeczy 
w nader stanowczym sposobie.

Za odebraną wiadomością o tern zdarzeniu dał roz­
kaz Rybiński jenerałowi Miłbergowi, aby się udał do 
Nowego dworu i wspólnie z jenerałem Ledócłiowskim, 
dowódzcą twierdzy jModłina, traktował na zasadacli ob- 
jawionycłi ostatecznie Morawskiemu przez Berga. Lecz 
ten przybywszy do Nowego dworu dnia 25 września 
w wieczór, już Berga nie zastał. Tegoż dnia jeszcze na­
pisał Tjedócłiowski do rosyjskiego wysłańca z doniesie­
niem, że w miejscu jMorawskiego Miłberg i on wyzna­
czonymi zostali do traktowania na pewnycłi zasadacli. 
Już poruszenia wojsk rosyjskicłi jasno wskazywały, że 
nie spuszczając się na układy, cłicą manewrami wojsko 
polskie tak stosunkowo mniej liczne do stanowczego 
kroku przymnsić. Wstrzymali wprawdzie niektóre ru­
chy na wezwanie polskich dowódzców, lecz ci nie mo­
gąc być obojętnymi na nie, działali z swej strony, koń­
cem uniknienia zupełnej zagłady, i ku dolnej AYiśle, 
a raczej ku Włocławkowi ciągnęli.

Na dniu 27 przybył Berg do Nowego dworu, ale 
podane przez niego warunki już tak haniebne były i nie­
podobne do przyzwolenia, że nie zostawiały dla wojska 
żadnego wyboru. Wojsko polskie podda się bez ża­
dnego warunku i oporu Najjaśniejszemu cesarzowi i kró­
lowi, wykona przysięgę na wierność i posłuszeństwo 
tak cesarzowi jak i jego następcy, wyda natychmiast 
twierdzę Modlin i Zamość, przejdzie pod roz.kazy feld-
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marszałka, poddadzą się pod też prawa wszelkie od­
działy wojska polskiego.

Powrócił JMilberg’ z temi propozycyami do głównej 
kwatery na dniu 28 września,’ lecz te zostały przez po­
wszechne ołjnrzenie odrzucone bez żadnego namysłn,
0 czem niezwłocznie nwiadomiono czekającego Berga 
w Nowym dworze. Postanowiono raczej zginąć lub szu­
kać na obcej ziemi przytułku, niżeli zapieczętować po­
wszechne Polski powstanie tak łianiebnym idiładem.
1 gdyby nie zbytnia nierówność siły, jeszczeby rozpa­
czający polski żołnierz dowiódł, co może dzielność oręża. 
Ale widziano dobrze bezużyteczność dalszych usiłowań 
wojenny cli. Kresy ta, coby się potem przelała, byłaby 
tylko nieprzydatną ofiarą. Dlatego wkroczenie w pru­
skie granice postanowione zostało bez długiego namy­
słu. Odprowadzono do granicy niektórych członkiiss' 
rządu i sejmu, by im ułatsyić przejście na obcą ziemię. 
Dwóch z nich, to jest: zacny Niemojowski Wincenty, 
lecz uwiedzony przez lirata i jego zwolennik()w klubi- 
stósy, i Olizar, jeden z naczelników wołyńskiego ]io- 
wstania, a później obrany senatorem, wpadło w nie­
przyjacielskie ręce i dziś w katuszy oczekują smutnego 
losu swojego. Reszta przeniosła do Drezna, Galicyi, 
Austryi, Belgii lub Francyi — nie obce dla Polak()w 
tułactwo. Przed wkrocztiniem w pruskie granice ode­
słał jenerał Rybiński do Warszawy skarb banku pol­
skiego i depozytosye fundusze. Ułożono się z władzami 
pruskiemi o pobyt w icli kraju. W dniu 4 października 
obwieścił wojsku jenerał Rybiński przez rozkaz dzienny 
wydany w Swiedzibnie na pruslciej granicy, dlaczego 
])rzymuszon}" jest szukać raczej na obcej ziemi iirzy- 
tułku, niźli na własnej zezwalać na liańbę tego rycer­
stwa, ktiirego dzieła nie są światu obcemi. AYkońcu za- 
clięcał do wytrwałości, łcarności i porządku. Ostatnim 
jego aktem było wydanie manifestu-w tycli slowacli.
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„Znane są światu całemu pobudki, które skłoniły 
uarcid połski do powstania i do upomnienia się z bro­
nią w ręku o prawa, kttire ani czas przedawnić, ani 
siła wydrzeć nie mogła. ]\tanifest Izb połączonych ob­
jawił oświeconej linropie nadużycia, jakicli Polacy stali 
się nieszczęsną ofiarą — krzywdy, ktcirycłi ucliylenia 
błagali — i to przyjęcie, jakie icli przełożenia przed cesa­
rzem Eosyi znalazły. Głiicliy na głos Indu polskiego, 
wojną odpowiedział na nasze błagania i wszczęły się 
bitwy mordercze między potężuem ])aństwem jDiiłnocy 
a garstką mężnycli, którzy w obronie najświętszej s]3rawy 
stanęli. Dość często do zwycięztwa wiedzeni, dowiedli 
Polacy, że umieją popierać swe prawa, a wszyscy oby­
watele i mieszkańcy tej ziemi wskazali przez czyny, 
iż niema ofiar, którycldjy chętnie nie złożyli na ołtarzu 
ojczyzuy. Dzieje ]iarod()W i królów, i sprawiedliwość, 
do której Polacy, ofiary srogiego losn, zawsze się od­
wołają, ocenią z czasem szłaclietuość icli przedsięwzię­
cia, wielkość usiłowań, stateczność w nieszczęściu i tru­
dnych rzeczy kolejacli, niepodobieństwo wywalczenia 
riiepodległości i całości bez obcej pomocy, do Ictórej ro- 
znniieli, że mieli prawo.

Wałka jednego przeciw dziesięciu trwała rok bli­
sko w r()wnej szczęścia kolei. Lecz wyższość materyalua 
nieprzyjaciela, wyczerpanie skarbu i wszelkie]i zasił­
ków, znikła nadzieja obcego wdania się i niedostatek 
żywiołów do zasilenia tak wiełkicli usiłowań, s])rowa- 
dziły skutki udaremniające i tak zbyt długą walką. 
Stała się ona niepodobną po zajęciu AYarszawy, tego 
ogniska pati-yotyzmn, przeciw któremu nieprzyjaciel 
\\'szystkie swe siły i wybór wojsl^a wymierzył. Po ta- 
Idej stracie dowódzca uujska polskiego nie cłicąc l^rwi 
drogiej marnować, lecz oraz nie przesądzając w niczem 
postanowień sejmowycli, w imienin samego wojska je­
dynie, przyzwolił ]ia układy z feldmarszałkiem Paskie-
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wiczem, dążące do zawieszenia kroków wojennycih, koń­
cem ustalenia zasad przyszłej pacyłikacyi. Wojsko było 
p,’otowe do poddania się dawnemu monarsze, byleby 
tenże jako ki’()l konstytucyjny Polski zaręczył niety- 
kałność narodowych instytncyj, zapomnienie przeszłości 
dla wszystkich niieszkańc(hv Polski, kt(h‘zy mieli jaki­
kolwiek udział w powstaniu, i byłeby nic takiego nie 
narzucano wojsku, coby się nie zgadzało z jego łiono- 
rem i godnością. Układy przez dni 20 trwające przy­
brały zrazu poz(h‘ umiarkowania i skutek pomyślny 
wróżyły. P<)źniej przybrawszy postać nakaźną, zmieniły 
się nakoniec w rozkaz stanowczy feldmarszałka, by się 
wojsko połskie bezwarunkowo poddało i by oczekiwało 
łaskawości cesarza. W tymże czasie armia rosyjska 
działając przeciw dobrej wierze, takie zajęła stanowi­
ska, które naszej całkowitem zniszczeniem groziły. Wtedy 
dowódzca połski został zmuszonym stanąć na pruskiej 
granicy i w tym sąsiednim kraju szukać dla wojska 
schronienia, za co mu szlaclietny charakter monarchy 
pruskiego zaręczał.

Wszakże przed opuszczeniem ziemi rodzinnej, tej 
drogiej ziemi, skropionej krwią czystą i łzami naszemi, 
wojsko polskie oświadcza przed Bogiem i światem, że 
każdy P(dak zostaje nim i zostanie na zaŵ sze mocno 
przeświadczony o świętości sprawy swojej ojczyzny, 
a dopełniając najświętszej swej powinności, odwołuje 
się uroczyście przez akt niniejszy do wszystkicli indów 
i gabinet(hv ncywiłizowanego świata, a do tych szcze­
gólnie, które na kongresie wiedeńskim, tak się sprawą 
Polski zajęły, składając w ich ręce los przyszły i połi- 
tyczne istnienie narodu, zawsze nieszc.zęśłiN^ngo, a ni­
gdy niepokonanego, ktch'y wszełako jest pi'zeznaczpny 
do utrzymania cywilizacyi, równowagi i pokoju w Eu­
ropie. Grecy, Bełgowie i inne indy stały się przedmio­
tem troskłiwości i opieki potężnych mocarstw. Samiż
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Polacy mieliby doznać przeciwnej kolei? Nie, godność, 
sumienie królów inną nam dają rękojmię.

Do was więc, o wdadcy ziemi, do wasz}'cli ludów 
wsp()łcziicia, udaje się wojsko polskie w swojej obecnej 
niedoli, zaklina was w imię Najwyższego, w imię ludz- 
koś(d i praw i:>owszeclin_ycli wszystkim narodom, byście 
przygarnęli pod swą opiekę nasze swobody, byście czu­
wali z sprawiedliwością nad układami, które się w na­
szej sprawie odbędą, a które chcąc polaij Europie za­
pewnić, muszą być zgodne z dobrem i życzeniami Po­
laków. — W Swiedzibnie, na granicy pruskiej, dnia 
4 października 1831 roku. — Rybiński, naczelny do- 
wódzca wojska polskiego“.

Po spisaniu tego uroczystego aktu, wojsko polskie 
przekroczyło pruską granicę. Rozbrojone natyclimiast, 
zostało rozłożone na stanowiska przez wdadze pruskie 
wskazane. Zrazu gościnność przyjęcia do wdzięczności 
skłaniała. Lecz się niedługo poczęły rozliczne przykro­
ści. Rozdzielono oficerów od żołnierzy. Widząc, że wdelu 
z pierwszych i drugicli zabiera się szid^ać we Francyi 
przytułku, nie inogąc wzbronić tego pierwszym, cbciano 
gwałtem przymusić drugich do powrotu w Polskie Kró­
lestwo. Ztąd poszły krwawe sceny, a mianowicie w Fi- 
szau, gdzie wojsko pruskie strzelało d(t spokojnych 
i bezbronnych. Zamordowano dziewięciu polskich żoł­
nierzy bez żadnej przyczyny. Oficer dowodzący Prusa­
kami tak dalece się unicisł, iż nie uważał, że jego wła­
sny kolega znajduje się pomiędzy polskimi żołnierzami, 
mówiąc do nich spokojnie; i tego nieszczęśliwego kula 
własnych rodaków przeszyła. Przymus i uwiedzenia 
wymogły na wiełn powr()t do kraju, gdzie ich los czeka 
wątpliwy. Inni przez Saksonię i resztę Niemiec poszli 
na nową do Francyi tułaczkę.

Gdy rozważymy bezstronnem okiem \\^szystkie 
szczegóły spełzłego Polski powstania, śmiało jtowie-
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dzieć można, że od roku 1794, gdy rozpacz oręż w rękę 
Polakom podała, nigdy cały naród nie okazał więk­
szego zapału, nigdy nie wzgardził tak śmiało niebezpie­
czeństwem wałki nierównej, nigdy nie stanął w tak 
groźnej dła nieprzyjaciół postawie. Dosyć wymienić, że 
kraj zaledwie mający 4 milion}' ludności wystawił woj­
sko przeszło 150 tysięcy głów wynoszące; że Żmudź, 
Litwa przyciśnięte zewsząd rosyjskiem jarzmem śmiały 
broń podnieść i w części wałczyć szczęśliwie; że Wo­
łyń, Podole i Ukraina na hasło dane przez garstkę 
wojska podniosły głowę i mogły wielką sprawić w ło- 
sacdi wojennycłi różnicę; że cała młodzież z pod pano­
wania Prus, Anstryi przeniosła się z niebezpieczeństwem 
życia do polskich obozów; że nie było rodzaju ofiar 
i poświęcenia się bez granic, któregoby zaniecłiałi prawi 
ojczyzny synowie na całej przestrzeni tej ziemi, co 
przed niedawnym czasem polskie nosiła nazwisko. 
Podziwienie obcych z każdą chwilą wzrastało. Drżały 
ludy na samą wzmiankę Polaków. Obudziły się w naj­
dalszych krańcacii Europy współczucia i w głośnycłi 
objawiły się wiełbieniach. Same gabinety głuche jak 
głazy bały się podnieść głosu sprawiedliwości za gi- 
nąc}'in szłacłietnycli nsiłowaidacłi narodem.

Jakież przv(‘zyny zniweczyły tak piękne nadzieje 
i sroższą kolej niedoli niż kiedy na Polskę ściągnęły? 
Jest jedna ogólna, którą z boleścią wymienić przycho­
dzi, niedostate.lv łudzi do kierowania tak rzeczą cywilną 
jak i wojskową. Kito Ijył świadkiem ]30wstania, Icto je 
bezstronnie uważał, ton o tein niepowątpi na chwilę.

Mieliśmy mężów znakomitych i zacnych, co się 
rzucili jak ów Rzymianin w przejiaść powstania bez 
względu na siebie i los swoich nastęjiców. Takim był 
Czartoryski i wielu innych, ale nie mieliśmy takich, 
coby do osobistej odwagi, odwagę obywatelską łączyli. 
Niedość jest wzgardzić niebezjiieczeństwem i ])oświęcić
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się dla świętej sjjrawy, potrzeba było stanąć na drodze 
nierozsądkom i porywczości zncliwałycb, walczyć orę­
żem prawdy i doświadczonego rozninu, by prawdzie 
tryumf zgotować, by nie dopuścić panowania szałowi, 
i takich ludzi nie było. iNIieliśmy mężnych i dzielnych 
cząstkowych dowódzcdw, takimi byli: Chłopicki, Skrzy­
necki, Dembiński i wielu innych, że niewymienię pra­
wie każdego co za broń chwycił, nie z wstydu i dla 
uratowania wątpliwego imienia, lecz ze szczerości serca- 
i z przekonania, że Polskę zbawić można orężem jedy­
nie. Ale nie było wodza, któryby swem okiem całość 
ogarnął, a dzielną dłonią wszystko do jednego wiełkiego 
cełu nakłaniał. INIogła nas zbawić władza najwyższa 
w jednym ręku złożona., ale nie było takiego ramienia, 
coby umiało władać siłami i ducliem całego narodu. 
Skąpa nattira w’ łudzi takiego rodzaju, odimiwłła nam 
AYAshingtonów" a nawet KościuszJyów, bo takie zja­
wiska są rzadkie i nadzwyczajne, a nam potrzeba było- 
cnoty z wielką zdolnością złączonej.

Są nadto szczególne przyczyny upadku polskiej 
sprawcy, które wyjaśnić i usprawiedliwić należy.

I. Niezdolność jenerała Chłopickiego.
II. Błędy Skrzyneckiego.
III. Panowmnie klubów', a ztąd zrodzona anarchia, 

nakoniec
IV. Nieposłuszeństw'o jenerała Ramorino.
I. Szczęśłiwm gw iazda, czy niewidoma opiekuńcza 

prawica wynosi Chłopickiego ])ierw’szych dni grudnia 
1830 roku na czoło pow'stania i narodu połskiego. Jakże- 
go usposobionym znajduje? Cliłopickinigdy nie myślał, 
by Połska sama dźwignąć się mogła z nicości. On nie 
przeczuw'ał w sw'ej duszy wiełkiego pow’ołania swojego, 
by powołanym został do kierowumia tak św'ietnem dzie­
łem pow^stania. Jakże się podjął tak śłiskiej roli bez 
poprzedniczych myśli, które dojrzaw\szy z czasem, mogły
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jedynie przynieść skuteczne owoce? Dlatego poruczając 
najwyższe sprawy losowi, dopiero wtedy rozważać po­
czął, kiedy już działać było konieczną potrzebą, Cłiło- 
picki nie wierzył w cnotę, w siłę narodu i \v dzielność 
narodoweg’o powstania. 1 ztąd pocłiodzi, że wszystkie 
kroki poddawszy zimnej racłiubie, sam naprzód zwąt­
pił i ostygł, a w końcu podobnym ducliem wielu 
zaraził dowódzców. Cbłopicki cłiwycił śmiałą prawicą 
za wodze rządu, i każdy mniemał, że może niemi kie­
rować, gdy chce i ufa sobie samemu. Ztąd poszła jedno­
myślność dyktatury, uchwalonej w miesiącu grudniu 
przez sejm w AYarszawie zebrany. Lecz ten co sam 
ogarnął władzę, co z niej następnie z takim u]K)rem 
odstąpić nie cłiciał ani jednego warunku — w kilka 
tygodni, jak gdyby przerażony wziętem nad siły brze­
mieniem, sam je urania, bez żadnej przyczyny. Od 
niego tylko zawisło zwołanie sejmu — gdyby był tego 
nie zdziałał, któżby mu władzy najwyższej zaprzeczył. 
Lecz w pomięszaniu wynikłem z zupełnego niedostatku 
planu w działaniacli, zwołuje sejm w miesiącu stycz­
niu i nie chce ])rzyjąć od niego innej ^^ladzy oprócz 
najwyższej! Jakież sprzeczności, jakie nieodgadnione 
tajemnice wywiązują się dla zimnej rozwagi ? Chlopicki 
zgubił na samym wstępie sprawę swojej ojcizyzny, a to 
zdziaławszy, odszedł na stronę ratując jak się zdawało 
swą indywidualność, którą z początku poświęcił spra­
wie powszechnej, lecz przerażony własnym swym czy­
nem Cłiłopicki cłice poratować swą sławę. Idzie do woj­
ska, kieruje wszystkiem w cłiwiłach niektórych, a czasem 
nie chce niczego prócz śmierci. Jakiż ])łan ułożył przez 
czas do namysłu zostawiony od 18 grudnia do początku 
wojny? Żaden podług tego, co skutek zdał się wyjaśnić. 
Nieprzyjaciel ciągnie bez oporu ku murom Warszawy. 
Tu pod Grochowem obrali polscy dowódzcy miejsce do 
boju, i w chwili boju dopiero poznają, że płac do niego
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wybrany, plac tak im dotąd dostępny, nie przedstawia 
żadnych korzyści. Wiadomo w ŝzyst]cim, że mimo zimy, 
Iddra zrównała bagna i rzelci, pols]vie saj)ery sypały 
groble w obliczu niej^rzyjaciela na grocliowskicli rów­
ninach, że te nienmocnione szańcami, w odkrytem polu 
wojsko polskie wystawiły na ciosy nieprzyjacielskich 
pocisków-, że po bitwach w dniach 19 i 20 lutego sto­
czonych, gdy Dybi(*z oczekiwał przez dni cztery na po­
siłki i prochy, gdy wypadało koniecznie zaczepnie dzia­
łać przed dojściem onych, Gliłopicki twierdził, że sta­
nowisko nieprzyjaciełskie jest niekorzystne dla wojska 
naszego. Pocóż je obrał mogąc znać wprzódy w^szelkie 
niedogodności i korzyści. Bitwy pod Wawreni i Deni- 
bem później stoczone udowodniły fałsz takiego mnie­
mania. Ale Chłopicki czeka spokojnie aż się Szacłiowski 
z Dybiczem połączy. A kiedy pierwszy jjobity zrana 
dnia 25 lutego cofa się przez Białołękę i dalej, nikt 
nie nalega na Krukowieckiego, by przez Kawęczyn 
na pole bitwy pospieszał. Ale Chłopicki walczy jak żoł­
nierz w boju zaciętym, sam doprowadza kolumny, 
chcąc bronić sławnej w tej wojnie ^grochowskiej Ol­
szyny, i tu raniony w^yplaca dług święty ku swej oj­
czyźnie i w krwi swe maże błędy, które jako dow()dzca 
popełnił. Przyjęcie bitwy ])rzed samą AVisłą, mając 
most jeden tyłko na przy]>adek przegranej, nie zostanie 
pominięte przez dzieje. Ale los Polski czuwa jeszcze 
nad wu)jskiem. Chłopicki (ważna do zwycięztwa przesz­
koda), znika z widowni bojów, zostawując pole do dzia­
łania innemu. AYszakże duch jego pozostał. Nie przyj­
muje Radziwiłł śmiałej porady Sła-zyneckiego uderzenia 
pod Grochowem całą siłą na Dy bicza; gdy atalv przy­
puszczony pomiędzy drugą a trzecią odparty został przez 
Skrzyneckiego i przez Szembeka, pewną i niezawodną 
była wygrana. Rozbicie całego Ncojska Dybicza od razu 
byłoby niewyrachowane skutki ściągnęło. Ucieczka przez
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lasy równa się najokropniejszej klęsce. W bitwach pod 
Wawreni i Denibem zaledwie wojsko ]3olskie na placu 
boju i po zwycięztwie 2000 niewolnika zabrało. Dzie­
więć tysięcy jeńców dostarczyły nam lasy. Któż ich 
zabierał? Włościanie. Sami rozbici szli bez straży ku 
murom Warszawy. Toby się działo po wygranej ]iod 
Grochowem tembardziej, gdy wojsko nieprzyjacielskie 
nie miało chleba i gdy cios piervv’szy tern mocniej 
działa, im mniej był spodziewany. Bitwa grochowska 
równie jak dyktatura poświadczy o niezdolności Chło- 
pickiego do wyższych przedsięwzięć i celów.

II. Lecz skutki bitwy Grochowskiej jak były wiel­
kie dla Polski przez wstrzymanie nieprzyjaciela od dal­
szych postępów, tak się okazały zbawiennemi przez 
zmianę naczelnego dowódzcy. Doszedł do szczytu naj­
wyższej godności wojskowej mąż, który najwięcej nad 
sobą pracował w nabycia miłitarnych wiadomości i który 
rycido ściągnął na siebie obcych i współziomków uwagę. 
Pierwsze jego kroki w nowym zawodzie nacechowane 
były skromnością, umiarkowaniem i nieznaną dotąd 
czynnością. Podziwiały wszystkie współczesne pisma 
jego odezwy i zagajone z Dybiczem rokowania o po­
kój. Czyny wojenne dotąd spełnione, otwierały połę do 
najpiękniejszej nadziei. Uderza jio raz pierwszy jako 
dowódzca na nieprzyjaciela i w dniu jednym dwa świe­
tne odnosi zwycięztwa. Od bitwy pod Austerlitz stoczo­
nej, wojsko rosyjskie nie poniosło tak wielkiej klęski 
w niewolnikach, 11.000 jeńców ozdobiło pierwszy try­
umf Skrzyneckiego pod 'Wawrein i Denibem. Lecz przez 
fatalność do zwycięztw połskidi przywiązaną, nie chce 
czyli nie umie Skrzynecki odnieść wszystkich jakie 
może korzyści. Dlaczeg<)ż nagle zwr()cił się z Kałuszyna 
ku Siennic}', gdy wiedział dobrze, że jeszcze w dniu 
2 kwietnia tylna straż Dybicza poruszała się ku ujściu 
Wieprza, celem uskutecznienia z dawna zapowiedzianej
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przeprawy przez Wisłę; czemuż jeszcze dwóch dni nie 
poświęcił na ściganie nieprzyjacieła w takim będącego 
popłocłm, że jego zakłady i łazarety jeszcze w dniu 1 
uciekały od ^Międzyrzeca i Białej do Brześcia; czemuż 
uie stara się o zajęcie Siedłec, przez które jedynie Dy- 
bicz się komnuikiije z gwardyami stojącemi w okoli- 
cncłi Węgrowa; czemuż mu nie przecina ostatniej drogi 
przez lliędzyrzec wiodącej; pocóż się lęka jego poru­
szeń ku Pradze, które uie tak jest snadno przez naj­
gorsze drogi wykonać, które nareszcie poddałyby go 
były zupełnemu oskrzydleniu, gdyby je nawet zdołał 
przywieść do skutku? Dwa dni ścigania pomnożyłoby 
znacznie liczbę jeńców i trofeów, i zniweczyłoby do 
reszty rozbity korpus Bożena. Lecz skoro ten w Siedł- 
cacb odetclmą^ć zdołał, łatwo się przez to zkomuuikował 
z gł()wiiem wojskiem przy ujściu AYieprza stojącem. 
Ależ to wojsko mając przecięte drogi przez Siedlce 
i Międzyrzec, musiałoby koniecznie ściągać ku sobie 
oddziały Kreutza i z niemi razem cofać się przez ,Ka- 
dzyń, Parczew aż ku AYłodawie. AVtedy to należało po­
ruszyć Siera^^'słdego stojącego w Solcu nad AVisłą i Dwer­
nickiemu, będącemu pod Zamościem, inny naznaczyć 
kierunek. On byłby działał skuteczniej na Ijoki cofają­
cego się Dybicza, niż na AAMłyniu, gdzie go spotkała 
zagłada. Tyinto sposobem wojsko rosyjskie ledwie w po­
łowie powróciłob)" za Bug, a polskie wojsko, złączone 
razem i wynoszące przeszło 60.000 ludzi, mogłoby wkro­
czyć zwycięzko na ziemię Litewską. AYtedy powstania 
rozniecone slnitecznie, pewnieby zacliwiać zdołały ro­
syjską przewagę. I któż obliczy te ndelkie skutki, ja- 
kieby nastąpiły z takiego rucbn! Jeżeli Dybicz chcący 
ratonać Bożena, zaledwie na dniu 10 kwietnia przybył 
pod Siedlce, gdyby to miasto zajęto w dniu 2go lub 3go 
tegoż miesiąca, jużby nie zdołał podać ręki szczętom 
pobity cli korpusów, chyba za Bugiem. Cóżby on zdzia-
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łał z mnóstwem taborów, kt(>re się wlekły za jego obo­
zem ? Dość było utworzyć cztery rucłiome kołumny, zło­
żone z tysiąca łudzi, jazdy i lekkiej ]:»iecłioty, ażeby 
zniszczyć wojsko rosyjskie i drugie tyle jeńców do sto­
licy odesłać. Ale Skrzynecki nie był człowiekiem wieł- 
kicłi i śmiałycłi pomysłów. On wpadł snadno w wadę 
przeciwną tym wodzom, co gardzą nieprzyjacielem, on 
go zanadto szanował. Cóż ztąd wynikło ? Oto w dniu 8 
kwietnia korpus Pahłena II przyśpiał Rozenowi na po­
moc. Ałeż ten korpus popclinięty w dniu 3 przez pierz­
chającego nieprzyjaciela od Siedlec, b\’łby się zdezorga­
nizował sam przez się i wraz z Rozenem szukałby 
pewnie w Biześciii schronienia. To co najwięcej mógł 
zdziałać, ograniczyłoby się pewnie na zatrzymaniu nad 
rzeką Krzną w pozycyi Woskrzenic popłochn ]’Ozpnsz- 
czonego dałeko, a w tej pozycyi nigdyby główne woj­
sko Dybicza nie mogło podać ręki temu oddziałowi. 
Więc odwrót za Bug był nieuchronnym, co każdy przy­
zna, kto tyłko rzuci oko uważne na kartę.

Ten błąd stanowczy ze strony Skrzyneckiego ura­
tował Dybicza. Po dniu 10 kwietnia był on w tein sa­
mem położeniu, w jakiem się na początku lutego znaj­
dował, i jedyna korzyść, którą odnieśli Polacy, zasadzała 
się na zniweczeniu zamiarów przejirawy przez Wisłę.

Są inne błędy, które zarzucają Skrzyneckiemu. 
Twierdzą że w Tykocińskiej wyprawie mógł pod Śnia­
dowem zniszczyć gwardye rosyjskie. Lecz to zniszcze­
nie tylko cząstkowo wpływaćby mogło na łosy wojn)', 
nigdy zaś nie zdołałoby wywrzeć stanowczycli skutków. 
Przyjęcie bitwy pod Ostrołęivą, którejliy można było 
uniknąć, jest większym błędem jiodług naszego mnie­
mania. I tu Skrzynecki działał w odwrotnym stosunku 
tego cośiu}' w dniach pierwszycli kwietnia ^ '̂idzieli, bo 
nie przypuścił, by nieprzyjacieł z taką czynnością chciał 
powetować swej hańby, kt(U‘ą na niego ściągnęła nie-
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wiadomość zupełna pornszeń polskich od 12 do 16 maja. 
Czemuż tak mało cenił Dyhicza, gdy go niedawno za 
czujniejszego wodza poczytał? Odkupił błąd ten Skrzy­
necki rzadką stałością i że tak powiem uporem w krwa­
wej bitwie dnia 26 maja stoczonej, i gdyby zdanie jego 
wzięło przewagę na radzie wojennej, gdyby był został 
pod Ostrołęką przez dzień 27my, a tymczasem ściągnął 
Giełguda z Łomży ku sobie, pewnieby cała następna 
łcampania inny wydęła obr<)t, i następca Dybicza Pas- 
kiewicz, musiałby wprzódy się zmierzyć z polskiem woj­
skiem, nimby Wisły dosięgnął.

O zarzncnnem dozwoleniu przejścia przez Wisłę, 
jiiżeśmy indziej mówili. Błąd popełniony po świetnych 
bit wad] pod Wawreni i Oembein nie da się nigdy i z ni- 
czeni por()wnać.

III. Zkąd się zrodziło panowanie klubu czyli anar­
chii, widzieliśmy to z poprzednich wyjaśnień. M()gł je 
przytłumić ŵ samym zarodzie Chłopicki, ale nie umiał 
lub nie diciał. Samo nazwisko dyktatora przeskmszało 
burzycieli, a władza najwyższa w jednych ręku bez 
odpowiedzialności złożona powściągała wszelkie burz­
liwe zamachy. Dopóki trwała dyktatura, kryli się oni 
po noracłi, na lepsze czasy zachowując działania. Lecz 
gdy Pząd pięciu postanowiony został od sejmu, gdy 
w jego składzie ujrzeli iiaczełuika swojego kłubiści, 
zaraz podnieśli głowę i poczęli się naradzać jawnie 
i s]vi’ycie. Póki Skrzynecki zwyciężał, choć go nienawi­
dzili jako arystokratę wedle swojego mniemania, mu­
sieli jednak szanować. Przez ciąg stagnac}d działań 
wojennycłi od 10 kwietnia do jmłowy maja, rozsiewali 
jed}'uie przeciwko niemu tajemne pogłoski, że wódz 
naczelny drzemie na łaurach zdobytycli. Lecz gdy wcią­
gnęli Kruko\^'ieckiego do swego związku, gdy oddalony 
za swą nieczynność Umiński pomnożył liczbę nieclięt- 
nych, gdy Ostrołęcka bitwa p;i-zyszła im w pomoc na
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dowód rozgłaszaiiej przez gubernatora warszawskiego 
niezdolności wodza; gdy głciwny sprawca większycli 
strat wojska pod Ostrołęką, niżby je zniosło przy po­
dwojonej czujności, Prądzyński złączył się z niemi i naj­
gorsze wieści przez swą złośliwość o Skrzynec]vim roz­
siewać począł — potrzeba było cudu i rozsądku Izb 
sejmującycłi na zasłonienie go od zguby. Nie powiodło 
się Lelewelowi oskarżyć Skrzyneckiego w sejmie, nie 
przeto jednak stracili nadzieję, że go zgubią rychłej 
czy pciżniej, a to tern bardziej, gdy we wszystkich s wy cli 
mowach i pismacli jawnie przeciwko rozwiozłości druku 
i przeciwko intrygom klubistów powstawał; lecz wi­
dząc oni, że im potrzeba stronnictwa w sejmie, zaczęli 
działać przez Lelewela, by Izbę poselską pomnożyć po­
słami z Litwy, Wołynia, Podoła i Ukrainy. Sprzeciwiali 
się temu zrazu rozsądnie myślący członkowie senatu 
i Izby poselskiej. Kłubiści użyli na przywiedzenie swo­
ich zamiarów do skutku tycłi nawet, którzy byli icii 
największ}uni nieprzyjaciółmi. Pracował nad tein szcze­
gólniej, zacny i poczciwy starzec Niemcewicz. Niemce­
wicz który drżał cały na wzmiankę patryotycznego To­
warzystwa. Dopięli w końcu celu swojego, a Henryk 
Nakwaski, człowiek namiętny i płytkiego rozumu, wstą­
pił do Izby sejmowej jako poseł bracławski. Dyskusya 
iiad reformą rządu pobudziła Towarzystwo patryotyczne 
do najwyższej czynności: pracowali we dnie i w nocy 
Lelewel, Puławski, Czyńslci, Zwierkowski nad tein, ażeby 
członków sejmu czy przekonaniem, czy groźbą od za­
mierzonej reformy odciągnąć. Tłumy namówionycli ar- 
bitriiw udawały się na ]iosiedzenia sejmowe. Puławski 
najczęściej wydawał łiasło do pokłask()w luli do syka­
nia. Nie śmiał marszałek sejmu nakazać widzom cicłio- 
ści. Gdy się powiodło usunąć projekt reformy i‘ządir, 
już wtedy panowaiue klubu było tak silne i nieobojętne, 
że rozsądniejsi nawet gazeciarze musieli ])rzystać na
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wiarę klnbti, bo się wpływu jego lękali. Napróżno prze­
zorniejsi członkowie sejmu wznosili głosy przeciw swa­
woli druku. Rząd ich nie wspierał, bo w jego łonie 
istniała większość, kt(>ra w myśl klubu działała. Sam 
zacny i szanowny Czartoryski stał na jego czele z je­
dnym Swym głosem i bez najmniejszej powagi. Jedno 
zwycięztwo mogło Skrzyneckiego ocalić, a właśnie jakby 
na przekorę zamierzone i pewne zniesienie Rydygiera 
przez Jankowskiego w czerwcu zamieniło się w straty 
nowe dla wojska i dało pocłiop do scen gorszącycli. 
Upłynął cały lipiec na nieczyimości, na którą mocno 
sarkano. Przejście ]trzez Wisłę całej armii nieprzyja­
cielskiej nową broń przeciwko Skrzyneckiemu w ręce 
niecłiętnycb podało. Cieszył się w duszy Krukowiecki, 
cieszyli się kłubiści, a gdy już głośno mówiono o po­
trzebie zmiany naczelnego wodza, na zapytania IRo go 
zastąpi, odpowiadali kłubiści: ktokolwiek, byłe nim nie 
był Skrzynecki. Clicieliż ci ludzie tryumfu Polski, czyli 
własnego? łatwo rozwiązać pytanie. »Skoro ten upadł, 
co sam jedynie mógł rzeczy wojeime kierować, snadny 
był dom\'sł, że najśmielszy intrygant z czasem władzę 
ogarnie i że ta w ręlvu jego zginie wraz z sprawą na­
rodu. Cliciauo zapobiedz temu, stawiając na czele woj­
ska jeżeli nie doświadczonego wojskowego, przynajmniej 
jtoczciwego człowieka, a tym był Dembiński. Ale kłu­
biści zaraz pracować zaczęli nad jego zgubą, bo się go 
bali. Noc 15 sierpnia była ich dziełem wyłącznem. Gdy 
klub warszawski jeszcze nie odpowiadał ich celom, po­
zakładali stowarzyszenia po wszystkich miastach cel­
niejszych, po wszystkich nawet pidkach stojących prze­
ciw nieprzyjacielowi. Tam się wylęgły najzgubniejsze 
pomysły. Wysłańcy klubu przybyli tajemnie od wojska, 
by rzezią zamierzoną skompromitować Warszawę. Do­
pięli swego zamiaru, a wskutku tego icli bożyszcze 
Krukowiecki władzę najwyższą ogarnął. Gdyby przy-
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najmniej umiał był działać walczyć i zginąć, lecz na 
nieszczęście jego i kraju, umiał on tylko potwarzać 
i krzyczeć. Bodajby ten smutny przykład posłużył za 
naukę przyszłości.

IV. Ale po wzięciu Warszawy, stan rzeczy poł- 
skicli jeszcze nie znaglał do rozpaczy. Przeszło 50.000 
^̂ ■ojska było pod. bronią. Oparte o Modlin i mające most 
pod. Kozuniem na Wiśle, jeszcze mogło nakazywać 
uszanowanie, a nawet postracłi wzbudzić w zwycięz­
cach. W najgorszej nawet kolei mogło toż wojsko wy­
jednać korzystne dla kraju warunki. Dwóch jednak 
rzeczy potrzeba było koniecznie: dowć)clzcy i poświę­
cenia się stolicy. Nieszczęściem nie było w wojsku 
pierwszego, jenerał Rybiński nie okazał w ciągu wojny 
takicli zdolności, któreby wróżyły po nim wojownika 
śmiałego. Możeb}' jednak zdobyć się zdołał na pomysł 
atakowania AYarszawy; ale nieszczęście mieć chciało, 
ażeby jenerał Ramorino zamiast łączenia sił swoich 
z głównemi, popełnił błąd główny udając się ku połu­
dniowi, kiedy Rybiński koncentrował się na północ. 
Ramorino dopuścił się nieposłuszeństwa względem na­
czelnej władzy wojskowuj. Jak wyszedł z tego, widzie­
liśmy niedawno, bo proste tylko kroki prowadzić mogą 
do celu. Rozdzielenie sił polskicłi, i tak już zgubne z po­
wodu niemożności obronienia Warszawy z temi silami, 
które pozostały po odejściu Ramorina i Łubieńskiego, 
i tu jeszcze zaszkodziło sprawie Polsld, bo ten dowódca 
powziąwszy wiadomość o .poddaniu się stolicy, mniemał 
zapewne, iż może działać, mając jedynie na celu ko­
rzyść swojego korpusu, bez uwagi na całość. Wyrzut 
ten nie będzie uwłaszczał znakomitym zasługom, które 
położył Ramorino dla polskiej sprawy. Ale przed tiy- 
bunałem dziejów żadne względy miejsca nie mają, dla­
tego powiedzieliśmy śmiało, że Ramorino swoim postęp­
kiem zadał cios śmiertelny sprawie naszej ojczyzny.
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Tak się skończyło świetne z początku, zwycięzkie 
nieraz, a nieszczęśliwe atareszcie polskie powstanie. Dziś 
kraj ten przytłoczony klęskami, oczekuje wyroków zwy­
cięzcy. Pół rokit mija, a jeszcze nie wyrzeczone bynaj­
mniej jaki los spotka go w stanowczym sposobie. Dość 
dłng'0 głncbe na przełożenia Polaków obce narody, zdają 
się obojętnie spoglądać na gniew Inb pomstę obrażo­
nego samowładcy. Tymczasem dzieci tej ziemi gnębi 
prześladowanie i ściga aż za granice ty cli krajów, gdzie 
panowanie rosyjskie ustaje.' Jedni zagnani jak trzody 
bydląt w odludne stepy S.ybirii, nie mają nawet nadziei, 
aby przed zgonem ujrzeli słońce ojczyste. Drudzy jak 
jeńcy wojenni zabrani wśród boju, przeciwko prawu 
narodów jęczą dotychczas w katuszadi. Tych poruczono 
sądom bez prawa, by przez pozorne wyroki okrutną 
karę ponieśli za to, że urodzeni na polskiej ziemi um­
rzeć Polakami pragnęli. Tamci przeszedłszy obce gra­
nice tułać się muszą po cudzej ziemi, pomiatani niena­
wiścią rządów przeciwko najświętszemu ich celowi. 
Innych pociesza wsjtółczucie ludów" za to, że wygnain 
cami zostali. Inni z dostatnich w" kraju przywiedzeni 
do nędzy, to ttdko mają w" korzyści, że im nie wzbro­
niono karmić nieprzełamane klęskami nadzieje.

Jakież korzyści przyniosło dla ludzkości Polski 
pow"stanie? Cóż na tern zyskał cel wdelki, dla którego 
opatrzny T\vórca rozposażył tę ziemię pomiędzy plemiona 
ludóŵ  tak różnycli sobie i skłonnościami i moŵ ą i przy­
miotami i wadami sainemi, a które przecież posuwać 
muszą pomimo wdedzy to łirzemie środków", mających 
z czasem ów" cel n'ajw"yższy wyświecić przed obliczem 
Boga i św'iata. Są wielkie, nieporówmane, i może nigdy 
W" tak dotykalnym obrazie nieobjawione korzyści. Czy- 
liż mniemają płytko myślący, że miliony IndzJ na to są 
tylko stworzeni, by za narzędzie służyły dła dumy łub 
przew"rotności kilku wy branych istót, a nie mających
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innej wyższości prócz strachn, który je jak zaraźliwa 
atmosfera otacza? Strachu, jjowtarzain, bo to na jedno 
wychodzi, czy kto się boi o życie, czyli o przewnk 
chwilowy urojonego przez ludzi ]3orządkn. Ach, ten ]żo- 
rządek, kt()ry do szczęścia prowadzi, jest iiajpożądań- 
szyin od ludzi warunkiem! Lecz ten co jednym zagar­
nia mienie, by je jako łup prawny poclilonąt drugi; 
któi’}' pozba^^ia swobody myśli, i oświecenia i czucia, 
by przez ciemnotę i błędy panować: taki porządek nie 
jest stworzonym dla ludzi, jest on wymysłem pieklą 
i runąć musi za czasem.

Padła ofiarą Polska przed laty, nie własnych błę­
dów i winy, bo z tych się mogła otrząsnąć, ale chci­
wości i dumy sąsiadc)w. Jakież ma prawo ten, który 
siedzi przy mojej miedzy, by mnie przymuszał do ładu ? 
Lecz nikt bezkarnie gwałcić nie może cudzej własności. 
Gdybym to zdziałał jak człowiek, przyszedłby sędzia 
i grozą prawa wymierzył co innemu wydarłem. Nio 
maszłi sądu na królów, kiedy podobnie z ludami postę­
pują? Gdy umie trzecłi zbrój uycli w łesie obłupi, to się 
rozbojem nazywa. Gdy trzy narody złączą swe siły na 
jeden i gdy rozszarpią jego odwieczną dziedzinę, gdzież 
jest ów wyraz coby tę zbrodnię innem nazwiskiem 
okrasił? I któż nie wierzy, że jest trybunał co spraw>- 
królów i ludów przesądza? Tam sprawiedliwość stoi ]ia 
straży wyroków, a uczą dzieje tysiącami przykładów, 
że cudza krzywda rychłej czy później bokiem wylezie. 
Łupił narody wielki zwycięzca, sądząc w swej l>ysze, 
że mu jest wszystko godziwe dla siły. I cóż się stało 
z całym ogromem potęgi — prysła, nakoniec jak szyba 
lodu, a on, że sam przez siebie ciemiężył, jeszcze za 
życia odniósł sromotną pokutę. Ale do spisku na Pol­
skę wpływały ludy z królami, dlatego spaźnia się jesz­
cze chwila sprawiedliwości niezbędnej. Ałiż te pierwsze 
nie obaczą się, gdy same działać zdołają? inaczej jnżby
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jej wyrok spełnić się musiał oddawna. Od pierwszej 
cłiwili rozbioru Polski ostrzega codzień Wszeclmiocność 
przez liczne klęski i łtoje, że dotąd mini nie będzie na 
świeeie, póki porządek między ludami do dawnych kar- 
b()w nie wr()ci. Od lat czterdziestu czują to władcy i rady, 
ale nie śmieją dla wstydu odpłacić winę rozboju. AYszyscy 
koleją poznali, jak jest ten owoc gorzłci i niestrawionej 
twardości i jak są liclie pożytki, na które liczyli pło­
cko, kiedy cudzą własność szarpali. AYieleż milioiaiw 
Indności padło od tego czasu w ofierze, jak wiele skar- 
b(3w uronić odtąd musieli, na jakie klęski własne oddali 
narody, a ile razy byli już sami bliscy zagłady! Ale 
strumienie krwi ruskiej, co polska ziemia połknęła, 
czyliż ma za nic <)w samodziei‘zca, gdy nie przestaje 
zalewać niemi polskie dziedziny, też same niwy, które 
oddawna za swoją zdobycz uznaje? Czyliż on nie zda 
racłmby nakoniec, że tak daremnie kwiat swego ludu 
zmarnował? Ryckiej albowiem czy później musi przyjść 
cłiwila odwetu, i skoro Polska tak jak dotyclimiast nie 
zeclice zostać pod ołtcem jarzmem, dźwigać go pewnie 
nie będzie, bo wola ludu wolę jednego przemoże. Nic 
nie nadadzą te wymyślone męki i te przenoszenie ludno­
ści polskiej na obce stepy i jary. Tu plemie nawet prz>'- 
bysz()w wyssie wraz z mlekiem miłość do ziemi, na 
której cłiłebie wyrośnie. Tam się zasieje ziarno swo­
body, gdzie upływu wiek()w potrzeba łjyło, by ją poznano 
z nazwiska.

I^ecz zwr()ćmy oczy ku flotykalnym skutkom pol­
skiego powstania. Runął ołbrzym zwycięztwa i siły — 
a berło władztwa nad światem jirzeszło na północ jako 
zdobycz wygranej. Zdnrzone ludy słowami cliytroścd 
mniemały zrazu, że wyższość wymiarem sprawiedłiwości 
w godne się ręce dostała. I Polak zawsze mający ceł 
jeden dla siebie, razem z innymi zdurzony przylgnął 
do tego, co mu przyrzekał szczęście, swobodę. Ijecz spa-
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dła maska obłudy, a został postj-acli potęgi, co się roz­
postarł od oceanu, który południe oblewa aż po ten 
kraniec, gdzie już się kończy panowajiie płodności czło­
wieka. Drżały narody, gdy barbarzyniec przenniwił. 
Przez lat dziesiątek liczono pilnie europejskie potęgi, 
bez dojścia aż do tej liczby, coby zaręczyć mogła prze­
wagę. Lecz zapomniano przyzwać do tycli racłninków 
diudia, kt()i‘y liczbami kieruje, i w tej pomyłce pocie­
szano się cłiwilowym pokojem. Nikt nie dociekał, że 
nim ten olbrzym ściągnie zdaleka niesforne w rucliu 
ramiona, można mu zadać cios w serce i zabić. Lecz 
któryż narckl weźmie na siebie to przedsięwzięcie zu­
chwałe? Gdy drżą z obawy i niepewnośiń na]nysł()w, 
Polska to działa, czego najpotężniejsi nie śmieli. Tale 
świetna rola musi być jej przeznaczeniem koniecznem. 
Ona najbliższa serca olbrzyma, ona najwięcej krzywdy 
od niego poniosła. Lecz podziwienie i postracłi nie ustał 
jeszcze. Gdy już się wszczęły krwawe karła z olbrzy­
mem zapasy, czegciż czekacie narody, aż te odwieczne 
prawa na Ictcirycli stoi świat cały, rozkażą nledz w nie­
równej walce karłowi? Czy nie widzicie, że za tą klęską 
inne i sroższe was samych czekają? Teraz wam dzia­
łać, jeżeli clicecie krwi wdasnej oszczędzić; ale najbliż­
szym ła-z}wve smnienie przeszkadza. Chcieliby może 
dopomódz Polsce, dręczy ich przecie w^spólnictwo zbro­
dni, którą na Polsce spełnili. Boją się oni o kawał 
ziemi niewłasnej i w’stydowi niepozbędnego powrotu 
cudzego dobra poświęcają los przyszły ludciwg nad kt(L 
remi z lepszego prawa panują. Kiedy więc nie clicą 
czyli nie mogą kr()lowie sami wykonać sprawiedliw'ości 
nad Polską, przyjdzie ta kolej na ludy i wiedy jnoże 
spełni się naraz sprawiedliwość podw'<)jna. Ależ ta 
chwila .może dużo łez i krwi kosztować.

Walczy więc Polska z temi siłami, które są dotąd 
całej Europy straszydłem. Rozwija dzielność bez r(>w'-'
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nego w dziejach przykładu, a porzucojia od innych, jak 
()w zapaśnik pomiędzy lwami, długo zadziwia nięztwem 
obrony i rezygnacyą i wytrwałością bez wzoru. I gdzież 
nie przeszła sława tej wojny, jakież ciosy dotkliwsze 
jęki wzłmdziły w całej ]:>rzestrzeni znanego świata, jak 
te które dzielnych obrońcciw swobód ojczystycłi, w inor- 
derczycli bitwacłi spotkały ? Same narzędzia despoty nie 
przelewają krwi polskiej bez wstrętu, bo wiedzą dobrze, 
że na tej wojnie nic zyskać a wiele stracić może Ro- 
sya. Siedm miesięcy wlepione oczy narod()w zwróciły 
baczne wejrzenia, kn ziemi .Pia.st()w, kttira niedawno 
wygluzowana z ziemskiej posady, zapomnianą została 
od świata. Nikt się nie spodział, by tyle siły istniało 
w zwłokacłi narodu, który dwa wieki upadał, choć nikt 
nie widział na wdasne oczy, by kiedy Polska skonała. 
Całun śmiertelny pokrył jej (dało, lecz drgały członki 
ciągiem usiłowaniem przywrotn do życia. Potrzeba było 
sił wszystkich Rosyi: i tych co świeżo z przedmieść 
Stambułu wrciciły, i tycłi co ujarzmiły Erywan, i tych 
co strzegą bezpieczeństwa podejrzliwego sainodzierzcy, 
i tycli co odpycliały zarazę od krańców świata, i od 
g()r żyzny (dl, z który cli Rosy a patrzy lalvonio na kolebkę 
świata Azyi, i od in<)rz wszystkich, do ktcirycli jej rzeki 
spływają, ciągnęły linfce oî ężne na pokonanie nieszczę­
śliwego narodu, który z idiiością w swej świętej spra­
wie walczył jak jeden przeciwko dziesięciu. Nie wiele 
brakłó, l)y nawet wyszedł z tryninfeni; przecież to zdzia­
łał na korz\'ść całej ludzkości, że obnażywszy olbrzyma, 
pokazał światu zupełną nicość jego mniemanej potęgi. 
Któż po tej wojnie zlęknie się szczei’ze rosyjskiego 
ogromu ? Ten cios okropny w serce Rosyi zadany tkwić 
będzie w wiecznej pamięci narodciw i ztąd pochodzi 
zemsta, z ktdrą dziś samo władca nad Polską srożej e. 
Dlatego wywi()dł odrazn wszystkie swe siły, by skoń­
czył wojnę jednym zamachem. A gdy się to nie po-
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wiodło na polacli Grochowa, dlatego wy^va ł̂ gniew ostry 
na swego wodza, że tym Inb owym środkiem nie skoń­
czył wojny, gdy miał do tego sposobność. Sam układ 
z Polską w miesiącu maren zawarty jeszczeby zacliował 
nrok rosyjskiej potęgi od szwanku — późniejsze boje 
dopiero mgłę wiszącą Jiad wzrokiem Indów rozdarły. 
I  to zgubiło Dybicza.

Lecz większe skutki nierównie dla samej Polski 
zrodzić ma z czasem świeżo skończone powstanie. Od 
ostatniego rozbioru Polski, już po raz piąty dô ■̂odzi 
Polska, że każda cliwila nawet pozorna , nie przejdzie 
dla niej bez objawienia światu clięci niezłomnej kn 
odzyskaniu niepodległości, z której ją gwałtem odarto. 
Tak widzieliśmy w roku 1794 garstkę walecznych, co 
się do broni cisnęli, bez przezorności i bez nadziei zwy- 
cięztwa. Honor narodu wymagał tego i naród uległ 
przemocy z honorem. Myśl Dąbrowskiego uratowała od 
zgnnśnienia tę dzielną młodzież, która poszła pod obce 
nieba walczyć i sposobić się do przyszłych usług ojczy­
źnie. Byt legionów powiązał dzieje Polski z teni pasmem 
wznowionych usiłowań, które objawił rok 1806 i 1807. 
Zaledwie bł.ysnął promyk przelotnej nadziei, a wnet 
Polacy ])owstali. Był to ciąg dalszy szlachetnych usiło­
wań pod cnotliwym Kościuszką. Gdy Anstrya w roku 
1809 poczęła z Prancyą zapasy, znowu część Polski 
wyśliznęła się z rąk drugiego'rozbiorcy. Toż samo za­
szło w roku 1812 przeciwko Rosyi. Dotąd każdy z trzech 
dworów doświadczył zbliska, ile go rozbiór Polski kosz­
tuje. Lecz gdy runęła potęga, pod której cieniem złożyć 
chcieli lepiankę bytu swojego Polacy, dotknął ich na­
rodowość cios sroższy nad inne, bo pozłocony urokiem 
łagodności, liberalności i pozornej dla płytkich oczu 
nadziei. O! gdyby tą drogą szedł Aleksander, którą iść 
począł w ])ierwszych leciech panowania swego nad Pol­
ską, pewnieb}' nai’odowość polska przygasła. Ale Opatrz-
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ność czuwająca nad tą nieszczęśliwą krainą, zacliowała 
ją od tak strasznego ciosu. Nadana konstytucya zde­
ptaną została nogami, barbarzyństwo cesarzewicza roz­
jątrzyło umj^sły. Demorałizacya wprowadzona przez Ro- 
syan pomiędzy Polaków niegodnych tego imienia, a ma­
jąca przy t]'onie opiekę, aż nadto była zncłiwałą i jawną^ 
by prawycli nie oburzała umysł()w. Jeszcze łat dziesięć, 
a ta zaraza sroższeby skutki od cliołery ściągnęła. Byli 
już tacy, i tycłi niemało, którzy nie wątpili, że pod jej 
wpływem duch narodowy dokonał. Nikt nie śmiał ufać 
własnym swym siłom, nikt nie zawierzył w podobień­
stwo połhymznego zmartwychwstania. Ci kt(irzy przewi­
dywali bliską w Rosyi odmianę, czekać radzili aż da 
tej chwili, nie pewni, czyli nadejdzie, albo lękliwi, by 
za icłi życia nie przyszła. Grobowa cisza ]3okrywała 
bladym pozorem pomyślności krajowej gnuśność, nik- 
czeniność i niewolniczą obawę. Lecz nagłe wybucłia 
powstanie w nocy 29 listopada. Sprawcy onego sami 
nie wiedzą co czynią. Bez planu i bez dowódzcy biorą 
się do oręża, nie obliczywszy bynajmniej, jakie za sobą 
skutki tak śmiałe przedsięwzięcie pociągnie. Wsparci 
nad wszelki domysł przez bojaźliwość W. Księcia, idą 
do wałki i postępują ołbrzymiemi krokami. Zdumiała 
stolica ]:)rz\’jmuje wkrótce na siebie śmiałego dzieła po- 
ręlcę. Wycliodzą na jaw ci wszyscy, których podejrzli­
wość rządu zatrzymywała zdałelca od ^̂ ■ładzcy, a gdy 
sam "W. Książę niczego więcej nie żąda, prócz bezpie­
cznego do Rosyi powrotu, i bojaźłiwsi i roztropniejsi 
od innycłi stawają przy wielkiej sprawie narodu. AYkrótce 
za])ał staje się powszechnym, bo od początku poznano, 
że śmiały zamysł skończyć się musi na boju. Dlatego 
starzy i młodzi i ci co zamieszkali tak zwane Króle­
stwo, i ci Polacy, którycłi przedzieliły od braci pruskie 
łub austryackie granice, kwapią się zebrać przy naro­
dowym sztandarze. Próżno dyktator ten tak powszechny
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zapał przytłumia, 'bo niema żadnej wiary w dzielności 
narodu, bo układy z rozomiewanym monarclią, zdają 
się jemu jedyną drogą zł)awieńia. I^epiej poznali dumę 
cesarza ci, kttirzy ]iie chcą żadnych przypuszczać ukła- 
d()w. Te po zwycięztwacli jedynie mogły być zawierane 
z korzyścią. Jasnowidzący bój tylko widzą przed sobą. 
O gdyby to przekonanie tiiwiło z początku w umysłacii 
radców i tych, co władzę objęli, możebyśmy w innej 
z początku wojny wystąpili postaci. Lecz gdy już trąba 
wojny zabrzmiała, wtedy dopiero rozwinął się w całej 
swej mocy charakter narodu. Jak miło było na ten wi­
dok spoglądać. Dotąd wszystko, co tylko zdziałali Po­
lacy ku ])odźwignieniu nieszczęsnej ojczyzny — b\ ło za 
obcych pomocą. Ich kierunkowi winniśmy byli często 
fałszywe środki i cele. JMało kto dzielił nasze uczucia, 
nikt się nie dziwił wysiłkom, bo powiązani z tymi, któ­
rzy nienawiść ludów ściągnęli, musieliśmy ją w części 
podzielić. Dziś sama Polska własną swą siłą powstaje. 
Dziś wszystkie ludy ziemskiej połaci błogosławią usiło­
waniom jej dzieci i gdyby rządy popularnemi być 
cliciały, mielibyśmy z nich pomoc powszechną. Jakież 
zdziwienie zjednało i boliaterskie powstanie i ta wspa­
niałość, z którą obchodzono się z jeńcami, i te uczucia 
wyższości, które natchnęły całą i)owszeclmość polską 
wzgardą materyalnych korzyści. Wszystkie dolegliwości 
narodu szczególniej od W. Księcia pochodzą — ])rzecież 
Polacy krzywd wycierpianych niepomni, z czcią i uprze­
dzeniem odprowadzają go do granic. I z pism i z (“zy- 
nów nikt ]iie powątpił, że dawna nienawiść obu naro­
dów w cywilizacyi skonała. Wszystkie odezw,y Polaków 
do rosyjskiego narodu tchną czystą chęcią zrzucenia 
jarzma, które zarówno obu narodom dolega! Ale głos 
prawdy i czucia rozbił się o serca jeszcze nieusposo- 
bione ku ich przyjęciu.
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Zagrzmiały działa i krew się leje potokiem. Lecz 
nie Polacy tę wojnę poczęli, stoją jedynie w obronie 
granic, a w końcu w obronie samej stolicy. Tam się 
zebrali wszyscy szlachetni swobcid ojczystycli obrońcy. 
Nie wszyscy wr()żą ])omyślny skutek morderczycli za- 
])as()w, ale nikczejnni tyllco a zdolni nie stawają pod 
bronią. T tycli jest liczl)a zbyt mała, że icli wytykają 
])alcami. Są to jnrgieltnicy despoty. Oni nie śmieją zrzec 
się nadziei myta, dla najpiękniejszej nadziei. Trzy krwawo 
bitwy wystarczyły nakoniec do przekonania Zabałkań- 
skiego zwycięzcy, że małe jeszcze sprowadził siły dla 
zwyciężenia garstki \^alecznycli. Jakiż tryumf dobra 
sprawa zyskała! A kiedy później polskie sztandary prze­
wodniczyły do zwycięztw, gdy mało brakło, by całe 
wojsko, które Rosya z najwyższem wysileniem zebrała, 
nie pozostało na polskicb niwach na zawsze, jakaż ra­
dość wszystkie europejskie narody ogarnia. A\Tedy to. 
jasno poznali służalcy groźnego olbrzyma, że icli sprawę 
opuściła na zawsze opinia. Tej władzy uległ niedawno 
Napoleon. Ta z czasem liordy sybirskie od Enropy 
odępclmie. Gdyby się na tern ograniczyły korzyści po­
wstania, jnżby były aż' nadto wielkie i świetne. Ale 
kt()ż zdoła wygładzić z myśli lAlak()w, że była chwila 
w rokn 1831, w której icb oręż zachwiał rosyjską po­
tęgę? Z tałdem dziedzictwem odumierać będą przez wiek 
następny swe dzieci ojcowie. Ta pamięć przetrwa i osło­
dzi najdolegliwsze cierpienia. I C()ż powiedzieć na nie­
zatarte dowody i poświęcenia się i inęztwa, ktcnych tak 
wiele można naliczyć przykładów? Póki żyć będzie ta, 
mężna młodzież, co w tylu bojacłi walczyła, póki wieść 
przecliodząca z ust do ust o czynacłi dzielnycli nie skona, 
póki przemoc nie w'ytraci tych pism tak wielu, co się 
rozbiegły po świecie sławiąc odwagę Polaków, p()ty 
trwać będą skutki powstania, p()ty zaclięta do korzystania 
z każdej sposobności, jaka się tylko nastręczy.
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Dotąd nam narzucali obcy niezgodę. Ta ojców na­
szych zgubiła. Nie straciliśmy zbawiennej nauki. Nikt 
nie zarzuci p]'zez wiele miesięcy, by jej jad zgubny 
zarażał rody i czyny, a przykład sejmu co w dniu 21 
grudnia 1830 roku jednomyślnością władzę najwyższą 
w ręce jednego powierzył, posłużyć może za jasny do- 
w()d wielkiego rozsądku narodu. Lecz była inna zaraza., 
były wrzody zgnbliwe w politycznem ciele Polski zro­
dzone z długiej niewoli. Podejrzliwość rządów W. Księ­
cia do cliytrości zmusiła. Ztąd się wylęgły tajemne 
związki bez wyboru ludzi składane. Kto był najśmiel­
szy, ten zwykle trzymał pierwszeństwo. Wnet po wy- 
biicłiu powstania powstali ludzie bez żadnej rękojmi 
cnoty i czystycli zamiarów. Ztąd ])ocliodzi udział zbyt 
mocny kłnbistów. Drugie złe zinąd wynikło. Ostra cen­
zura powściągała wszystko, co rozumiała być niebez- 
piecznem dla władzy, i to zarazem, czego zrozumieć nie 
mogła. Gdy się jej przeto pozbyto, wybnobła zaraz nie- 
cierpłiwość a zwłaszcza młodycli pisarzy, ci wszystko 
clicieli mieć urządzone po swojej myśli, nie spuszczając 
się na doświadczenie. Imaginacya starczyła im za mą­
drość i nie przestali na tycli nsiłowaniacłi z inąd szla- 
clietnycli. Ktoś im powiedział, że rewolnc\’a powinna 
być podejrzliwą, surową w sądadi ]ia ludzi, baczną 
jedynie ]ia to, co opinii dogadza. Ztąd szkalowania naj- 
zasłużeaiszycłi nięż()w za to jedynie, że nie dzielili zda­
nia inłodzieży, ztąd potwarze, kt(>re każdego tykały, co 
tak nie działał jak cliciełi.

Ztąd i Cldopicki poczytywany za zdrajcę, za nie­
zdolnego Skrzynecki. Posła drażłiwość w miarę nie- 
oswojenia z całą powagą i wraz z nicością pism peryo- 
dycznycli. Sejm cliciał się wmieszać w tę sjjrawę i nic 
dokazać nie zdołał. Nie śmiał rząd żaden dotykać tak 
drażliwego przedmiotu z nikczemnej oljawy, by saiii 
nie upadł pod (uosami opinii. Nabrali wagi ci ludzie
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coby jej nigdy zyskać nie mogli, gclyb}' się nie chwy­
cili oręża potwarzy, przemógł terroryzm pism peryo- 
dycznycli i wnet anarciiia głowę straszliwą podniosła. 
Swawola drnkn urodziła swawolę działania. Do czego 
yirzyszło nakoniec, widzieliśmy z poprzedniczycli wy­
jaśnień. Gdy ta clioroba wzięła już górę, nie było ra- 
timkn dla sprawy. Albo się z tego mógł iilądz despo­
tyzm, albo njtadek. Nie było męża, coby uchwycił silną 
]U‘awicą za wodze rządu i wojska, i potwiir srogi bez- 
3‘ządn udusił, więc upaść musiało powstanie, ale na 
])rzyszłość ta nowa wada całą baczność nastęyiców obu­
dzi. Jeżeli kiedy pomyślna gwiazda losom ojczyzny 
])rzyświeci, obok zewnętrznycli wrogów starać się będą 
Polacy wewnętrznych pokonać. Cokolwiek trąci wt^o- 
brażeniem socyalnego wstrząśnienia, swawolą dridm, 
przesadzonemi zdaniami, jak dawniejszą niezgodę w naj- 
])ierwszej chwili dla dobra kraju poświęcą. Wyszli Jdn- 
łńści z ojczyzny przez obawę rozgniewanego zwycięzcy. 
Niecił pozostaną na wieki tam , gdzie icłi cierpieć zdo­
łają. Niecił nie wracają srogiej zarazy do kraju, bo ona 
biczeuł ojczyzny została.

Upadło, bo upaść wreszcie musiało powstanie Pol­
ski, lecz gdy świat usłyszał jęki AAarszawy, politowanie 
zrówłłalo wściekłości. Nikt się nie cieszył z tego wy­
padku, prócz kilku drobnyclł książątek Niemiec, co swoją 
sławę i swe istotne jłożytki za marny jnrgelt jtrzedali. 
Lecz ci co nawet obojętnymi byli przez czas nie Ułaly, 
widząc z tej strony srogość zw3W‘ięzcy, a z tamtej t}de 
dowodów poświęcenia się, gdy się tak wielu Polaków 
swojej w}n-ze]vło ojcz3̂ zny i poszło do obcych krajów na 
dobrowolną tułaczkę, zapalili się za sprawę Indu, o któ- 
lym mówić oddawna przestali. Przejście przez Niemcy  ̂
kilku t_ysięc3" Polalców, więcej łiam zwolenników zje­
dnało, jak ^̂ ■sz_ystkie cośmy czynili na innej drodze 
ŵ_ysił_y. Kogóż nie wzriłszył ten obraz mężów dzieln^nJł
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wśród boju, stałycli w nieszczęściu i nierozpaczającycb, 
chociaż los twardy odjął im wszystkie nadzieje! Te 
świeże rany, które za sprawę swobód odnieśli, te czyny 
inęztwa, które w gościnie opowiadać musieli, to poświę­
cenie wszystkich uczuć, jakie ludzi z ludźmi kojarzą dla 
osiągnienia chociaż w dalekiej przyszłości świętego celu, 
ta pewność, że gdyby Polsce jeden z mocarzy dopo­
mógł, takby zniknęła trwoga oświeconego świata przed 
barbarzyńców orężem, jak niegdyś, muzułmańska prze­
waga złamana dzielną Sobieskiego prawicą przetrwa 
w umysłach wszystkie czasowe wypadki i rychlej lub 
później wyda skuteczne owoce. Poznali Niemcy z przy­
kładu, że tylko zbraceni z Polską mogą usunąć od sie­
bie już dochodzący ich uszu brzęk kajdan moskiew­
skich. AYidziniy tego dowody. Nadreńskie miasta myślą
0 swoim losie i naszym. Już wre w szlachetnych ser­
cach żądza niezłomna połączenia się dła sprawy ludów
1 powszechnej oświaty. Resztę czas zdziała, czas potęż­
niejszy od krółów. On swoich kroków nie cofa. On świat 
unosi z wyższych rozkazów do wielkiego celu ludzkości.







CAJ W IMIENIU NAJJAŚNIEJSZEGO

MIKOŁAJA I.

CESARZA WSZECH ROSYI KRÓLA POLSKIEGO

EADA AD^\imiSTRACYJNA
zważywszy nagłość obecnych okoliczności, postanowiła wezwać, 

jakoż niniejszein wzywa do zasiadania w gronie swojem i do spólnego 
z nią działania Księcia Adama Czartoryskiego Senatora Wojewodę, 
Księcia Michała Radziwiłła Senatora Wojewodę, łMichała Kocłianow- 
skiego Senatora Kasztelana, Ludwika hrabię Paca Senatora Kaszte­
lana, Jułiana Ursyna Niemcewicza Sefaetarza Senatu, Jenerała Józefa 
Chłopickiego.

Minister przychodów i słcarbu 
(podpisano) Książę Liibecki.

Minister Stanu Prezydujący 
(podpisano) Sobolewslci.

Za Sełiretarza Stanu radzca Stanu nadzw.
(podpisano) J. Tymowski.

(B) Polacy! łianiebny zamach, którego świadkiem była wasza Sto­
lica, zabiu’zyła pokój waszego kraju. Dowiedziałem się o tern ze słu­
szną niecłięcią i głęboki żał uczułem.

Ludzie hańbiący imię Polaków sprzysięgli się na życie brata 
waszego monarcłiy, przywiedłi część wojska do zapomnienia wyko­
nanej przysięgi i oszukałi łud względem najważniejszych interesów 
waszej ojczyzny. Jeszcze czas do nagrodzenia pi’zeszłości; jeszcze czas 
do zapobieżenia kłęskom. Potrafię odróżnić tych, którzy wyrzekną się 
chwilowego błędu, od tych, którzy zapamiętałe w zbrodni trwać będą. 
Połacy! słuchajcie rady waszego ojca i bądźcie posłuszni rozkazom 
waszego króła.

Ponieważ chcemy objawić wam Avyraźnie nasze zamiary, stano­
wimy co następuje:

1) AYszyscy nasi rosyjscy poddani, zatrzymani dotąd jako jeńcy, 
mają być natychmiast na AYołność puszczeni.
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2) Rada Administracyjna ma na nowo swoje obowiązki rozpo­
cząć, w swoim pierwiastkowym składzie i z władzą, jaką jej nasze 
postanowienie z dnia 31 Lipca (12 sierpnia) 1826 roku nadało.

3) Wszystkie władze stolicy i województw winne są zupełne 
posłuszeństwo dekretom w naszem imienin wydanym przez tę ukon­
stytuowaną radę administracyjną, nie uznając żadnej władzy niepra- 
■v\mie ustanowionej.

4) Po odebraniu niniejszej ustawy obowiązani są wszyscy do­
wodzący oficerowie w naszej królewskiej polskiej armii, zebrać swe 
wojska i do Płocka wyruszyć, które to miejsce za punłct zebrania się 
naszej krółewsldej armii przeznaczamy.

5) Wszyscy dowódzcy są obowiązani uwiadomić nas natych­
miast o stanie swoich oddziałów.

6) Każde uzbrojenie się wskutek warszawskich zaburzeń wy­
nikłe, jako przeciwne etatowemu składowi naszej armii, rozwiązujemy 
niniejszem.

Z tej przyczyny polecamy wszelkim władzom miejscowym, aby 
zmusiły nieprawnie uzbrojonych do złożenia broni, którą mają na­
tychmiast oddać pod straż weteranów i żandarmów miejscowych.

ŻOŁNIERZE POLSKIEGO WOJSKA!

Zawsze było waszem łiasłem; „Honor i Chwała“. — Nasz dzielny 
pułk gwardyi strzelców konnych, złożył tego wiecznie pamiętny do­
wód. Żołnierze! idźcie za tym przykładem. Nie zawiedźcie oczekiwań 
waszego władzcy, który od was odebrał przysięgę. Polacy! ta prokła- 
niacya powie tym, którzy mi wiernymi zostali, że równie umiem cenić 
ich poświęcenie się, jak ufać ich odwadze.

Ci z pomiędzy Avas, którycłi uAviodło chwilowe obłąkanie, prze­
konają się z tej odezwy, iż ich nie odpycham, jeśli śpiesznie do SAVoich 
AATÓcą obowiązków.

Ale nigdy głos waszego łcróła nie ściąga się do osób bez wier­
ności i honoru, burzących pokój narodu. Zawiedli się bardzo, jeśli 
sądzili, że mogą sobie pochlebiać, iż oręż podnosząc, w nagrodę zbro­
dni swoich poklaski otrzymają. Zdradzili ojczyznę swoją. Nieszczęścia, 
jakie jej gotowali, na nich spadną.

W Petersburgu dnia 5 (17) Grudnia 1830.
Roku 6 naszego panowania.

(podpisano) Mikołaj.
przez Cesarza i ICróła.

(podpisano) Hr. Stef. Graboicslci.
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(C) M A N I F E S T
OBU IZB SEJMOWYCH KRÓLESTWA POLSKIEGO 

NA SESYI D. 20 GRUDNIA 1830 R. UCHWALONY.

Kiedy Naród, niegdyś wolny i potężny, nadmiarem niedoli zmu­
szonym się widzi rrciec do ostatniego z praw swoich: do prawa od­
parcia siłą ucisku, winien to sobie, winien to światu, aby oznajmił 
przyczyny, które go przywiodły do popierania orężem świętej sprawy 
swojej. Uczuły Izby sejmowe tę potrzebę, a przystępując do rewo- 
lucyi w stolicy d. 29 Listopada zdziałanej, i uznając ją  za narodową, 
postanowiły krok ten usprawiedłiwić w oczach Europy.

Zbyt są znane niecne zmowy i potwarze, jawne gwałty i ta­
jemne zdrady towarzyszące trzem rozbiorom dawnej Połski. Historya, 
której stały się już własnością, nacechowała je piętnem połitycznej 
zbrodni. Jednej chwili nie umilkła uroczysta Połaków o gwałt ten 
żałoba, nie przestała powiewać cłiorągiew bez skazy na czełe wa- 
łecznych zastępów, a Połak w zbrój nem tułactwie z krainy do krainy 
obnosił uniesione Bóstwa domowe, wołał o pomstę za icłi zniewagę 
i w szlachetnem złudzeniu, które (jak każda myśł wiełka) zawiedzio- 
nem nie było, mniemał, że Avałcząc za sprawę wołności, za wdasną 
jeszcze wałczy ojczyznę.

Powstała ta ojczyzna, a łubo av ciasnym obrębie, odzyskała 
Połska z rąk bołiatera wieku język, prawa, swobody, wielkie dary, 
większe nadzieje. Odtąd sprawa jego naszą, krew nasza jego stała się 
własnością, a kiedy go sprzymierzeńcy, towarzysze broni, niebo nawet 
odstąpiło, wierni (ło ostatka podziełiłi Połacy kłęskę bohatera, a ta 
wspólność upadku wielkiego męża i nieszczęsnego narodu mimowolną 
cześć wycisnęła na samycłi zw}'cięzcach.

Nazbyt żywo tkwiło jeszcze to uczucie, zbyt uroczyście wśród 
wałki przyrzekły mocarstwa Europy trwałym i na zasadacłi sprawie­
dliwości opartym pokojem świat obdarzyć, aby dzieląc się na nowo 
łupami naszemi. Kongres Wiedeński nie starał się przynajmniej osło­
dzić nowej krzywdy Avyrządzonej Połakom. Za]:>ewniono więc naro­
dowość i handel wzajemny wszystkim częściom dawnej Połski, a tę, 
którą wałka europejska niepodległą zastała, z trzech stron znacznie 
zmniejszoną, oddano z tytułem Królestwa, oddzielną Konstytucyą 
i wolnością rozszerzania, pod bezpośrednie Alexandra panowanie. 
Dopełniając tych warunków, nadał on liberalną konstytucyą Króle­
stwa, a Połaków pod rosyjskiem panowaniem będących bliską na­
dzieją połączenia z niem pocieszył. Nie były jednak te dary bez po-



248 Fr. 4\"eżvl

przednich obowiązków z jego, bez ofiar z naszej strony. — Przed 
i w czasie stanowczej walki świetne obietnice czynione Polakom pod 
panowaniem Alexandra będącym, podejrzenia rzucane na zamiary Na­
poleona, wstrzymały nie jednego w działaniu, a ogłoszenie się Kró­
lem Polskim było jedynie spełnieniem czynionych od dawna przyrze­
czeń. Za narodowość i swobody, dla mniemanego pokoju Europy, żą­
dano poświęcenia niepodległości, tego pierwszego warunku politycznego 
życia narodów. Jak gdyby mógł istnieć trwały pokój na ujarzmieniu 
szesnasto-milionowego ludu oparty, jak gdyby dzieje świata nie nau­
czały, ze po najdłuższych wiekach ¡^odbite narody odzyskują niepod­
ległość, do jakiej ich Stwórca dzieląc od innych językiem i obycza­
jami odwiecznie przeznaczył, jakby i ta nauka była dla rządów stra­
cona, że wyrządzona krzywda czyni uciśnionych naturalnymi sprzy­
mierzeńcami każdego, co przechv ich ciemięzcom powstaje.

Ale i te narzucone dowolne warunki nie zostały dotrzymanemi; 
wkrótce przekonali się Polacy, że narodowość i imię polskie Króle­
stwu przez cesarza rosyjskiego nadane były jedynie ponętą rzuconą 
dla ich braci pod innemi rządami pozostałych, zaczepną bronią prze­
ciwko państwom ościennym, a czczem omamieniem dla tych, którjun 
zaręczone zostały i że pod temi świętemi imiony zamierzono zapro­
wadzić poniżenie, znikczemnienie niewolnicze i wszystkie klęski, jakie 
długi despotyzm i utrata godności człowieka ciągnie za sobą. Plan 
ten wydawać się zaczął przez środki, jakich przeciw wojsku użyto. Naj- 
dotkłiwsze obelgi, hańbiące kary, wymyślne prześladowania, wszystko 
pod pozorem karności, wykonywane przez naczelnego wodza, miały 
na celu wytępienie tego szlachetnego uczucia honoru, tej nai’odowej 
godności, która wojska nasze cechowała. Najdrobniejsze, równie jak 
istotne uchybienia, sam zarzut Aviny, za Avysokie przeciw karności 
przestępstwa poczytane, obok sądÓAv AvojskoAvych zupełnie dowolności 
AYodza zostaAvionych, uczyniły go nieokreślonym panem życia i ho­
noru każdego AvojskoAvego. Widziano z oburzeniem AA’-yroki sądÓAY ta- 
koAvych po kilkalmoć kasoAYane, póki nakazanego stopnia kary nie 
Avymierzaly. Wielu opuściło szeregi, AYielu osobistej od AYodza do- 
znaAYSzy znieAYagi, av AYłasnej krAYi haiibę sobie AYyrządzoną zmyAvało, 
aby okazać, że nie brak inęztAYa, ale obaAYa AYystaAYienia na szAYank 
ojczyzny, dłoń mściAA-ą AYstrzymała.

Pierwszy Sejm KrólestAYa, i uroczyste ponOAYienie obietnicy, że 
dobrodziejstAYO konstytucyi i gnanice państAYa do braci naszych roz­
ciągnięte będą, ożywił na noAvo nadzieję i sejmujących przyAviódt do 
IDOAYolności. Ten był AYłaśnie ceł tych obietnic.. Wolność druku, Avolne 
obrady były dozAYolone póty tylko, póki szerzyły ustaAYiiie liymn 
dziękczynień ujarzmionego ludu dla potężnego zdobyAYcy. Skoro jednak
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po tym Sejmie zaczęto w ])ismach roztrząsać i naradzać się nad kra- 
jowemi sprawami, stało się to liaslem do zaprowadzenia najsurowszej 
cenzury; po Sejmie zaś następnym, który miał też same cele, nastały 
prześladowania ])oslów za zdania w Izbie objaAvione. Zadziwią się kon- 
stystytucyjue ludy Europy, gdy teraz dojdą do ich Aciadomości sta­
rannie tajone zdarzenia, z jednej strony nad umiarkowaniem, z jakiem 
Polacy swobód tych Aiżywali, nad mszanowaniem monarchy, religii 
i obyczajÓAv, których jednem naAvet sloAAnm nie obrazili, a z drugiej 
nad złą Aviarą Avladzy, która nietylko SA\mbody nadane AAydziera, ale 
zgrozę gAA’altu tego na karb Avyuzdanej AAmhiości nieszczęsnego na­
rodu kładzie.

Połączenie na jednem czole koron samodzierżcy i króla kon­
stytucyjnego było potAYOrem politycznym który długo istnieć nie mógł. 
Każdy przewidyAAnł że Królestwo - Polskie jest albo zaAviązkiem in- 
stytiicyj liberalnych dla całego imperyum rosyjskiego, albo ułedz 
musi pod żelazną samoAvladcÓAV jego praAvicą. Zagadka ta AAÓcrótce 
roztrzygniętą nieodzoAvnie została. Zdaje się, że na chAAułę cesarz 
Alexander rozumiał, iż cała obszerność despotycznej Avladzy z popu- 
łarnością form liberalnych da się połączyć i że ich popieranie noAvy 
AvplyAv onej zapeAvni na spraAvy Europy. Lecz Avkrótce poznał, że Avoł- 
nośc, ta córa niebios, nie da się poniżyć do stopnia ślepego narzędzia 
despotyzmu, a odtąd z obrońcy stał się jej prześladoAYcą. Rosya stra­
ciła AYSzelką nadzieję z rąk monarcłiy otrzymać jakiekolAAuek ciężkiego 
jarzma ulżenie, a Polska sto]Aniami ze Avszystkich SAYObód AAyzutą być 
miała. Kie ociągano się bynajmniej z Avykonaniem tego zamiaru. Wy- 
choAvauie publiczne skażone, systemat obskurantyzmu uorganizoAvany, 
lud ]jozbaAviony instrukcyi, którą już posiadał, całe AYojeAYÓdztAYO re- 
jArezentacyi ay Radzie, łzby możności stanoAAuenia budżetu pozbaAvdone. 
Narzucano podatki, zaproAvadzono AAŷ suszające źródło bogactAY naro- 
doAYych monopolia, a skarb niemi zAYiększony stał się pastAYą najem­
nych służalców, przeAYrotnych podżegaczÓAY i niecnych szpiegÓAY. W miej­
scu oszczędności, o którą tylokrotnie dopominał się naród, ciągłe po- 
AYiększano gorszącym sposobem pensye urzędnikÓAY, dodaAYano im 
ogromne gratyfikacye, Avymyślano miejsca dla osób, AYSzystko aby coraz 
bardziej ZAAuększać poczet zależących pd rządu. PotAYarcze szpiegostAvo 
dosięgło schronień domoAYych, zaraziło jadem przenieAvierstAva SAYobodę 
rodzinnego życia, a starożytna polska gościnność stała się sidłem dla 
nieAvinnych. Zaręczona ayoIiiośc osobista zgAA'alcona, zapełniano Avię- 
zienia, AYojenne sądy postanoAvione na cywilne osoby, rozciągały sro­
motne kary na obyAvateli, których całą AYiną było, że ducha i cłiara- 
kter narodoAA'y ratoAYać od zepsucia i zguby zamierzyli. Nadaremnie 
niektóre Avladze i reprezentanci narodu AYystaAAuali króloAYi obraz
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jiiepraAYOŚci av jego imieniu dopełnianych, nietylko nadużycia te ukró- 
conemi nie były, ale nadto odpowiedzialność jninistrów i władz rzą­
dowych przez cesarskiego brata bezjjośrednie działanie i władzę dys- 
krecyonałną jemu udzieloną, zupełnie zniknęła. Władza ta potworcza, 
źródło najwyższych, bo godność osobistą każdego obrażających nad­
użyć doszła do tego stopnia zaciekłości, że nietylko ryszełkiego stanu 
ludzi przed siebie powołanych w swych gmachach znieważała, lecz 
osiadłych obywateli w stolicy, wśród tłumu zgromadzonego ludu do 
robót hańbiących, zbrodniarzom właściwych, dowolnie zmuszała, jali 
gdyby ją Opatrzność przez ten nadmiar obelgi uczuciom narodu wy­
rządzanej za narzędzie jego powstania przeznaczyła.

Po tylu gwałtach, po takiem wszystkich zaręczeń zdeptaniu, 
zdołnem uprawnić powstanie nietylko przeciw władzy siłą narzuconej, 
lecz któregoby się rząd naj prawnie] szy w żadnym kraju cywilizowa­
nym bezkarnie dopuścić nie ważył, któż nie osądzi, że wszelkie przy­
mierze pomiędzy władzą a narodem zerwane zostało, że naród ten 
stał się niewolnikiem, któremu w każdej chwili kajdany zrzucić i na 
oręż przekuć było wolno? Dalszy obraz nieszczęść uaszycłi i braci 
zbyteczny już może, lecz prawda go zamilczeć nie dozwala.

Prowincye dawniej do Kosyi Avciełone nietylko przyłączonemi 
nie zostały, nietylko bracia nasi nie otrzymali narodowycłi instytucyj 
przez Kongres Wiedeński zawarowanych, lecz nadto obietnicami, za­
chętą a potem oczekiwaniem obudzone u nich wspomnienia narodowe 
stały się przestępstwem i zbrodnią stanu, a Król polski w jej da­
wnych prowincyacli ścigał Polaków, którzy się Polakami nazwać po­
ważyli. Szkolna młodzież stała się szczególniej celem srogości. Z łona 
matek wydzierano niedorosłe dzieci, znaliomitycłi rodzin nadzieje, wy­
wożono na Sybir, lub oddawano w szeregi zepsutego żołdactwa urzę- 
<lowych pismach i nauce szkolnej język polski odjęty, ukazy niwe- 
cz\'ły prawo cywilne i sądownictwo polskie, l^ezprawia administra­
cyjne przyAYodziły o nędzę właścicieli ziemskicłi, a od wstąpienia na 
tron Mikołaja, stan ten się coraz bardziej pogarszał, nawet intole- 
rancya religijna wszellciemi środkami starała się obrządek imiacki 
wyplenić a łacińsłii przygnębić!

W Khółestwie lubo już żadna z zaręczonycłi konstytucyą swobód 
zachowaną nie była, swobody te zniesione czynem, istniały jeszcze 
Av prawie. Należało je i tam dosięgnąć. Ukazał się dodatkowy do kon- 
stytucyi artykuł, który pod szyderczym pozorem troskłhyości o zacho- 
Avanie ustawy niweczył jedno z głównycłi jej roziDorządzeń, odejmując 
Izbom ja^yność obrad i Aysparcie publicznej opinii, a nade^yszystko 
miał tę uświęcić zasadę, że Królowi Ayolno odebrać co raz nadał, 
a  tern samem znieść tak całą konstytucyą jak zniósł jeden jej artykuł.
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Pod taką to wróżbą zwołano sejm w roku 1825, z którego 
wszelkiemi środkami śmiałych obroiiców swobód oddalić starano się, 
a posła przybywającego na obrady gwałtownym uwięziono sposobem 
i otoczonego żandarmami w ciągłej przez lat pięć aż do wybuchnięcia 
rewolucyi trz}Tnano niewołi. Pozbawiony vSejm sił swoich, zamknięty, 
straszony odjęciem konstytucyi, łudzony na noAvo obietnicami przy­
łączenia prowincyj polskicłi, poszedł za śladem sejmu 1818 roku, lecz 
równie jak wtedy obietnice spełzły na niczem, prośby o powrócenie 
odjętycłi swobód odepchnięte zostały.

PoAvszeclme obrażenie szlacłietnycli umysłów, rozjątrzenie câ  
lego narodu, przygotowywały od dawna burzę, której zbliżenia ślady 
okazywać się zaczęły, kiedy śmierć Alexandra, wstąpienie na tron 
Mikołaja i zaprzysiężenie przez niego konstytucyi, zdawały się zarę­
czać, że nadużycia ustąpią, a SAvobody poAATÓcą. 'Wkrótce zniknęła ta 
nadzieja, bo nietylko rzeczy pozostały av daAvmym stanie, ale reAAm- 
łucya petersburska stała się hasłem uAAuęzienia lub badań najzna- 
komitszycłi z Senatu, Izby j)osełskiej, A\mjska i obyAAntelstAva mężÓAAA

Wkrótce A\dęzienia stolicy przepełnione, codzień noAÂ e gmachy 
przyjmoAvaly tysiączne ofiary, ze Avszystkicli części daAAmej Polski z pod 
obcycłi naAA'etj rządÓAA" do MmrszaAA'y zAÂ ożone. Udręczenia, na które 
ludzkość się AÂ zdryga, przysAA'ojono do rodzinnej ziemi AYolności —  
a tłumy nieszczęsnych ofiar czasem zapomnianych aa" ciasnych i aauI- 
gotnycłi AA'iezieniach, śmierć lub samobójstAYO jedynie przerzedzały. 
Z obrazą AA'szelkich praAA" do śledztAAU nstanoAAUono komitet z Ro- 
syan i PołakÓAA" po AAuększej części AA'ojskoAvydi, łrtóry przedłużeniem 
męczarni, obietnicami daroAAnnia kary, podstępnemi badaniami, starał 
się jedynie o to, aby AÂ ymódz na obAA'inionym AA'yzniinie nieistniejącej 
zbrodni. Po przedłużonem jAÓłtorarocznem AAdęzieniu, ustanoAAdono sąd 
sejmoAÂ y, bo gdy z obrazą AAASzystkich praAA" popełniona Ijyła zbrodnia 
uAAuęzienia tak długiego i o śmierć tyłu ofiar przypraAA'ienia, trzeba 
było ją uprawnić.

Sumienność Senatu to oczekiAA'anie i praAAue jednomyślnie nie- 
AA'innemi zbrodni stanu uznała tych, co już dAAn lata przeszło cierpieli. 
Odtąd znikła różnica między obAAunionymi a icłi sędziami, pierAvsi 
j)omimo AÂ yroku unieAAunniającego nie AÂ ypuszczeni, AAWAAuezieni nadto 
do Petersburga, jęczeli aa' fortecznycłi AAuęzieniach i dotąd nie AÂ szyscy 
AATÓcili na ojczystą ziemię. SenatoroAAue zaś rok blisko zatrzymani za 
to, że sędziami nie opraAÂ cami się okazali. 'Wyroku ogłoszenie i aa"}'- 
konanie AAAstrzymano, oddano rozporządzenie jego AAdadzom admini­
stracyjnym, a kiedy na koniec AYzgląd na Europę zmusił do jego ogło­
szenia, śmiał minister znieAYażyć majestat narodu, karcąc ay imieniu
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^lonarcliy najwyższą w kraju niagistratiurę, Avykony\vającą naj^Yyższą 
ze swoich atrybucyj.

Po takichto czynach cesarz klikolaj koronować się Królem Pol- 
slvini zamierzył. Przywołani reprezentanci, byli niemymi świadkami 
obrzędu ponoAvienia i)rzysiąg i icłi nOAA'ego złamania. Bo nietyłko 
żadne nadużycie, AAdadza naAA'et dyskrecyonałna zniesioną nie została, 
ałe Senat av sam dzieii koronacyi, zajAełniono noAvymi członkami, nie- 
posiadającymi kAvalifikacyj przez konstytucyą żądany cła, a jedyną rę­
kojmię nieułegłości ich zdania dających. XiepraAvne obciążenie i na­
kazana przedaż dóbr narodoAvydi miały na celu ogromny aa' ziemi 
majątek narodoA\'y rucłiomym i rozrządzałiijun uczynić, lecz Opatrz­
ność cliciała, aby znaczne snmy z Ayykoiaaaiia aa' części planu, tego 
pochodzące i od aaronienia zachoAvane stały się zasiłkiem tyle teraz 
ułatAAuającym uzbrojenie narodu.

^\'reszcie ostatnia pociecłia, którą Polacy za Alexandra nie­
szczęścia, sAA'oje słodzili, nadzieja połączenia się z bi’acią, przez ce­
sarza Miliołąja odjęta im została. Wszelkie jnż AÂ ęzły były zei’AA'anê  
oddaAAma ŚAAuęty ogieii, którego na oltai'zach ojczyzny zapałać aiie było 
już AA'olno, AA' piersiach tylko praAA'ycla tlał potajemnie, jedna myśl 
była AA'Szystkim AA'spólna, że poniżenia takiego dłużej ziaosić się nie- 
godzi, lecz Avladza przyspieszyła sama cliAvile AA ŷbucłinięcia. Przy coraz 
mocniej potAAuerdzającycIa się AAueściach o AA'ojnie przeciAV SAA'obodom 
łudÓAA' rozpocząć się mającej, nadeszły rozkazy postaAvienia na stopie 
AA'ojennej AA'ojsk Polsk'ich pi'zeznaczonych (ło A\-ymarszu, a natomiast 
rosyjskie AA'ojska łcraj nasz załać miały. Kakazaiao znaczne summy 
z obciążenia łub przefłaży dóbr uarodoAvycli ])Ochodzące, a aa' banku 
złożone, użyć na koszta tej zabójczej dla AA'ołności AA’ojny. UAA'iezienia 
na noAAm się zaczęły. Nie było cłiAAułi do sti-acenia. Szło o AA'ojsko, 
skai’b, zapasy, honor mu'odu niezdolnego nieść innynr AAuęzÓAÂ , któ- 
remi sam się brzydzi, a AA'alczyc przeciAA’ AYołaiości i daAYnym toAva- 
rzom Ijroni. Czuł to łcażdy, łecz uczuciem tern serce narodu, ognisko 
zapału, (łziełna młodzież AYojskoAYa i akademiczna najsilniej pi’zyjęła, 
postanoAYiła dać hasło poAYstania. Elektayczaia iskra ay jednej cłiAYiłi 
AYojsko, stolicę, kraj cały przebiegła: zajaśniała noc 29 listopada 
ogniami AYołności, ay dniu jednym osAYObodzona stolica, ay dniacłi kilku 
połączone jedną myślą AYszystkie oddziały AYojska, fortece zajęte, na­
ród aizbrojony, brat cesai’ski z AYojskiem rosyjskiem na AA'spaniałość 
się zdający i tym jedynie środkiem ocalony. Oto są czyny tej reAYO- 
łucyi laohaterskiej, szlachetnej i czystej jak młodzieńczy zapal, który 
ją 1'ozniecił.

PoAA'stal naród polski z poniżenia i podległości z męzkiem pi’zed- 
sięAA'zięciem, nie poAATÓcenia AYięcej do AYięzÓAA', które skruszył, nie-



Powstanie KvólestAva Polskiego. •253

złożenia oręża przodków, ])óki nie wywalczy niepodległości i potęgi, 
jedynej swojej rękojmi, ])óki nie zabezpieczy sobie tycłi swobód 
którycłi domagać się jako zaszczytnej imścizny przodków i naglącej 
])otrzeby wieku podwójne ma jn-awo, ])óki nie })ołączy się z braćmi 
ujarzmionymi ]^rzez dwór jmtersburski, z tego jarzma icłi nie wyzwoli 
i swobód swoicli, wolności i niepodległości uczestnikami nie uczyni.

Nie powodowała nami żadna nienawiść narodowa przeciw Eo- 
syanom, wielkiemu jak my szczepowi slowiaiiskiego rodu. Słodziliśmy 
owszem pierwsze cłiwile wydartej nam na nowo niepodległości tą 
myślą, że połączenie pod jednem berłem, jakkolwiek dla nas szko- 
dlhye, przyniesie czterdziestomilionowemu ludowi uczestnictwo swobód 
konstytucyjnych, które w calem ucyAvilizowanyin świecie stały się 
równie ])otrzebą panujących jak rządzących.

Przeświadczeni że wolność i niepodległość nasza, jak nigdy dla 
ościennych narodów nie bywała zaczepną, owszem stanowiła rÓAvno- 
wagę i ])rzedmurze ludów europejskich, tak i teraz więcej niż kiedy 
może im być pomocna, stajemy w obliczu mocarstw i narodów z ¡pe­
wnością, że za nami głos polityki i ludzkości zarówno przemówi.

A gdyby nawet ay tej Avalce, której nie tajemy sobie niebezjpie- 
czeństwa, przyszło nam samym bój za ryszystkich staczać, ufni ay ŚAyię- 
tość spraAAy naszej, Aylasnych siłach i pomocy PrzedAyiecznego —  do­
bijać się będziemy AYolności do ostatniego tchnienia. A jeżeli Opatrzność 
przeznaczyła tę ziemię na AAueczne ujarzmienie —  jeśli ay boju tym 
ostatnim AYolnośó Polska na gruzach miast i trupach SAYoich obroń- 
cÓAY polegnie —  AYróg nasz nad jedną tylko pustynią AYięcej pano- 
AYanie swoje rozciągnie, a praAvy Polak zginie z tą ay sercu pociechą, 
że jeśli AYlasnej AYolności i Ojczyzny uratoAA'ać nie dozAYolily mu Nieba, 
śmiertelną AYalką zasłonił przynajmniej na cliAYilę zagTOŻone euro|)ej- 
skich ludÓAY SAYobody.

POLACY!

Najjaśniejszy Jegomość i Król Pan nasz miłościAYy jpOAYierzyl 
mi doAYÓdztAA'0 nad AYojskiem przeziiaczonem do położenia końca 
opłakanemu nierządoAvi, niszczącemu KrólestAYO Polskie.

Już AYam odezAYa Jego Cesarsko KróleAYskiej ńlości dała poznać, 
Polacy, że Monarcha ay AAAspanialomyślności SAYojej odróżnić cliceAYier- 
nych poddanych, którzy ŚAYięcie przysięgi SAYej dochoAYali, od Avystę- 
pnych podżegaczy, dobro szczęśliAYego i spokojnego ludu niegodnej 
dumie poŚAyięcających. Co- AYięcej Najjaśniejszy Pan rozciągnąć chce 
laskaAYOŚć SAYoją naAYet do nieszczęsnych, którzy przez słabość lub 
bojaźń stali się AYspólnikami ohydnego zamachu.



254 Fr. Wężyk.

Polacy! Słuchajcie głosu waszego Monarchy, ojca, następcy 
waszego dostojnego wski'zesicieła, chcącego ciągłe, jak on, pomyśl­
ności waszej. Winny nawet, uciekający się z zaufaniem do jego wspa­
niałomyślności, dozna skutków tejże. Lecz ci, łctórzy ręce swe we krwi 
zbroczyli, i ci może występni ej si jeszcze, którzy do tej szkaradnej po­
budzili zbrodni, sami odnieść będą musieli sprawiedliwą karę pra­
wem wskazaną.

Wkraczając do Królestwa Polskiego z wojskiem zostającem pod 
mojem dowództwem, sądzę, iż winienem z mej strony oznajmić wam 
zasady, które wszelkiemi krokami mojemi kierować będą. Jako wierny 
żołnierz, jako sumienny rozkazów ];»ana mojego wykonawca, nie będę 
mógł nigdy od nich zbaczać.

1. Spokojni mieszkańcy, którzy nas jako przyjaciół i braci przyj­
mować będą, znajdą w AYojsku pod memi rozkazami zostającem równe 
dla siebie uczucia, będą z jego strony skutków zupełnej wzajemności 
doznawać.

Żołnierz płacić będzie regularnie za w^szystko co mu dostarczo- 
nem zostanie, a jeżeliby okoliczności wymagały, iżby wojska przez 
mieszkańców żywione były, lub też gdyby widziano się w konieczności 
nakładać rekwizycye (czego o ile możności unikać się będzie) na ten 
czas mieszkańcy otrzymają w wypłacie bony drukowane, które w ka­
sach lirółestwa przy uiszczeniu podatków zarówno z gotowizną przyj­
mowane będą. Ceny dostaw oznaczone będą podług taksy w rozmai­
tych obwodach prawnie ustanowionej.

2) Za zbliżeniem się wojsk rosyjskich, mieszkańcy miast i wsi, 
Ictórzy wzięli się do oręża z rozkazu rządu bezprawnie ustanowionego, 
złożą broń miejscowym władzom, jeżeli te do obowiązku swojego wtó- 
ciły. W przeciwnym razie pozbyć się mają broni, skoro się o przybyciu 
wojsk Jego Cesarsko Królewskiej Mości dowiedzą.

3) Każdy mieszkaniec, który wbrew wierności idonarsze przy­
należnej, od rokoszu nie odstąpi i z bronią w ręku schwytany będzie, 
ulegnie całej surow'OŚci praw. Ci zaś, którzyby bronić się przeciw 
wojsku usiłowali, oddani będą pod sąd wojenny.

Miasta i wsie, któreby opierały się wojskom Jego Cesarsko 
Królewskiej IMości, ulegać będą kontrybucyi nadzwyczajnej, wuększę] 
lub mniejszej, stosoAvnie do stopnia oporu, i kontrybucya ta głównie 
ciążyć będzie na tych, którzyby w występnej obronie udział mieli, 
bądź przez osobiste noszenię broni, bądź przez podbudzanie drugich 
do tej zbrodni.

W razie j)OAvtórnego powstania albo zbimtowania się w tyle 
armii, gminy które powstaną, surowości praw wojskowych ulegną.
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Główni podżegacze śmiercią, inni zaś wygnaniem karani będą, 
lecz zaAYSze staraniem naszem będzie oszczędzać i Avynagradzać o ile 
możności tych, co do zbrodni nie należeli.

4) Dla nniknienia podobnych nieszczęść, wzyAvam AYSzelkie Avla- 
dze cywilne i wojskowe miejscowe po miastach i AYsiach, ażeby za 
zbliżeniem się wojsk rosyjskich, deputowanych naprzeciAY naczelnikÓAY 
tychże wojsk wysyłały. Deputacye te nosie będą na znak uległości 
prawemu Monarsze swojemu białą chorągieAY. OŚAviadczać mają, iż 
mieszkańcy oddają się na laskę Jego Cesarsko KróleAYskiej Mości i że 
AYSzelka broń w tern a ay tern miejscu złożoną została. Naczelnicy 
AYojskoAYi rosyjscy przedsięAYezmą niezAYłocznie potrzebne środki bez- 
pieczeństAAn. ZachoAAują AYładze cyAYilne istniejące przed buntem, oraz, 
te, któreby później ustanoAYione były, jeżeliby ay nim czynnego udziału 
nie miały. Straż miejscoAYa AYeteranÓAY, któraby żadnego nieczynila 
oporu, ani żadnego AYidocznego nie okazała znaku zdrady przeciAY 
praAYemu Monarsze, rÓAYnież zachoAvaną będzie. "NYszelkie te AYładze- 
tak cyAYilne jako i AYojskoAYe odnoAYić będą musiały przysięgę AYier- 
ności. Z rozkazu Jego Cesarsko KrółeAYskiej Mości amnestya i zapom­
nienie przeszłości zapeAYnia się AYSzystkim tym, którzy od pierAYSzej 
chAYili czyniąc akt ułegłości, poAYyżej oznaczone Avanmki dopełnią.

5) WodzoAAue rosyjscy organizoAYać będą podług okoliczności 
AY miejscach, gdzie garnizony rosyjskie nie pozostaną, g-AAnrdye miej­
skie i gminne AYybrane z ijomiędzy AveteranÓAY i mieszkańcÓAY znacz­
niejszych, AYiernością SAYOją celujących, a którym poleconą będzie po- 
licya AYeAYuętrzna oraz utrzymanie dobrego porządku i spokojności.

6) Organizacya administracyi AYojeAYÓdztAY, obAYodÓAY i gmin,, 
pozostanie na stopie, na której była przed buntem. Toż samo nastąpi 
z AYSzelkiemi jAodatkami stalemi i niestałemi. Osoby do składu tych 
Avładz należące pi'zy pełnieniu oboAAuązkÓAY SAA-ych zachoAYane będą, 
skoro zastosują się do AvarimkÓAY poAvyżej pod § 4 AYyszczególnionych.

AV przeciAYnym ra z ie  noAYe AYładze zaproAYadzone z o s ta n ą  p o ­
d łu g  AA^boru doAYÓdzcÓAY AYojskoAYych. AYybór takoAYy p a d a ć  b ę d z ie  
głÓAYiiie n a  osoby, k tó re  łącząc  z n a le ż y tą  zd o ln o śc ią  u z n a n ą  m o ra l­
no ść  d a ły  doAYody AYierności praAYemu M onarsze. AYylączeni zaś b ę d ą  
AYSzyscy, k tó rzy  ay jak im kohY iek  sp o so b ie  m ie li uczestnictAYO ay b u n ­
cie, oraz tacy , k tó rzy b y  ay AYidocznym trAYali o porze  przeciAY praAYemu 
porządkoAYi p o  Avkroczeniu AYojsk ro sy jsk ic h  do KrólestAYa.

7) W łaśc ic ie le  z iem scy  i m ie jscy , k tó rzy  ay d o m ach  SAÂ ych sp o ­
ko jn ie  p o z o s ta n ą  i p o d d a d z ą  się  AYarunkom poAYyżej AYyrażonym, do- 
znaAYać b ę d ą  o p iek i co do  AYSzelkicłi pra,AY SAYoich, ta k  od  miejscoAYych. 
AYładz, ja k o te ż  o d  AYojsk rosy jsk ic łi.
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Przeciwnie zaś obłożone będą sekwestrem dobra wszystkich 
tych, ]vtórzy av szeregach wojslca zbuntowanego pozostaną, i tych lvtó- 
rzy sprawować dalej będą obowiązlci powierzone iin ]n-zez rząd nie- 
])rawy i nakoniec tych, którzy mieszali się w sposób głośny do rokoszu.

Polacy! Te są zasady, które kierować będą po.stępowaiiiein ar­
mii, którą Jego Cesarslco Królewska INIośc av Acysokiein zaufaniu swo- 
jem raczył oddać ])od moje dowództAvo. ]\Iacie do Acybrania pomiędzy 
dobrodziejstwami, które zaj)ewnia Avam jeszcze uległość Avoli Avspa- 
nialomyśhiego Monarchy naszego, a nieszczęściami, jakie ]AOciągnąlby 
0])ór bez celu rÓAvnie jak i bez nadziei.

Szczycę się, iż jestem poAYolanyni do oznajmienia Avam tych 
])OstanoAA'ieu. natchniętych ]>rzez szlachetne i laskaAce zamiary Cesarza 
i Króla Jegomości. Zdołam je sumiennie Ayykonać, lecz równie okazać 
])otralię spraAviedłiwą i niezacliAYianą surowość ay karaniu AYystęp- 
nego oporu.

Stycznia 1831 r. (podpis) Feld-iSIarszalek 
lir . Dijbicz Zahałkański.

(E ) NajŚAYiętsze, najuroczystsze umoAAy tyle tyllYO są nienaru­
szone, ile AAuernie dotrzymanemi z stron obydAYÓch. Długie cierpienia 
nasze znane są całemu ŚAYiatu, przysięgą zaręczone przez dAYÓch ])anu- 
jących a pogAA-ałcone tylekroć SAYobody naAYzajem i naród jAolski od 
AYiei-ności dziś jAanującemu uAYalniają. Wyrzeczone nakoniec przez sa- 
inego Cesarza jMiłcolaja sloAva, że ¡AierAYSzy ze strony naszej AYystrzal, 
.stanie się na zaA\'sze zatracenia Polski hasłem, odejmując nam AA'szelką 
sprostoAYania łcrzywd naszych nadzieję, nie zostawują jak rozj)acz 
szlachetną.

Naród zatem ]Aolski na sejm zebrany oŚAviadcza, iż jest niepo- 
<lleglym ludem, i że ma praAYO temu koronę polską oddać, którego 
godnym jej uzna, po którym z peAYiiością będzie .się mógł s])odzie- 
AYać, iż mu za[)rzysiężonej AYiary i zaprzysiężonych SAYobód ŚAYięcie 
i bez uszczerbku dochoAYa.

(F ) Cóż może być av życiu droższego, jak ufność i przychylność 
swoicłi AYS])ółobyAYateli. Raczyliście mnie dziś tym drogim zaszczytem 
obdarzyć, juianując mnie Prezesem Rządu narodoAvego, a AYspomniaAY- 
szy na ])rz_yszły mój zaAYÓd, przekonyAYam się, że tern AYiększy daliście 
mi AY tym razie dowód zaufania.

W tak stanoAYCzej chwili życia mego sądzę, że nie mogę AYain 
i narodoAYi lepiej całej mej AYdzięczności AYjmirzyć i o mojeni poŚAAuę- 
ceniu zapcAYiiić, jak tłumacząc się ay krótkości z długiego zaAYodu, 
i zdając AYani sprawę o daAYnycli i teraźniejszych moicli ])rzekonaniąch.
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■ Los zrządził: że połowa z g'órą życia mojego przeszła w tej 
smutnej epoce, kiedy imię Polski z I^arty Euroj)y zmazane było i kiedy 
dla ojczyzny, dla narodu, nie skądinąd nie można było uzyskać, tylko 
przez monarcłię władnącego większą częścią kraju naszego.

Zdarzyło się także, że ten monarcłia był ndodym, szłaclietnym, 
przycłiyłnym Polsce i Połakom.

Te rysy jego charał\teru wznieciły na zawsze we mnie stałe 
]U'zywiązanie do jego osoby; zdało mi się, że należy korzystać z po­
myślnego trafu, przyjąłem za ceł i zasadę mego postępowania skoja­
rzyć sławę szłacłietnego Ałelcsandra z uszczęśliwieniem i wskrzesze­
niem opuszczonej Polski.

'ITudy Polaków w tej epoce dla ojczyzny iiodniesione, nie miały 
i mieć nie będą głośnej świetności. Zapomnienie je czeka. Nie były 
atoli hez zalety, ani też pozostały bez skutku. Do spełnienia wszyst- 
kicłi AYidoków długo w swych zamiaracłi dla Polski nieodmiennego 
Aleksandra zabrakło tylko ostatniego czynu połączenia prowincyj; 
czynu, którego niesłuszne odmówienie, dzisiejsze koleje sprowadziło.

W dziejacłi ludzkich godnym zastanowienia i:>otomności ])Ozo- 
stanie ówczesny obraz Polaków, którzy przez czas zagłady swojej oj­
czyzny, każdy na miejscu, gdzie go los postawił, czy nad Sekwaną czy 
nad Newą, podług możności i położenia, nigdy nie przesta^yali tego 
czynić, co rozumieli prowadzącem do dolara ojczyzny i o sobie wza­
jem nie wiedząc, a z wielu miar przeciwnie działając, przecież w czu- 
ciacłi zgodni do jednego celu zmierzali.

Słojem przekonaniem było, że Polska pozostając w związłai 
z narodem jednego szczepu, przez długie wprawałzie, lecz spokojne 
następne i nieprzerywane usiłowania, może z pewnością odzyskać na- 
koniec swą całość, odz}"słcać wszystkie skutki i prawa niepodległości. 
To przekonanie kierowało mojemi czynnościami i bjdo icłi zasadą.

Lecz kiłkunastołetnie gwałcenie ]>raw i konstytucyi, częste od­
stąpienie od umówionego celu, liczne ])rześładowania zniweczj'ły na- 
<łzieje, osłaljiły przyjętą zasadę. A\"ypadki zaś naszej rewołucyi wstrzę- 

. sły ją do gruntu i uczyniły niepodobną do zastosowania.
Naród wyjawił niewątpliwe głośno w tej mierze jjrzekonanie, 

z(jrwały się związki.
Cóżkołwiek polityka doradzać może dla dobra kraju, każdego 

obywatela w takicłi okołicznościacłi jest świętym obowiązkiem do 
czucia, do woli narodu, tak wyraźnie tak jednomyślnie objaAvionego, 
calem się sercem przyłączyć.

Tak uczyniłem: sprawy narodu odstąpić, nie dzielić jego niebez­
pieczeństwa i losu, nie poświęcić siebie, kiedy tego ogólna wymagała 
])otrzeba, uznałem przeciwnem głosowi sumienia.

Fr. Wężyk. Powstanie Królestwa Polskiego. 17
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Teraz gdy rozkazujecie znowu, abym na czele stanął Rządu Na­
rodowego, temiż ])OAvodami i)rowadzony, acz czując całą moją nieu­
dolność i potrzelmjąc już odp(mzynku spracowanym siłom, przj-jmuję 
ten chlubny ciężar waszą ręką nałożony, będę go nosił z duszą, mo­
cną i wytrwałą, nie sądząc, aby wolno komu było uchylić się od tru­
dów wspólnych.

Lecz przyjmując ]iowierzony mi urząd, jeden tylłco warunek 
kładę, że go, złożyć w każdym razie wolno mi będzie, skoro się ¡>rze- 
konam o niemożności służenia dłużej krajowi pożytecznie, i że w ciągu 
urzędowania prezes nie będzie jiodpi.sywał przeciwnych jego przeko­
naniu postanowień.

Nie ubiegający się za dostojeustwy, nie chciwy władzy, -zawsze 
gotów będę za najmniejszem waszem skinieniem usunąć się od urzędu, 
którego nie ])rągnąłem, lecz którego obowiązki stale i sumiennie do­
pełniać będę.

Dla szczęśliwego prowadzenia s])raw krajowych, najwięcej teraz 
życzyć trzel:)a zgodności dążeń i zasad między szanownymi członkami 
Rządu, na których czele mnie raczyliście ]’)ostaAvić. Godny wybór cno­
tliwych mężów daje otuclię, że ich czucie, charakter i sjiosób myśle­
nia zastąpią ową jedność tyle potrzeljuą w macłiinie .rządowej.

Nowy Rząd'nie potrafi ocałic ojczyzny, jeżli nie będzie silnym 
i dzielnym, przez wa.szą i całego narodu ufność — bez ufności nie 
ma mocy.

Chciejcież go więc wspierać i niepi’zestannie dodawać mu siły 
i dzielności, jeśliby się okazało, że jej dosyć nie posiada. W sile i dziel­
ności Rządu zawarta jest przyszłość narodu.

A\' orężu, w męztwie i zaciętej walce, av zwycięzliiem odparciu 
wrogów, jest teraz cała nasza nadzieja. Europa później przemówi.

Tymczasem wy]>ada zachować j)rzyjazne stosuułii z sąsiedniemi 
niemieckiemi dworami i dać im przełconanie, że ich niepolcoić bjmaj- 
inniej nie cłicemy.

ATypada resztę przycłiylniejszycłi nam krajów zapewnić, że 
za-AYSze gotowi liędziemy posłuchać ich rady i to czynić, co dla Euroj>y 
okaże się dogoduem; rrypada wreszcie j)rzekonać ją, że nasza reAvo- 
lucya jest prawdziwie polską, to jest mającą za ceł istność i nie])o- 
dległość naszej ojczyzny, nie zaś przewrócenie wszystkicłi zasad towa- 
rzyskicłi i rozkrzeAvieuie olirojmycłi zarodów anarcłiii, od Ictórych się 
oswobodzić równie moralność jak polityka i głos całej całej Europy 
nakazuje.

AV orężu, w uzbrojeniu jest nasza teraźniejsza nadzieja, do tego 
oehi jedynie dążyć ])owinni AYSzyscy ¡nnwi i nieodrodni Połacy. Nie 
<czas teraz myśleć o instytucyach, o polepszeniach towarzyskich —
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szczęk iDroni odejmuje możność dostatecznego namysłu, zmusza do 
posioiesznego działania; wolność nawet, ten najdroższy skarb człowieka, 
powinniśmy w cłiwiłacli grożącego niebezpieczeiistwa poświęcić na 
czas dla istności i niei)odłegłości. Te ocalić jest najwyższą potrzebą 
i najwyższem prawem, tej życia potrzebie, niech wszelłiie inne względy 
ustąpią.

Polegamy z chlubą na niezlomnem męztwie naszych rycerzy. 
Jednakże nie należy ukrywać tej prawdy, że losy wojny są zawsze 
niepewne. Jeśli Bóg da nam pierwsze zwycięztwo, łatwiej będzie dzia­
łać. Lecz mężni rycerze, prawi Polacy, Pząd i wy szanowni narodu 
Reprezentanci! powinniście być ])rzygotowani także, przeciwne znosić 
AYypadki: w klęskach dopiero, które jednak może nigdy nie nastąpią, 
w klęslcach mówię, pokazać się może cala stałość nasza i prarvdziwa 
miłość ojczyzny; ])o przegranej zwolna ustępować kroku i zawsze 
odpierać napady, jest największem męztwem żołnierza; po przegranej 
nigdy nie rozpaczać, jest najwyższą cnotą rządu i obywatela.

Teraz właśnie, kiedy klęsk nie mamy się przyczyny obawiać, 
sądzę moim obowiązkiem zwrócic na ich możność uwagę Izb i oświad­
czyć, że mojem zdaniem do żadnego miejsca szczególnego, los kraju, 
sprawa narodu, nie jest przywiązaną i że i)óki piędź ziemi polskiej 
wolną pozostanie, póty na niej wojsko, rząd i istność narodu do ostatka 
i jak najdłużej bronić się winna.

Teraz })ozwólcie raz jeszcze złożyć wam hołd mej wdzięczności 
i kończąc wykrzyknąć: Niech żyje Polska.

( G )  Kiedy ])Owolność narodu polskiego dla polityki europejskiej, 
wierność jego dla monarchów, piętnastoletnią niewolą i coraz 'więcej 
grożącem ujarzmieniem narodoAYOŚci opłacone zostały, kiedy rozpacz 
YNzbudziła bohaterów wolności, co szukając śmierci, znaleźli zwycięz­
two, a odgłos powstania stolicy po całym kraju się rozległ i przez 
najodleglejsze zakątki powtórzonym został, reprezentanci wasi, naj­
lepsi świadkowie ])owszechnego żapalu, spiesząc dla wjTzeczenia o lo­
sach ojczyzny, uznali za pierwszy swój obowiązek oddać świadectwo 
prawdzie i ogłosić rewolucyą stolicy za powszechną za narodową.

Lecz zaledwo zdołali ]')Owrócić do rady od działania, za zbliże­
niem Imrzy, ster ojczystego okrętu opuszczonym został od dłoni, której 
byl ]iowierzony i ])owtórnie ująć się go wypadało. Walka która dotąd 
była wąt])liwą, stawała się nieuchronną. Już cesarz Mikołaj rozgłaszał 
nas przed Europą za buntowników, zgromadzał na nas wojska swoje, 
przez fałszywe wieści naród rosyjski ]>rzeciw nam ]:)odburzyć, a między 
nami rozdwojenie zasiać usiłował. Na przełożenie krzywd, na przed- 
.stawienie jedynych środków, przez które rozlerr krwi uprzedzić było

17'=
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AY jego mocy, odpoAviedzial, że nietylko Avydartych swobód nie po- 
AYróci, nietylko braci naszycli do ich nczestnictAYa x)rzypuścić się 
AYzbrania, ale nadto jakoby już zAYyciężonym bron złożyć, a siebie 
i kartę SAYobód naszych na łaskę oddać rozkazuje. Ale nie dość na 
tein ; AYiecież ojcoAYie. pod jakim AYarunkiem ayoIiio AYam AYrócić do 
stanu poniżenia, ay jakiem byliście przed poAAAstaniem? Oto kosztem, 
la-AYi dzieci AYaszych. Tę młodzież szlachetną, która ay cliAYili zajiału 
zdołała odgadnąć tajemnicę istnienia ojczyzny zaAYartą dla rozpacza­
jącej rachuby, której niecierpliAYOŚc jarzma była jedyną zlirodnłą, któ­
rej garstkę Bóg ojcÓAY naszych cudoAYnie przez grady kul i hufce nie- 
lirzyjaciół nietkniętą przejirowadził; Avy sami teraz przez sądy ayu- 
sze ciągnąć, sami oskarżać. AYymierzać karę i sami haniebnej śmierci 
oddaAYać macie, a za spełnienie tego dzieciobójczego czynu ayoIuo 
Avam będzie na uoayo nagiąć pod jarzmo karki AYasze i przeAYlec o lat 
kilka osierociałą starość. Polacy! te były AYarunki od Cesarza rosyj­
skiego AYObec reprezentantÓAY AYaszych podane. Za ich odczytaniem 
jeden glos AYydobył się z ich piersi, a głos ten byl, że Mikołaj prze­
stał być królem polskim. Wojna już była AYiadomą, a tern samem 
krok ten dłużej AYstrzymanym być nie mógł. Należało boAAuem naród 
zaAYSze AYierny monarchom uAYolnić od przysięgi zerAYanej przez Imóla, 
bo król ten zbliżając się na czele obcych zastępÓAY, mógł razem i orę­
żem i rozclAYojeniem kraj AYojoAYać.

Tak jest, rozAYiązane są przysięgi AYasze! bo przysięgi te AYza- 
jemne, nierozłączne były; potarganie paktÓAY i opuszczenie Avas przez 
IMikołaja jako króla polskiego, a- Avj"stąpienie z groźnem Avojskieni, 
jako cesarza Rosyi uwolniły tron JagiełłÓAY od nierÓAAmej unii, i naród 
uczyniły mocnym ofiaroAYania go temu, którego godnym zaszczytu 
tego osądzi.

Ale to praAYO nieprzeżyte niepodległości narodu AYaszego, Ictóre 
niestety! staAYało się tylko AYyrzutem, pókiście go popierać nie byli 
zdolni, praAYO to na które polityka z ]iośmieAYiskiem pogląda, orężem 
i siłą poprzeć należy. Jest ta siła ay piersiach twoich narodzie polski, 
byłeś ją potrafił ocalić, byłeś jej na domoAYe nie marnował rozterki, 
byłeś o AYSzelkich ubocznych celach ay tej Avielkiej cliAYili życia lub 
śmierci zapomniał.

-Oto my ¡AierAYsi reprezentanci tAYoi (tu poAYStali członkowie 
Izby i podniósłszy palec praAYej ręki AA'yrzekli):

„Przysięgamy av obliczu Boga i narodu, że dopeł- 
..nimy z prawością, czystem sercem, niezgiętą AYolą 
„i męzkiem poŚAYięceniem posłannictAYO nasze. Że jedy- 
„nem dążeniem, jedyną myślą naszą będzie odzyskanie
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,,tej nie])odleg'lości i tego stopnia między ludami, do 
„jakich Stwórca naród nasz przeznaczył.“

Pospieszcie za tym przyldadem mieszkali cy tej ziemi wszelkiego 
stanu i wyznania, jednoczcie z milo.ścią siły wasze, wyrwijcie wszelki 
zaród niechęci i podejrzenia, nie wierzcie tym, którzy ich zgubne na­
siona między was rzucać będą, a na ołtarzu jednej ojczyzny poprzy- 
siężcie ponieść majątki i życie wasze dla tego jedynego celu. Otoczcie 
zaufaniem rząd narodowy przez reiirezentantów waszych wylDrany, tycli 
mężów rady, których doświadczona mądrość, których czy.sty diarakter 
wyszedł nieskażony z tej jiróby ognia jmzeszlego rządu, a głusi na ])o- 
duszczenia zawiści, co zawsze ściga wyż.szość każdą, pomnijcie, że póty 
tylko użytecznemi być mogą, póki uroku ufności, na jaką tale słusznie 
zasłużyli, sami z nich nie zdejmiecie.

Duchowni wszelłciego wyznania, odnówcie to święte przymierze, 
którem religia i ojczyzna niegdyś spojone były. Przypomnijcie, że wtedy 
jedynie byliśmy groźnymi, kiedy wróg jednej najiastować nie śmiał, 
aby druga w tern zgul^y swojej nie widziała. Zaspokójcie i własne 
i ludu trwogi. Religia ta, którą wspólnictwo z despotyzmem poniżyło, 
])owróci do tej niewymuszonej czci, jaką jej wolność sama winna za 
rozszerzenie na gruzacłi zepsucia i despotyzmu, tego Boskiego prawa, 
co pierAYSzą zasadę równości uświęciło.

WojoAYuicy polscy! nadziejo ojczyzny! dzielne ramię trYoje niech 
zwalczy nadcllodzącego AYroga, podajcie rękę braciom AYaszym za Bu­
giem i Niemnem, którycłi ])rawa są naszym rÓAYiie, dotkliAYSze jeszcze 
żale, okropniejsze uciski, a którzy zrzucając nieznośne jarzmo i za­
równo z nami podnosząc starodawne znaki orła i pogoni, zapewnią 
i nam i sobie AYolnośc i niepodległość wspólnej ziemi.

Narodzie polski! przyszła chwila, ay łdórej ay obliczu świata 
masz udoAYodnic zaprzeczone ci praAYa obyAYatelstAYa ay AYielkiej euro­
pejskiej ojczyźnie, masz okazać, że noAYy Feniks, nietylko ayolny jesteś 
od AYad daAYiiej zgrzybiałości, ale nadto przebyłeś ay poAYtórnem życiu 
nierozAA-ażną poryAYCzość młodzieńczego AAueku, a ay męzkiej sile potra­
fisz dokonać to, coś śmiało rozpoczął. Pomnij, że jedynie śmierć lub 
ZAYycięztAYO od haiiby zakryć zdolne tego, co sam do AA'alki AYyAYołał 
jirzeciAYnika. Pomnij nakoniec, że to jest ostatnia AYalka, z której oj­
czyzna twoja AYyjśc musi albo ZAAWcięzką, albo zniknąć na AAueki z rzędu 
mocarstAY europejskicłi.

(II) Żołnierze i bracia oręża! Bóg zapeAAuie to zrządził, że AYam 
podoliało się mnie AYskazać na AA'aszego AYodza. Senat, Izba poselska 
i Rząd NarodoAYY obdarzyły mnie tym ciernioAYym zaszczytem, który 
ja o tyle tylko godnie piastOAYać zdołam, ile AYasze inęztAYO, w'asza
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wytrwałość i inne cnoty dobrego żołnierza w pomoc mi przyjdą. Żoł­
nierze! mamy przeciw sobie nieprzyjacieła, który się pyszni szczęściem, 
AYiełkiemi siłami i przeważnem w Euroj^ie znaczeniem. Lecz jak z je­
dnej strony ogrom jego potęgi zdaje się być ])rzerażającym, tak z cłrn- 
giej krzywdy, które nam samodzierzca rosyjskiego narodu wyrządził, 
czynią go w obliczu nieba i liidzi tak winnym, iż przy utiiości w Bogu 
i z calem przekonaniem o świętości naszej sprawy śmiało z,nim mie­
rzyć się możemy. Tylko przysięgnijmy sobie av duszacłi i sumieniacli 
naszycłi,. że av calem znaczeniu spełnimy to ciągle p>rzez nas powta­
rzane hasło : zwyciężyć łub umrzeć za ojczyznę, a pewno zostaniemy 
przykładnymi w dziejacłi ludzkich obrońcami świętycłi i Aviecznych 
praw narodu i, choćbyśmy potężnego nieprzyjaciela zwyciężyć nie zdo­
łali, przynajmniej nie ]:)rzeżyjeni poddania się temu, któiy wszelką, 
wiarę naprzeciw nas złamał. Do takiej to sławy wzywam was i w tyiu 
bohaterskim i razem męczeńskim zawodzie «rfiaruję wam wieńce. 
Otrzymamy je niezawodnie, gdy mnie wspierać będziecie waszem męz- 
tyem , jednością, ])Osłuszeństwem i spręży,stem działaniem w wykona­
niu spraw rycerskicli.

Naczelny wódz siły zbrojnej narodowej 
(podpisano:) Skrzynecki.

(I) RZĄD NARODOWY.
Potężna wałka, jalca się z wrogami naszemi otworzyła, wypro­

wadziła dzielność narodową na pole cłiwały.
Wojownicy ])ołscy! waleczność wasza sjmawiła, że nieprzyjaciel 

Av kraj nasz wchodzący, drogo av nim okupyAvał swój jiostęp. Sku­
pieni x>od stolicą w dniacli niewielu jio trzylcroć odparliście killcakrot- 
nie od was liczniejszego i przeważne nad nim odnieśliście korzyści. 
W obliczu stolicy, reprezentacyi narodowej i rządu narodowego zbie­
raliście nieśmiertelne Avawu’zyny. Z uwielbieniem ]'>atrzeli na was ro­
dacy, błogosławiąc orężowi waszemu. Senat, Izba ])oselska i Rząd na­
rodowy śród huku dział obradowali spfiłcojnie, zaslonieni piersiami 
waszemi i widząc w was bezpieczną i niezłomną warownię. Dosię­
gliście sławy czynów wojennych przodków waszych, których szanowne 
cienie z rozkoszą na was spoglądają z ])rzybytku wiecznej chwały. 
Uzacniliście nasz naród, ozdobiliście nowym bla,skiem dzieje nasze 
ojczyste! Cześć wam, waleczni rycerze! Cześć męztwu waszemu! 
wdzięczna ojczyzna gotuje wam zasłużone nagrody, potomność lamy 
niezwiędłe!

Czekają was jeszcze wielkie natężenia, nowe walki, które nowy 
trjmmf uAvieńczy, których OAYOceni będzie niepodległość naszej oj czy-



Powstanie Królestwa Polskiego. 2G3
zny! Nieustaiiiecie w tak świetnie rozpoczętym zawodzie: dotrwacie 
do końca ŵ szlachetnym zamiarze zrzucenia ohydnego jarzma.

0 rzeczy pui^licznej nigdy się wątpić nie godzi; dziś najmniej 
do tego mamy powodów. Pała cały naród oswobodzenia się' żądzą 
najwyższą; wszystkie nam wolnom}'ślne sprzyjają naród}': jest Bóg 
sprawiedliwy, obroiica dobrej sj)rawy, a mściciel wiarolomstwa i ucie­
miężenia; nie zginęła cnota staropolska.

Wojownicy Polacy! Rząd przez reprezentantów narodu obrany, 
wierny przyjętym obowiązkom, nigdy się od was nie odłączy, dzielić 
będzie z wami wszystkie tej świętej Avojny koleje! Niech żyje ojczy­
zna! Niech żyje wolność i niepodległość.

Warszawa, dnia 2 IMarca 1831 Roku.

Prezes Rządu (podpisano) A. Kie Czartorijski. ■

Członkowie: TP. Niemojowski, T. Morawski,
S. JBarzykowski, J. Lelewel.

(J) ROZKAZ DZIENNY D. 5 MARCA 1831 R.
Kiedy nieprzełamane męztwo ryojska narodowego starożytną 

świetność oręża polskiego świeżwn blaskiem okrywa, kiedy nieogi‘a- 
niczone narodu poświęcenie ustala ten szacunek, który mu niezgasła 
miłość ojczyzny u świata zjednała, przykro jest donieść wojsku, iż 
znalazł się oficer wyższy, niegodny być współziomkiem tak szlaclie- 
tnego narodu, który o])uścił chorągwie ojczyste i zaszczyt przewo­
dniczenia batalionowi mężnych braci na hańbę wieczystą zamienił. 
Nieszczęśliwy! wyrzekają się go bratnie szeregi, ojczyzna go z łona 
swojego wyrzuca, a ći nawet, którycłi zdrada jego na clnrilę ucieszy, 
zdrajcą brzydzić się będą. Tałvi los zgotował sobie l')yly podpułkownik 
Zwoliński z pułku 8-go i)iecłioty liniowej.

Poleciłem wykreślić z kontrol wojskowych nazwisko, pogardzie 
obecnych i przyszłych pokoleii przekazane.

Naczelny Wódz Siły zbrojnej Narodowej 
(podpisano) Skrzijnecki.

(K) ROZKAZ D^:iEXNY D. 27 MARCA 1831 R.
Żołnierze i towarzysze broni! Powodowany czuciem ludzkości, 

wzdrygającem się Avtenczas na rozlew krwi, kiedy na polu pokoju 
tyle znajduje się sposobów oddania naszemu narodowi sprawiedli­
wości, chciałem ich tam szukać i wszedłem, jako wódz naczelny 
i obywatel, w rozmowy z marszałkiem Dybiczem Zabałkańskim, ■ do-
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“wóclzcą wojsk rosyjskich. Przelilada]!! je wam w czterecli Ustach, któ­
rych więcej pisanych nie hylo. nich wyczer])any jest caiy ])rzed- 
iniot nsiłoAYań moicli, jakie czyniiein, równie o waszą krew i lionor 
troskliwy, jak obejmujący całą moją duszą następne losy teraźniejszych 
milionów ludzi i ] )̂rzyszlych Polskich pokoleii. Z nich dowiecue się
0 calyur toku rzeczy, o jej końcu, oraz, jaka jest polityka żołnierza 
Polaka, a jakie są Avarunki i widoki dumy rozjątrzonej przeciw dobrej 
sprawie niewinnego narodu. Chociaż zawsze, i w każdej porze przy­
stoi AYodzowi o pokoju nie zapoininać, jednak obrałem do tego czas 
najwłaściwszy, kiedy armię polską widzę mocną i poważną z liczby, 
porządku i ducha waleczności, kiedy energia żywo po wszystkich ży­
łach narodu płynąca, zachęca nas do wytrwałości i do dzielnej walki. 
Mam w sumieniu mojem świadectwo, że dopełniłem w całem zna­
czeniu powinności naczelnego wodza siły zbrojnej narodowej.

Do AYodza bowiem nietylko należy bic się, i jeszcze bić się, 
ale ile razy on oręż ])odnosi lub spuszcza, zawsze nieprzyjacielowi 
pokój i jeszcze pokój ofiaroAcać. Takie prawidło o]Aiera się na praAAue 
narodÓAY, taka zasada toAYarzyszyla AYSzystkdm AYodzom, naAYet w naj- 
burzliAYSzych czasach ReAYolucyi francuskiej.

Zakończyłem, żołnierze i bracia oręża, jak widzicie moją AYoj- 
skową połitykę, sądźcie o niej AYecłlug słuszności i rozsądku. S])o- 
kojnie spogiącłać bęcłę na s])ory różnycłi o niej opinij: niecli się ście­
rają jak im się ])odoba. — Aly, co clncila, bądźmy tylko gotowi do 
bojów z niejArzyjacielem. AVidzicie już sami, żołnierze, że innej poli­
tyki mieć nie możemy, jak tę, która się zawiera yy naszem jedynem 
haśle: zwyciężyć, łuii z honorem zginąć za ojczyznę 1

Xa tej tylko drodze z AYytrwałością, cnotą i zupełnem ])oświę- 
ceniem się, możemy się dobie zAYycięztAYa i niepodległości. Alożemy
1 zginąć. 1 jedno i drugie ukrywa się ay głębiach naszego pi-zezna- 
czenia. To tylko ])eAYua, że jeżeli z AAwrokujw dla nas AYypadnie, że 
nie]Arzyjacieł ludzkości przez nasze groby ])rzedrze się dalej i zajrzy 
Av oczy Europie, jak okropne despotyczne straszydło, przerazi SAYym 
AYzrokiem cyAYiłizacyę, której się lęka; liędzie się urągał z obojętnycłi 
teraz na naszą s])raAYę rządów i ludÓAY," którycłi kraje ay egoizmie 
uśpione bezAYładnie za nami leżą.

Naczelny Wódz Siły zbrojnej Narodowej 
(podpisano) Strzijnecki.
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LIST PO FELDAIARSZAŁKA IIP. ])YBICZA ZABAŁKAKSKLEGO.

Raczyłeś ilości Panie [Marszałku mieć rozmowę z podpnlko- 
AYiiikiem 5iycielskim, z której on zdał mi sprawę taką, iż powzięte 
ztąd uczucia, pragnę spiesznie udzielić. Wytłumaczę się z całą żoł­
nierską szczerością, jaka jest w moim charakterze, i którą ja nad 
wszystkie dyplomatyczne subtelności przekładam.

Zadziwia to JWPana [Mości Marszałku, że wolimy raczej na 
AYSzełkie wystawić się nieszczęścia, i na wszystkie okropne skutki 
wojny, aniżeli poddać się na łaskę. Pofłdanie się zupełne jest u JWPana 
jedynym środkiem przywrócenia rzeczy w Polsce do dawnego s ta tu  quo . 
Tak bezwzględne wymaganie nie jestże z liczby warunków do przy­
jęcia niepodobnych? Możemyż na to zezwolić, abyśmy znowu posta- 
AYieni byli w dawnym ]:>orządku rzeczy, Ictóry nie był tego rodzaju, 
aliyśmy w nim byli znajdowali dostateczne praw naszych zaręczenie? 
Długiem ];»asmem nieszczęść naszych równie królom jak narodom pa­
miętni, i śmiem twierdzić zasługujący na ich mocniejsze sprawie naszej 
sprzyjanie, my których lud ay istnych męczenników jArzeksztalcono, 
możemyż sobie życzyc poAYrotu do naszych okrutnych cierpień i do 
<lalszych złych losów ciągnienia, właśnie teraz, kiedy AÂ szystkie nasze 
usiłoAYania są ]Aolączone, ay celu ustanoAA'ienia ay naszym kraju pra- 
AYego porządku zasadzonego na zaręczeniach niezłomnych, któreby 
.stałość jego zapeAAmialy? PoŚAYięcamy AYszystko dla utnYalenia szczę- 
śliAYOŚci ojczyzny, a tu clicą nas obdarzać stanem rzeczy, ay którym 
każdy Polak ani na cliAYile nie iAylby peAAmym swojej przyszłości! Cel 
szlaclietny naszego ])rzedsięAYzięcia nie jest zdolny odjiOAYiadać zgo­
dnie AYymaganiom, IrtórelAy mogl}' sproAYadzić s])odłenie narodoAYego 
honoru i ucisk naszej ojczyzny. PrzyzAYoiciej jest [Mości Panie Mar­
szalku i byloliy nawet sprawiedliAYie żądać po nas przywrócenia po­
rządku zasadzonego na karcie konstytucyjnej i)rzez cesarza Aleksandra 
nadanej; ale nie należy AYierzyć ternu, że Avszystko jest praAYem, co 
l)rzemocny rolri i że praAYa słabszych są niczeju. MTadomy manifest 
z dnia 17 stycznia r. b. AAwmagający od narodu polskiego ślepej ule­
głości i bezAA'armikoAYego zaidania, bez żadnej uAYagi na liczrre jego 
krzyAA’dy i użalenia, Irez jrocieszenia go przynajmniej nadzieją, iż })rzy- 
czyny złego ucłiylone będą, ])opcłinął naród na. ostateczną drogę. Ten 
to manifest znaglil naród do oirrony SAYego politycznego życia, i do 
AYzięcia postaAYY ludu mającego praAYO odzyskania sAYej niepodległości,-
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skoro tylko z ust auonarcliy usłyszał słowa, zagrażające rnu utratą, 
praw, łub obaleniem jego towarzyskicłi instytucyj zasadniczycłi.

Sprawiedliwość, sprawiedliwość, a nie poddanie się na laskę! 
Oto jest INlości Panie Marszałku prawidło jedyne i nieodmienne, kt(3- 
reby powinno władać łiażdem postanowieniem cesarza -wzgłędem Po­
laków. Za]iewne ze wszystkich zapytali iiolitycznycli najważniejsze 
jest o Polsce, które na mocne zasługuje zastanowienie ze strony Ce­
sarza FMci. Kto wie, czyłiby Cesarz Imci nie liył av stanie zatrzymać 
postępów rewolucyi, nietylko u nas, ale nawet av calem europejskiem 
towarzystwie, gdyby poszedł za radą ścisłej sprawiedliwości, cnoty, 
istotnie tyle potrzebnej dla bezpieczeństwa tronów i dla pomyślności 
ludów, a której nieszczęsne zaniedbanie, począwszy od podziału nie­
szczęśliwej Polski, tyle wielkich zaburzeń i. klęsk publicznych spro- 
Aradzilo. Jeżeli pozwolimy na to, że obie strony za daleko się jiosu- 
nęly, nie dałyżby się wynaleść środki pogodzenia rzeczy pod przewo­
dem ścisłej sprawiedliwości? 'Wypadałoby tylko koniecznie, al.iy wa­
runki nie zawierały w sobie nic takiego, coby upadł aj ącem było dla 
jednej lub drugiej strony, bo jeżeli dla tej, którą JA\'Pan bronisz, po­
winnością być sądzisz zachowanie w całości honoru jiaństwa rosyj­
skiego, do nas należy także czuwać nad zachowaniem świętego składu 
łionoru narodowego, którego sobie wydrzeć nigdy nie dozwolimy. 
Sam Cesarz Jegomość jeżeli jest w myśli zachoAvania Polaków w sto­
sunkach swoich poddanych, niemógłby chcieć tego, aby od ich sjio- 
dlenia zaczynał.

Sądząc ze słów powiedzianych do podpułkownika Myciełskiego, 
zdaje się Alości Panie Marszałku, że nierzetelnemi raportami w błąd 
jesteś wprowadzony względem stanu ducha publicznego w Polsce. 
Rozumiesz bowiem, że należenie i udział Avszystkich klas mieszkaii- 
ców do naszej rewolucyi powstały najwięcej z przymusu. Zapewniani, 
że się rzecz ma inaczej; zapewniam, że członkowie dwóch Jzb, wojsko 
i cały naród, są ożywieni jednym i tym samym ducłiem, a poświęcenie 
się w^szystkich dla świętej sprawy jest bez granic. Miałem sposobność 
sam się o tern przekonać w .wojsku, kiedy robiąc w niem przegląd 
i zapytując się prawie z osobna każdego żołnierza, czyłiby za honor 
naroflowy był gotowy bić się do ostatniego, wykrzyknęli wszyscy, że 
clicą umrzeć za ojczyznę, chociaż im oświadczyłem, że każdemu nie 
mającemu w sobie mocy duszy do takiego poświęcenia się, wolno 
było szeregi opuścić. Naród przejęty jest ufnością w swoją sprawie­
dliwą spraAvę, i bynajmniej o zbawieniu ojczyzny nie rozpacza. Go­
dłem Polaków jest wszystko stracić, oprócz łionoru, i to samo godło 
przyjęli wszyscy wojskowi. Ja podzielam z nimi jako wódz naczelny 
te same szlachetne uczucia. Alówisz Mości Panie Alarszalku „że wojsko
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zaczęło rewolncyą, i że wojsko 2)owinno roziDocząć nklafK, mając w za­
miarze wstrzymanie krwi rozlewu“,^n-zyimścmy że tak było; AYSzelako jest 
to rzeczą oczywistą, że cały naród w SAYoich najdroższych SAYobodach 
])rzez lat ¡piętnaście krzywdzony, i)OAYstal av masie dla obrony ¡n’aAv 
SAYoich. KiejAodobieństAYem jest dla AYojska polskiego, aby SAYoją sjiraAYę 
odłączyć miało od narodoAYej i jeżeli jest w przeznaczeniu naszej 
ojczyzny, aby zginęła, zaj)eAYue ¡AierAYcj i przed nią AYojsko legnie 
AY grobach.

Sam J\Y. Pan oddałeś spraAviedliAYOŚó AYaleczności naszej armii, 
ta zaleta należy do jej zaszczytów. OŚAYiadczasz i)rzychylność SAYoją 
dla narodu polskiego i z niego swój ród AYyproAYadzasz, nareszcie ra­
czysz nas za2)eAYniać, że duszą i sercem jesteś Polakiem. Chciej że oka­
zać nasze uczucia w czynacli, pi’zekładając CesarzoAvi Im ci i)raAYclziAYy 
stan rzeczy ay takiem ŚAYietle, iżby mu było łatwo AYstrzymać ki'Avi 
¡¡otoki, za2)omocą postanoAYień rÓAYuie godnych monarcliy Rosyi, jak 
narodu polskiego, zostaAwijąc nas ¡¡rzy koniecznie potrzeimych zarę- 
czeniach pod AYzględem praAY i SAYobód naszych, o które się upomi­
namy, a które są zasadzone na dwóch nieodzoAYnych potrzebach czlo- 
AYieka na religii i na AYolności. Przyjm Mości Panie Marszalku zape- 
AYuienie AYysokiego poAYażania i t. d.

W AYarszaAYie 12 marca 1831 r.
(podpis:) SJcTzynecki.

II.
LIST DO PUŁKOWNIKA hr. MYCIELSKIEGO.

Panie hrabio! .leneral hr. Pahlen zdał spraAYę z rozmoAYy, którą 
jniał z panem i jego kolegą i ¡¡rzeslal list, który mu poAYierzyłeś.

JNV. marszałek hrabia Dybicz Zabalkaiiski, który mnie byl npo- 
AYażnił do znajdoAYania się przy pierAYSzem posłuchaniu dla J\V. Pana 
dozAYolonem, polecił mi dziś, abym mu poAYtórzył fundamentalną za­
sadę, która jego 02)inią rządzi.

UcliAYala, która tron za AYakujący ogłosiła, nie mogła przytłumić 
AY sercu Jego Cesarsko KróleAvskiej IMości ucznc miłości, jakie ma dla 
SAYych ])odflanych ay Polsce tern mniej, że Cesarz J. Mość AYie o tern, 
iż bardzo AYielka część z nich dobrowolnie do reAYolucyi nie AYplyAYa 
i pragnie ¡¡OAYrotu porządku i pra\Yego panoAYania. Lecz ów akt rÓAY- 
nie opłakany jak nie praAYiiy, musiał zerAYać ogniAYO każdego stosunku 
między AYladzami rosj'jskiemi a temi, łctóre do tego aktu przystąpiły.

Naczelny Avódz armii cesarskiej nie może przeto UAvażać bytu 
żadnej AYladzy ustanoAYionej ay Polsce, dopóki ona jest pod AYplyAYem
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podobnego rządu, a tern mniej nie może traktować z tymi, którzy jego 
zasadę przyjęli.

Niecił część narodu dobra, rozsądna i waleczna, usunie OAvą 
uchwalę, a ten szlachetny przykład pociągnie za sobą drugich. Ci któ­
rzy ten przykład dadzą, nabędą niezajłrzeczonych ])raw do AYdzięczno- 
ści swojej ojczyzny, powróconej pokojowi, porządkowi i pomyślności.

Olłjawienie rzetelnych uczuć Polski, gdy dojdzie bezpośrednio 
do wiadomości cesarza i króla będzie krokiem pewnym do usiroko- 
jenia kraju.

Przyjm Panie Hrabio zapewnienie mego szczególnego poważania

(podpis:) N e id h a rd t

kwatermistrz Jliiy  armii ]łelniący obowiązki 
szefa sztabu głównego. (1) 13 marca 1831 r.

III.

L IST  DO FE LD M A R SZA Ł K A  hr. D Y B IC Z A  ZABAŁKAŃSKTEGO.

Panie marszałku! Pośredni sposób obrany przez J\Y. Pana, 
ażeby łui odpowiedzieć na list mój z d. 12 marca przez użycie ręki kwa­
termistrza jeneralnego armii, pana Neidliardt, uważam tylko za czystą 
dyplomatyczną formalność, naprzeciw której stawiam otwartość żoł­
nierza, miłość ludzkości i mocne moje postanowienie, które powinno 
by być przyjemne wsjłanialemu sercu monarchy, ponieważ ma w za­
miarze zapobieżenie rozlewowi krwi dwócli ludów przeznaczonych, alły 
się wzajemnie szacowały.

Rewolucya polska nie jest Panie IMarszalku dziełem tylko prze­
sadzonego zapału młodzieży, jest ona więcej wypadkiem pochodzącym 
z licznych nadużyć i częstych ])ogwalceii karty konstytucyjnej, które 
zupełnego jej zniszczenia obawiać się kazały.

Naród polski umie cenić wszystko, co od cesarza Aleksandra 
otrzymał, szanuje pamięć tego monarchy w jego następcach i gdyby 
Cesarz Jegomość panujący był się okazał w stolicy Królestwa z chęcią 
jłolożenia koiica klęskom wojny, gdyljy był stanął wśród senatu. Izby 
I)Oselskiej i wojska, jako ojciec przynoszący indowi połskiemu zabez­
pieczenie jego ])raw słowem królewskiem uroczyście zaręczonych, Pol­
ska z takiego czynu zaufania dumna, rzuciłaby się była w objęcia ojca 
przynoszącego dzieciom wszystkie błogosławieństwa pokoju.

Powiadasz .Mości Panie Marszalku, że akt, który ogłosił tron za 
walcujący, musiał zerwać ogniwo każdego stosunku między -wdadzanu 
rosyjskiemi a temi, co do tego aktu przystąpiły.
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Weźmy to pytanie otwarcie na uwagę: akt detronizacyi przez 
obie Izby ncliwalony i przyjęty, byl poprzedzony roztrząśnieniem i zgłę­
bieniem wszystliicli zgwałceń naszemu zasadniczemu prawu uczynio­
nych, trzeba zatem, co zapewne JW . Pana nie zadziwi, bardzo potęż- 
nycłi powodów i poprzedniczycłi mocnych zaręczeii, aby naród mógł 
się odważyć na usunięcie takiego aktu l̂ ez ubliżenia swemu honorowi 
w obliczu całej Europy i bez Avystawienia się na wyrzuty nagannej 
lekkomyślności.

Oprócz tego chciej JW . i\Iarszalku zastanoAAuć się nad tern, że 
naród, któremu od pół Avieku żadne traktaty między nim a gabinetem 
petersburskim zawarte, nie były nigdy wiernie dotrzymane i mający 
ŚAvieże smutne przykłady, jak nieustannie przez lat piętnaście karta 
konstytucyjna łamaną była, może tylko jak najostrożniej przystępować 
do jakichkolwiekbądż układów bez î ê ynego Avprzódy zabezpieczenia 
praAY i swobód dla słabszych.

Skracając rzecz całą pozwól sobie JW. Pan powiedzieć, że kiedy 
i Pan IMarszałek i ja równie jesteśmy jorzeniknieni tein dobrem, ja- 
kieby wyniknęło z ustania AYojny, od JW. Pana szczególnie to zależy 
AYytknąć sposób ułożenia sjioru, odpowiadający AYspaniałemu sercu 
monarchy i przytem zgodny z honorem narodu polskiego. Bądź co 
bądź, niechaj AYojska Cesarza Jego Mości najbardziej będą zwycięz- 
kiemi, nie zdołają wszelako zniszczyć praw naszych i sprarYiedlhYOŚci, 
na której one są oparte. Nigdy IMości i\[arszałku nie dostąpisz tego,' 
abyś potratil uświęcić niesj)raYYiedliAYOŚć Polsce AYyrządzoną, bo dobre 
i święte praiYO nie ginie od szabli. 1’oAYodzenia i tryumfy wojenne,, 
krwią i zniszczeniem niewinnego ludu nabyte, mogąż się podobać 
sercu prawdziwie wspaniałego monarchy? otrzymałyżby łaskę od su- 
■roAYego sądu historyi?

Upraszam tedy JW . Pana IMości IMarszałku, byś zastosował rze­
czy do takiej pacyfikacyi, w którejby przewodniczyła zasada słusznej 
AYzajemności i któraby sama w sobie zaAYierała uroczyste zaręczenie- 
honoru narodu, jego praw, swobód, osobistego bezpieczeństAYa i po- 
AYrót do praAYego konstytucyjnego porządku, daleki od użycia obcej 
siły zbrojnej, bo ta jest niepotrzebną ay tern rozumieniu, aby uprząt­
nęła anarcliię, której AYierz mi J \̂h Pan nie masz ay naszjin kraju, 
a obce AYojsko mogłoby dać poAYÓd do bardzo AYażnych nieprzyzAYoitości..

Wytłumaczyłem się przed JW . Panem z tych uczuć, które Ave 
mnie AYzbudził list pana Neidhardta; bądź peAYien, że je podziela ze 
mną część narodu dobra, rozsądna i AAuleczna. Sądź o nich jako czło- 
AYieli, który umie uczuć dobro ludzkości i przyjm zajieAYnienia AYyso- 
kiego poAYażania z jakiem jestem i t. d.

W WarszaAYie d. 19 marca 1831 r. S k r z y n e c k i .
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W.
LIST  DO JE N E R A Ł A  GEISIMARA.

Panie jenerale! List, który JW . Panu oddali pp. Kołaczkowski 
1 hr. Mycielski, doszedł do mojej wiadomości.

IMożesz JW . Pan oświadczyć tym parlamentarzom, jak znowu 
■do przedni cli czat i:)rz3']3ęilą, że ŵ teraźniejszym stanie rzeczy bytność 
icłi u mnie iiważam za bezużyteczną zu])ełnie, gdyż w}'tłumaczywszy 
już otwarcie i bez ogródki, widząc się dwukrotnie z lir. -Mycielskiin 

Grochówie, AYSzystkie moje myśli o nieszczęślhvych w Polsce wy­
padkach, mógłbym tylko odwołać się do moich ustnych oświadczeń, 
i do określonych wyraźnie w liście napisanym z mojego zlecenia do 

■tegoż oficera przez jenerała adjutanta Neidhardta, mógllyyni tylko 
jeszcze raz powtórzyć, że gdy cesarz i król ogłosił zupełną amnestyę 
i zapomnienie przeszłości dla wszy.stkich powTacających do swych po- 
AYinności, przyrzeczenie to AYiernie dochoAYane będzie.

Przyjm panie jenerale i t. d.

(podp.:) Tir. D ijbicz Zabałka /isk i.

( L )  O DEZW A NACZELNEGO W O D ZA DO LITW INÓW .

Rodacy!
Wojsko polskie AYstę])uje na AYaszą ziemię. Dzieci jednej matki, 

Polacy! łączcie się z nami dla zrzucenia obrzydłego jarzma niewoli; 
rzucajcie AYasze domy, AYasze dóstatki, rzuccie AYszystko, co wam do­
tąd miłem było, i łączcie się dla odzyskania najwyższego dobra: nie­
podległości ojczyzny AYaszej.

Lecz nie łudźmy się przyszłością. Czekają nas ciężkie prace 
i la'waAYe boje; inamy do czynienia z potężnym nieprzyjacielem. Siły 
jego są ogromne, panowanie szerokie. Ciężka i krwawa będzie AYalka; 
lecz pomni na to, że Bóg daje siłę jedności, daje zwycięztwo męztwu 
i wytrwałość, AYCzwijcie w ŚAYiętej sjnnwie naszej Jego imię na j)omoc, 
i Av religii szukajcie wsparcia, kierunlai i pociechy. Temi natchnieni 
praAYidłami, możemy osiągnąć najwyższe dobro ziemskie: AYolność oj­
czyzny naszej. Wolności! AYolności! AYolajmy AYSzyscy, do niej dążmy, 
o nią się dobijajmy, bez niej nie ma zasługi przed Bogiem. Bodaj- 
bym mógł av Avas ayIuć tę praAvdę, że naród dobijający się o to, co 
jest najŚAYiętszego na ziemi, av natchnieniach religii znajdzie najwier­
niejszą pomoc do osiągnienia zamiarów SAYoich. Narody i trony upa­
dły, skoro odstępoAYaly od tych odAviecznych zasad. Przeznaczeniem
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królów jest czynić ludzi lepszyini, i na tern tylko opiera się świętość 
i prawość ich tronów. Lecz kiedy monarcha sam targa te święte wę­
zły, które go z ludem łączą, kiedy posłuszeństwo jego nieprawej woli 
wiedzie do nieposłuszeństwa przeciw Bogu, wtenczas podniesienie 
oręża jest rzeczą sprawiedliwą, jest konieczną. Obejrzyjcie się tylko 
Polacy! na stan polskiej ziemi, zniknął majestat ojczyzny naszej, za­
parte drogi obywatelstwa, ścieżki nawet cnót dawnych zagrodzone, 
nasze dusze krzepły w poddaństwie, a dostatkami na.szemi karmiliśmy 
swawolę przemocy. Rządzeni przez zepsutych ludzi, upadlaliśmy co­
dziennie charakter narodowy. Jedyną dążnością rządÓAV naszych było, 
ażel))' nas wywłaszczyć z tego wszystkiego, cokolwiek tylko av obliczu 
nieba i ziemi człowieka uzacniać może.

Z takich to ])obudek wzywam Avas do oręża. Do was się odzy- 
Avam mieszkaiicy Litwy, Wolyida, Podola i Ukn-ainy. Teraz lub nigdy 
jest pora zrzucenia haniebnego jarzma. Już powodzenia nasze świad­
czą, że Bóg sam na te naprowadził nas drogę. Ufajmy Jego pomocy, 
łączmy się z orężem w ręku, z nadzieją serca. Być może, że w pier­
wiastkach doznacie niepowodzenia, lecz niech to ide zraża was. Oswo­
jenie tylko z bojem, śmiałość i wytrwałość do zwycięztwa prowadzą.

Nie ])rzeciw narodowi rosyjskiemu podno.simy oręż. Lud ten 
wielki i szlachetny jednego z nami jest szczepu. Przymioty i siły jego 
fałszywą polityką jrrzez zawziętych wrogów naszych kierowane, godne 
są lepszego przeznaczenia. Jego prawa, jego religia będą przedmiotem 
tern większego poszanowania naszego, im świętsze są dla nas prawa 
nasze i wiara ojców naszych. Nie z nim prowadzimy wojnę, lecz 
z owym duchem despot\'zmu, który ich pognębił i nas uciskał.

Czernią nas wrogi nasze przed światem, jakobyśmy Jakobinizmu 
powodowani byli zasadami. Oświadczamy przed Bogiem i światem, że 
religia ojcÓAv naszych, że monarchia konstytucyjna, święte praAva, spo- 
kojność i porządek towarzyski są i będą jedynemi naszemi praAcami.

Raz jeszcze poActarzam, nie łatAve będzie zAA'ycięztAA'0. Czekają 
nas ogromne prace, ofiary osób i dostatkÓAA", a może i czę.ste klę.ski. 
Długą proAvadząc AA'ojnę, może życie tułaczy, może śmierć męczeńska 
grozić nam będzie, ale ufni av Boga nie cofniemy la-oloi, a AAnlcząc 
AA" imię religii i Acolności, zasłużymy się aa" obliczu tego Boga, który 
jedność, męzt\A’0 i AA"ytrAA"alość zAA"ycięztAvem nagradza.

Niech żyje AA"olność pod opieką religii i praAÂ a! Niech żyje Pol­
ska pod opieką Boga!

łDnia 1 maja 1831 r. aa" głÓAvnej lvAvaterze A\'ódz naczelny

(podp.:) S k r z y n e c k i .
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( Ł )  R ZĄD  NARODOW Y!

Zbliżył się dzień 3 maja, dzień dla każdego Polaka clihibny, 
w którym naród w obliczu świata przepisując sobie nową w 1791 ]'okn 
konstytuc}-ą, byt srvój ugruntować przedsiębrał i wzorowym Icrokiem 
złożył doAYody, jak usiłować z uprzedzeń wylDrnąć, a szukać zdrowszycb 
porządku i prawoflawstwa zasad.

Pragnął Połak każdego roku obchodzić uroczystość jego, ałe mu 
to zbyt długo wzbronione było. Dziś ])o dwakroć dzień ten i)amięt- 
niejszym się staje! zrzuciliśmy brzemię niewoli, a po wielokroć przy­
party nieprzyjaciel, w' tej właśnie dobie w' ustępie przed orły naszemi, 
usuwa się. Po dwakroć tedy goręcej pragnie każdy dnia tego uroczy­
stość ol)chodzic. Ale srogi Avróg przed zastępy naszemi ustę])ujący, 
przywiódł między nas innego Avroga, który się nam av stolicy niebez­
pieczniejszym stać może, to jest chorobę: jeżłi Bóg nad nami czuwa, 
niemniej winniśmy czuwać narł sobą. Zdaniem światłycli lelcarzy uni­
kać należy zbytecznego gromadzenia się jakich zwykłe Avymagają uro­
czyste obchody. Wchodząc av tę słuszną przestrogę znawców, rząd 
narodoAYy AYidzi się być zmuszony AYstrzĄinać te uroczystości, które 
obchodzić przedsiębrał. Równie niebu miłe będą westchnienia poje- 
dyńcze, jako te, któreby się w innym razie ze zgromadzonego zebra­
nia wznosiły; a każdy równie aycsoIo i z rÓAYuą pociechą czas ay mniej- 
szem gronie jArzepędzi, jakby go przepędził na AvidoAYisku łub tłum­
nej zabaAYie. WzyAYa tedy Rząd NarodoAYy, aby każdy chciał ay dzisiej­
szych okołicznościacli ])amiętny dzień 3 maja obchodzić pryAYatnie. 
Każdy przenikniony godnem zaszczytnej i>rzeszlości uczuciem, złoży 
dzięki NajAA7Ższemu, że czuAA'a nad narodem polskim, że dotąd bło- 
goslaAYi jego spraAYie; zaniesie modły, aby ochronił od grożących klęsk, 
UAYieńczył poAÂ szechne jego usiłoAYanie niepodległością. Każdy ¡)rzejęty 
pociechą otAYierających się nadziei, zakończy go AYesolym umysłem 
gotując się do czynnego ay spraAYie ojczyzny działania ay przyszłości.

W WarszaAYie d. 3 maja 1831.
Prezes rządu naród. (podp.:) A .  K s i ą i ę  C z a r to r i j s k i

(M )  O BYW ATELE LITW Y, W O ŁYN IA , PO D O LA i UKRAINY!
Bracia n asi!

Rząd NarodoAYy AYybijającej się z pod jarzma Polski, dopełniając 
ucłiAYały sejmoAYej AYita ayus nakoniec głosem AYołności i braterstAYa 
i pospiesza objaAAuc przed AYami stan odradzającej się ojczyzny, jej 
potrzeby, jej niebezpieczeństAA â. jej nadzieje. Znikają już zapory dzie-
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łące braci od bi’aci! Życzenia wasze i nasze spełnione. Orzeł polski, 
wznosi się nad ziemią waszą. Złączeni w jedną duszę i jedną silę, 
wspólnie odtąd mamy działać i kończyć równie trudne i niebez]-)ieczne, 
jak wielkie i święte przedsięwzięcia odrodzenia ojczyzny.

Manifest sejmu wolnego, wyliczający powody naszego powsta­
nia, równie nasze jak wasze tłumaczył uczucia ; i zaledwieśmy ]mwstałi 
byłi, jeszcze sami słabi w silach i niejiewni w krokach, już przed 
światem i cesarzem INłikołajem złożyliśmy dowód, że my i wy jednym 
tcłmiemy ducłiem i jednym jak byliśmy cłicemy liyć narodem. Cesarz 
IMikołaj nie chciał uczcić grobowca brata pomnikiem, który jeszcze za 
życia Aleksandra miał być najpiękniejszym czynem jego panowania; 
niecłiciał w nas widzieć ])ol<rzywdzonycłi Polaków, ob}'\\'atełi wolnego 
i niepodległego kraju, widział w nas zbuntowanych niewolników Rosyi. 
Wstrzymaliśmy, odparliśmy sami groźne jego zastęj)y. kYojska nasze 
jedne tu stawiają czoło głównej sile państwa rosyjskiego, inne wkra­
czają do prowincyj waszych, wzywać braci pod ojczyste sztandary. 
Xie czekaliście na Avezwanie. AVspólziomkowie wasi w samym po­
czątku jmwstania ogłaszali swoje życzenia przed sejmem; tworzyli 
legiony w imieniu ziem waszych; i już silne powstania w powiatach 
Litwy i Wołynia szczęśliwie wybuchają. Głosem powszechnym Europy, 
podział Polski nazywali zbrodnią. Któż dziś ten wyrok cofnie, kto 
rękę do AYspierania zbrodni poda? owszem mamy pewną nadzieję, że 
Europa pospieszy z uznaniem bytu naszego, skoro doAviedziemy, żeśmy 
godni być narodem niepodległym; a doAviedziemy tego męzlwem, wy­
trwałością, szlachetnością, jednością, umiarkowaniem.

Rewołucya nasza była skutkiem krzywd i ucisków, była potrzebą 
serc naszycli, nakazem historyi naszej. Bujna w pierwszej chwili i już 
dojrzewająca, nie jest ona rośliną obcej ziemi, nie jest Aralką domową, 
nie ocieka krwią bratnią: nie burzyliśmy po tyraiisku AYSzełkich form 
AYSjAÓłczesnych, aby po tern ślepo-czekać i przyjmoAvać co z jej gru­
zów traf objawi. Wojna o niepodległość, AYojna iiajsprawiedlhYSza, jest 
rewołucyą naszą; jest ona śmiała i łagodna jak charakter narodu; 
jedną ręką gromi AYrogów, drugą śpieszy podnieść i uzacnić włościan. 
Uwielbiamy Anglię i Francyę, j)ragniemy być narodem równie ucy­
wilizowanym, równie wolnym i niepodległym jak one; lecz nie mo­
żemy przestać być Polakami. Narody nagłe i przymusem j)ierwiast- 
ków SAYego bytu zmieniać nie mogą i nie powinny. Alają one swój 
klimat, swój przemysł, swoją rełigią, SAYoje obyczaje, swój charakter, 
swój stopień uprawy, swoją historyę. Z tych to elementów wyrabiają 
się AYłaśchYe im namiętności, wlaścAre rewolucye, właściwe drogi 
przyszłości. Silna indywidualność stanowi potęgę narodu, my ay nie- 
AYoli naAYet dochoAYaliśmy naszej. Ałiłość ojczyzny, gotoAYOŚc do Avszel-
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kicli ofiar dla niej, odwaga, pobożność, szlachetność, łagodność, były 
cnotami ojców naszych, były i są  naszemi. AYzburzony łud warszaw­
ski w dniu '29 listopada, zwycięzca bez AYodza i prawn, jakież popełnił 
okropności? Warszawa, BO.OOO wojska, całe Królestwo, jakby cudem 
powstałe, jakże postąpiły z cesarzewiczein Konstantym? Ów pan, przez 
łat piętnaście l3ez litości dla uczuć i swobód narodowycłi, był av ręku 
naszym. Cesarzewicz znał naród, a osobę swoją i wojska swoje, pierw­
szy raz sprawiedliwy dla nas, oddał pod straż szlachetności narodo­
wej. Nie uderzyliśmy w dzwon nieszporny na hasło zemsty: w otwar­
tym nawet boju nie chcieliśmy korzystać z własnej przewagi. Pułki 
nasze czekały nieułękłe całej potęgi Rosyi, a rozstępowały się przed 
upadłymi na duchu Rosyanami, których strzegła o])ieka słowa pol­
skiego. Szlacłietuość narodu olyawiała się i w szczególnycłi osobacłi. 
Europa wystawia zarówno szlacłietność naszego powstania, jak cuda 
naszego inęztwa. Bracia! i na was z ])odobneni uwielbieidem czeka.

Zacznijcie działać, a Avezwijcie do działania całą siłę narodu.—  
Silą narodu za [)okoju i wojny jest łud. Zwróćcie ku niemu baczne 
oko i serce. Nieodrodne syny! postąpicie jak wasi oj córcie postępo­
wali. Potargacie nienawistne ryęzły, a zaprowadzicie święte jn-zyniie- 
rze dobroczynności z rcdzięcznością. AV innych krajach mordem i zem­
stą łud dobijał się swobody: u nas odbiera ją w darze od braci 
swoicłi. Czyn ]')iękny, sjArarciedliwy i konieczny będzie rvaszem wła- 
snem dziełem. Ogłosicie sami ludowi flołArowolną ofiarę i tak ])owi- 
tacie pierwsze orły polskie, jawiące się na dziedzińcach waszycłi. Rola 
nie utraci ani na uprawie, ani na rcartości, że AYolna ręka pilnować 
jej liędzie. AYasze serca uzacnią się pięknym czynem ay oczacłi Europy, 
a ojczyzna zysłra miliony obyrcateli, którzy, jak nasi dziś poczciAci 
AYłościanie, pobiegną z zapałem od])ierać najeźdźcę szerzącego nieAYołę. 
Lecz AY prowincyach AYaszycłi rełigia grecka jest rełigią Aciększej części 
ludu. Dziś tolerancya stała się, praAcem ŚAciata cyAcilizoAcanego. Osoby, 
kościoły. AYyznania, będą bez różnicy ])od o]Aieką rządu i Acy tę opiekę 
sloAYem i czynem uiścicie. Po AA-zory AYSzelkich cnót spółecznych Po­
lak może śmiało do dziejÓAY się swoicłi odAYołać. Ród JagiełlonÓAY 
<lomyśłnością serca ujArzedzając mądrość i dośrciadczenie AYiekÓA\% sły­
nął iioszanowanieni AYszełkich Acyznań. łCościoły katolickie, rÓAY-nie jak 
i cerkAcie AA'scłiodii i zliory różnoAciercze i synagogi i meczety ])roroka, 
l.iłogosłuAYili ich ojcoAYskim rządom, a różność AA’yznań nie osłalriła 
jedności narodu. PoAciedzcie duchoAYieiistAYu greckiemu że szczerbiec, 
który odeinlcnął liramy KijoAca, nie zgasił żadnej ŚAciecy gorejącej 
[irzed obrazami jego SAYiętycłi, że bohater polski, pogromca moskali 
pod Orszą, ay ])rzybytku Ł uaata', którą zbogacal, s])OczyAA'a: że jAierAÂ sze 
icłi księgi cerkieAAuie ay KrakoAcie, piencsza icłi biblia ay Ostrogu pod
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opieką berła polskiego -wycliodzily, że jeśli była jałca nienawiść mię­
dzy AYyznaniami, ta była dziełem Rosyi, gdzie korona samowładcy jest 
razem tyarą patryarchy; powiedzcie mu, że rząd jmłski nie zna róż­
nicy wyznań, że stoją dla nich otworem i godności posłów i ławy 
biskupie w senacie.

Wojna o niepodległość powołała pod swój sztandar liczne sze­
regi, lecz AYojna potrzebuje ofiar, majątków. j\Ty, dawaliśmy je 1:)ez 
namysłu bez liczby. Połowę majątków naszycłi zagrabia, trwoni i nisz­
czy nieprzyjaciel, my drugą, nie oglądając się na osobistą ])rzyszlość, 
oddajemy radośnem sercem ojczyźnie. Nie czas oszczędzać się. Puści­
liśmy się na morze liurzłiwe, nie żało-wałibyśmy już majątłców, gdyliy 
tylko szło o życie nasze: ale Polak ma do ocalenia ojczyznę, łionor 
i los potomków. Oddajmy wszystko co jutro wrócić może, a ocałjny 
AYSzystko, co opieszałością naszą zginąć może na AYieki.

Wojna, którą całemi siłami i calem sercem ]Aopieramy, i ay_v jao- 
przecie, wypędzić może wrogów, ale nie postawi nas sama niepodle­
głym narodem. AV świątyni obrad wznosi się arka istnienia narodo­
wego. Nowiśmy w zawodzie politycznym, gdy inne ludy postęporrały 
i krzepiły się w siłach życia, my uczyliśmy się milczenia i posłuszeii- 
stwa pod rózgą przemocy; ale jak młode armie nasze bez broni 
i AYprawy odnoszą zwycięztrra, w ŝparte odwagą i miłością ojczyzny, 
usiłnośc, dobre chęci, piękne dzieło ojców już zaczęte, jedność nade- 
AYSzystłiO i braterska zgoda zastąpią t\’m czasem inne cnoty j)rawo- 
dawców. Przyszłijcie re])rezentantÓAY ziem AYaszycln my o Avas bez ayos 
radzić nie cłicemy. Wybierzcie icłi podług form dziś używanycłi, rry- 
bierzcie osoliy godne rrielkiego powołania, które nam przyniosą pomoc 
rady, a nie nasiona niezgody, które własne widoki znaczenia łub słarry 
j)0ŚAYięcą najdrobniejszemu dobru kraju. W zamku królów naszyci), 
Av przybytku obrad reprezentanci rrasi zajmą próżne iniejsca, gdzie 
niegdyś cnota gorłiAYa i śmiała stanowiła o naprawie rządu, o ayziiio- 
cnieniu potęgi krajowej, tu razem zebrani, nie odstrychniemy. się od 
zasad przodków naszycłi, monarcłiia konstytucyjna nie jest nam noAYą 
AY dziejacłi naszycłi; pamiętna ustaAYa 3 maja przyjęła ją, sejm nasz 
dzisiejszy AYjTaznie się za nią oświadczył; na tym gruncie postępu­
jąc odpoAYiemy oczekiAYaniu Europy i AYłasnym nadziejom odrodzenia 

. Polski.
W pośród zacliAYyceii radości, ay jiośród najŚAvietniejszych na­

dziei, niepodobna zapomnieć, trudno zataić iiiebezjiieczeństAY, które 
nas czekają. Jeszcze ay pośród nas potężne siły nieprzyjaciół, ledwie 
o kilka mil od]iarte od stolicy, grożą nam co cłiAAdła zaciętym bojem, 
a z po za Avas AvysuAA'a się cłmiura posępna Avrząca noAYemi piorunami 
zemsty. Rosya straszną jest potęgą ay Europie. Cesarz Mikołaj rozją-
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trzony, natęża dziś wszystkie S])rężyny mocarstwa, Avzrusza wszystkie 
zasoby państwa, ])0 wszystkich dworach lękającej się go Europy ;roz- 
staAvia sieci na zgubę naszą, av gnieAvie SAVoim oléala i dla Avas prawa 
zajArzysiężone ¡yrzez brata, ojca i Itablve, Avznosi miecz líatiAAvskd, otAA'iera 
pustynie Syberyi, które już tylu braci naszych pochłonęły, a dzieci 
nasze chce poryAA'aé, al)y je na Aviernych ])oddanycli Avśród kajdan 
AA'VJ)iastOAA’aC

i\[y jednak nieulęknieni, Avalczyé będziemy i ufać będziemy. Bóg 
już ciidÓAY z nami dokazał. Bóg ten a nie cesarz Rosyi będzie sędzią, 
kto pogAvalcil przysięgi, kto ])OgAA'alcenie długo i długo cierpiał, kto 
la'zyAvdy znosił, kto zadaAval, kto ma zAYjniężyc, łcto zamilknąć. \̂' imię 
tego Boga już Ayalczyłiśmy szczęśli\yie i Ayałczyć będziemy aż do 
ostatniego spełnienia spraAyiedliAyości Jego AyyrokÓAÂ  Już narody ca­
łego ŚAYiata, gdzie tylko znany glos ludzkości i lAoleść krzyAvdy, drżą 
jednomyślnie o losy nasze, radują się na Ayieści o zAyycięztAvach Pola- 
kÓAA'. Czekają tylko na poAvstanie Avasze, aby nas ¡Arzyjąć do grona 
SAYojego i ]AOA\'itać niepodległymi.

Bracia z UtAyy, AVol}'nia i Ukrainy! AvyAyrzyjcie na teji raz 
AA'Szystkie siły Ayasze. Połączeni razem, zAAdodlszy srogie boje z nie- 
lArzyjacielejn, AYezAviemy jAaiistAya Europy, aby zasiadły nas sądzić. 
Przed tym sądejn staniemy kiwią zbroczeni, rozłożymy ])rzed nim 
księgę dziejÓAY naszycli, rozwiniemy kartę Europy i ])OAyiemy: Oto 
spraAya nasza i Ayasza. KrzyAyda Polsłci Ayam znana. Rozj)acz jej Avi- 
dzicie. 0 jej męztAYO, o jej szłacłietność pytajcie się AATOgÓAy naszycli.

Bracia ! ufajmy av Bogu,, że AAAstąpi av serca sędziÓAy naszych, 
a natcłmione spraAviedliAvością, Ayyrzekiią: Niecłiaj ożyje Polska Ayolna 
i niepodległa.

AV AVarszawie d. 13 maja 1831 r.

Prezes rządu naród, (j)odpis.) K i ę  A . C za rto n jsk i.

(i\) ADRES KOAIITATÓAA" AYĘGlERSiaCH DO POLAKÓW 
I ICII ODPOAYIEDŹ.

(N ie ma ay o ry g in a le .)

(O) Żołnierze!
A\'ołą narodu i zaufaniem Ayaszem do przeAYodniczenia Ayam 

Av ŚAYiętej sprawie ojczyzny naszej poAYołany, podzielałem na czele 
AA'aszem zaszczytne trudy i iiiebezpieczeiistAAn nasze. Daleki od aaaszcI- 
kicłi uiiiesieii miłości Avlasnej, Ayladzy, którą mi ]AOAvierzono, nie pra­
gnąłem AYcale; przyjąłem i ])iastOAyałem dotąd, bo sprawowanie jej
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triulnem i na walczenie z liczneini przeciwnościami wystawiają cera 
wńdzialeni: tio nie ]n-zeciwnościora tyra ulegać, ale owszem pierwszy 
chciałem dać przykl-ad wytrwałości, której tyle obecnem położeniu 
iiaszera potrzebujemy.

Delegacya przez sejm na ten cel postanoAviona korzystnem dla 
<lol)ra kraju uznała -w inne ręce złożyć dowództwo -wojska. Z usza- 
no"waniem ulegając tej najwyższej Avoli, ])0 raz ostatni odzyAvaiu się 
do AA'as, alyy Avara Avynurzyć całe uwielbienie, jakiem świadomy mę- 
ztwa, poświęcenia się i za[)alu waszego jestem dla Avas przejęty. Po 
tein, czem dotąd byliście, ojczyzna sądzi o temczem będziecie.

Wódz, którego Avam poslannicy narodu przeznaczyli, znany Avam 
jest z dzielności i świetnej Avaleczności; która najtrudniejsze przeła­
mując zapory, ocaliła AvspółtOAvarzyszów waszych od zguby, dla mniej 
AAwtrwalości mającego nieochybnej. Otoczmy go, wszyscy zaufaniem 
naszem i miłością, zasługom jego należną. Bezwzględne posłuszeństwo, 
ta jiierwsza cnota żołnierza każdego stopnia, niechaj noAvemu AvodzoAvi 
silną z naszej strony będzie pomocą, a mnie, który miałem zaszczyt 
doAYodzenia wami, niechaj ayoIiio będzie ubiegać się o drugi, równie 
pożądany, AYalczenia AYraz z AYami av szeregacli waszych, i daAvania 
AYam z siebie przykładu karności, której daAYuiej od Avas Avymagalem, 
a której teraz, łącznie z AYami z ochotą będę podlegał.

Żołnierze! do męstwa i zajialu łączmy ciągle jedność i posłu- 
.szeństwo, a przy pomocy Boga, Polska z gruzÓAY poAYstanie!

Niech żyje Polska!

Naczelny Wódz siły zbrojnej narodowej 
(podp.) S k r z y n e c k i .

( P )

\h3d’m r ODDZIELNE K. \̂ ĘŻYKA NA KOMISYI SEJMOWEJ 
DNIA 12 SIERP. 1831 OŚWIADCZONE Ŷ BOLIMONYIE.

Po sześciu głosacłi oświadczonycłi za zmianą AYodza naczelnego, 
mógłliym się AYstrzymac od wynurzenia mojego, bo już ta zmiana 
postanowioną została istotnie, lecz jako Polak i obywatel milczeć nie 
mogę, chociaż me zdanie jest zipielnie zdaniu AYiększości jirzeciwne.

Zmianę.naczelnego AYodza znajduję szkodliwą dla nas AYeAYiiątrz. 
i zeAYiiątrz, niepożyteczną dla kraju i dla dzialaii AYojennych.

Co do pieiwYSzego. Podzielam zdanie jenerała Łubieńskiego 
,.że samo ])rzybycie do obozu delegacyi sejmowej AYystarczy za klę­
skę". Ledwie 24 godzin znajdujemy się ]Aomiędzy woj.skiem, a już 
YYidzimy jaAYnie rozprzężoną karność AYojeniią, młodych olicerów deli­
berujących, grożących nawet swoim dowódzcom. Słyszeliśmy o tern
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zdania znakomitych wojowników naszycii. Gdyby w tej cliwili nie­
przyjaciel uderzył, cóżby się stało z tein pięknem AYojskiem i pelnera 
rycerskiej ocłioty? Zkądżeby wycłiodziły rozkazy? gdy władza naczel­
nego dowódzcy już na sam pogłos przybycia dełegacyi do obozu pod­
kopana została. Może nas Opatrzność od tej klęski uchroni, strzeżmy 
się jednali zmordowania jej cierpliwości nierozważnemi krokami.

Lecz mówią dalej, że wódz naczelny ufność wojska postradał. 
iSIoże to być w istocie, chociaż znaczna częśc pytanych dowódzców 
inaczej nas zaręcza. Pójdźmy jednakże do źródła, zkąd ta nieufność 
urosła. Zbytnia troskliwość nasza o działania wojenne, na którycli się- 
wcale nieznamy, stała się tej nieufności podnietą. Od dnia 27 łipca 
radzimy ciągłe o rzeczach obcych dla naszycłi wiadomości i ledwie 
Izba poselska wyrzekła, że ufa wodzowi, natycłmiiast ulągł się dnia 
9 b. m. wniosek, którego skutkiem jest dełegacya dzisiejsza, a osta­
tecznym wypadkiem złożenie naczelnego dowódzcy. Clicemyż tak da­
lece władać okolicznościami i czasem, ażeby odpowdadały naszej woli, 
kiedy nikt z łudzi nie mógł ich nagiąć ku swoim życzeniom? Jedna 
wszechmocność jest tego zdolną. Sejm zaś tej władzy nie dzierży.

Lecz zmiana wodza przejść może bez żadnej szkody i bez żadnego 
wstrząśnienia., AYidzę nadzieję, że się to spełni i tern spostrzegam 
wyższą nad nami opiekę. Ale jakiegoż czasu wymagać będzie nowy 
i tymczasowy tylko dowódzca, by się oswoił już z położeniem wza- 
jemnem wojsk obu, już z stosunkami tyłołicznemi swojego powoła­
nia, ktorycłi nawet wzrok nasz niewprawny objąć i ogarnąć nie zdoła? 
Ileż to czasu nader drogiego upłynie nim to dopełni, a strata czasu 
nie da się niczem okujiić. Któż wie, czy zmarnowane ztąd cłiwile 
nieobłiczone zostaną od tych stanowczych, od którycli byt nasz łub 
zguba zależy.

Co do drugiego, czyli co do zewnętrznych stosunków. 'Whiiosek 
z dnia 9 b. m. i jego skutek przejdzie piorunem do obcych. Nieufność 
Av AYodzu, która się przezeń przebija, wprowadzi snadno na domysł 
rozdwojenia umysłów. Czyż ta uwaga nieAYstrzyma łub nie zaAYiesi 
przynajmniej negocyacyj rozpoczętych o Polskę. Któż zechce mÓAYić 
za tymi, którzy okazują jawne niejedności dowody? 1 tu czas drogi 
na obserwacyi naszycłi działań upłynie; a clioć wyjdziemy z tej kryzy 
bez AYstrząśnień, nie wyjdziem przecież bez wyrzutu, żeśmy ją  na 
chore ciało nasze polityczne ściągnęli.

Wreszcie wódz naczelny Skrzynecki dał się już poznać korzy­
stnie od obcych. Przeświadczeni o jego cłiarakterze moralnym, sami 
nawet krółoAYie przyjmoAA’ałi jego odezwy i listy. Obce pisma głosiły 
AYyższość jego zdolności i czystość zasad, które nim kieroAYały i zaAYSze 
jak ufam będą kierować. Jaki(;goż czasii będzie potrzeliować nowy
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dowódzca do przeświadczenia ludów i króló-\v, że podobne zasady są 
w jego myśli i sercu. 1 z tego względu zawieszenie sądu u olicych 
będzie nam Avielce szkodliwe, bo trudno sobie zataić, że policzone 
zostały dla nas dni, godziny a nawet same minuty.

Co do trzeciego, czyli niepożyteczności zmiany wodza naczel­
nego dla kraju i dla wojennych dzialaii tłumaczę się w ten sposób:

O talentach woj.sko-wych jenerała Skrzyneckiego mówić mi się 
nie godzi, gdyż sędzią przyzwoitym w tej mierze nie jestem, ani na­
wet niewidzę, by którykolwiek członek delegacyi sejmo-svej mógł w tej 
mierze zdanie stanowcze wynurzyć. Słuchając w tej materyi mniema­
nia wojskowych, .to tylko wyczerpnąlem z ich uwag, że jeżeli mu za- 
zarzucają popełnienie znakomitych błędów w ciągu dzisiejszej Avojny, 
przyznają zarazem jm większej części, że prócz jenerała Chlopickiego 
(którego użyć nie można) żaden z wojskowych polskich dotąd nie do­
wiódł, ażeby wyższe od niego posiadał zdolności. Samych nadziei, iż 
mogą się tacy z czasem okazać, za czyn istotny, że są, poczytać nie 
można. Ten tylko wzgląd jeden przeważyłby za użytecznością odmiany.

Ale ]n'zypuścmy, że wódz, którego obierzem, rówme a nawet 
wyższe posiada zdolności: trzy dni upłynie, nim się rozpozna z poło­
żeniem swojego AYojska i wszelkich okoliczności do tego koniecznych 
i z położeniem nieprzyjaciela, yv jakiem teraz zostaje. Tymczasem 
ściągać się będą ku stanowisku głównemu wszystkie posiłki, na które 
oczekuje przeciwnik. PpA\ątpić muszę, czy po tym czasie zjawi się 
pora do zaczepnego dla nas działania, z jawmą nadzieją stoczenia 
wal]<i z korzyścią. I cóż więc z tego Acyniknie. Sy.stem odporny, któ­
rego jenerał Skrzynecki trzymać się teraz doradza, sama konieczność 
nakaże. Zmieniamy Avodza, lecz nie zmieniamy zasady dotychczaso- 
yvego działania. Wysłuchaliśmy zdaii wielu. Wszystkie się na to zgo- 
■dzily, że walka zacze]:»na małe rokuje korzyści, a Avielkie straty może 
za sobą pociągnąć. Cóż jeżeli nieprzyjaciel zechce unikać stanoAvczej 
Avalki? I wtedy przeto do odpornego działania wrócimy. Jeżeli zaś 
,sily przeciwne nie połączone dotąd z głÓAvnem Avoj.skiem rosyjskiego 
■dowódcy, zAyrócą się nawet na pozór ku naszej stolicy, natenczas 
znowu to wojsko nasze, pośród którego jesteśmy, bez tentoAyania walki 
zaczepnej, będzie zmuszone do odwrotu, ku szańcom otaczającym 
stolicę.

Z takich ]:)OAvodó\V uznaję zmianę naczelnego doAYÓdzcy i za 
.szkodliyyą i za niepożyteczną dla działań naszych AYojennych.
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z bożej i ś^Yiętej stolicy apostolskiej laski Biskup Krakowski.

Całemu Duchowieństwu Świeckiemu i Zakonnemu, 

tudzież wszystkim ^Yiernym dyecezyi naszej pozdrowienie i l)lop;o- 

slawieństwo pasterskie.

Doszła Nas w tych dniach przerażająca od rządu narodowego 
wiadomość, że nieprzyjaciel, który wtargnął na drogą ojców naszycli 
ziemię, ¡Dopełnia w okolicach przez siebie ujarzmionycłi okrucieństAva 
i srogości, na jakich wspomnienie wzdryga się zarówno rełigia i ludz­
kość, a mianowicie, że ziomków naszycli, bezbronnych nawet i spo­
kojnych, w głąb kraju swego jako niewolników uprowadza: że zdatną 
do broni młodzież naszą w najezdnicze szeregi swoje gwałtem wtrąca 
i onejże przeciwko własnym współrodakom wałczyć rozkazuje: że 
gdzie się tylko pokaże, wszystko ralDunkiem, ogniem i mieczem w pu­
stynie zamienia: że same nawet świątynie i ołtarze, w którycłi Bóg 
i Zbawiciel nasz pod zmysłowemi postaciami, dla pociecłiy i uświą 
tobłiwienia naszego zamieszkuje, ¡irzez niesłycłiane świętokradztwo 
łupi i pali: skąd się okazuje, że nietyłko wolność osobistą i narodo­
wość naszą, lecz i pomyśleć zgroza, samą nawet wiarę naszę świętą, 
którąśmy z piersi prawowiernych matek naszycli wyssali, to najdroższe 
prawego Polaka po przodkacłi jego dziedzictwo, tę jedyną doczesnego 
i wiekuistego szczęścia naszego rękojmię, wydrzeć nam po barba­
rzyńsku usiłuje. Mniemacie może, iż to wszystko dzieje się skutkiem 
przemijającego i z wojną zwykłe połączonego nieładu? Nie, bracia 
najmilsi, jest to raczej oczywisty zakrój na dokonanie tego samego 
dzieła, które w ciągu SAvej nad narodem naszym przemocy rozjioczęła, 
i dość daleko niestety! posunęła przewrotna Rosyi polityka. Niedawno 
temu, czyjeż prawdziwie polskie serce nie krajało się na widok upo­
wszechnionej w tym kraju pogardy rełigii, łub owej zamartwiałej na 
nią obojętności, która jirzez rząd zeszły systematycznie po AYSzystkicłi 
stanach rozszerzaną była? któż z bogobojnych nie za^iłakał av duszy, 
patrząc na świątynie Pańskie, te najAYymowniejsze świadki staroda­
wnej pobożności, sławy i błogiego bytu Polaka, całkiem prawie za­
pomniane, a nawet z resztek dawnego ujiosażenia AYyzute? kogóż 
z prawowiernycłi nie gorszyło oayo rozproszenie i jirześładoAYanie 
Zgromadzeń Zakonnycłi, od tyłu wieków ay narodzie naszym AYysoce
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poważanych, trosklhvie opatiywanych i rÓAYnie jiod względem za­
sług religijnych jako i naukowych niezaprzeczone prawo do AYdzię- 
czności kraju posiadających? któż z cnotliwie myślący cli nie ubolewał 
nad uciskiem służebników ołtarza, jakiego nigdy jirzedtem na ziemi 
naszej nie doświadczano, a który miał na celu przywieść ich do ciem­
noty, nędzy, znikczeinnienia, i ])owszeclmej u narodu wzgardy lub 
nienaYYiści? któż nareszcie z boleścią serca nie dostrzegał, jak skrzę­
tnie starano się prawowierną od tylu wieków Polskę usposobić do 
najhaniebniejszego ze wszystkich wiarolomstwa, to jest, do zerwania 
jirzymierza niegdyś między Bogiem a ojcami naszymi zawartego, a do 
przyjęcia natomiast odszczeiiieństwa i owej mieszaniny wyznaii, z której 
się albo zujiełna w narodzie względem religii obojętność, alboli też 
wzajemna mieszkaiiców niechęć i nieufność, rychlej lub później za- 
YYięzuje?

Bóg atoli, Irtóry tylu dobrodziejstwy obsypywał niegdyś tę wierną 
sobie ziemię, spojrzał jeszcze okiem miłosierdzia na jej niedolę: spoj­
rzał, a w oka mgnieniu rozAYialy się bezbożne nieprzyjaciół jego za­
mysły. Zaiste rozumu Yvyrzecby się potrzeba, aby nie uznać, że Wszech­
mocna Jego Prawica AYspiera sprawę naszego powstania; a przy tak 
silnej pomocy, byleśmy tylko rąk nie opuszczali, inożemyż na chwilę 
powątpiewać o pomyślnym skutku poświęcenia się naszego?

Tyinci to celem, av związku z dawniejszemi odezAYami Naszemi 
przeinaAYiamy znów do was N. B., zoboAYiązując na miłość Pana na­
szego Jezusa Chrystusa, abyście do jak najdzielniejszej i najAYyti’wal- 
szej kraju obrony, na każde zaiYolanie lub potrzebę gotoiYi byli. Po­
mnijcie, że Yv dzisiejszem rzeczy położeniu jedno z dwojga obierać 
wam koniecznie trzeba, to jest: albo walczyć nieustraszenie za wiarę, 
rodzicÓAY, dzieci, żony, majątki i dalsze losy AYasze: albo, czego ucho­
waj Boże! patrzeć się, i to może bez końca, na zniewagę religii 
świętej na ucisk, głód, tułactiYO, rozlew krwi bratniej i niewolę cał­
kowitego narodu. Pomnijcie, iż ktokolwiek nie pospieszy dziś dobro- 
AYolnie w ojczyste szeregi, ten AYkrótce może będzie musiał: albo słu­
żyć av szeregach nieprzyjaciela i roztaczać krew swego ojca, matki, 
żony, dziecięcia, przyjaciela; albo też AYydarty z łona własnej rodziny, 
pędzić dni yjelne goryczy i udręczenia ay stepach odludnej i AYiecznem 
zimnem strętwialej Północy, ogołocony z tej nawet ])ociecłiy, jaką 
religia ŚAYięta za życia i przy zgonie av Sakramentach SAYoich nieszczę- 
śliAYemu udziela. Pomnijcie i na OAYą Pisma Bożego naukę, że lepiej 
jest poledz mężnie ay obronie AYiary i ojczyzny, aniżeli patrzeć na 
uciemiężenie jednej lub drugiej. Pomnijcie naostatek,. że Bóg rozli- 
licznemi av późne pokolenia obdarza blogoshiAYieustAYy tych, którzy
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dla cłmaly jego i dobi;a ziemi rodzinnej niosą, chętnie swe życie 
Av ofierze; i że naodwrót, straszna jego pomsta ściga Ŷ najodleglej- 
szem potomstwie wszystkicli, którychby serce na głos religii i ojczy­
zny ratunku wzywającej zakamienialo.

List ten ma być po AYSzystkich kościołacli dyecezyi naszej z ka­
zalnic lndoAvi Av czasie publicznego nabożeństwa po trzykroć ogłaszany.

Daii w Krakowie dnia 10 kwietnia 1831 r.

Karol Biskup (rap.).

X. T. Szczepanowski, kanonik kielecki,
Sekr. Konsystorza .Teneralnego Dyecezyi krakoAYskiej.

Do

Senatu Rządzącego Wolnego Miasta Krakowa i Jego okręgai!
Bisku]) Krakowski.

Aby opłakanemu stanowi, ay jakim poruczona pasterstAYu mo­
jemu dyecezya od dAYÓch blisko lat pozostaje, lepszą zapeA\mić przy­
szłość; zdało się nakoniec najwyższej AYidzialnej GIoayíc Kościoła, Ojcu 
S. GrzegorzoAYi XVI przez breYe SAYoje pod dniem 30 maja ay Rzy­
mie do mnie AA^dane, oznajmić mi inyśł SAYoją, iżbym uprzedzając 
zagrażające coraz AYięcej KościołoAYi Bożemu klęski, jak rÓAYuie dla 
ulatAA'ienia zamierzonych z pomocą Pańską przez Jego SAYiątobli\YOŚć 
zaradczych środków, AÂ ydalił się na czas nieoznaczony z tej stolicy 
i dyecezyi mojej na obcą ziemię. PoAYolny z synoAYską uległością glo- 
SOAYÍ poAYSzeclmego chrześcijan ojca i ay nienaruszonem z nim zostając 
społeczeństAYie,-])rzedsięAA"ziąłem tę najAYyższą radę bez zAYloki do- 
proAYadzić do skutku; o czem zaAYiadomić Avysolci rząd kraju tutej­
szego mam sobie za poAYinność, a oraz donieść, iż na czas nieobecności 
mojej postanoAYiłem ay moje miejsce AYikaryuszem administracyi JW. 
J. X. Zglinickiego biskupa-sufragana i archiflyakona katedralnego. 
Upraszam przeto Senatu rządzącego, aby AYspomiiionego JW. J. X. 
Sufragana za mego AYikaryusza administratora uważać i oneinu Avszellcie 
mogące być potrzebnemi ay zarządzeniu Dyecezyi pomocy udzielić 
raczył.

Bolesne jest AYpra.AA’dzie dla serca mego oddalenie się od po- 
AAderzonych pieczy mojej OAYieczek Chrystusowych, których miłość 
i przyAYiązanie ku niegodnej mojej osobie statecznie doznaAYalem —
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lecz ufam w miłosierdzie Wszechmocnego Wiekuistego Pana, że ofiarę 
takową przyjmie na przebłaganie sprawiedliwmści swojej, a nadzieja 
ta skutecznie osładzać będzie doleglhyość oddalenia mojego.

Pelnem głębokiego rozrzewnienia i należnego poważania sercem, 
żegnam dostojny rząd i wszystkie szanoAvne tego kraju władze z oświad- 
czoniem, iż do zgonu nie zaniedbam zanosić najgorętszych modłów 
do nieba, aby Avszystkie icłi czynności ożywiać i kierować nie ]:»rze- 
stawała owa prawdziwa mądrość, której początkiem jest chrześciańska 
bojażń Pana Boga.

l)an W' pałacu biskupim w Krakowie dnia 23 czerwca 1835
roku.

Karol Bifihip.




